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„N ie  m ów ię, że to  je s t  m ożliw e; m ów ię, że  to  j e s t“ ...

W illiam  C ro o k es (w ro k u  1872).

„ G ra n ic e  m ożliw ego c o fa ją  się... N ic n ie  służy  lep ie j p o stę p o w i ja k  o d k ry ­
c ie  sp rzec zn e  z p a n u ją c e m i te o r ja m i“ .

D r. Ju l ja n  O chorow icz  
(„D e  la su g g estio n  m e n ta le “ w ro k u  1887).

„Z  p ew n o śc ią  są to  p rzed ew szy stk iem  pó łu czen i, k tó rz y , „w  im ien iu  n a u k i“  
p o tę p ia ją  b a d a n ia , ja k ie  w y p ro w a d z ic ie “ .

P ro f .  H e n r i  B e rg so n  
(w p rzem ó w ien iu  p re z y d ja ln e m  w „S o c ie ty  f o r  

P sy ch ic a l R e se a rc h “  d. 28 m a ja  1913 r.).

„Ż ad n a  n a u k a  n ie  p rzy czy n i się w te j  m ie rz e  do p rz e o b ra ż e n ia  teg o , co n a ­
zyw am y naszym  p o g ląd em  na  św ia t, ja k  p arap sy c h o lo g ja , a m o że  p o w ied z ie  się 
je j  k ied y ś n aw e t ro zw iązać  n au k o w o  n a jw ięk sze  zag ad n ien ie , ja k ie  is tn ie je  d la  
cz ło w iek a : zag ad n ien ie  is to ty  śm ie rc i“ .

P ro f .  d r. H an s  D rie sch  (w ro k u  1932).

„ P o s tę p y , ja k ie śm y  z ro b ili w d z ied z in ie  o k u lty zm u  (d o p ie ro  od 80 la t) , 
są ta k ie , że u p o w a ż n ia ją  nas do w sze lk ich  n a d z ie i“ .

P ro f .  C h a rles  R ic h e t 
(„L a g ra n d e  e s p é ra n c e “ , r . 1933).
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T ajem ne św iaty —  niezbadane w ładze duszy. 

E N C Y K L O P E D IA  O KULTYZM U W SPÓŁCZESNEGO.

MEDJUMIZM W SPÓ ŁC ZESN Y
I W I E L K I E  M E D J A  P O L S K I E

D r. f il. J u l ja n  O chorow icz  ( f  1917 r.). 

(P a trz  s tr . 40— 46 i 58— 73).
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S ir  W illiam  C ro o k es , sław ny ch em ik  i fizy k  ang ie lsk i, 
w ie lk i p io n ie r  m e tap sy ch ik i.

(P a trz  s tr . 29 i 37).

C iiarles R ic h e t, p ro fe so r  f iz jo lo g ji na  u n iw e rsy te c ie  p a ry sk im  i w  Sorbonie* 
la u re a t  N ob la , n a jw y b itn ie jszy  b ad acz  z jaw isk  m etap sy ch iczn y ch , a u to r  „ T ra i té

de  M e ta p sy c h iq u e “ .
(P a trz  s tr . 38 i 84).
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D a n ie l D ung las H o m e, n a jw ięk sze  f izyczne m e d ju m  św ia ta  
(w edług  p o r t r e tu  w L o n d o n  S p iritu a lis t  A lliance). 

(P a trz  s tr . 36).

D r . G u s ta w  G eley , p ierw szy  k ie ro w n ik  „ In s ty tu tu  M e tap sy ch iczn e g o ” w P a ry ż u
(P a trz  s tr . 88).
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S tan isław a  T om czyków na, 
sław ne m ed ju m  O chorow icza  

(w  la ta c h  1909— 1912). 
(P a trz  s tr . 61— 71).

Z n aczn ie  zm n ie jszo n a  re p ro d u k c ja  
fo to g ra f j i  f lu id y c zn e j r ę k i  z n a ­

p a rs tk ie m .
Z d ję c ie  O chorow icza  z r . 1912. 

(P a trz  s tr . 71).

Z dośw iad czeń  O chorow icza: 
r a d jo g ra f ja  rę k i  na  b ło n ie  film ow ej 

w b u te lce .
R e p ro d u k c ja  zn acz n ie  zm n ie jszo n a . 

(P a trz  s tr . 69— 70).
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„M ała  S ta s ia 44 s fo to g ra fo w a ła  się! 
(P a trz  s tr . 67— 69).

O dcisk  r ą k  ek to p la s ty c z n y c h  w g lin ie ,
u zy sk an y  na  sean sie  z E u z a p ją  P a la d in o  w  M e d jo la n ie  w chw ili, gdy p ro f . 

S c h ia p a re lli i p ro f . E rm a c o ra  trz y m a li rę c e  m ed ju m .
(P a trz  s tr . 60).



U gory :
S ław ny ró ż d ż k a rz  f ra n c u ­
sk i, k s. L a m b e rt  na  t e r e ­
n ie  —  z w a h a d e łk ie m  w r ę ­
k u  —  w o bec tłu m u  c ie k a ­

w ych i fo to g ra fó w . 
(P a trz  s ir . 167).

P o  lew ej:
M edjum  S tan isław a  P o p ie l-  
sk a  w  śn ie  tra n so w y m  na 
o to m an ie . Z jaw a „Z o sia“ , 
ja k b y  n iezu p e łn ie  u fo rm o ­
w ana, s to i na  poduszce , 
k tó ra  się z u p e łn ie  p o d  n ią  
n ie  u g ina . W id o czn a  ty lk o  
część tw arzy  zjaw y. Z d ję ­
cia d o k o n an o  w r. 1912 
p rzy  św ie tle  m agnezjow em . 
(Ze zb io ró w  L eb ied z iń sk ie - 
go; re p ro d u k o w a n a  w „ Z a ­
g a d n ien iach  M e tap s.“  n r .

7— 8, g ru d z ie ń  1925).



Z dośw iadczeń d ra  Schrenck-N otzinga i pan i Ju lie tty  Bisson 
Ewą C.: w idm o m ężczyzny na seansie w dniu  23 lu tego 1913 

(P a trz  s tr . 82— 92).



Z d o św iad czeń  O ch o ro w icza : le w ita c ja  d zw o n k a  b ez  d o ty k u .
D n ia  30 p a ź d z ie rn ik a  1909 r. w sa li M uzeum  P rzem y sło w eg o  w W a rsz aw ie  p-na S tan isław a  T om czy k ó w n a  d o k o n a ła  m. i. lew itac ji 
d zw o n k a  —  w obec K o m isji, k tó r ą  s ta n o w ili p rzy ro d n ic y : J . S o sn o w sk i, St. K a lin o w sk i, B. Z a to rs k i, J .  L esk i, P io t r  L e b ied z iń sk i, L. K i- 

ś lań sk i, G. R ic h a rd  (fo to g ra f) . Z d ję c ie  zo sta ło  d o k o n a n e  p rzy  św ie tle  m agnezjow em .
(P a trz  s tr . 66).



O szu k ań cza  im ita c ja  „ e k to p la z m y “ .

M e le n a  D u n can , p se u d o in ed ju m  an g ie lsk ie , k tó re , d z ięk i zdo ln o śc i re g u rg ita c y j-  
n e j ,  w y łan ia ło  z żo łąd k a  p o łk n ię ty  zw ój m u ślin u  i im ito w ało  w te n  sposób  em a- 
n a c ję  ek to p la z m y . —  Z d ję c ia  fo to g ra f ic z n e  pow ięk szo n e  u k aza ły  w y raźn ie  s t r u k ­

tu r ę  tk an in y , d z iu ry  i z ad a rc ia . Z d em ask o w an ie  n a s tą p iło  w r. 1932.
(P a trz  s tr . 93).
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Inż. S te fa n  O ssow iecki. 
(P a trz  s tr . 141— 151).
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M łode n iem ieckie m edjum  te lek inetyczne: 
R udolf Schneider.
(P a trz  s tr . 116— 119).

7 - r  !

D r. G eley  i dw a n a js ła w n ie jsze  in ed ja  św ia ta :
O d  lew ej: In ż . S t. O ssow icck i, w  ś ro d k u : p ie rw szy  d y re k to r  I n s ty tu tu  M etaps. 

w  P a ry ż u  d r . G eley , po p ra w e j: F ra n e k  K lu sk i (p seudon im ).
(P a trz  s tr . 100— 116).
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T ypow a p ró b k a  m a la rs tw a  a u to m a ty czn eg o , p rz y p o m in a ją c a  p ro d u k ty  tw ó rczo śc i o b łą k a n y c h : „D rzew o  U ra n u s a “ , m alow id ło  66 le t ­
n iego  A. M a ch n era  w B e rlin ie , k tó ry  m a lu je  w  tr a n s ie  sw o je  w izje .

(P a trz  s tr . 133).



IS

P sychografolog R afa ł Scherm am i. 
(P a trz  s tr . 152— 159).



Jan  Guzik na seansie w kó łku  sp iry tystycznem  w W arszaw ie. 
(P a trz  s tr . 95— 100).
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Zjawiska meiapsychiczne w domu — 
a  nauka.

Spotykam y się wszyscy codzień, czy chcem y czy nie, z d z i w- 
n e m i  i n i e p o k o j ą c e m i  (bo z n i e z w y k ł e m i  i n i e -  
w y t ł o m a c z o n e m i )  zjaw iskam i, k tó re  daw niej nazyw ano 
„o ku lty stycznem i“ , „m edjum icznem i“ , „sp iry ty stycznem i“ , a k tó re  
dziś zwykliśm y określać nazw ą „m etapsych icznych“ lub „p arap sy ­
ch icznych“ .

K to  n ie  doznał bodaj raz w życiu jakiegoś osobliwego p r z e ­
c z u c i a ,  n ie  p rześn ił s n u  o s t r z e g a w c z e g o ,  albo przy? 
n ajm n ie j n ie  słyszał z ust znajom ego o znakach  w różebnych, om a­
m ach, h a l u c y n a c j a c h ?  W ystarczy w jakiem ś liczniejszem  to ­
w arzystw ie poruszyć tem a t w idziadeł i sygnałów, w ieszczących 
śm ierć lub niebezpieczeństw o —  a zaraz z pew nością k ilka  osób 
n ie  om ieszka udarzyć zebranych  opow ieściam i o dziw nych w ypad­
k ach  z życia w łasnego lub  b lisk ich  krew nych. N iem a rodziny  bez 
w spom nień o w idm ach, duchach  i „ s trach ach “ , o p rzeczuciach  
i znakach  ostrzegaw czych. -— A  k tóż nie czyta co ro k u  w dzienni­
kach  o now ych c u d o w n y c h  u z d r o w i e n i a c h  w L o u r ­
d e s ,  o w izjach, k tó re  ściągały tysiączne pielgrzym ki do E  s- 
q  u  i o g a w H iszpanji, do B e a u r a i n g  w B elgji, o d ługich p o- 
s t a c h  i s t y g m a t a c h  T e r e s y N e u m a n n  z K o n n e r s -  
r  e u t  h?  —  K to  nie spo tyka  się z k ro n ik a rsk iem i n o ta tk am i o po ­
szukiw aniach wody, n a f ty  i kruszców  p rzez „ r  ó ż d ż k  a r  z y“ ? 
O kongresach  „ rad ieste tó w “ we F ran c ji, w Ita lji, w N iem czech? —

Medjumizm współczesny. 2
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K tó raż  k o b ie ta  n ie  udała  się choć raz  do jednej z tych  k a b a ł a -  
r  e к  czy c h i r o m a n t e  k , ogłaszających się tuz inam i w n ie ­
dzielnych nu m erach  dzienników  w w iększych m iastach?  —• K to  n ie 
słyszał o w ystaw ach „sz tu k i m ed ja łn e j“ i n ie  kiw ał głową n ad  re ­
p ro d u k cjam i dziw acznych obrazów , m alow anych w „ tran sie?  —  
I czy w ielu znajdziem y ludzi, k tó rzy b y  n ie  wzięli, bodaj raz, dla 
zabaw y, udzia łu  w „ s e a n s i e  s p i r y t y s t y c z n y  m ‘% w jed- 
nem  z tak ich  popu larnych  m isterjów  religijno-m agicznych, u rząd za­
nych  w se tkach  kó łek  dom ow ych, k tó ry ch  uczestn icy  w ierzą, iż 
m ogą się kom unikow ać z zaśw iatem  i zapisują stosy arkuszów  pa­
p ie ru  rew elacjam i „duchów  zm arłych  osób“ , p rzejaw iających  się —  
zapom ocą „m ed jum “ —- rucham i sto lika, s tukam i lub pism em  
autom atycznem ? — K om u też n ie  obiły  się o uszy h is to rje  o „d  o- 
m a c h  w k t ó r y c h  s t r a s z  y“ , straszy  dziś jeszcze w dobie 
telew izji i sam olotów ? —  A  czyż p rzy  pośw ięceniu nowego dom u 
ksiądz n ie posługuje się daw ną f o r m u ł ą  e g z o r c y s t y c z n ą :  
„ e t non  p e rm itía s  in tro ire  in  eum  sp iritum  p e rcu tien tem “ -— „ i nie 
pozwolisz wejść do niego duchow i p u k a jącem u “ , tem u  psotnikow i, 
k tó rego  N iem cy nazyw ają „P o lte rg e is t“ , a k tó ry  w roku  1847 
w dom u fa rm e ra  F oxa w H ydesville w S tan ie N. Jo rk u  spow odo­
w ał w ezbran ie  fa li now oczesnego s p i r y t y z m u ?  —  I k to  
w Polsce n ie  zna nazw iska „jasnow idza“  św iatow ej sław y w osobie 
inżyniera  S t e f a n a  O s s o w i e c k i e g o  albo „psychografo- 
loga“ S c h e r  m a n n  a, k tó ry  z p ró b ek  pism a w yczuwa n iety lko  
ch a ra k te r, ale przeszłość i przyszłość odnośnej osoby? K to  n ie  sły­
szał cudów  o „k ró lu  m edjów  w spółczesnych“  (określenie d ra  
G eley’a), F r a n k u  K I  u  s k i  m , pod  k tó ry m  to  pseudonim em  
k ry je  się w arszaw ski dz ienn ikarz  i u rzęd n ik  bankow y? —  K to  —  
z uśm iechem  —  nie  rzuci czasem  okiem  na  h o r o s k o p y  a s tro ­
logiczne, d rukow ane w dziennikach? K ogo n ie zaciekaw iło znacze­
n ie  często spotykanych  słów: „oku ltyzm “ , „ teo zo fja“ , antropozo- 
f ja “ , n auk i „ezo tery czn e“ , op iera jące  się na  „w tajem niczen iach“  
i insp irac jach  z wyższego św iata? K om u n ie  w ydaje się też  dziw- 
nem  i zastanaw iającem , że do n iestrudzonych  głosicieli szerzącego 
się bardzo w A nglji i A m eryce s p i r y t y z m u  należą m iędzy 
innym i tacy  w ybitn i ludzie ja k  fizyk  sir O liver Lodge i (zm arły n ie ­
dawno) sławny pisarz Conan D oyle?

I  k to  wreszcie n ie  p rzy jrza ł się pokazom  w ędrow nych „ fa k i­
rów “ , „profesorów  w iedzy ta jem n e j“ i „ te lep a tó w “  estradow ych.
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k tó rzy  swoje m niej lub  w ięcej efek tow ne i widzów zdum iew ające 
sztuczk i hypno tyzersk ie  p op rzedzają  zw ykle pom patycznem  wy­
głoszeniem  stek u  pseudonaukow ych frazesów ?

D ziwy o taczają  nas. W  dom u, w życiu pow szedniem  wszyscy 
spotykam y się z rozlicznem i zjaw iskam i „m etapsychicznem i“ —  
niezw ykłem i, więc n iepokojącem i —  niew ytłom aczonem i, więc n ie ­
raz  w ręcz niew iarygodnem i.

Ogól odnosi się do n ich  po części z drw iącem  n i e d o w i e ­
r z a n i e m ,  albo wogóle n ie  chce ich  w idzieć, p rzew ażnie jed n ak  
p a trzy  na n ie z trw ożną ciekaw ością oraz nadzieją , że zjaw iska 
te  pozwolą uchylić rąb k a  ta jem nicy  b y tu , w ejrzeć na  chw ilę w ta jń  
n ieznanej przyszłości, a m oże też , m oże, upew nią co do losu, jak i 
czeka człow ieka po  p rzek roczen iu  progu , dzielącego życie od 
śm ierci....

*
* *

A  co sądzi o ty ch  zjaw iskach n au k a  w spółczesna? Czego do­
w iem y się na  u n iw ersy te tach  o „ te le p a tji“ , „ jasnow idzeniu“ , „tele- 
k in ez ji“ , „ ek to p la s tji“  i „m ate rja lizac ji“ , k tó rem i to te rm inam i 
określam y różne rodzaje  zjaw isk „m etapsych icznych“ ?

O ficjalna n au k a  pom ija  p rzew ażnie m ilczeniem  te  zjaw iska, 
zam yka na nie oczy, nie chce o n ich  słyszeć, jakko lw iek  dziesiątk i 
i se tk i bardzo  w ybitnych  uczonych, w śród k tó ry ch  n ie  b rak n ie  
sław nych p rofesorów  un iw ersy te tu , u z n a ł o  j uż r e a l n o ś ć  
tych  zjaw isk, konieczność ich  b adan ia  i n iezm ierne  teo re tyczne ich 
znaczenie —  i jakko lw iek  już na k ilk u  u n iw ersy te tach  w E urop ie  
i A m eryce śm iali docenci w ażą się ob ierać  zagadnienia m etapsy- 
ehiczne za tem a t w ykładów .

P rzedstaw icie le  n au k i un iw ersy teck ie j uzasadniają ten  swój 
dotychczasow y bezw zględny n e g a t y w i z m  zazwyczaj a rg u ­
m entem , że zjaw iska „m etapsych iczne“ tłom aczyć należy albo oszu­
k ańczą  sztuczką m edjów , albo złudzeniem , w zględnie halucynacją, 
n iek om peten tnych  obserw atorów : n iem a ted y  p o trzeb y  zajm ow a­
n ia  się zjaw iskam i, k tó ry m  realności p rzyznać n ie  sposób. Poza tern 
badaczy  uniw ersy teck ich  zraża a tm osfera  n ienaukow a, zabobonna, 
p an u jąca  w kó łkach  „sp iry tystycznych“ i zdejm uje ich obaw a przed

2 *
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kom p ro m itac ją  *), k tó ra  m oże w yniknąć ze stykan ia  się z osobni­
k am i ta k  dziw nym i, kapryśnym i i podejrzanym i ja k  m edja, nie 
lub iące poddaw ać się wymogom lab o ra to ry jn e j k lin icznej p racy , 
jak ą  prow adzi się na  un iw ersy te tach . A p rzy tem  ta k  tru d n o  byw a
0 te  m edja!

P rzedew szystk iem  jed n ak  negatyw izm  un iw ersy teck i m a swoje 
źródło  w l ę k u  (może naw et n ie  zawsze uśw iadom ionym !) p rzed  
grożącą r e w o l u c j ą  n a u k i .  Z jaw iska te lep a tji, jasnow idzenia, 
te lek inez ji i m aterja lizac ji, j e ś l i  s ą  p r a w d z i w e ,  m uszą 
p rzeksz ta łc ić  z g ru n tu  n ie jedną z p rzy ję tych  dziś i obow iązujących 
d o k try n  przyrodn iczych , m uszą zm ienić obraz św iata, rozszerzyć 
po jęcia  o n a tu rze  człow ieka. P rzeciw  te j grożącej rew olucji n au k a  
b ro n i się —  i to  je s t bardzo  l u d z k i e  i tak że  zarazem  n a u k o -  
w e, bo każda  rew olucyjna nowość pow inna być uprzedn io  dośw iad­
czalnie w ie lok ro tn ie  spraw dzona! —  m etodą przem ilczania , 
w zględnie n ieuznaw ania n iebezpiecznych  i niew ygodnych fak tów . 
Jeszcze „ te le p a tja “ zna jd u je  czasem  łaskę u  psychologów  un iw er­
sy teck ich , jeszcze rożdżkarstw o  cieszy się w zględnem  uznaniem , 
bo zdaje  się w ielu uczonym , że te lep a tję  i ródżkarstw o  m ożna tło- 
m aczyć f i z y k a l n i e :  jakiem ś prom ieniow aniem  k ró tko fa low em , 
że zatem  uda się zjaw iska te le p a tji i różdżkarstw a zm ieścić w r a ­
m ach  istn ie jących  uznanych  teo ry j, bez p o trzeb y  p rzebudow ania  
ustalonego  przyrodniczego  św iatopoglądu. Ale „jasnow idzenie“ , 
„ te lek in ez ja“ , „ ek to p la s tja “ są na  indeksie ; zjaw isk tych  bow iem  
n ie  sposób tłom aczyć fizykaln ie  i m echanistyczn ie, n ie  m ieszczą 
się w ram ach  obecnej b io logji i fizjo logji, zatem  są „niem ożliw e“  —?
1 istn ie ją  jeno  ty lko  w fan taz ji n iefachow ych obserw atorów .

Jednakow oż ta  opozycja ostrożnych  ru tyn istów  naukow ych, 
jeszcze dziś w szechw ładna na un iw ersy te tach , k ruszy  się i m usi się 
kruszyć coraz b ard z ie j, choć czasy obecne nie sprzy jają  badan iom  
m etapsychicznym  —  i dobrych  m edjów  n ie  w iele w idzim y dziś na 
świecie. M im oto coraz częściej słyszym y o badan iach , podejm ow a­
nych  na un iw ersy te tach  p rzynajm nie j w zakresie  m edjum izm u

*) Sędziw y R ic h e t p isze  w sw ej o s ta tn ie j  k s ią żce  „ L a  g ra n d e  e sp é ra n c e “  
z ro k u  1933:

„P y ta n o  m n ie  n ie k ie d y : „C zyś p an  n ie  d o zn aw a ł u czu c ia  lę k u  w obec ty c h  
dziw nych  z jaw isk ?“  T a k , p rz y z n a ję , lę k a łe m  się , a le  lę k a łe m  się , abym  n ie  zo­
s ta l o szu k an y . T egom  się b a ł s ta le  i w y łączn ie . P o w ta rz a łe m  sob ie  bez  p rz e rw y : 
„ a b y m  t y l k o  n i e  s t a ł  s i ę  o f i a r ą  k u g l a r z a !  a b y  t y l k o  
n i e  b y ł o  w s p ó l n i k ó w ! “ —  I  n ie  s ta rc z y ło  ju ż  m ie jsca  d la  in n y ch  
s tra c h ó w “ .
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p s y c h i c z n e g o  (te lep a tja  i jasnow idzenie) i osiągniętych pozy­
tyw nych w ynikach o rew olucyjnem  teore tycznem  znaczeniu  (np. 
o dośw iadczeniach p ro f. R hine w 1934 w D uke U niversity  w D u r­
ham  w Colum bji U. S.; docen ta  d ra  B en d er’a z Psychol. In s ty tu tu  
uniw . w B onn w r. 1935 i i.). Bezw zględnym  zaś oponentom  należy 
dać do zrozum ienia, że o zjaw iskach m etapsychicznych  praw o m a 
dziś m ów ić ty lko ten , k to  je  stud jow ał i poznał należycie. Oczywi­
ście n ie  każdy m a sposobność osobiście badać  te  zjaw iska ta k  
r z a d k i e  i t r u d n e  d o  o b s e r w o w a n i a ;  ale każdy  m a 
m ożność zaznajom ienia się z n iem i na  podstaw ie p rac  badaczy, k tó ­
rym  kw alifikac ji naukow ej n ik t odm ów ić nie m oże i k tó ry ch  świa­
dectw o m usi być uznane, jeśli wogóle św iadectw om  ludzi nau k i 
w iarę  daw ać chcem y. Żeby z pośród  se tek  ko m p eten tn y ch  badaczy 
w ym ienić ty lko  nazw iska najg łośniejszych w spółczesnych fizyków , 
chem ików , psychologów , fizjologów , lekarzy , filozofów  i t. d., lu ­
dzi, z k tó ry ch  w ielu w sławiło się odkryciam i naukow em i i ścisłością 
sw ych badań , przy toczym y tu  ty lko  nazw iska F r. M yers’a, p ro f. 
R ic h e ťa , p ro f. F lournoy , d ra  O chorow icza, p ro f. M orselli’ego, p ro f. 
L odge’a, p ro f. C raw forda, d ra  von Schrenck-N otzinga, p ro f. Me. 
D ougall’a, p ro f. Jam esa , p ro f. D riescha... W szyscy oni swoim n a ­
ukow ym  a u to ry te tem  poręczają  realność zjaw isk, „m etapsychicz­
nych“  czy „m edjum icznych“ . Czy św iadectw o tych  ludzi (a m ogli­
byśm y przy toczyć tu  k i l k a  s e t e k  nazw isk W prawdzie nie ta k  
głośnych, ale w ybitnych  naukow ców ) n ie  w ystarcza?

W ystarcza i w ystarczyć m usi dla każdego nieuprzedzonego. 
K to  zaś an i n ie przeprow adziw szy  dośw iadczeń z d o b r e m i  me- 
d jam i, ani n ie  przestud jow aw szy  p rac  w spom nianych uczonych, od­
w aża się dziś zab ierać  głos w spraw ach  m etapsychologji, zasługuje 
na  m iano ig n o ran ta , choćby m iał ty tu ł un iw ersy teck i i uchodził za 
a u to ry te t w swoim specjalnym  fachu .

F ak tem  jes t n iezaprzeczonym , że każdy uczony, k tó ry  bez 
up rzedzen ia , sum iennie  b ad a ł zjaw iska m etapsychiczne (oczywiście 
m usiał m ieć szczęście, że spo tka ł praw dziw e m edjum  na  swej d ro ­
dze!), każdy  p r z e k o n y w a ł  s i ę  z a w s z e  o i c h  r e a l n o ­
ś ć  i. Z całym  nacisk iem  zaznaczam y, że dotychczas wszyscy n a ­
ukow cy, k tó rzy  p rzystąp ili do badań , choćby z najw iększym  s c e p ­
t y c y z m e m ,  ale z naukow ą rzetelnością, wszyscy uznali w pełni 
realność zjaw isk m etapsychicznych. W ystarczy  w ym ienić tak ich  
z razu  bezw zględnych niedow iarków  i  p rzeciw ników  m edjum izm u



22

jak im i byli pogrom ca B iaw ackiej d r. H odgson, p ro f. d r. H yslop, 
p ro f. R iebet, p ro f. Lom broso, nasz O chorow icz i d r. Schrenck- 
N otzing; a m oglibyśm y tę  listę  nazw isk ciągnąć jeszcze długo.

N a podstaw ie dośw iadczeń i św iadectw  w ieluset w ybitnych , 
naukow o przygotow anych badaczy up raw nien i ted y  jesteśm y do 
ośw iadczenia, że zjaw iska m e d j a l n e  n ie ty lko  czysto p s y ,  
c h  i c z n  e ja k  t e l e p a t j a  i j a s n o w i d z e n i e  (pani P ip e r, 
Ossow iecki), p s y c h o m e t r j a  g r a f o l o g i c z n a  (Scher- 
m ann) —  ale rów nież f i z y c z n e  j ak t e l e k i n e z j a  (Tomczy- 
ków na, W ilhelm  i R udo lf Schneidrow ie) i m a t e r j a l i z a c j a  
(E uzapja P alad ino , Ewa C., K lusk i —  w ym ieniam y ty lko  m edja  
w s p ó ł c z e s n e  lub z o sta tn ich  la t  przedw ojennych) —  zostały 
ty siąck ro tn ie  n i e z b i c i e  s t w i e r d z o n e .  D yskusja zasad­
nicza n ad  realnością zjaw isk jest ted y  dziś zgoła n iep o trzeb n a  i ża­
den  z naukow ych badaczy nie pow inien  już  w daw ać się w jałow e 
spory  w tym  względzie; na to m iast należy w k a ż d y m  k o n k r e t ­
n y m  w y p a d k u  u s t a l a ć ,  czy k o n tro la  danego m edjum  była 
ścisła i k o m p e ten tn a  i czy w ykluczona została  m ożność ja k ie jk o l­
w iek oszukańczej sztuczki? P rzekonyw an ia  jed n ak  laików -niedo- 
w iarków  o realności zjaw isk, zapraszan ia  iron iczn ie  uśm iechają­
cych się p ro feso rów  un iw ersy te tu  na  seanse —  m ożna sobie 
oszczędzić.

T rzeba śm iało badać  fa k ty , a zachow ać w ielką ostrożność 
w form ułow aniu  ogólnych w niosków  i h ipo tez . O strzec należy p rzed  
zacietrzew ianiem  się w teo rji, cży to  będzie  a n i m  i z m  czy s p i ­
r y t y z m .  Oczywiście żaden  badacz n ie  m oże obejść się bez h  i- 
p o t e z  p o m o c n i c z y c h ,  u ła tw ia jących  m u p racę , ale n ie czas 
jeszcze zdaje  się, na  osta teczne  teo rje . P rzedew szystk iem  trzeb a  
obserw ow ać, g rom adzić i porządkow ać fa k ty  m etapsychiczne. W y­
jaśnić ich  m echanizm u w sposób zadaw alający naukow o, dziś je ­
szcze n ies te ty  n ie  zdołam y. N ic w tem  dziw nego: w szak n a u k o -  
w e b adan ia  w te j dziedzinie d a tu ją  się zaledw ie od 60 lub 70 la t. 
Z byt k ró tk i to  okres, jeśli się zważy n iezm iern ie  skom plikow aną 
n a tu rę  tych  zjaw isk.

M edjum — i b ad a n ie  medjumizmu.
Czyta się czasem, że wszyscy ludzie są po tenc jona ln ie  m edjkm i. 

B yć m oże. Ale zdolności m ed ja lne  istn ie ją  u  ogółu w ta k  zni-
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kornym  stopniu , że bezw zględnie nie w arto  w nadziei uzyskania 
zjaw isk m etapsychicznych eksperym entow ać z ludźm i norm alnym i. 
W yniki będą  zazwyczaj całkow icie u j e m n e .  N ie w arto  też p rze­
p row adzać p r ó b  m a s o w y c h  w spraw ie „przenoszenia  m yśli“ , 
jak ie  podejm ow ano w ielokro tn ie  w A nglji, w N iem czech, w A m e­
ryce (naw et przy  pom ocy rad ja). K ażdy znaw ca p rzedm io tu  m ógł 
zgóry przepow iedzieć fiasko eksperym en tu . E k s p e r y m e n t o ­
w a ć  w a r t o  t y l k o  z i s t o t n e  m i  m e d j a m i  - у  i w tedy 
osięga się zdum iew ające rezu lta ty .

N ie każdy człow iek je s t m edjum . M e d j u m  t r z e b a  s i ę  
u r o d z i ć .  D obre  m ed ja  są rzadsze niż w ielcy tenorzy . Tem  
skw apliw iej w inna n au k a  korzystać  z ich  dobrych  chęci —  i za­
pew nić im  należy te  w aru n k i b y tu , aby m edja  n ie  b ra ły  się do p rze ­
m ysłow ej eksp loatac ji swych rzadk ich  zdolności.

Co to  je s t m edjum ?
Słowo to stw orzone zostało przez sp iry tystów  i oznacza „p o ­

śred n ik a“  m iędzy św iatem  m aterja ln y m  a duchow ym , m iędzy m o­
cam i i istnościam i zaśw iata. W ięc słowo „m ed jum “ m ieści w sobie 
już teo rję .

F r. M yers p roponow ał używ ać zam iast m edjum  słowa „au to- 
m a ty s ta“ , skoro  w iele m ed jalnych  rew elacyj n ie  je s t niczem  innem  
ja k  m an ifestac ją  podśw iadom ości. In n i badacze zalecali słowo „psy­
ch ik “ ; p ro f. Ja n e t (w „L ’autom atism e psychologique“ ) określa  m e­
d ja  jako  „les ind iv idus suggestib les“ , czyli osobniki u legające w pły­
wom sugestji bądź w łasnej, w ew nętrznej, bądź pochodzącej z ze­
w nątrz . (Co to  je s t s u g e s t j a ?  —  S u g e s t j a  —  to  o ile cho­
dzi o sam a k t :  n a k a z ,  dany s f e r z e  p o d ś w i a d o m e j ;  
o ile chodzi o s k u t e k :  to r e a l i z a c j a  p o d ś w i a d o m a  
i d e i ) .

L om broso przyjm ow ał ścisły zw iązek m iędzy m edjum izm em  
a h i s t e r j ą .  Je s t to  pogląd zgoła nieuzasadniony. M edjów  n ie  
należy uw ażać za is to ty  chore. —  R i c h  e t, k tó ry  poznał ich  chy­
ba dość, pisze w „ T ra ité  de M etapsychique“ : „ l i s  s o n t  c o m m e  
t o u t  l e  m o n d  e“ . „N ie różnią się od innych  ludzi. W iek, płeć, 
narodow ość nie zdają się m ieć w iększego znaczenia. Mówi się czę­
sto o h is te rji; ale zdaje się, że h is te rją  w cale n ie  stanow i ko rzystnej 
dyspozycji... W każdym  razie  w zbraniam  się stanow czo uw ażać m e­
d ja  ża chorych jak  to  zbyt skw apliw ie czyni P . J a n e t“ . Podobn ie  
sądzi F  r. P  o d m o r  e, w ybitny badacz angielski, głośny członek
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„Society  fo r  Psychical R esearch“ , k tó ry  pisze: „P o d  w zględem  f i­
zjologicznym  m edjum  jes t osobą o n iesta łe j rów now adze nerw ow ej, 
u legającą, n iby  we śnie lub som nam buliźm ie, wpływom  im pulsów , 
k tó re  w stan ie  n ieuszczuplonej św iadom ości byłyby stłum ione, za- 
n im by m ogły w yrazić się akcją“ . J . M axwell, znany au to r „Les p h é­
nom ènes psychiques“  (z roku  1903) w yraża się ostrożn iej. P rz y j­
m uje istn ien ie  u m edjów  silnej w rażliw ości, ale nie tłom aczy na  ich  
n iekorzyść po jęcia nerw ow ej chw iejnej rów now agi. N ajlepsze w y­
n ik i osięga się z m edjam i, k tó re  w cale n ie  są h is te ry k am i; n eu ra s te ­
n icy  n ie  p ro d u k u ją  żadnych m edjalnych  zjaw isk. W iele m edjów  p o ­
siada zupełną rów now agę um ysłow ą i nerw ow ą, a ich system  n e r­
wowy byw a n ieraz  lepiej rozw inięty  i spraw niejszy, niż to  w idzim y 
u  ludzi norm alnych . M edjalność je s t stanem , jak i się p rzejaw ia przy  
w ielkiem  nap rężen iu  siły nerw ow ej.

P rzy jm ijm y  określen ie  d ra  G eley’a * ) :  „ M e d j u m  j e s t
i s t o t ą ,  k t ó r e j  e l e m e n t y  s k ł a d o w e :  m e n t a l n e ,  
d y n a m i c z n e  i m a t e r  j a l n e  z d o l n e  s ą  d o  n a t y c h ­
m i a s t o w e j  d e c e n t r a l i z a c j  i“ .

Jak ie  s k u t k i  w yw ołuje ta  d ecen tra lizac ja , to  rozszczepie­
n ie  i usam odzieln ienie się, jak ie  z j a w i s k a  pociąga za sobą, ro z­
p atrzym y  w następnych  rozdziałach.

F r. M y e r  s (w „H um an  p e rso n a lity “ ) zastanaw ia się, czem u 
m edjum izm  trak to w an y  byw a ta k  często jak o  coś p a t o l o g i c z ­
n e g o ?  O to dlatego, że s u p r a n o r m a l n e  zjaw iska m an ife ­
s tu ją  się na te j sam ej drodze  co zjaw iska a b n o r m á l n e .  A b­
no rm álne  zjaw iska są objaw em  zw yrodnienia (degenerative), z ja ­
w iska m edjalne św iadczą o sile rozw ojow ej (developm ental), są 
przejaw em  m ocy, dotychczas n ieznanych. —  P ro f. F l o u r n o y ,  
sławny psycholog, badacz H eleny  Sm ith („Z In d ji na p lane tę  M ars“ ) 
dochodzi do podobnego w niosku. P isze: „W cale n ie  jest udow odnio­
ne, że m edjalność je s t zjaw iskiem  patologicznem . Je s t zjaw iskiem  
anorm alnem , niem a kw estji, w tem  znaczeniu, że je s t rządk iem  
i w yjątkow em , ale rzadkość n ie  je s t chorobliw ością. W  ciągu tych  
n iew ielu  la t, w k tó ry ch  te  zjaw iska były  pow ażnie i naukow o b a ­
dane, nie zdołaliśm y jeszcze zebrać  dość danych, abyśm y m ogli s ta ­
nowczo w ypow iedzieć się co do ich n a tu ry . Zaznaczyć jed n ak  n a ­
leży, że w k ra jach , n a jbardz ie j zaaw ansow anych na d rodze  tych  b a ­

*) „ Ľ e c to p la s m ie  e t  la  c la irv o y a n c e “  (P a ris , F . A lcan , 1924).
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dań , w A nglji i w A m eryce, uczeni, k tó rzy  najg łęb iej w niknęii w te  
zagadn ien ia, zajm ują stanow isko bynajm niej n ie  n ieprzychylne 
w zględem  m edjum izm u i że, dalecy od uw ażania go za specjalny 
rodzaj h is te rji, w idzą w nim  p rzejaw  wyższej zdolności, pożytecznej 
i  zdrow ej, gdy h is te rja  je s t fo rm ą degeneracji, pato logiczną p a ro d ją , 
chorobliw ą k a ry k a tu rą “ .

T akże „ t r a n s  u “ m edjalnego n ie  należy uw ażać za coś p a to ­
logicznego, jakko lw iek  Jan e t, B inet i Lom broso są tego zdania. Z a­
sadnicze cechy „ tra n su “  n ie  różnią  się, w edług d ra  E. P ascala  („R e­
vue M etaps.“ n r . 2, 1935) od cech ch arak te ry s ty czn y ch  snu hypno- 
tyeznego; są n iem i: a m n e z j a  (niepam ięć) po obudzeniu ,
p r z e s t a w i e n i e  p a m i ę c i  (m em oire a lte rn an te ), silna 
w r a ż l i w o ś ć  n a  s u g e s t j ę * ) .  W praw dzie m edja  okazują 
się n ie raz  zupełn ie  oporne  na  sugestję  i n ie  da ją  się uśpić, ale tem  
silniej tak ie  m ed jum  ulega au tosugestjom . —  T ran s byw a zupełnie 
n ieszkodliw y dla osób zrów now ażonych psychicznie, na tom iast 
u  osób, p redysponow anych  do new roz i chorób  um ysłow ych, p ra k ­
ty k i seansow e (spiry tystyczne) m ogą się okazać niebezpiecz- 
nem i **).

F izjo logja i psychologja —  i b iologja m ed ja lna  przedstaw iają  
jeszcze ogrom ne pole  do badań . W iele kw esty j w ym aga g run tow ­
nego opracow ania ; w iem y jeszcze bardzo  m alo.

S tw ierdzono w w ielu w ypadkach , że m edjalność je s t d z i e-

*) T r a n s ,  w ed łu g  O ciio row icza  („Z jaw isk a  m e d j.“  s tr . 108) to  sp e c ja ln a  
fo rm a  sn u  m a g n e t y c z n e g o ,  w yw oływ ana p rz y  w sp ó łu d z ia le  k ilk u  b ezw ied ­
n y ch  m a g n e ty z e ró w  i u c z e s tn ik ó w  p o sie d zen ia . W s k u te k  teg o  m e d ju m  z n a j­
d u je  się w s to su n k u  n ie  z je d n y m  m a g n e ty z e re m , lecz z ca lem  k ó łk iem . T ra n s  
je s t  fo rm ą  z m ie n n ą ; m o że  za  chw ilę  p rz y b ra ć  cech y  so m n a m b u lizm u  czynnego  
a lb o  te ż  e k s ta z y ; w  e k s ta z ie  m e d ju m ic z n e j m e d ju m  w y tw arza  w idz iad ła . —  ̂ W e ­
d łu g  in n y c h  b a d a c z y  k ró tk a  d e f in ic ja  „ t r a n s u “  b rz m i: a k t y w n a  a u t o h y p -  
n  o z a. W  „ E n c y c lo p a e d ia  o f  p sych ic  sc ien ce“  z ro k u  1933 d r . N a n d o r  F o d o r  
d a je  „ d e f in ic ję “  t r a n c e ’u, k tó r a  n ie  je s t  ż a d n ą  d e f in ic ją : „A  c o n d itio n  o f  a p p a ­
r e n t  sleep  o r  u n co n sc io u sn ess , w ith  m a rk e d  p h y sio lo g ica l c h a ra k te r is t ic s ,  in  w h ich  
th e  b o d y  o f th e  su b je c t is lia b le  to  posses io n . T h e  t r u e  n a tu r e  o f t r a n c e  is u n ­
k n o w n . M uch  can  b e  le a rn e d  f ro m  su b je c tiv e  e x p e r ie n c e s“ : „ s ta n  p o z o rn e g o  snu  
lu b  n ieśw iad o m o śc i, o o k re ś lo n y c h  c h a ra k te ry s ty c z n y c h  c e ch a ch  f iz jo lo g iczn y ch , 
w k tó ry m  o rg an izm  m e d ju m  u leg ać  zw ykł o p ę ta n iu . P ra w d z iw a  n a tu r a  t r a n s u  
je s t  n iezn an a . P o u c z a ją  w ie le  su b je k ty w n e  d o św ia d czen ia“ .

**) S ta ty s ty c z n e  b a d a n ia , p o d ję te  p rz e z  sp iry ty s tó w , dow o d zą  je d n a k , że 
sp iry ty śc i d o s ta rc z a ją  ty lk o  n iew ie lk ieg o  p ro c e n tu  c h o ry ch  do sz p ita ló w  o b łą k a ­
n ych . D r. E u g en ju sz  C ro w ell p rz e jrz a ł  sp ra w o z d a n ia  42 zak ład ó w  i  s tw ie rd z i!  
że  n a  o g ó lną  liczbę  32 .313 p a c je n tó w  —  215 n a leża ło  do  s ta n u  duch o w n eg o , 
a  sp iry ty s tó w  (m ęsk ich  i żeń sk ich ) by ło  45 —  a z a te m  n a  159 um ysłow o c h o ry ch  
p rz y p a d a  je d e n  duch o w n y , gdy s to su n e k  sp iry ty s tó w  do  ogó łu  c h o ry c h  p rz e d s ta  
■wia się ja k  1 do 711.
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d z i c z n a .  S e k s u a l i z m  zdaje  się odgryw ać znaczną ro lę  
w m edjalności, k tó re j zjaw iska w ystępują  n ieraz  sam orzu tn ie , n ie­
spodzianie u chłopców  i dziew cząt w epoce d o j r z e w a n i a  
p 1 с i o w e g o, ale trw a ją  w tedy  zw ykle k ró tk o . M edjalności Ewy G. 
i W ilhelm a Schneid ra  tow arzyszyły anorm alne  zjaw iska płciow e. 
N a I. M iędzynar. K ongresie B adań  Psychicznych  w K openhadze 
w r. 1920 d r. H erew ard  C arring ton , badacz am erykańsk i, wygłosił 
odczyt, w k tó ry m  rozw inął tezę, że seksualna energ ja , rozkw ita jąca  
w organizm ie w czasie do jrzew ania , m oże n iek iedy  zam iast w yła­
dow ać się norm alną drogą, k ierow ać się na  inne to ry  i e k s t e r j o -  
r y z o w a ć  s i ę  p o z a  o b r ę b  o r g a n i z m u ,  w yw ołując zja­
w iska m ed jalne: „Z daje  się, że zachodzi ścisły zw iązek m iędzy 
p ł c i o w o ś c i ą  a zjaw iskam i m e t a p s y c h i c z n e m i .  Pog ląd  
te n  m ożem y poprzeć  cz terem a analogjam i. P o  pierw sze pow ołać się 
m ożna na  w yniki fizjo logicznych b ad ań  nad  działaniem  gruczołów , 
specjaln ie  gruczołów  płciow ych, k tó re  ta k i olbrzym i wpływ  wywie­
ra ją  na fizyczne i psychiczne życie człow ieka. P o w tó re  na  obser­
w acje, poczynione u  K a th leen  G oligher i Ewy C., u  k tó ry ch , w t r a k ­
cie m aterja lizac ji, tw orzyw o ek top lastyczne  w yłaniało się często 
z narządów  płciow ych. P o  trzec ie  na  k lin iczne obserw acje Lom- 
b rosa , M orsellľego i i., k tó re  u jaw niły  różne m om enty  płciow e 
u E uzap ji P alad ino . P o  czw arte  pow ołać się też m ożna na n au k i 
i p ra k ty k i indy jsk iej J o g i .  Jog in i od daw na rozp isu ją  się szeroko
0 zw iązku m iędzy seksualną energ ja  a wyższym i s tanam i ekstazy
1 o p rzem ian ie  pierw szej w d rugą, podobnie  ja k  w psychoanalizie 
F reu d a  je s t m ow a o „su b lim acji“ , a m y na  zachodzie od daw na 
stw ierdzam y zw iązek m iędzy płciow ością a re lig ją“ .

U  w ybitnych  m edjów , zwłaszcza w m łodym  w ieku, zjaw iska 
psychiczne i fizyczne w ystępu ją  zw ykle w najrozm aitszej ko m b i­
nacji. P óźniej jed n ak  następ u je , p rzew ażnie  pod  w pływ em  o tocze­
n ia  i na  sk u tek  tren in g u  s p e c j a l i z a c j a .  Są jed n ak  m edja, 
k tó re  p ro d u k u ją  zjaw iska w y ł ą c z n i e  p s y c h i c z n e  i n ie  
zdolne były nigdy do w yw oływ ania zjaw isk fizycznych.

P ra k ty k i m ed ja lne  w ysilają w praw dzie organizm  m edjum , ale 
zdają  się być n ie jed n o k ro tn ie  konieczne dla zdrow ia i dobrego p o ­
czucia m edjum . „E u zap ja  P a lad in o “ , pisze F lam m arion , „okazy­
w ała w ielkie rozdrażn ien ie , gdy dłuższy czas n ie  seansow ała i czuła 
w prost po trzebę  w yładow ania psychicznego flu idu , k tó ry  się w n ie j 
nagrom adził“ . iTakże „k ró l m edjów  w spółczesnych“ , ja k  d r. Geley
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nazyw a F r a n k a  K l u s k i e g o ,  odczuw ał chw ilam i n iep rzep a rtą  
chęć do seansmľj P rz y k re  sk u tk i w yczerpania po seansie zwykle 
b. szybko m ija ją  u  m edjów . Z regu ły  też  transow e istności, „ k o n tro ­
lu jące“ m edjum , dbają  o jego zdrow ie i n ie  szczędzą m u pożytecz­
nych  w skazów ek. W iele głośnych m edjów  dosięgło w zdrow iu  p o ­
deszłego w ieku. H om e, chory  na p łuca, m im o swej choroby  i. m ęczą­
cych seansów przeżył w ięcej la t, niż m ożna się było tego norm aln ie  
spodziew ać. Z darza się także , że m ed ja lne  zdolności zan ikają  na 
pew ien  okres, jeśli zdrow ie m edjum  tego w ym aga. Było ta k  u  Ho- 
m e’a, S ta in ton  M osesa, K luskiego i i.

M edja, zachow ujące w czasie seansu św iadom ość, zdają  się wy­
datkow ać w ięcej energ ji niż m ed ja  w transie .

Z darzały  się i zdarza ją  się często w ypadki w yłapyw ania m e­
djów  na  oszustw ie. K to  zna psychologję i fizjologję m edjów , nie 
dziw i się zby t tem u. „M edjum izm  niższego rzęd u “ , pow iedział Ocho- 
row icz, „ je s t w ogóle oszukiw aniem  sam ego siebie“ . M edja idą po 
lin ji najm niejszego o p o ru ; „pom agają  sobie“ , gdy b rak u je  im  siły 
„m ed ja ln e j“ ; kw estję  b e z w i e d n y c h  oszustw  m edjum icznych 
w yjaśnił raz  na  zawsze O chorow icz w grun tow nej rozpraw ie. Ale 
oczywiście czem  innem  je s t oszustw o św iadom e, uplanow ane. 
O szustw  tak ich , k tó re  m uszą być bezw zględnie tęp ione , dopuszczają 
się liczne n ieste ty , pseudom edja , p ro d u k u jące  się w celach zaro b k o ­
w ych w ko łach  laików , k tó ry m  obce są m etody  naukow ego badan ia  
i obca znajom ość psychologji i m etapsychologji; dopuszczają się 
oszustw  jed n ak  tak że  p r a w d z i w e  m e d j a  w celu zarobku  
i rozgłosu, gdy zaw odzi —  nieobliczalna —  energ ja  m edjalna.

M edja trzeb a  um ie ję tn ie  badać. Są badacze, ogarn ięci istną 
m ed jo fo b ją ; tacy  nie osiągną n igdy  dobrych  wyników . Bo m edja  n ie  
są m anek inam i, „ ro b o tam i“ ani substancjam i chem icznem i, k tó re  
w lab o ra to rju m  m ożna dow olnie m ieszać i w ażyć; to  żywe, w rażliw e 
organizm y o sw oistej psychice, z k tó rą  liczyć się należy. Źle u spo ­
sobione m edjum  niezdolne je s t do p ro d u k c ji zjaw isk, uw arunkow a­
nych jego energ ja  psychiczną. Z darzało  się, że w ybitn i p sych ja trzy  
ośw iadczali, iż gotow i są badać  m ed ja  i uw ierzyć w realność zjaw isk 
m etapsychicznych , ale pod  w arunk iem , że m ed ja  p rzy jm ą gościnę 
w celi szp italnej i będą  tam  b adane p rzez specjalną kom isję  le k a r­
ską. D otychczas jed n ak  n ie znalazło się i n ie znajdzie  się m ed jum , 
k tó re b y  zechciało skorzystać  z te j up rze jm ie  zaofiarow anej gości­
ny, aby poddać  się badan iom  przez ludzi zazw yczaj prześw iadczo­
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nych, że m edjalność rów na się h is te rji, i tra k tu ją c y c h  m edja  z b ru ­
ta ln ą  pogardą  jako  dom niem anych oszustów . T rzeba  też dobrze 
uśw iadom ić sobie, co d r. Geley p o d k reśla  dob itn ie , że dośw iadcze­
n ia  z m ed jam i są eksperym en tam i zbiorow em i *). O d uczestn ików  
bardzo  wiele zależy. M edjum  w yczuwa dobrze n as tró j zebran ia .

K to  chce badać  zjaw iska m etapsychiczne, pow inien  bezw arun ­
kow o zaznajom ić się w pierw  ze zjaw iskam i g ł ę b o k i e j  h y p ­
n ó z y  i „ m a g n e t y z m  u “ . Czynny som nam bulizm  jes t p rz e d ­
sionkiem  m etapsychik i. Znajom ość p s y c h o a n a l i z y  u łatw ia 
rów nież w niknięcie w psychikę m edjalną.

R ó żn o r o d n o ść  z ja w isk  m e ia p sY c h ic z n Y c łi — 

i p r ó b a  ic h  k lasY Íik acji.
P o jęc ie  „m etap sy ch ik i“ w prow adził do nau k i w ielk i uczony 

fran cu sk i, la u re a t N obla, p ro fe so r fizjologji K aro l R ieb e t, k tó ry  
trzy d z iesto le tn ią  p ion ie rską  swą p racę  ukoronow ał w ro k u  1922 
w ydaniem  w ielkiego dzieła o 846 stro n icach  pod  klasycznym  ty tu ­
łem  „R ozpraw a o m etapsych ice“ **).

R iche t, o b rany  w r. 1905 prezesem  „S ociety  fo r  psychical re ­
search “ , w przem ów ien iu  sw ojem  prezyd ja lnem  zdefin jow ał m eta- 
psychikę jak o  „ n a u k ę ,  b a d a j ą c ą  z j a w i s k a  m e c h a ­
n i c z n e  l u b  p s y c h i c z n e ,  k t ó r e  w y w o ł a n e  z o s t a ­
ł y  p r z e z  s i ł y ,  z d a j ą c e  s i ę  p o s i a d a ć  c h a r a k t e r  
i n t e l i g e n t n y ,  a l b o  k t ó r e  m a j ą  s w e  ź r ó d ł o  w n i e ­
z n a n y c h  u t a j o n y c h  z d o l n o ś c i a c h  ( p u i s s a n c e s )  
u m y s ł u  ( i n t e l l i g e n c e )  l u d z k i e g  o“ .

*) W  „ E c to p la sm ie  e t  c la irv o y a n c e “  (P a ry ż , r . 1924) w e „ w s tę p ie  do  p r a k ­
ty czn eg o  s tu d ju m  m e d ja ln o śc i“  d r . G eley  p isze : „D o św iad czen ia  m e d ju m iczn e  
re a liz u ją  ty p  „d o św ia d c z e ń  z b io ro w y ch “ , b o  z ja w isk a  są ow ocem  w sp ó łp racy  
psy ch o fizy czn e j m e d ju m  i e k s p e ry m e n ta to ró w . K to  teg o  n ie  z ro z u m ia ł, n ie  z ro ­
zum ie  nic an i z te o r j i ,  an i z p r a k ty k i  m e d ju m iz m u “ .

**) „ T ra i té  d e  M e ta p sy c h iq u e “  (P a ris , F e lix  A lcan  1922). D ru g ie  w y d an ie , 
p rz e ro b io n e , w yszło w  1923 r . P rz e k ła d  n ie m ie c k i L a m b e rta  z p rz e d m o w ą  d ra  
S c h ren ck -N o tz in g a  u k a z a ł się  w  S tu ttg a rc ie  w  r. 1923 p. t .  „ G ru n d ris s  d e r  P a r a ­
psycho log ie  u n d  P a ra p sy c h ik “ .

Słow o „ m e ta p s y c h ik a “  p o c h o d z i od  p ro f . L u to s ław sk ie g o . N iem cy  p o słu ­
g u ją  się te rm in e m  „ p a ra p sy c h o lo g ja “ , (k tó re  p ie rw szy  zap ro p o n o w a ł f ra n c u sk i 
b a d a c z  B o ira c , a n ie  b e r l iń sk i  p ro fe s o r  D esso ir, ja k  się N iem co m  zd a je ) . P ro f .  
F lo u rn o y  uw aża , że  o k re ś le n ie  „ p a ra p sy c h o lo g ja “  le p ie j się n a d a je , a  te rm in  
R ic h e ta  s to so w aćb y  n a leża ło  ty lk o  w  w y p ad k ac h , w  k tó ry c h  s u p r a n o r m a l n y  
c h a r a k te r  z jaw isk  zo sta ł u d o w o d n io n y .
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T a defin icja  dzieli los w ielu defin icy j, n ie  bardzo  je s t ścisła 
i nasuw a wiele w ątpliw ości. A le lepszej n ie  m am y.

Zjaw iska m edjum iczne czy m etapsychiczne obserw ow ane były 
we w szystkich czasach i we w szystkich  k ra ja c h ; św iadectw  w iary ­
godnych istn ie je  n iep rzeb ran a  m nogość, l i te ra tu rę  wyw ołały p rze ­
ogrom ną, n iep rze jrzan ą . H is to rja  „o k u lty zm u “ była już n ie jed n o ­
k ro tn ie  opracow yw ana (K iesew etter, de Vesm e, F r. P odm ore  („M o­
d e rn  sp iritua lism “ 1902), d r. Ludw ig, d r. T ischner „G eschich te  d er 
occu ltistischen  F o rsch u n g “ 1924 —  i i.). K aro l R iche t dzieli histo- 
r ję  m etapsych ik i na  c z t e r y  o k r e s y :

I. ok res m ityczny, k tó ry  sięga aż do M esm era (1778),
II. ok res m agnetyczny  —  od M esm era do sió str F ox  (1847),
III . ok res sp iry tystyczny  —  od sió str F ox  aż do w ystąpienia 

W illiam a C rookes’a (1847— 1872),
IV . ok res naukow y, k tó ry  zaczyna się od dośw iadczeń W. Croo- 

kes’a w ro k u  1872 (ważnem  zdarzen iem  w tym  okresie  je s t pow sta­
nie  „Tow . B adań  P sychicznych“ w L ondynie  w r. 1882).

M e d j a l n o ś ć  prze jaw ia  się w w ielce różnorodnych  p o sta ­
ciach i je s t ź ród łem  n a j r o z m a i t s z y c h  zjaw isk, z k tó ry ch  
jed n e  w ydają się p ro ste  i w zględnie ła tw e do w yjaśnienia, inne  n ie ­
zm iern ie  s k o m p l i k o w a n e  i są t ak n i e z r o z u m i a ł e ,  że 
w ielu ludzi uw aża je  za n iew iarygodne i niem ożliw e. P o zo rn a  p ro ­
s to ta  n iek tó ry ch  zjaw isk m edjum icznych  zachęcała n ieraz  i zachęca 
dalej badaczy, k tó rzy  te  zjaw iska w zięli na swój w arsz ta t dośw iad­
czalny, do zbyt skw apliw ego form ułow ania  zby t ciasnych h ipo tez  
i teo ry j. Co w arta  teo rja , jeśli obejm uje ty lko  szczupłą k a teg o rję  
zjaw isk, a zgoła zaw odzi w odn iesien iu  do innych  fak tów , n iew ąt­
pliw ie pok rew nej n a tu ry ?

Aby u jąć  tu  zjaw iska m etapsychiczne w ich całokształcie i za­
razem  p rzedstaw ić  czyteln ikom  ich m n o g o ś ć  i r o z m a i t o ś ć ,  
przytoczym y (w skrócie) p r ó b ę  k l a s y f i k a c j i * ) ,  jak ą  p rze ­
prow adził w ybitny  badacz polsk i inż. P io tr  L ebiedzińsk i (zm arły 
30 stycznia 1934 r.).

PR Ó B A  K L A SY FIK A C JI Z JA W IS K  M ETA PSY CH ICZN Y CH .

Zjaw iska m etapsychiczne podzielić  m ożna na cz tery  w ielkie 
g rupy :

*) „ B iu le ty n  P . T ow . B a d a ń  P sy ch .“  w W arsz aw ie  (zeszy t p ie rw szy  i je d y ­
ny „ B iu le ty n u )  w s ty c zn iu  1922.
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І. g ru p a : Z jaw iska dotyczące zm ian psychicznego i fizycznego stanu
człow ieka.

1. Z m i a n y  s a m o r z u t n e :  E kstaza , un iesien ie , oczaro­
w anie, opętan ie , lunatyzm , tran s  sam orzutny.

2. Z m  i a n  у w y w o ł a n e :  W szystkie stany  hipnozy i t r a n ­
su, w yw ołane przez: au tosugestję  m ed jum  lub p rzez czynności osób 
drugich .

W szystkim  stanom  powyższym  tow arzyszyć m ogą zjaw iska n a ­
stęp u jące :

a) U jaw nianie  się czasowe zdolności um ysłow ych i ta len tów  
u ludzi, k tó rzy  ich  w stan ie  no rm alnym  nie posiadają.

b) Z m iany osobow ości: osobowość m edjum  znika, n a tom iast 
zjaw ia się osobowość now a.

c) U jaw nianie  się osobow ości now ych, k tó re  uw ażają się za zu ­
pełn ie  od ręb n e  i  niezależne od  osobow ości m ed jum  (w cielanie się 
rzekom ych „duchów “  czyli in k a rn ac ja , opanow anie, opę tan ie  i t. p.).

d) Z jaw iska nadnorm alne j w rażliw ości organizm u.
e) Z jaw iska nad n o rm aln e j spraw ności organizm u.

II . g ru p a : Z jaw iska nadn o rm aln e j w rażliw ości organizm u.
(Człowiek uw ażany jak o  a p a ra t p rzy jm ujący).

1. W y c z u w a n i e ,  b e z  p o m o c y  ś r o d k ó w  f i z y c z ­
n y c h  l u b  p r z y r z ą d ó w ,  r z e c z y ,  k t ó r e  s i ę  d z i e j ą  
ł u b  i s t n i e j ą ,  lecz k tó re  n ie są dostępne wogóle dla zm ysłów 
ludzi norm alnych , lub  też znajdu ją  się poza obrębem  dosięgalności 
ich zmysłów.

a) W yczuw anie czynności psychicznych innych  łudzi, oraz wy­
padków  i rzeczy, będących  w zw iązku z tym i ludźm i.

Z jaw iska te  znane są pod  nazw am i: p r z e n i k a n i e  m y ­
ś l i ,  o d c z u c i a  i p r z e c z u c i a ,  p r z e n o s z e n i e  m y ś l i ,  
p o d d a w a n i e  m y ś l i ,  w y c z u w a n i e ,  w p o s t a c i  o b r a ­
z ó w ,  w yobrażeń  p rzez innych  ludzi poddaw anych  (wizje i t. p .); 
w i d z e n i e  z o d l e g ł o ś c i  w ypadków , jak ie  zachodzą, o d- 
c z y t y w a n i e  l i s t ó w  lub odgadyw anie zaw artości pak ietów  
zam kniętych  (gdy osoba, k tó ra  p isała  lub  zna zaw artość, j e s t  
o b e c n ą ) ,  zgadyw anie c h a r a k t e r u  i p r z e s z ł o ś c i  
o s ó b  o b e c n y c h  (bezpośrednio lub  p rzy  pom ocy k a r t ,  p a trz e ­
n ia  na lin je ręk i i t. p.).

Ogólne nazw y tych  zjaw isk i m etod : t  e 1 e p a t j a, j a s n o ­
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w i d z  e n  i e і j a s n o s ł y s z e n i e ,  k a r t o m a n c j a ,  c h i r o ­
m a n c j a .

b) W yczuw anie ś l a d ó w ,  p o z o s t a w i o n y c h  p r z e z  
p s y c h i k ę  l u d z k ą  w m a te rji  m a r t w e j .  Do te jże  kate- 
go rji należy odczytyw anie listów  zam knię tych , k tó ry ch  au to r  jest 
n i e o b e c n y  i k tó ry ch  treść  n ie  je s t znana n ikom u z obecnych. 
O gólna nazw a zjaw isk: p s y c h o m e t r j a .

c) W yczuw anie rzeczy, k tó re  wogóle n i e  s ą  w z w i ą z k u  
z  l u d ź m i  i n i e  s ą  z n a n e  n i k o m u :  w ykryw anie podziem ­
n ych  źródeł w ody i olejów  skalnych, pokładów  ru d , ja sk iń  i t. p.

Nazwy ogólne: r ó ż d ż k a r s t w o ,  ź r ó d l a r s t w o ,  r a -  
d j e s t e z j a ,  r a b d o m a n c j a ,  (w różenie przy  pom ocy t. zw. 
różdżk i m agicznej).

2. W y c z u w a n i e  r z e c z y ,  k t ó r e  j u ż  n i e  i s t n i e ­
j ą ,  l u b  t e ż  w y p a d k ó w  jak ie  zachodziły w przeszłości.

Jeżeli św iadek ty ch  w ypadków  je s t obecny, lub  też , jeżeli w y­
czuw anie odbyw a się p rzy  pom ocy jakiegoś p rzed m io tu , zjaw iska 
pow yższe m ogą być objaśn ione za pom ocą te lep a tji, albo też psy- 
eh o m etrji.

3. W y c z u w a n i e  i p r z e p o w i a d a n i e  w y p a d ­
k ó w ,  j a k i e  j e s z c z e ,  n i e  n a s t ą p i ł y  i j a k i c h  
ż a d n a  p r z e n i k l i w o ś ć  l u d z k a  n i e  j e s t  w s t a n i e  
o d g a d n ą ć .

Z jaw iska p rzepow iadan ia  byw ają dw óch rodzajów :
a) T ak ie , k tó re  do tyczą osoby przepow iadającej. W  tym  razie  

m ożna p rzypuścić  au toskop ję  czyli sam ow yczucie s tan u  własnego 
organizm u, albo też au tosugestję , k tó ra  m oże w płynąć na spełn ie­
n ie  się przepow iedni.

i b) T akie , k tó re  są z u p e ł n i e  n i e z a l e ż n e  o d  o s o b y  
p r z e p o w i a d a j ą c e j .  W  tym  raz ie  są to  przepow iednie 
praw dziw e.

P rzepow iednie  należą do zjaw isk najlep ie j m oże stw ierdzonych  
dośw iadczalnie, lecz jednocześn ie i n a j m n i e j  z e  w s z y s t ­
k i c h  z r o z u m i a ł y c h .

I I I  g ru p a : Z jaw iska nadnorm alnego  oddziaływ ania psychik i ludzkiej 
n a  w łasny organizm .

1. Z j a w i s k a  w e w n ę t r z n e .  D ziałanie woli (świadom ej 
lub  n ieśw iadom ej), na odporność lub  na  czynności fizjologiczne 
w łasnego organizm u.
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D ow olne sam oznieczulanie się na działanie nad m ie rn e  c iep ła ; 
w strzym yw anie up ływ u k rw i i leczenie natychm iastow e skaleczeń; 
w yzdrow ienia cudow ne, pod  w pływ em  w iary , au tosugestji lub  su- 
gestji.

2. Z j a w i s k a  z e w n ę t r z n e .
a) P rzenoszen ie  na zew nątrz , t. j. poza ob ręb  ciała ludzkiego , 

w rażliw ości dotykow ej pow ierzchn i zew nętrznej ciała lub też orga­
nów  w ew nętrznych. Z astępow anie jednych  zm ysłów p rzez drug ie  
(„ek ste rjo ry zac ja  czucia“ ).

b) W ydzielanie p rzez organizm  ludzk i em anacyj różnego ro ­
dzaju , w idzialnych ty lko  dla m edjów  i sensytyw ów  t. j. prom ienio- 
w ań lub „ a u ry “ .

(Zjaw iska te , jako  s u b j e k t y w n e ,  są bardzo  tru d n e  do 
s tw ierdzenia . W pływ  sugestji ek sp ery m en ta to ra  często n ie  je s t wy­
kluczony).

c) Z j a w i s k a  r o z d w a j a n i a  s i ę  t. j. w y t w a r z a ­
n i a  s o b o w t ó r ó w .  Sobow tóry byw ają dw óch rodzajów :

1) Subjek tyw ne, n iew idzialne (chyba dla innych  m edjów  lub 
sensytyw ów ), lecz zdolne do p rzenoszen ia  się z m iejsca na  m iejsce 
i zdaw ania sobie i sw ojem u m edjum  spraw y z rzeczy i fak tów , jak ie  
tam  są lub  zachodzą, a naw et i do dokonyw ania zjaw isk fizycznych 
(ruchy  przedm io tów , szm ery, hałasy , m owa). M edjum  w tych  ra ­
zach m a tak ie  w rażenie , jakgdyby  is to tn ie  udało  się w dane m iejsce 
lub  tam  dokonało  czegoś.

2) O bjektyw ne, w idzialne i w yczuw alne do tyk iem  dla ludzi 
no rm alnych  (zm aterjalizow ane) i podobne do osoby rozdw ajają- 
cej się.

Zjaw y tego rodza ju  znane są pod  nazw am i: sobow tóry, peri- 
sp ry ty , ciała e teryczne, ciała a s tra ln e , astra le . Do te jże  k a teg o rji 
należą w idm a osób um ierających .

d) B ezpośrednie  w ydzielanie p rzez organizm  ludzk i em anacji 
m a te rja ln e j, n iew idzialnej lub w idzialnej, k tó ra  p rzy b ie rać  m oże 
różne ksz ta łty , jak  np .: rąk , tw arzy  i całych postaci, albo też naśla­
dow ać różne p rzedm io ty , jako  to : nici, pasm a, p rę ty , lew ary, ssaw ki 
i t. p ., k tó re  służą jako  narzędzia  pom ocnicze do w ykonyw ania z ja­
w isk fizycznych różnego rodzaju . W ydzielona czasowo m a te rja  zni­
k a  następn ie  z pow ro tem  w ciele m edjum .

M aterja lizacje  tego ro d za ju  noszą nazw ę „ e k t o p l a z m  y“ , 
„ t  e 1 e p 1 a z m  y“ i „i  d e o p 1 a z m  y“ .
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e) M aterja íizac je  wszelkiego rodzaju , pozorn ie  lub is to tn ie  nie- 
w ylaniające się z ciała m edjum  i w n iem , w sposób w idoczny, nie- 
zn ikające. M aterja lizacje  tego rodzaju , ukazu jące  się czasowo pod­
czas seansów m edjum icznych jako  „zjaw y“ , naśladu ją  całkow icie 
lub  częściowo postacie  ludzkie lub zw ierzęce. Byw ają one: w idzialne 
i w yczuw alne dotykiem , w idzialne, lecz n ie  w yczuw alne i niew i­
dzialne, lecz w yczuwalne.

M aterja lizac je  całkow ite tw orzą się w zględnie rzadko  i dlatego 
zjaw y posługują się chętn ie  różnem i zasłonam i, p raw dziw em i lub 
naśladow anem i m aterja lizow anem i p rzez siebie, aby uk ry ć  b ra k u ­
jące  części swej postaci lub  wogóle je j wady.

Zjawy byw ają obdarzone w łasną osobowością i psychiką, w sku­
te k  czego m ogą działać niezależnie.

D oskonałość ksz ta łtow an ia  się zjaw  zależy od w yobraźni m e­
d jum  i uczestników  seansu.

Z upełn ie  od rębną k a teg o rję  stanow ią zjawy, ukazu jące  się 
w „dom ach naw iedzanych“ . Są one tru d n e  do w ytłom aczenia, gdyż, 
ja k  się zdaje, nie w ym agają obecności m edjum , a n a tom iast p rzy ­
w iązane są do m iejsca.

IV  g ru p a : Z jaw iska dotyczące nadnorm alnego  działania organizm u
ludzkiego na m ate rję  i energ ję  poza organizm em  własnym .

1. D z i a l  a n i e  n a  o r g a n i z m  i n n y c h  l u d z i .  
D ziałanie, zw ane „m agnetyzow aniem “ , uw ażane byw a za od rębne 
od działania h ipnotyzującego.

2. D z i a ł a n i e  p s y c h i k i  l u d z k i e j  n a  m a t e r j ę  
n i e o ż y w i o n ą .

a) D e m a t e r j a ł i z a c j a  i r e m a t e r j a l i z a c j a  
c i a ł .  Z nikanie i ponow ne zjaw ianie się przedm iotów , trzym anych  
p rzez m edjum , lub  zam kniętych  w pude łk u  (przenikanie  ciał p rzez 
p rzegrody  m aterja lne) etc.

b) B e z p o ś r e d n i e  d z i a ł a n i e  c h e m i c z n e :  R oz­
k ład  kwasów, soli i tlenków , sku tk iem  działania z odległości rąk  
m edjum .

3. Z j a w i s k a  e n e r g e t y c z n e .
A.  Z j a w i s k a  r u c h o w e :
a) Poruszan ie  się lub unoszenie się p rzedm iotów  dotykanych , 

lecz nie poruszanych  i nie podnoszonych p rzez m ed jum : ruchy  i le-

M edjum izm  w spó łczesny . 3
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w itacje  sto łu  i różnych przedm iotów . (Zjaw iska k inetyczne). U no­
szenie się samego m edjum . Z m iana wagi przedm iotów .

b) P o ruszan ie  się i unoszenie się p rzedm io tów  przez m edjum  
n iedo tykanych  (Zjaw iska te lek inetyczne).

c) R óżne czynności m echaniczne dokonyw ane z odległości, jak : 
g ra  na in s tru m en tach  m uzycznych, p isan ie  i  rysow anie, odciski 
w m asie p lastycznej i odlewy parafinow e.

d) D o tykan ia  i uderzen ia  w m eble, ściany i ludzi (wyczuwalne 
jako  u derzen ie  i w ibracja).

B. Z j a w i s k a  d ź w i ę k o w e .
Szm ery i hałasy  w szelkiego rodza ju , różne od poprzedn ich  

(dźw ięki w ychodzą pozorn ie  z przedm iotów , lecz w ibracja  tych  
osta tn ich  odczuw ać się n ie  daje: k laskanie , gw izdanie, glosy ludz­
k ie i zw ierzęce).

C. Z j a w i s k a  c i e p l n e .
Zm iany tem p era tu ry  przedm io tów  i pow ietrza , pow iew y zim ne.
D. Z j a w i s k a  ś w i e t l n e .
Isk ie rk i i p u n k ty , podobne do św iatełek  robaczków  św ięto jań­

skich, jask raw e i m ałe.
Św iatła w iększe od pop rzedn ich , b ardzie j m atow e, podobne do 

fosfo rescencji fo sfo ru , m gław ice różnej w ielkości: okrąg łe , bez­
k sz ta łtn e  lub naśladu jące części ciała ludzkiego (ręce, tw arze): roz- 
św iecanie się całych postac i zjaw  m aterja lizu jących  się.

Św iatła podobne do błyskaw ic, w postac i lin ij i zygzaków róż­
nego k sz ta łtu .

R ozśw iecanie się pow ietrza, bez w idocznego źród ła  św iatła.
E. P r o m i e n i o w a n i a  n i e w i d z i a l n e  r ó ż n e g o  

r o d z a j u :
a) działające fo tochem icznie  na klisze fo tograficzne, lecz n ie  

p rzechodzące p rzez czarny pap ier, drzew o i t. p.
b) naśladu jące  p rom ien ie  R oentgena, lecz p rzen ik a jące  naw et 

p rzez g rube  w arstw y m eta li (P rom ienie  Xx. O chorow icza);
c) jon izu jące pow ietrze  (rozb ra ja jące  e lek tro skop);
d) działające na ko m ó rk ę  selenow ą tak , jak  św iatło (dośw iad­

czenia O chorow icza i L ebiedzińskiego).
P rom ien ie  tego rodza ju  w ychodzą z rąk , nóg, głowy i, p raw d o ­

podobnie  z całego ciała ludzkiego. Są one, rów nież jak  i p rom ien ie  
św ietlne, bardzo zależne od indyw idualności i w y trenow ania  me- 
djów. Ślady na kliszach fo tograficznych  m iew ają k sz ta łty  następu-
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jące : plam y bez określonego k sz ta łtu , lin je  p ro s te  i zakrzyw ione, 
p lam y okrąg łe do k ilk u  cen tym etrów  średnicy  i t. p. N iek tó re  z nich  
m ają  naśladow ać różne p rzedm io ty  („ fo to g rafja  m yśli“ ).

F . R ó ż n e  z j a w i s k a  e l e k t r y c z n e  i m a g n e ­
t y c z n e .

*
* *

Pow yższa p ró b a  k lasy fikacji daje nam  w yobrażenie o m nogo­
ści i różnorodności zjaw isk m etapsychicznych.

M ożem y jed n ak , za p rzyk ładem  R icheta , rozróżniać w m eta- 
psychice przedew szystk iem  d w i e  w ielkie dziedziny zjaw isk: 
o b j e k t y w n y c h  i s u b j e k t y w n y c h .  P rzez  „ob jek tyw ne“ 
zjaw iska rozum iem y zjaw iska m ate rja ln e , fizykalne, zew nętrzne; 
p rzez „sub jek tyw ne“  —  psychiczne w ew nętrzne, n iem aterja ln e  —  
i m ożem y m etapsych ikę  dzielić na  m etapsychikę ob jek tyw ną (zja­
w iska te lek inezji, m ate rja lizac ji i t. d.) —  i sub jek tyw ną (te lepatja , 
jasnow idzenie, ksenoglosja, w izje w kryszta le , p sychom etrja , różdż- 
k arstw o , m onicje, p rem onic je , w idzenie przyszłości, p ro roctw a 
i  t. d.), albo jeszcze inaczej: rozróżniam y m edjum izm  f i z y c z n y  
i p s y c h i c z n y .

P odzia ł te n  n ie  je s t w cale ścisły, bo p rzecie  w m edjum izm ie 
każde zjaw isko f i z y c z n e  jest zarazem  p s y c h i c z n e  m. Ale 
za trzym am y ten  podział dla wygody.

3*
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Pionierzy meiapsychiki w osiaíniem 
trzydziestoleciu.

Z rozum ienie n iezm iernej doniosłości zjaw isk „m etapsychicz- 
n y ch “ i konieczności naukow ego ich  b adan ia  przejaw iło  się prze- 
dew szystkiem  w A n g l j i ,  F r a n c j i  i I t a l j i ;  N iem cy —  pod 
w pływ em  przem ożnym  panującego  na  un iw ersy te tach  ciasnego ma- 
terja listycznego  m onizm u —  pozostały  zrazu  daleko w tyle. W  P o l­
sce wcześnie w ystąpił Ju łja n  O chorow icz —  i nazw isko jego jako  
jednego  z najw ybitn iejszych  badaczy, k tó rzy  dokonali odkryć  i sfo r­
m ułow ali now e po jęcia  i teo rje , związało się po w szystkie czasy 
Z dziejam i m etapsychołogji.

Szczupłość m iejsca n ie  pozw ala nam  n ieste ty  na  om ów ienie 
p rac  głów nych badaczy  w osta tn iem  trzydziesto leciu . P o p rzestać  
m usim y na suchem  w yliczeniu nazw isk —  gwoli pobieżnej in fo r­
m acji czyteln ika.

Zaczniem y od A nglji. W ielki W illiam  C rookes, o k tó ry m  m ó­
wiono „ub i C rookes, ib i lu x “ (gdzie C rookes —  tam  św iatło) zm arł 
n iedaw no, bo w r. 1919, ale jego sławne dośw iadczenia z F lo renc ją  
Cook, H ornem , Siadem  i i., odbyw ały się pół w ieku tem u. Celem 
sprostow ania fałszyw ych pogłosek zaznaczam y tu  z naciskiem , że 
w r. 1916 Crookes ośw iadczył na łam ach  „L ig h t“ , że p o d t r z y ­
m u j e  w s z y s t k i e  d a w n e  t w i e r d z e n i a  i n i e  m o ż e  
s i ę  d o p a t r z e ć  ż a d n e g o  b ł ę d u  w s w o i c h  d o ­
ś w i a d c z e n i a c h .
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W śród nowszych badaczy angielskich  i am erykańsk ich  w ysu­
w ają się na czoło: p ro f. fil. w C am bridge F r e d e r i c k  W,  H . 
M y e r  s (1843— 1901), p ro f, filoz. w  C am bridge H enry  S i d  g- 
w i c k  (1838— 1900); F ran ek  P  o d m o  r e  (1856— 1910); p ro f. 
filoz. w D ublin ie W illiam  B a r r e t t  (ur. 1844); p ro f, filoz. na uniw . 
w  Colum bii Jam es H . H  y s 1 o p (1854— 1920); d r. R yszard  H o d g ­
s o n  (1855— 1905); p ro f. m echan. C r a w f o r d  ( f  1920); lau rea t 
N obla p ro f. fiz. sir O liver L o d g e ;  E.  G u r n e y ;  dr. m ed. W a l ­
t e r  F r a n k l i n  P r i n c e  ( f  1934) w B ostonie; d r. H erew ard  
C a r r i n g t o n  w N. Jo rk u  i i. Sławny filozof W illiam  J a m e s  
(1842— 1910) był rów nież w ybitnym  badaczem  zjaw isk m edjum i- 
zm u psychicznego. —  B ardzo doniosłym  fak tem  w dziejach  m eta- 
psych ik i było zorganizow anie w r. 1882 Tow arzystw a B adań  P sy ­
chicznych *) („Society fo r  Psychical R esearch“ ) oraz ukazanie  się 
w r. 1886 słynnego dzieła „P h an tasm s of th e  living“  („W idziadła 
ludzi ży jących“), opracow anego przez G urney’a, M yers’a i Pod- 
m o re ’a, pierw szego zb io ru  naukow o badanych  fak tów  m etapsychicz- 
nych.

*) S o c ie ty  fo r  p sy c h ica l r e s e a rc h “  zo rg an izo w ało  się , za sp ra w ą  W illiam a 
B a r r e t t ’a, p ro fe s o ra  fizy k i, d n ia  20 lu te g o  1882 r . w L o n d y n ie . P ie rw szy m  p re ­
zesem  b y ł p ro f , filoz . H e n ry  S idgw ick  (1838— 1900); w śró d  cz łonków  założy c ie li 
f ig u ru ją  o p ró cz  B a r r e t ta ,  p ro f . f izy k i B a lfo u r  S te w a rt, E . G u rn ey , F r .  M yers 
i  S ta in to n  M oses, k tó r y  je d n a k  po k ilk u  la ta c h  w y s tą p ił, m o ty w u jąc  k ro k  sw ój 
te m , że  to w arzy stw o  z a jm u je  w obec s p i r y t y z m u  zb y t sc ep ty czn e  i  n ie s p ra ­
w ied liw e  stan o w isk o .

S. P . R. sk u p iło  w sw ych sz e re g ach  e litę  bad aczy . Ja k o  cel sw ój o k reś liło  
w  r . 1882, że zam ie rz a  z jed n o czy ć  w szy stk ich  ty ch , k tó rz y  „ p ra g n ą  p o p rz e ć  b a ­
d a n ia  n a d  n ie k tó re m i n ie ja sn e m i z jaw isk am i, o k re ś la n e m i p o sp o lic ie  ja k o  psy ­
c h ic z n e “.  T o w arz y stw o  w y d a je  od  r .  1882 to m a m i sp ra w o z d a n ia  z do św iad czeń  
i  ro z p ra w y  sw ych cz łonków  p. t .  „ P ro c e e d in g s“  (ju ż  p rzesz ło  40 tom ów ) o raz  
w y d a je  czasop ism o  d la  cz ło n k ó w  „ J o u rn a l  o f  th e  S.“ . R e d a k to re m  je s t  o becn ie  
T e o d o r  B e s te rm a n n . A d re s  T ow .: 31 T a v is to c k  S q u a re , L o n d o n , W . C. 1.

W  p ie rw szy ch  la ta c h  T o w arz y stw o  za ję ło  się p rzed ew szy stk iem  b a d a n ie m  
te le p a t j i ,  k tó r e j  re a ln o ść  s tw ie rd z iło . N a s tę p n ie  (w „ P h a n ta s m s“  i  w „C ensus 
o f  h a llu c .“ ) u s ta liło  is tn ie n ie  z w iązk u  m ięd zy  śm ie rc ią  a  w id z iad łam i. W ie lo le t­
n ie  d o św ia d czen ia  z p a n ią  P i p e r  p rzy w io d ły  liczn y ch  b a d acz y  z S. P . R . do 
u z n a n ia  f a k tu  życ ia  p o śm ie r tn e g o . A le  w c iąg u  50 la t  sw ej p ra c y  T o w arzy stw o  
n ie  w ypow iedzia ło  się ja k o  ca łość, u rz ę d o w o , o życ iu  zag robow em .

P re z e su ra  spoczyw ała  w rę k a c h  n a s tę p u ją c y c h  uczo n y ch , p rzew ażn ie  p ro ­
fe so ró w  u n iw e rsy te tu , z k tó ry c h  w ie lu  zażyw ało  ś w i a t o w e j  s ł a w y :  p ro f. 
H e n ry  S idgw ick  (1882— 1884); p ro f . B a lfo u r  S te w a r t (1885— 1887); p ro f . H e n ry  
S idgw ick  (1887— 1892); E a r l  o f  B a lfo u r  (1893); p ro f .  W illiam  Ja m e s  (1894—  
1895); s ir  W illiam  C ro o k es (1896— 1899); F . M yers (1900); s ir  O liv e r  L o d g e  
(1901— 1903); p ro f . s ir  W illiam  B a r r e t t  (1904); p ro f . C h a rles R ic h e t (1905); 
G. W . B a lfo u r  (1906— 1907); p a n i H e n ry  S idgw ick  (1908— 1909); A. S m ith  (1910); 
A n d re w  L an g  (1911); b isk u p  W . B o y d  C a rp e n te r  (1912); p ro f . H e n r i  B e rg so n  
(1913); p ro f . F . C. S c h ille r  (1914); p ro f . G ilb e r t M u rra y  (1915— 1916); L . P . 
Ja c k s  (1917— 1918); lo rd  R ay le ig h  (1919); p ro f . W . M ’D o u g a ll (1920— 1921); 
T . W . M itch e ll (1922); C am ille  F la m m a rio n  (1923); J . G. P id d in g to n  (1924— 1925);
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M etapsychologja we F ran c ji w ykazuje w osta tn iem  trzydz ie ­
sto leciu  spory  szereg naukow ych pionierów . W ym ienim y tu  n a j­
w ybitn iejszych: fizjolog d r. Paw eł G i b i e r ;  p łk . A lb e rt de R  o- 
c h a s (1837^— 1914); d r. B a r  a d u  с ( f l9 0 9 ) ; re k to r  A kadem ji 
w D ijon  Em il B o i r  a c; p raw n ik  i lekarz  d r. J . M a x w e l l ;  a s tro ­
nom  Camille F l a m m a r i o n  (1842— 1925); d r. Paw eł J  o i r  e; 
m a jo r D a r  g e t ;  badacz te lep a tji inž. W a r c o l l i e r ;  R éné 
S u  d r  e; p rzedew szystk iem  zaś znakom ity  fizjolog, la u re a t N obla, 
p ro f. K aro l R ieb e t (ur. 1850); pierw szy k ierow nik  „ In s ty tu tu  Me- 
tapsychicznego“ d r. G ustaw  Geley (1868— 1924) i  jego następca  d r. 
Eugenjusz Osty, doskonały  znaw ca spraw  „poznania  p a ran o rm a ln e ­
go“  *). N ajw ybitn iejszy  filozof w spółczesny H en ry k  B e r g s o n  
rozum ie w pełn i znaczenie zjaw isk m etapsychicznych, a w r . 1913 
p iastow ał godność p rezesa  „Society  fo r  Ps. R .“ . Z nakom itym  p ro ­
p agato rem  m etapsych ik i sta ł się belg ijski poeta-filozof M aurycy 
M a e t e r l i n c k  (ur. 1862).

Z ita lsk ich  badaczy głów nym i są: p sy ch ja tra  d r. H en ry k  I m  o- 
d a; p sy ch ja tra  p ro f. С. L o m b r o s o ;  p sy ch ja tra  d r. M o r s e l l i ,  
fizjolog B o t t a z z i ;  p ro f. fil. A. B r o f f e r i o ;  p ro f. neuro log ji 
dr. C a z z a m a l l i ;  w ielki e ru d y ta , au to r około trzydz iestu  ksią­
żek E rn es t B ozzano (ur. 1862).

W  N i e m c z e  eh w XX w ieku, po śm ierci głośnego filozofa-

p ro f . d r . H an s  D rie sc h  —  p ie rw szy  d o ty ch czas  N iem iec  (1926— 1927); s ir  L aw - 
ra n c e  J . Jo n e s  (1928— 1929); d r . W . F . P r in c e  (1930— 1931), p a n i H e n ry  Sidg- 
w ick , p re z e sk a  h o n o ro w a  i s ir  O liv e r  L odge (1932); p a n i E d ith  L y tte l to n  (1933).

O bóz sp iry ty s ty cz n y  w  A n g lji z a rz u c a  to w a rz y s tw u  z b y tn i scep ty cy zm  i n ie ­
u m ie ję tn e  o b ch o d zen ie  się z m e d ja m i; n a  te m  t le  p rzy ch o d z iło  k i lk a k ro tn ie  do 
z a ta rg ó w . (O sta tn io  w y s tą p ił C onan  D o y le ; p a tr z  „ S p iry ty z m  w sp ó łczesn y “ ).

O d r. 1889 S. P . R . p o sia d a ło  w S ta n a c h  Z je d n o czo n y ch  sw ój o d d z ia ł; po 
śm ie rc i H o d g so n a  w r . 1906 n a s tą p ił  ro z łam , i w  A m ery ce  u tw o rzy ło  się o sobne 
„ A m e ric a n  S o c ie ty  f o r  p sych , r e s e a rc h “ , k tó r e  od  r .  1907 w y d a je  w łasn e  „ P ro c e ­
e d in g s“ . D alszy  ro z ła m  n a s tą p ił  w  r . 1924. D r . W a lte r  F ra n k lin  P r in c e , k tó ry  
od  r . 1920 by ł r e s e a rc h  o f f ic e r ’em  to w arzy stw a , p o ró ż n ił się z to w a rz y stw e m  
n a  t le  „ sp ra w y  M a rg e ry “  (sław ne m ed ju m ) i za łoży ł B o s to ń sk ie  T ow . B a d a ń  P sy ­
ch icznych .

*) W e F ra n c j i  zo rg an izo w an y  z p o c z ą tk ie m  r. 1919 „ I n s t i t u t  M e t a -  
p s y c h i q u e  I n t e r n a t i o n a l “  je s t  o ś ro d k ie m  ru c h u  n a u k . m e tap sy - 
chicznego. P o  śm ie rc i d ra  G eley  o b ją ł d y re k c ję  d r. E . O sty , p ro w a d z ą c  z a razem  
re d a k c ję  d w u m ies ię czn ik a  „ R e v u e  M e ta p sy c h iq u e “ , n a jp o w ażn ie jszeg o  i n a jc ie ­
kaw szego  czasop ism a m etap sy ch iczn eg o .

W e w szy stk ich  w ięk szy ch  p ań s tw ach , za p rz y k ła d e m  A n g lji, p o w sta ły  n a ­
u k o w e  to w arzy stw a  m e ta p sy ch iczn e  i w ychodzą sp e c ja ln e  czaso p ism a. W  B e rli­
n ie  u p a d ła  w r . 1934 (za łożona p rz e z  A k sak o w a) „ Z e i ts c h r i f t  f ü r  P a ra p sy c h o lo ­
g ie“ , w ychodzi je d n a k  p o d  re d . p ro f , d ra  S c h rö d e ra  „ Z e its c h r if t  f ü r  m e tap s . F o r ­
sch u n g “ . H o l a n d j a  je s t  p ie rw sze m  p a ń s tw e m  w E u ro p ie , k tó r e  o tw arło  u n i­
w e rsy te ty  (w L ey d z ie  i U tre c h c ie )  d la  w y k ład ó w  m etap sy ch iczn y ch . —  O p o lsk ich  
s to w a rzy szen iach  p a trz  ro z d z ia ł: „S z lak iem  O ch o ro w icza  w  P o lsc e “ .
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sp iry ty sty  K aro la  du P re l (1839— 1899), m im o w rogiego stanow i­
ska przew ażnej w iększości p rzedstaw icieli n auk i un iw ersy teck iej 
szereg  pow ażnych uczonych, p ro fesorów  un iw ersy te tu , za in te reso ­
w ał się badan iam i n ad  m edjum izm em . O bok sławnego p ro feso ra  
u n iw ersy te tu  w L ipsku  d ra  H ansa D r i e s c h a  w ym ienić należy: 
p ro f, d ra  O ę s t e r r e i c h a  z T iibingen, V e r  w e y e n ’a z B onn, 
G r u b e r a  z M onacbjum , M e s s e r a  z Giessen, Z i m  m  e r  a 
z B erlina, doc. K r o n f e l d a  z B erlina, K rzyszto fa  S c h  r  o e- 
d  e r  a z B erlina. T eo re tyk iem  i h isto ryk iem  jes t d r. Em il M a t- 
t  i e s e n.

D zielnym i ek sp ery m en ta to ram i byli: inż. G rünew ald  (f  1926), 
K aro l K ra ll („D enkende T h ie re“), d r. L. S taudenm aier, d r. R udo lf 
T isch n er (h isto ryk  m edjum izm u), d r. W asielew ski, d r. G ustaw  P a ­
genstecher z M eksyku, gen. P e te r , L am b ert, Illig, dr. Schwab i  i.; 
p rzedew szystk iem  zaś d r. A lb e rt von Schrenck-N otzing (1862, zm ar­
ły  12 lu tego  1929), lekarz-neuro log  z M onachjum , k tó ry  był dla 
N iem iec tem , czem  O chorow icz dla Polsk i.

W  k ra ju , sto jącym  na ta k  w ysokim  stopn iu  k u ltu ry  jak  H  o- 
1 a n  d j a, n ie dziw , że za in teresow anie się m etapsychologją silnie 
się przejaw iło . H o land ja  je s t pierw szem  państw em  w E urop ie , k tó re  
o tw arło  un iw ersy te ty  dla b ad ań  m etapsychicznych; w Leydzie 
i U trechc ie  docenci prow adzą reg u larn e  w ykłady z dziedziny m eta- 
psychiki. W  r. 1920 pow stało w A m sterdam ie  pow ażne „Tow . B a­
dań  Psychicznych“ .

W  państw ach  s k a n d y n a w s k i c h  rów nież liczni uczeni 
śledzą postęp  bad ań  m etaps. i ek sperym en tu ją  z m edjam i. W  sto li­
cach  tych  państw  istn ie ją  naukow e tow arzystw a m etapsychiczne.

W  R osji: w ielce zasłużony badacz A ksakow  (1832— 1903), p ro f. 
B u t l e r ó w  (j 1886); badacze te lep a tji: C h o w r i n  i dr. N aum  
K  o t  i k  ( f  1920) i i. Bolszewicy zdław ili wszelką p racę  w  dzie­
dzinie zagadnień m etapsychicznych.

*
* *

P oprzesta jem y  na  tem  suchem  i pobieżnem  w yliczeniu nazw isk 
w ybitn iejszych  badaczy  w osta tn iem  trzydziesto leciu . Z p racam i ich 
spo tkam y  się w dalszym  ciągu te j książki.

O badaczach  i działaczach, p ropagu jących  sp iry tyzm , będzie 
m ow a w drugim  tom ie naszego w ydaw nictw a: „Sp iry tyzm  w spół­
czesny“ .
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N ależy nam  jed n ak  jeszcze p rzy jrzeć  się bliżej p racom  badaczy 
polskich . Po raz p i e r w s z y  w Polsce rozpa trzym y  i ocenim y 
z n a c z e n i e  d o ś w i a d c z e ń  i o d k r y ć  w ielkiego p ion iera  
m etapsych ik i d ra  Juljama O chorow icza.

JU L JA N  OCHOROW ICZ,

pierw szy w Polsce naukow y badacz hypnotyzm u, te lep a tji i m edjti-
m izm u fizycznego.

W  czasie w ojennej zaw ieruchy, w chwili najcięższych m ilita r­
nych zm agań, w dobie zam ętu  i pow szechnej n iepew ności co do 
przyszłych losów P o lsk i i E uropy , k tó re j jarzm em  niew oli groziły  
zw ycięstw a N iem iec na w schodzie —  zm arł d r. Ju lja n  O chorow icz 
w w ieku la t 67, jeszcze w p e łn i sił um ysłow ych i zdolności do p racy . 
O sta tn ie  la ta  życia spędził w W iśle na Śląsku, gdzie w ybudow ał so­
b ie  m ałą willę, ale zm arł w m aju  1917 r. podczas chwilowego po­
b y tu  w W arszaw ie, za ję te j przez w ojska niem ieckie.

Śm ierć O chorow icza przeszła w tych  w arunkach  n iem al n iepo­
strzeżenie. W  dziennikach  i tygodn ikach  pojaw iły  się ty lko  k ró tk ie  
w zm ianki i a rtyku ły . A spuścizna po w ielkim  badaczu , jego w spa­
n ia ła  b ib ljo teka , jego rękopisy , zostały  sp rzedane w drodze p rze ­
ta rg u  lub uległy ro zd rap an iu , zniszczeniu!... W  czasie, gdy w ażyły 
się losy E uropy , a N iem cy rządzili na  ziem iach polskich , k to b y  się 
troszczył o zb iory  p ion ie ra  m etapsychologji!

I  po dziś dzień znaczenie O chorow icza i jego naukow e zasługi 
są u nas n iedocen iane, główne jego p race  są n iedostępne i zapom ­
niane —  i n ieste ty  n ie znalazł się następca  rów nej m iary .

*
* *

J u l j a n  O c h o r o w i c z  (1850— 1917) urodzi! się w R adzy­
niu. N iezw ykłem i obdarzony  zdolnościam i, ukończył gim nazjum  
w L ublinie już w 16-ym ro k u  życia, n astępn ie  stud jow ał przez la t 
p ięć n auk i p rzyrodn icze  n ap rzó d  w S z k o l e  G ł ó w n e j ,  n a s tęp ­
n ie  w U n i w e r s y t e c i e  w arszaw skim . Już  w r. 1867 ogłosił 
w „G azecie P o lsk ie j“ pierw szą swoją p racę  „M agnetyzm “ . P o  n ap i­
saniu rozpraw y „O m ózgu ludzkim , jego rozm iarach  u p ierw otnych , 
s taroży tnych  i do tąd  żyjących plem ion i narodów “  o trzym ał w r. 
1871 stop ień  kan d y d ata  n auk  p rzyrodniczych . S tudjow ał dalej fir
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lozof ję, a przedew szystk iem  p s y c h o l o g i ę ,  k tó re j zam ierzał się 
pośw ięcić. Z arazem  był bardzo  czynny publicystycznie (jako bodaj 
najw ybitn iejszy  w śród m łodych) p io n ie r p o z y t y w i z m u  
w W a r s z a w i e ,  zdobyw ając sobie rów nież dużą popularność 
u tw oram i poetyckim i, k tó re  ogłaszał pod  pseudonim em  „M ohort“ . 
W  r. 1872 ogłosił rozpraw ę „D uch  i m ózg“ .

W  r. 1873 uzyskał d o k to ra t fiłozofji w L ipsku  na zasadzie p racy  
„B edingungen  des B ew usstw erdens“ .

W  ła tach  1874— 1876 prow adził red ak c ję  um iarkow anie  p o ­
stępow ej „N iw y“ . Skolei hab ilitow ał się we L w o w i e  jako  do­
cen t psyehofizjo logji; tem atem  pierw szego w ykładu m łodego uczo­
nego był: „rozw ój filozoficznych i chem icznych pojęć o atom ach“ . 
Szerokość i oryginalność poglądów  zjednały  m u sym patję w śród 
m łodzieży, ale ru ty n a  i o rto d o k sja  p ro feso rska  poczęły w rychle koso 
spoglądać na zuchw ałego m łodego now atora , k tó ry  głosił koniecz­
ność szukania  now ych p raw d, a ważył się zajm ow ać ta k  nienaukow e- 
m i spraw am i, jak  hypnotyzm , spraw dzanie dośw iadczeń Reichenba- 
cha... O chorow icz n ie  był jed n ak  skłonny do kom prom isów , zaczem  
uniem ożliw iono m u pob y t na un iw ersy tecie. W  r. 1881 O chorow icz 
opuścił Lwów, rzekom o delegow any zagranicę w celach naukow ych, 
a w k ró tk im  czasie po tem  przesłano  m u zaw iadom ienie o odeb ran iu  
m u docen tu ry . Ówczesna G alicja pozbyła się śm iałka, k tó ry  nie 
chciał dobijać  się p rzy k ład n ie  p ro fesu ry .

K ilka następnych  la t O chorow icz spędził w P aryżu , k o n ty n u ­
u jąc  s tu d ja  teo re tyczne i p rak ty czn e  w zakresie  psychologji, h y p- 
n o t y z m u  i m a g n e t y z m u .  I w  P ary żu  zw rócił rychło  na sie­
b ie  uw agę; był p rzez jak iś czas k ierow nik iem  lab o ra to rju m  Mię- 
dzyn. In s ty tu tu  Psychologicznego, zaprzy jaźnił się z R i c h  e t  e m, 
k tó ry  napisał w r. 1887 przedm ow ę do w ielkiego dzieła Ochorowi- 
cza „D  e l a  s u g g e s t i o n  m e n t a l e “ (II wyd. 1889), „ 0  su- 
gestji m yślow ej“ .

W  tym  czasie —  w ośm dziesiąt la t po M esm erze, Puysegurze, 
D u p o te t, F a rii i innych m agnetyzerach  —  poczęto  na now o o d k ry ­
w ać zjaw iska hypno tyczne; sp iera ła  się szkoła w N ancy z Charco- 
tem , dośw iadczenia w S alp e triè re  wywoływały sensację, ale na  ogół 
o fic ja lna  nauka nie uznaw ała jeszcze hypnózy; o „m agnetyzm ie“ 
słyszeć wogóle n ie  chciała, —  a jakaś „ te le p a tja “ (słowo to było 
jeszcze wówczas m ało znane i używ ane: stw orzył je  F r. M yers w r. 
1883; zwykle posługiw ano się wówczas te rm inem : „sugestja  myślo-
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w a“ lub „przesy łan ie  m yśli na odległość“ ) -— w ogóle istn ieć n ie m o­
gła, i dyskusja o n iej nie była do pom yślenia na  un iw ersy tetach!

O statecznie, gdyby O chorow icz pop rzesta ł był na  stud jow aniu  
zw ykłych zjaw isk snu hypnotycznego, m ożnaby było m u to  w yba­
czyć. A le te n  m łody badacz, k tó ry  sam  posiadał n iezw ykłą m oc 
hypnotyczną, a raczej „m agnetyczną“ , n ie  trzym ał się u ta r ty c h  
szlaków ; p ion ierska , odkryw cza n a tu ra  w skazyw ała m u now e drogi 
do n ieznanych  św iatów  duszy. O chorow icz dał ted y  w w spom nianej 
pow yżej książce n ap rzód  g run tow ną, k ry tyczną h i s t o r j ę  m a ­
g n e t y z m u  i h y p n o t y z m u .

W edług O chorow icza należy rozróżn iać  m iędzy h y p n o t y z -  
m e m  a m a g n e t y z m e m .  Sen m agnetyczny —  jes t tak ą  fo rm ą 
hypnózy, w k tó re j p ac jen t pozosta je  w specjalnym  „sto su n k u  psy­
chofizycznym “ (en rap p o rt)  ty lko  ze swoim m a g n e t y z e r e m ,  
t. j. ty lko  jego słyszy, słucha i jego w oli ulega. W  tak im  „m agne­
tycznym “ stosunku  zachodzą czasem  zjaw iska „sugestji m yślow ej“ 
t. j. p rzesy łan ia  m yśli na  odległość („ te lep a tja“ ). O chorow icz b oda j 
czy n ie p ierw szy sform ułow ał teo rję  (hipotezę) e l e k t r o m a g n e ­
t y c z n e g o  p r o m i e n i o w a n i a  m ó z g u ,  tłum acząc tern 
p rom ieniow aniem  owe zjaw iska „sugestji m yślow ej“  czyli „czy ta ­
n ia  m yśli“ .

P orów nał m ianow icie mózg nadaw cy i odb io rcy  do dw u s t a- 
c y j  t e l e f o n i c z n y c h .  P rocesow i m yśli tow arzyszą w i b r a ­
c j e  e l e k t r y c z n e ,  k tó re  p ro m ien iu ją  w okrąg  (o ra d ju  jeszcze 
wówczas n ik t n ie m arzył, ale fa le  H ertza  były już znane) —  docie­
ra ją  do drugiego m ózgu, i (jeżeli ten  d rug i mózg znajdu je  się w spe­
cjalnych w arunkach), w ytw arzają  na  zasadzie „p raw a odw ro tn o ­
ści“ —  odpow iednią myśl. T a te o rja  t e l e p a t j i ,  sform ułow ana 
p rzez O chorow icza, była bardzo  pom ysłow a i s ta ran n ie  opracow a­
na (i na owe czasy n iezm iern ie  śm iała!), ale —  ja k  na innem  m iej­
scu zaznaczam y —  ta  m e c h a n i s t y c z n o - f i z y c z n a  te o rja  
je s t za c i a s n a  i n ie w ystarcza do w yjaśnienia w szystk ich  zjaw isk 
te lepa tji.

W  każdym  razie  zasługą n iep rzem ija jącą  O chorow icza jes t, że 
pierw szy w Polsce ją ł naukow o badać  zjaw iska te lep a tji. O choro­
wicz był też jednym  z p ierw szych psychologów , k tó rz y  spostrzegli, 
że ż y c i e  ś w i a d o m e  j e s t  t y l k o  w ą s k i e m  p a s m e m  
ż y c i a  p s y c h i c z n e g o .  O chorow icz jed en  z p ierw szych za­
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puścił badaw cze spojrzen ia  w p rzep astn ą  dziedzinę p o d ś w i a d o ­
m o ś c i  c z y  z a ś w i a d o m o ś c i .

Jak ąż  to  wszystko było na  owe czasy herez ją  i ja k  raz iło  wsze­
lak ich  ru tynistów ! W  Polsce O chorow icz s ta ł się p rzedm io tem  w y­
niosłej ignoranck iej, a zaw ziętej k ry ty k i ze s trony  różnych  powag 
(jak  np . p ro f. Cybulskiego w K rakow ie).

W róciw szy z P ary ża  do W arszaw y O chorow icz począł pierw szy 
w Polsce stosow ać m a g n e t y z m  w celu leczniczym ; zdobył 
w ielki rozgłos —  i n a raża ł się lekarzom , k tó ry m  dziw ne jego ku rac je  
bardzo  n ie  w sm ak były. A takow ano go często gw ałtow nie, a cięte 
p ióro  O chorow icza n ie  zostaw ało dłużnem  odpow iedzi.

O d zjaw isk g ł ę b o k i e j  h y p n ó z y  czyli od zjaw isk m  e- 
d j u m i z m u  p s y c h i c z n e g o  —• k ro k  był ty lko  do zjaw isk 
m edjum izm u fizycznego: te lek inezji i m a te rjalizacji.

O chorow icz w swej pasji badaw czej uczynił ten  k ro k . I  znowu 
by ł p i e r w s z y m  w Polsce, k tó ry  n a u k o w o  j ą ł  b a d a ć  
zjaw iska m edjum izm u fizycznego (narażając  się na niesłychane 
a tak i). Z rozum iał też p ierw szy n iezm ierne  znaczenie m edjum izm u 
dla p s y c h o l o g j i ,  f i z j o l o g j i ,  dl a f i l o z o f  j i, dla ca­
ło k sz ta łtu  poglądów  n a s z y c h  n a  ś w i a t  i ż y c i e .

Począw szy od r. 1892 O chorow icz p rzy stąp ił do b adan ia  z ja­
w isk m edjum izm u. E ksperym entow ał z E uzap ją  P alad ino  (naprzód 
w R zym ie u S iem iradzkiego, n astępn ie  u siebie w W arszaw ie, 
w reszcie w P ary żu  i w r. 1894 na wyspie R oubaud  w willi R icheta), 
o raz z łicznem i innem i m edjam i. Spraw ozdania jego z tych  dośw iad­
czeń były sensacją dnia.

O chorow icz n ie  p op rzesta je  jed n ak  na  ciekaw ych opisach se­
ansów. P ró b u je  w yjaśnić te  n iew iarygodne, a jed n ak  praw dziw e z ja­
w iska, te  s tuk i, te  św iatła, te  w idziadła, te  „duchy“ . F o rm u łu je  te- 
o rję  „ id eo p łastji“  (słowo to  pochodzi od O chorow icza), k tó ra  dziś 
je s t p o w s z e c h n i e  p r z y j ę t a  i stanow i podstaw ow ą tezę 
m etapsych ik i. (Pojęcie id eop łastji rozw iniem y w n astępnym  ro z­
dziale).

O chorow icz wysuwa się w tym  czasie na czoło badaczy  eu ro ­
pejsk ich . W  k ra ju  je s t b. atakow any, ale i czy tany  (pisał w „Tyg. 
I lu s tr .“ , w „K u rje rze  W arsz.“  i i.); głos jego słuchany je s t z uw agą 
zagran icą w kołach  naukow ych badaczy  psychizm u. W  r. 1895, gdy 
kom isja  naukow a Society fo r  P s. R . z H odgsonem  na  czele w ydała 
u jem ną op in ję  o E uzap ji —  (później g run tow nie  zm ieniła opinję!),
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O chorow icz odpow iada H odgsonow i w „ Jo u rn a l of th e  S. P . R .“ 
(m arzec— kw iecień 1895); w tym że ro k u  wysłał też z W arszaw y 
kap ita ln ą  rozpraw kę p. t. „L a question  de f ra u d e “ do „A nnales des 
sciences psychiques“  w P ary żu  (grudzień  1895), pouczając ekspe­
ry m en ta to ró w  z C am bridge, że n o w a  k a t e g o r j a  zjaw isk wy­
m aga właściw ej m etody  badania.

W arto  z te j rozpraw ki przy toczyć trzy  lap id arn e  zdania, k tó re  
zawsze są ak tua lne :

„Ci obserw atorow ie z C am bridge p rzy jm ują , że is tn ie je  ty lko 
alte rn a ty w a: zjaw iska p r a w d z i w e  l ub o s z u s t w o .  To jest 
p ro ste  i w ystarczy dla ludzi zw ykłych. A le w gronie naukow ców  n a ­
leżałoby w iedzieć, że spraw a je s t znacznie b ardzie j skom plikow ana“ .

„O szustw o je s t n ieodłączne od m edjum izm u niższego jak  sy­
m ulacja  n ieodłączna jest od hypno tyzm u“ .

„W  m edjum izm ie w y ż s z y m  nie  w ystarcza sam a obserw a­
cja ; trzeb a  pom óc do stw orzenia  p rzed m io tu  obserw acji. M edjum  
n ie  je s t p ro feso rem , k tó ry  w ykłada nam  swoją w iedzę, to  n a r z ę ­
d z i e  d e l i k a t n e ,  k tó re  trzeb a  um ieć u trzym ać w rów now adze 
i regulow ać“ .

Od r. 1905 fig u ru je  O chorow icz w rzędzie członków  k o m ite tu  
redakcyjnego  „A nnales des sc. psych .“ obok C rookes’a, Flam m a- 
riona , p ro f. L om broso, d ra  J . M axw ella, d ra  P . Jo ire , p ro f. H . Mor- 
sellFego, p ik . A. de R ochas, d ra  A. v. Schrenck-N otzinga —  a więc 
w gronie  uczonych badaczy  o sław ie eu ropejsk ie j.

P ra c u je  n iestru d zen ie ; pisze rozpraw y z różnych  dziedzin w ie­
dzy; b ie rze  udział w kongresach  —  i p row adzi dalej odkryw cze wy­
praw y w głąb czarnego ląd u  m edjum izm u. D ośw iadczenia ze wspa- 
niałem  m edjum , m łodą S tanisław ą T om czyków ną, p rzeprow adzone 
system atycznie z ogrom nym  n ak ładem  p racy  (1908— 1912) —  są 
dotychczas n iezrów nane. (Om ówim y je  obszerniej w rozdziale o te- 
lekinezji).

Gdy od r. 1892 O chorow icz ją l w ystępow ać w ro li p ion ie ra  
m e d j u m i z m u ,  o fic ja lna nauka, jak  to  już zaznaczyliśm y, usi­
łow ała go n ieraz  zlekcew ażyć; na I  Z jeździe po lsk ich  neurologów , 
psych ja trów  i psychologów  w r. 1909 we L w o w i e ,  na  k tó ry m  
O chorow icz wygłosił re fe ra ty  o o d k ry ty ch  p rzez siebie „p ro m ie­
n iach  sztyw nych i p rom ien iach  X x“ —  dr. B ychow ski z W arszaw y 
i docen t H ein rich  z K rakow a zgłosili w niosek o zan iechanie  dysku­
sji i p rzejście  do po rządku  n ad  re fe ra tam i, a gdy w niosek upadł, 
opuścili salę w raz z częścią uczestników  zjazdu z p ro f. Cybulskim
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z K rakow a na czele. A na sk u tek  nieżyczliwego stanow iska K asy 
M ianow skiego *) w r. 1912 został O chorow icz pozbaw iony m ożno­
ści w ydania dwu podstaw ow ych dzieł, w k tó ry ch  chciał zam knąć 
w yniki p racy  całego życia...

W  Ż eraniu  pod  W arszaw ą posiadał O chorow icz m ałą willę, 
w k tó re j zam ierzał stw orzyć in s ty tu t bad ań  psychicznych.

Od r. 1902 osiedlił się O chorow icz w W iśle na Śląsku, gdzie 
w ybudow ał sobie dom . Z m arł w W arszaw ie podczas chwilowego 
p o b y tu  —  w listopadzie  1917 r. —  w poko jach , k tó re  w ynajm ow ał 
od p. M arji D om ańskiej p rzy  ul. K ruczej 1. 44. Z polecenia w ładz 
sądow ych poko je  zostały  opieczętow ane aż do kw ietn ia  1918, gdy 
nastąp iła  licy tac ja  ruchom ości pozostałych po O chorow iczu. B ibljo- 
tek a  rozproszyła się podobnie  jak  b ib ljo teka  w W iśle sp rzedana na 
licy tac ji na pok rycie  zalegających podatków ; rękop isy  u tonę ły  
w k u fra c h  **).

*
* *

O chorow icz był uczonym  o szerokim  k ręg u  zain teresow ań. 
P r z y r o d n i k  i f i l o z o f ,  łączył ciekaw ość badaw czą i od ­

*) O cho ro w icz  z a m ie rz a ł w y n ik i sw ych b a d a ń  o p raco w ać  w k sią żce  f r a n ­
c u sk ie j „ N  o u  v e l l e s  f o r m e s  ď e  n  e  r  g i e“  („N ow e fo rm y  e n e rg ji“ ). A b y  
m ó c  w y dać to  o b sz e rn e  sp e c ja ln e  dzie ło , zw ró c ił się w  ro k u  1912 do K a s y  
M i a n o w s k i e g o  z p ro śb ą  o u d z ie le n ie  m u  pożyczk i, sp ła ca ln e j ra ta m i, a  za­
b ezp iecz o n e j h ip o te c z n ie  w  k w o cie  2000 ru b li. (W  ro k u  1887 K a sa  u d z ie liła  O cho- 
row iczo w i poży czk i, n a  w y d an ie  o d zn aczo n e j p rzez  A k a d e m ję  N a u k  w  P a ry ż u  
k s ią ż k i „ D e  la  su g g e stio n  m e n ta le “ ; p o ży czk ę  O chorow icz  sp łac ił w te rm in ie ) . 
N ow ą p ro śb ę  po 25 la ta c h  m otyw ow ał O chorow icz  tern , że  aby  w y dać o s ta tn ie  
zap ew n e  p rz e d  śm ie rc ią , o b sz e rn e  dzieło , m u sia łb y  ca łk o w ic ie  p rz e rw a ć  k o n ieczn e  
sw o je  z a ro b k o w e  za jęc ie .

K a sa  odm ów iła .
O chorow icz , m n iem a jąc , że  odm ow a n a s tą p iła  z p o w o d u  b ra k u  w ym aganych  

zw yk le  p rz e z  k a sę  p o ręczy c ie li, w n iósł no w e p o d an ie  o p o ży czk ę  1500 ru b li  (za­
b e zp iecz o n ą  zaró w n o  h ip o te c z n ie  n a  d om u w W iśle , ja k  i  p rz e z  ręczy c ie li)  n a  
w y d an ie  po lsk ieg o  d z ie ła  p. t . „O  sk o ja rz e n ia c h  id eo -o rg an icz n y ch “ .

K a sa  znow u  odm ów iła . P ism a  te  od m o w n e p o d p isa li p re z e s  D o b rsk i i se ­
k r e ta rz  F e lik s  K u c h a rz e w sk i, a w  z a s tę p s tw ie  K . L u to s ta ń sk i.

T ym  o to  p an o m  n a u k a  p o lsk a  m a do zaw dz ięczen ia , że k s ią ż k i, do k tó ry c h  
O chorow icz  p rzy w iązy w ał je szcze  w ięk szą  w agę n iż  do d aw n ie jsze j p ra c y  „O  su- 
g e s tji  m y ślo w e j“  —  n ie  u jrz a ły  św ia tła  dz ien n eg o . W  dw a la ta  p ó źn ie j w yb u ch ła  
w o jn a , a w  r. 1917 z m a r ł O chorow icz , n ie  zdo ław szy  o p raco w ać  w k s ią ż c e  sw oich  
n a jw ażn ie jszy ch  te o ry j .

T a k  m ało  ro z u m ia ła  p rz e d w o je n n a  P o lsk a  z n a c z e n i e  O c h o r o w i ­
c z  a, t a k  m ało  zd aw a ła  sob ie  sp raw y  z epokow ego  zn aczen ia  p ra c  p io n ie ra  n o- 
w e j  p s y c h o l o g j i ,  r z u c a ją c e j now e św ia tło  n a  zag ad n ien ie  m  a t  e r  j i 
i d u c h a .

**) P . D o m ań sk a  w e w rz e śn iu  1930 r . og łosiła , że część rę k o p isó w  O choro- 
w icza  o fia ro w a ła  w arsz . „ Т о л у .  P sy c h o fiz .“ , a rę k o p is  o s ta tn ie j k s ią ż k i „ P sy c h o ­
lo g ia  u czu ć“  ( to m  I) je s t  w je j p o sia d an iu . (Z to m u  I I  p o zo s ta ły  f ra g m e n ty , u g ru ­
p o w an e  p rz e z  O chorow icza).
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kryw czą, k tó ra  n iestrudzen ie  szukała now ych dróg, z daleko- 
w idztw em  syntetyzującego filozofa. K ry tyczny  i trzeźw y, pracow ał 
system atycznie i m etodycznie; zaczynał od  p rostych  eksperym en­
tów , aby prze jść  do skom plikow anych. N ie trzeb a  sądzić, że odrazu  
bez zastrzeżeń  uw ierzył w dziwy „sugestji m yślow ej“ i „m edjum i- 
zm u“ : ten  w ybitny  p io n ie r pozytyw izm u w Polsce stw ierdzał p o ­
woli f a k t y ,  a uw ażał się za niew olnika fak tów . J a k  wszyscy w iel­
cy badacze w dziedzinie m etapsychologji, O chorow icz m ógł pow tó­
rzyć słowa R icheta , k tó rego  był uczniem , w spółpracow nikiem  i p rzy ­
jacielem : „ je  ne m e resignais pas sans dou leur à a d m e ttre  la rea lité  
de ces phénom ènes“ („nie bez bó lu  zdecydow ałem  się uznać rea l­
ność tych  zjaw isk“ ) i n ie jed n o k ro tn ie  zaznaczał, że, czy tając głośne 
rew elacje  C rookes’a o dośw iadczeniach z H ornem  i F lo ren c ją  Cook 
zrazu  ty lko  w zruszał ram ionam i i szydził z fan tastycznych  bajeczek. 
O chorow icza p rzekonały  fak ty . Z rozum iał ich  naukow ą d o n i o ­
s ł o ś ć ,  —  począł je  ted y  studjow ać. N ie u ląk ł się sku tków  u jaw ­
n ien ia  p r a w d  r e w o l u c y j n y c h ,  w olał w yrzec się k a rje ry  
o f i c j a l n e j ,  a b y  p ó j ś ć  d r o g ą  o d k r y w c y  i p i o ­
n i e r a .  I  poczynił is to tn ie  szereg o d k r y ć  (m iał szczęście, że 
znalazł doskonałe m ed jum , ale p o tra fił je  u rob ić  i w drożyć do p racy  
w lab o ra to rju m ), dokonał d o ś w i a d c z e ń  z a s a d n i c z y c h ,  
s tw orzył p o d s t a w o w e  p o j ę c i a  m e t a p s y c h i k i .  N a­
zwisko O chorow icza związało się po w szystkie czasy z tą  n au k ą , do 
k tó re j należy przyszłość, z n auką  o ta jem nych  św iatach i o n iezna­
nych  zdolnościach duszy i organizm u ludzkiego, czyli z m etapsy- 
ch iką.

O chorow icz pojaw ił się w Polsce za wcześnie. O ficjalna w iedza 
uw ażała go za ou tsidera , za fan ta s tę  n iepokojącego i „n ien au k o ­
wego“ . D opiero  dziś, gdy f i z y k a  sta je  się m e t a f i z y k ą  i gdy 
naw et w pojęc iu  la ika w ykształconego zaciera  się różnica m iędzy 
energ ją  a m a te rją , filozoficzno-przyrodnicze poglądy O chorow icza 
nie gorszyłyby m oże ta k  uczonych, jak  daw niej. D aw niejsi uczeni 
byli tak  pew ni siebie na gruncie  m a te rjalistycznego m onizm u 
(albo —  po części —  o rto d o k sji kościelnej) i ta k  cieszyli się, że 
wszystko daje się bez reszty  sprow adzić do m echan ik i i chem ji... 
Dziś O chorow icz znalazłby lepiej p rzygotow anych słuchaczów  *).

*) P isa rz  pelen  te m p e ra m e n tu , u m ie ją c y  w y rażać  sw ą m yśl ja sn o  i zw ięźle, 
O chorow icz  pozostaw i! po sob ie  b o g a tą  spu śc izn ę  l i te ra c k ą  w p o s ta c i dz ie ł n a u k o ­
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Szlakiem Ochorowicza w  Polsce.
W śród p isarzy  i uczonych polsk ich  osta tn iego  trzydziesto lecia, 

k tó rz y  zajm ow ali się m etapsychiką, przedew szystk iem  w ym ienić n a ­
leży Ignacego M atuszew skiego (1858— 1919), w ybitnego k ry ty k a  
i' p ro feso ra  un iw ersy te tu  w arsz., k tó rego  (w ydana w r. 1896 pod 
w pływ em  dośw iadczeń O chorow icza) obszerna rozpraw a „Czarno- 
księstw o i m edjum izm “  n iep rzem ija jącą  posiada w artość.

w ych i ro z p ra w  (w ję z y k a  p o lsk im , f ra n c u sk im  i n iem ieck im ), i  zas ila ł m nóstw o  
c zaso p ism  i d z ien n ik ó w  sw em i a r ty k u ła m i. Z p r a c  jeg o  w ym ien im y  tu  ty lk o  
g łów ne: „ J a k  n a leży  b a d a ć  d uszę  czyli o m e to d z ie  b a d a ń  psych o lo g iczn y ch “ 
(W arsz . 1869); „M iłość“ , z b ro d n ia , w ia ra  i  m o ra ln o ść “  (W arsz . 1870); „O  w o l­
n o śc i w o li“  (W arsz . 1871); „ D u c h  i m ózg“  (W arsz . 1872); „ W s tę p  i p o g ląd  ogólny 
n a  f ilo z o f ję “  (W arsz . 1872); „O  zasad n iczy ch  sp rzeczn o śc iach , n a  k tó ry c h  się 
w sp ie ra  ca ła  n asza  w ied za  o w szechśw iecie“  (L ip sk  1872); „ C P k s z ta łc e n iu  w ła ­
snego  c h a ra k te ru “  (W arsz . 1873). „S iła  ja k o  ru c h “  (w „ A te n e u m “ 1879); 
„ D e  ľ ld e o p la s t ie “  (P a ry ż  1884); „ K w e s tja  życia  po śm ie rc i“  (1884).

W  P a ry ż u  w  r .  1887 u k aza ło  się (z p rzed m o w ą  R ic h e ta )  g łów ne dzie ło  O ch o ­
ro w icza  „ D e  la  su g g e stio n  m e n ta le “  (II  w yd. 1889). W  w ie lk im  ośm io tom ow ym  
„ D ic t io n n a ire  de  p h y sio lo g ie“  R ic h e ta , O chorow icz  n ap isa ł ro z p ra w ę  „M esm e­
rism e  e t  h y p n o tism e “ , o d d a ją c  sp raw ied liw o ść  M esm erow i.

W  r. 1897 „ F iz jo lo g ja  w yścigów “  (W arsz .) ; „B ezw ied n e  tr a d y c je  lu d zk o śc i“  
(W arsz . 1898); „W ie d z a  ta je m n a  w  E g ip c ie“  (B ibl. dz ie ł w yb. W arsz . 1898).

„O  m e to d z ie  w  e ty c e “  (1906); „ P ie rw ia s tk i  c h a ra k te ru  n a ro d o w e g o “ 
(W arsz . 1907); „ U k ła d  g en e ty czn y  p ie rw ia s tk ó w “  (C ieszyn 1911, p rz e d sta w io n y  
n a  Z je źd z ie  p rz y ro d n . i le k a rz y  w K ra k o w ie  18 lip ca  1911).

W  r . 1913 (w B ib l. dz ie ł w yb o ro w y ch  w  W arszaw ie) u k a z u ją  się „Z ja w isk a  
m e d ju m ic z n e “  (w p ię c iu  to m ik ach ). W  r . 1915 „ P ra c e  d o św iad cza ln e  p raco w n i 
In s ty tu tu  P sy ch o lo g icz n eg o “ . W  r . 1916 „ P ie rw sz e  zasad y  p sy c h o lo g ji“ ; „P sy ch o - 
lo g ja , p ed ag o g ik a  i e ty k a “ . W  r . 1917 „P sy c h o ło g ja  i m ed y cy n a“  (W arszaw a , t .  2).

W  la ta c h  1909— 1912 og łosił O chorow icz  w m ies ięc zn ik u  „A n n a le s  des 
sc iences p sy c h iq u es“  sześć o b sz e rn y c h  ro zp ra w , k tó r e  ra z e m  u tw o rzy ły b y  p o ­
k a ź n y  to m : „ U n  n o u v e a u  p h én o m èn e  m e d iu m n iq u e “ ; „L es  p h é n o m èn es  lu m in eu x  
e t  la  p h o to g ra p h ie  d e  l’in v is ib le “ ; „L es ray o n s r ig id e s  e t  les ra y o n s  X x“ ; „ N o u ­
v e lle  é tu d e  e x p é r im e n ta le  su r  la  n a tu r e  des „ ra y o n s  r ig id e s“  e t  d u  c o u ra n t  m e- 
d iu m n iq u e “ ; „ R a d io g ra p h ie  des m a in s“ ; „L es  m ains f lu id iq u e s  e t  la  p h o to g ra p h ie  
d e  la  p en sé e “ . (O m ów im y te  p ra c e  w n a s tę p n y m  ro zd z ia le ).

*v *
O chorow icz  ja k o  m ło d z iu tk i s tu d e n t  o trz y m a ł w  r . 1868 m ed a l s re b rn y  

S zkoły  G łów nej za ro z p ra w ę  „O  m e to d z ie  b a d a ń  p sy ch .“  W  r. 1885 o trz y m a ł m e­
d a l z ło ty  n a  w ystaw ie  pow szech n e j w A n tw e rp ji  z a  w y n a l a z e k  t e r m o -  
m i k r o f o n u ;  p o d o b n y  m e d a l n a  w y staw ie  P rz e m . R oln . w  W arszaw ie , t u ­
dzież  dy p lo m  h o n o ro w y  n a  w y staw ie  P rz e m . w P e te r s b u rg u  za te n ż e  m ik ro fo n . 
Z a  k s ią ż k ę  „ D e  la  su g g e stio n  m e n ta le “  o trz y m a ł n a g ro d ę  1000 f ra n k ó w  z p ew ­
n eg o  fu n d u sz u  A k a d e m ji f ra n c u sk ie j (w raz  z p. B o irac , a u to re m  „ L a  p sy ch o ­
log ie  in c o n n u e “ ). W  r . 1910 (lis to p ad z ie )  k o m ite t  „ fo to g ra f j i  t r a n s c e d e n ta ln e j“  
w  P a ry ż u  p ó d  p rzew . d ra  F o v e a u  d e  C o u rm elles  n a  w n io se k  m a jo ra  D a rg e t  p rz y ­
zn a ł O chorow iczow i p ie rw szą  n a g ro d ę  w  k w ocie  1000 f r . za  p ra c e  fo to g ra f ic z n e . 
O chorow icz  b y ł cz ło n k iem  „S o c ie ty  f. P s. R .“  w L o n d y n ie  i cz ło n k iem  h o n o ro ­
w ym  w ie lu  in n y ch  tow . b a d a ń  psych icznych .

** *
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W ybitnym  e k s p e r y m e n t a t o r e m  i zarazem  bystrym  
teo re ty k iem  był inż. P io tr  L ebiedzińsk i (1860— 1934), jed en  z zało­
życieli „Tow . B adań  P sych .“ *), w spółpracow nik  O chorow icza, n e ­
s to r po lsk ich  badaczy, k tó rego  śm ierć (30 stycznia 1934) spraw iła 
w ielki wyłom  w śród pracow ników  w dziedzinie m etapsychologji.

Lebiedzińsk i, chem ik z zaw odu, przyw ykł do ścisłych m etod  
bad an ia  i posługiw ał się często apara tam i. D ośw iadczeniam i jego 
żywo in teresow ali się badacze zagraniczni, z k tó ry m i do końca  ży­
cia u trzym yw ał ko respondencję  i s tykał się na  kongresach .

Lebiedzińsk iem u pierw szem u udało  się na seansie 20 lutego 
1916 z m edjum  Stanisław ą P op ie lską  o trzym ać kaw ałeczek  ekto- 
płazm y, k tó ra  n aza ju trz  pod d an a  została analizie p rzez d ra  W. D ą­
brow skiego. Cząstka owej ek top lazm y jednocześnie posłana została  
drow i von Schrenck-N otzingow i do M onachjum .

N ie zadaw alając się stw ierdzeniem  realności rozm aitych  zja­
w isk n iezw ykłych, L. s ta ra ł się je  rozklasyfikow ać, posiadając  zaś 
um ysł filozoficzny, stw orzył h ipo tezy  dla ich  w yjaśnienia, streszczo­
ne  w jego re fe ra tac h , z k tó ry ch  jed en  posłany został na  I. M iędzy­
narodow y kongres B adań  Psych, w K openhadze w 1921 r., inne  zaś 
w ygłoszone były  p rzez au to ra  na I I  M iędzynar. K ongresie  B ad. 
Psych, w W arszaw ie w 1923 r. i na  I I I  K ongresie w P ary żu  w 1927 r.

O piera jąc  się na obecnej te o rji budow y m a te rji, inż. Lebiedziń- 
ski tłum aczył w szystkie ta k  różno rodne  zjaw iska m edjalne tro ja k ą  
id eop lastją  (realizacją w yobrażeń): m a te rji, energji i psychizm u.

G orący p a tr jo ta  L. b ra ł udział w życiu społecznem , położył też 
zasługi dla rodzim ego przem ysłu , stw arzając jeszcze w 1890 r. p ierw ­
szą n iety lko  w k ra ju , ale i w b. C esarstw ie Ros. fab ry k ę  pap ierów  
fo tograficznych , k tó re j był aż do zgonu w spółw łaścicielem  i d y rek ­
to rem  technicznym .

*) P o lsk ie  T o w a r z y s t w o  B a d a ń  P s y c h i c z n y c h  (u l. P ro f e ­
so rsk a  3) p o w sta ło  w W arsz aw ie  w r. 1914, a le  zaczęło  p raco w ać  d o p ie ro  w r. 1920. 
P ie rw szy m  p rezesem  by l d r . T . S oko łow sk i, d uszą  to w a rz y s tw a  zaś ś. p . inż . P . 
L e b ied z iń sk i, ja k o  k ie ro w n ik  w yd zia łu  n au k o w eg o  i d ru g i sk o le i p re z e s  to w ., 
a  n a s tę p n ie  jeg o  p rezes  h o n o ro w y . S k lad  z a rz ą d u  w r . 1935: p rezes  p ro f . A lfo n s 
G ra v ie r , b. p ro f , p o lit., dy r. P a ń s tw . S zkoły  B u d o w l.; w icep rezes  M a rja  P rz y ­
b y lsk a ; s e k re ta rz  J .  Ja w o rs k a .

P ó źn ie j pow sta ło  w W arsz aw ie  T o w .  P s y c h o f i z y c z n e  (ul. M a rsza ł­
ko w sk a  53). P re z e s  P ro s p e r  S zm u rlo , w icep rezes  d r . m ed . C zesław  K a liń sk i, 
s e k r. S te fa n  R z ew u sk i —  i P o l s k i e  T o w .  M e t a p s y c h i c z n e  (B ra c k a  
18). P re z e s  d r. m ed . T . S o k o ło w sk i; w icep rezes i d r . m ed . A . F re y d  i  M. H . Szpyr- 
k ó w n a ; se k r. St. R zew usk i.

W  K r a k o w i e  is tn ie je  „T ow . M e tap sy ch iczn e“  p o d  p rzew . d ra  St. 
B re y e ra  (ul. W olska  36), w e L w o w i e  „T ow . P a ra p sy c h ic z n e  im . O ch o ro w icza“ - 
p o d  p rzew . J. Ś w i t k o w s k i e g o .
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D r. K saw ery W a t r a s z e w s k i  (H abdank) (1853— 1929), 
e ru d y ta , m yśliciel, p rzez pó ł w ieku lek arz  naczelny szp ita la  U jaz­
dow skiego w W arszaw ie —  studjow ał w espół z O chorow iczem  n a ­
p rzó d  zjaw iska m edjum izm u fizycznego, następnie- zagłębił się 
w p rob lem y sp iry tystyczne i ogłosił pod  pseud . H abdanka  (przy p o ­
m ocy m edjów , pan i D om ańskiej i Czernigiewiczowej) szereg sp iry ­
tystycznych  książek, k tó re  swego czasu cieszyły się poczytnością *).

D r. W . łożył także  na w ydaw nictw o **) kw arta ln ik a  „Z agadnie­
nia  M etapsychiczne“ , k tó ry  pod  red . P . Szm urły i i. w ychodził w la ­
tach  1925— 1929. —  S piry tystą  był W ito ld  Chłopicki, k tó ry  w la ­
tach  1902— 1908 w ydaw ał dw utyg. „D ziw y życia“ .

D r. T adeusz S o k o ł o w s k i  (ur. 2 czerw ca 1877), w ybitny le­
ka rz , jed en  z n ielicznych w Polsce znawców hypnotyzm u, prow adził 
różne badan ia , rozw inął swe poglądy w szeregu rozpraw , p rzed s ta ­
w ionych poczęści na K ongresach  B adań  Psych. (O te o r ji te lep a tji, 
sform ułow anej p rzez d ra  S. w spom inam y poniżej). —  D yr. P . Szkoły 
B udow nictw a A. G rav ier (ur. 2 stycznia 1872); ruchliw y prezes 
„Tow . Psychofizycznego“  P ro sp e r Szm urło, S. R rzew uski, m gr. T ro ­
janow ski ogłosili szereg cennych  rozpraw ; p. Szm urlo m iew ał re fe ­
ra ty  na K ongresach  i d rukow ał rozpraw y w „R evue M etaps.“ .

B ardzo  zasłużył się na polu  bad ań  m etapsychicznych p łk . N o r­
b e r t  O kołow icz, k tó ry  p rzez 6 la t seansow ał specjaln ie z К 1 u- 
s k  i m  i opracow ał fenom enologję zjaw isk u  tego w ielkiego me- 

d jum  w obficie ilustrow anej książce „W spom nienia  z seansów 
z F ran k iem  K lusk im “ , w ydanej w r. 1926. Z ciekaw ej te j książk i 
zdam y obszerniej spraw ę w osobnym  rozdziale.

W  K rakow ie n ie  ty le  ek sp ery m en ta to rem , ile teo re ty k iem , jest 
d r. S tanisław  B rey er (ur. w r. 1873 w M ielcu), w ybitny  lekarz , k tó ry  
p ropagu je  p rzyrodolecznictw o, au to r szeregu książek  lek arsk ie j, 
m etapsychicznej i filozoficznej treśc i ***). D r. B rey er głosi „m onizm

*) „ K a r ta  z z a m k n ię te j k się g i b y tu “  ( rze k o m e  re w e la c je  pośm . O chorow icza) 
1919. —  „Z  ta je m n y c h  d z ied z in  d u c h a “ . —  „Z  zaśw ia tó w “  1923. —  „Ż y jem y “ . —  
„O  re in k a rn a c j i“  i i .  —  O m aw iam y te  p ra c e  w  to m ie  „ S p iry ty z m  w spó łczesny“ .

**) W  P o lsc e  n iem a  dziś żad n eg o  czasop ism a, p o św ięconego  n a u k o w e m u  
tra k to w a n iu  m e ta p sy c h ik i. W  W arsz aw ie  w ychodził w  uh . r o k u  p o d  re d . M. H . 
S zp y rk ó w n y  m ały  d w u k a r tk o w y  m iesięc zn y  b iu le ty n  „ P rz e g lą d  m e tap sy c h ic z n y “ 
(A le ja  3 m a ja  5 ); w  K ra k o w ie  zaś w ychodzi p o d  re d . J . K . H a d y n y  „ L o to s“  
(G ro d zk a  58), m iesięc zn ik  p o św ięcony  „ ro zw o jo w i i k u l tu rz e  życ ia  w e w n ę trz n e ­
go“ ; w „ L o to s ie “  u k a z u je  się o b ecn ie  p rz e k ła d  f ra n c u sk ie g o  d z ie ła  O ch o ro w icza  
„O  su g e stji m y ślo w e j“ . —  „ I . K . C.“  w  K ra k o w ie  p o s ia d a  s ta ły  ty g o d n io w y  d o d a ­
te k  „ K u r je r  M e tap sy ch iczn y “ , o m aw ia jący  w ażn ie jsze  z d a rz e n ia  w  te j  dz ied z in ie .

***) „Z  p o g ra n ic z a  zaśw ia tó w “  (1922); „Z  ro zm y ślań  le k a rz a “  (1925); „R e- 
lig ja  a b so lu tn a “  (1927); „ Z a g a d k a  cz ło w iek a“  (1929).

M edjum izm  w spó łczesny . 4
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substancja lny“ . S ubstancja  (ponad m aterja łn a  is to ta  w szechrzeczy) 
p rzejaw ia się na zew nątrz  w fo rm ie  m ate rji, na w ew nątrz  jako  w ła­
dze psychiczne i ich  najw yższa synteza: m oc tw órcza.

W e Lwowie propagow ali znajom ość m etapsychologji inż. 
E d m u n d  L i b a ń s k i  (1861— 1928), działacz społeczny i p o p u ­
la ry za to r w iedzy, oraz docen t po lit. L ucjan  B ö ttch e r, k tó ry  napisał 
cenną p racę  o sto likach  w iru jących ; p rezes „Tow . P a rap s .“ J . S w i t- 
k o w s k i  i i. A u to ram i in te resu jący ch  rozpraw ek  i a rtyku łów  są 
pp . C hodkiew icz, zm arły  K ow alski; w K rośn ie  p rzed  25 la ty  ekspe­
rym entow ał dużo ś. p. K obrzyńsk i *).

*) W sp o m n ieć  tu  je szcze  n a le ż y  o c iek aw e j p o s ta c i M ieczysław a G en ju sza  
( f  1920). B ył to  in ż y n ie r , p ra c u ją c y  o d  r . 1885 w P o r t  Said , o k u lty s ta  z zam iło ­
w an ia , w yznaw ca M a rty n iz m u , a  p a t r jo ta  p o lsk i, k tó ry  żyw o za jm o w ał się m esja - 
n is ty c z n ą  f ilo z o fją  n a ro d o w ą . W  r . 1910 G en ju sz , cz łow iek  zam ożny , no sił się  
z z a m ia re m  u tw o rz e n ia  w P o lsc e  „O g n isk a  b a d a ń  e z o te ry czn y ch  i m etap sy ch icz -  
a y c h “  (O B E IM ), a  w  R o sso w ie  w r . 1912 zw oła ł „ se jm  e z o te ry c z n y “ . W  czasie  
w o jn y  w sp ó łp raco w a ł (w  E g ipc ie ) z K o m ite te m  P o lsk im  w V evey  p o d  au sp ic jam i 
H e n ry k a  S ien k iew icza . P o  w sk rz e sz e n iu  P o lsk i w ró c ił (zubożały ) d o  o jczy zn y  
i  z m a rł w k ró tc e  (27 lis to p a d a  1920) w W arsz aw ie  i z o s ta ł p o ch ow any  n a  P o w ąz­
k a c h . B ib ljo te k ę  i zb io ry  p o d a ro w a ł B ib ljo te c e  P u b lic z n e j w  W arszaw ie .



ПІ.

Medjumizm íizYCzny.
{Zjawiska ielekinezji i ekioplasiji — i w ielkie w spółczesne m edja

fizyczne).

Tajem nica siolika w irującego — i foriepian, 
który sam  gra.

B ędzie tem u  już dziesięć la t, gdy od znajom ego o ficera  w K ra ­
kow ie usłyszałem  fan tastyczną  opowieść o żołnierzu, k tó ry  odzna­
czał się tak  osobliw ą siłą czy w ładzą, że pow szechnie uchodził za 

czarnoksiężn ika“ . Ów żołnierz, st. ogniom istrz, rob ił tak ie  n iesa­
m ow ite „ sz tu k i“ : w ieczoram i, p rzy  pełnem  św ietle lam py, a naw et 
w biały  dzień, staw iał na środku  izby koszarow ej stół sosnowy, wo­
łał cz terech  żołnierzy, kazał im  obie ręce  położyć na k ra ju  stołu, 
a staw ał opodal —  i kom enderow ał donośnym  głosem:

„S tole, baczność! M arsz! S tuknij nogą!“
A stó ł posłusznie p rzechy lał się, łom otał nogam i i wogóle w y­

konyw ał sk ru p u la tn ie  w szystkie rozkazy czarodzieja w m undurze  
arty lerzysty . Ale ty lko j e g o  rozkazy. Bo jeśli k tó ry  z panów  o fi­
cerów  próbow ał kom enderow ać, stół był głuchy i ani drgnął.

O ficerow ie oczywiście m yśleli zrazu, że żołnierze są w zmowie 
z czarnoksiężn ik iem  i um yślnie popychają  stół. A le gdy zam iast 
żo łn ierzy  oficerow ie położyli ręce na zak lętym  stole, a ogniom istrz 
ją ł  kom enderow ać ja k  zwykle, stó ł tak  samo jak  pop rzedn io  n iesa­
m ow icie skakał, tańczył na dwu, a naw et na jednej nodze: więc 
pp. oficerow ie n ie  posiadali się ze zdum ienia.

Opowieść ta , w ychodząca z ust w iarygodnego św iadka —  w zbu­

4*
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dziła we m nie nadzieję , iż spo tkam  się m oże z now em  potężnem  
m  e d j u  m  o zdolnościach te lek inetycznych . Zaczem  porozum ia­
łem  się z czarodziejem , że urządzi nam  p rzedstaw ien ie  swej sztuk i —- 
i pew nego p ięknego w ieczora w ybrałem  się w raz z trzem a człon­
kam i „Tow . M etaps.“ do koszar na  Łobzow ie, gdzie w w iększej 
izbie na p a rte rz e  oczekiw ał nas zagadkow y sz tukm istrz , ale nie 
sam , bo zebrało  się także  z p ię tn as tu  oficerów , ciekaw ych niezw y­
kłego widow iska.

Zaczęła się p rodukcja .
O gniom istrz, rosły, w ysoki, silny, m oże 40-letn i m ężczyzna 

o n iezby t in te ligen tnym  w yrazie tw arzy, ustaw ił rzędem  czterech  
żo łn ierzy  po jednym  boku  sto łu  i kazał im  ręce położyć na sk ra ju  
b la tu . Sam staną ł naprzeciw  w oddalen iu  trzech  k roków  —■ i ją ł 
głosem  donośnym  kom enderow ać:

—  R uszaj się! Nogi w górę! P u k n ij m ocno trzy  razy! Za słabo! 
P u k n ij za k a rę  jeszcze trzy  razy!

Stół w szystko w ykonyw ał najposłuszniej.
—  A te raz  stań  na dw u nogach i trzym aj się, a ja  ci m ówię, że 

pan  k ap itan  n ie będzie cię m ógł p rzycisnąć do podłogi.
K ap itan  podszedł do sto łu  i p róbow ał stó ł przechylić.
Szło m u  ciężko. Stół o p ie ra ł się kapitanow i.
—  Tyś m ocniejszy od p an a  k ap itan a! —  w olał czarodziej.
Ale osta teczn ie  k a p ita n  okazał się p rzec ie  silniejszym  i stół

s taną ł znow u czterem a nogam i posłusznie na podłodze.
—  T eraz  będziesz skakał i tańczy ł na jednej nodze! Ruszaj 

się! Raz, dwa, trzy!

Is to tn ie  stó ł uniósł się i na jednej nodze począł k ręc ić  się i w ier­
cić po p o ko ju  k u  zdum ieniu  obecnych żołnierzy.

Ale ja  i m oi tow arzysze z „Tow . M etaps.“ byliśm y rozczaro ­
w ani, jakko lw iek  po litycznie  nie okazyw aliśm y tego po sobie.

Poprosiliśm y czarodzieja , aby skolei nas, a po tem  jeszcze p a ­
nów oficerów , zam iast żołn ierzy  postaw ił p rzy  n iesam ow itym  stole.

Czarodziej ustaw ił ted y  nas cz terech  po jednym  bo k u  stołu, 
kazał nam  dłonie oprzeć na sk ra ju  deski —  i ją ł znow u kom ende­
row ać.

Ale tym  razem  stół w yłam ał się z pod  subordynacji i n ie  po­
słuchał rozkazu.

—  Podnieś się! —  krzyczał czarodziej.
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A le stó l an i drgnął. W ytw orzył się n iem iły n astró j. C zarodziej 
stro p ił się.

N ie chcąc go zbyt „peszyć“ i uniem ożliw ić dalszy ciąg dośw iad­
czeń, szepnąłem  do m ego sąsiada:

—- T rzeba  m u pom óc. Ja  będę naciskał stół.
I  stosow nie do kom endy —  silnym  nacisk iem  rą k  przechyliłem  

stół, k tó ry  następn ie  opadł i stuknął, i znow u się podniósł i znowu 
stuknął...

I  po tem  szło już niezgorzej. Stół k ręc ił się, choć nie był ta k  
posłuszny ja k  w tedy, gdy żo łn iersk ie  spoczyw ały na  n im  dłonie.

A le na dob re  stó ł się rozruszał, gdy nasze m iejsce zajęło czte­
rech  pp. o ficerów . K om enda skutkow ała  w tedy  znow u należycie...

Po  godzinie m ieliśm y dosyć tych  dośw iadczeń. P odziękow a­
liśm y p iękn ie  za czarodziejsk ie  przedstaw ien ie  i pożegnaliśm y się.

—  Co panow ie sądzicie o tem ? —  py ta ł o ficer, k tó ry  nas o d ­
prow adzał.

—  W  tem  w szystkiem  n iem a nic m edjalnego. R uch  sto lika  tłu ­
m aczy się całk iem  n a tu ra ln ą  m e c h a n i c z n ą  przyczyną: nac i­
skiem  rą k  żołnierzy , naciskiem  zresztą  u  n ich  n i e ś w i a d o m y m .  
Je s t p raw o psychofizjologiczne, że każda  m yśl s ta ra  się urzeczy­
w istn ić ruchem . Ż ołnierze, op ie ra jąc  ręce  na  stole, słyszą k  o m  e n- 
d ę, k tó ra  działa na  n ich  s u g e s t y w n i e  i w yw ołuje s k u r ­
c z e  m i ę ś n i o w e ,  pow odujące nacisk ; k tó ry  sum uje się i n ab ie ­
ra  siły, zdolnej poruszyć stół. M am y tu  do czynienia ze zw ykłem  zja­
w iskiem  psychofizjologicznem  u  żołnierzy.

*
* *

Je s t to  na jp rostsza  fo rm a „sto lik a  w iru jącego“ , k tó ra  nie 
p rzedstaw ia  n ic  zagadkow ego, nic, czegoby n ie m ożna w ytłum a­
czyć na  podstaw ie znanych fak tów  i p raw  m echanik i, fizjo logji 
i psychologji. My, k tó rzy  znaliśm y spraw ę i panow ali n ad  swem i 
rękam i, n i e  u l e g a l i ś m y  s u g e s t j i ;  dlatego stó ł się nam  
nie  ruszał. Żołnierze jed n ak  czynili nieśw iadom ie, co kazał czaro ­
dziej i m yśleli, że stó ł się porusza pod  w pływ em  jak ie jś  czarno­
księsk iej m ocy, gdy to  oni sam i w ru ch  go w praw iali.

A co do sz tukm istrza , to  i on był p raw dopodobn ie  przekonany , 
że posiada ta jem niczą siłę, k tó ra  pozw ala m u  w ykonyw ać te  sztuki. 
M oże w głębi duszy w iedział, że jest szarla tanem , ale w idząc, że do­
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ko ła  wszyscy m u się dziwią lub lęk a ją  się go, wm ówił w reszcie w sie­
bie, że jest po trosze  praw dziw ym  czarodziejem .

T ak  oto ta jem nica  sto lika w irującego w koszarach  —  przesta ła  
być tajem nicą.

A ta  ta jem nica  została już w ro k u  1852 w yjaśniona p rzez fiz jo ­
loga C arpen tera , a następn ie  przez fizyka F aradaya.

W  la tach  p ięćdziesiątych istna  ep idem ja w iru jących  stolików , 
przyszedłszy z A m eryki, zapanow ała w całej E u rop ie . W e w szyst­
k ich  dom ach, we w szystkich m ieszczańskich i a ry sto k ra ty czn y ch  
salonach „seansow ano“ przy  sto likach  i obserw ow ano nadzw yczajne 
zjaw iska. P róbow ano  je  od sam ego p oczą tku  rozm aicie tłum aczyć. 
P rzypisyw ano ruchy  sto lika „e lek tryczności“ , „m agnetyzm ow i“ , 
„ flu idow i nerw ow em u“ , „sile psychicznej“ , w ydobyw ającej się 
z ciała n iek tó ry ch  sensytyw nych osób, p rzew ażnie jed n ak  tłom a- 
cżono je  działaniem  „duchów “  osób zm arłych , k tó re  chcą się sko­
m unikow ać z żywym i za pośredn ictw em  „m edjów “ .

Ale fizjolog C arp en te r zbadał zjaw isko w iru jących  stolików  —  
i w r. 1852 złożył londyńskiej A kadem ji spraw ozdanie, w k tó rem  
stw ierdza istn ien ie  niezależnych od woli ruchów  i skurczów  m ięśni, 
nazw anych p rzez niego „ rucham i ideom otorycznem i“ . F a rad ay  zaś 
w ykazał, że niem a tu  m ow y o m agnetyzm ie i e lek tryczności —  lecz 
nacisk  rą k  osób siedzących w prow adza sto lik  w ruch.

Te poglądy zostały  p rzy ję te  p rzez cały św iat naukow y —  i p rzez  
p ięćdziesiąt la t uchodziły  za alfę i om egę wiedzy. A więc „ ta je m ­
n ica stolików  w iru jących“ została  już w yjaśniona?

B y n a j m n i e j .  P o trak to w an ie  „ ta jem nicy  sto lika w iru ją ­
cego“ p rzez urzędow ą naukę stanow i jed en  z licznych p rzykładów  
(w spom nianej na w stępie) m etody  upraszczania  sobie b adań  i uchy­
lan ia  się od konieczności stw ierdzenia  n ieznanych , niew ytłom aczo- 
nych zjaw isk —  przez pow ierzchow ną i ty lko  d robną  część zagad­
n ien ia  uw zględniającą obserw ację. W yjaśnienia C arp en te ra , F a ra ­
daya i ich  następców  w ystarczą, gdy chodzi o w yjaśnienie m echa­
nizm u zjaw iska tak iego , jak  owe w koszarach , opisane pow yżej, 
n i e  t ł o m a c z ą  jed n ak  bynajm niej innych zjaw isk, obserw ow a­
nych na seansach ze sto lik iem .

K tokolw iek m iał sposobność w jak iem ś k ó łk u  w rażliw ych osób 
zasiadać przy sto liku  —  a k tóż  n ie  m iał te j sposobności? —- stw ier­
dził, że sto lik  nie skakał ty lko  i p u k a ł m e c h a n i c z n i e ,  lecz
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w ypukiw aì o d p o w i e d z i  na zadane p y tan ia . A więc stó! nie 
ulega! jak ie jś  sile ślepej, lecz sile, k ierow anej m y ś l ą .  Czyją m yślą?

Przedew szystk iem  chyba m yślą „m ed ju m “ i m yślą uczestn ików  
seansu.

A le m edjum  i uczestn icy  przysięgają, że stó! p uka  bez ich  w ie­
dzy i w oli, że treść  odpow iedzi je s t im  zgoła n i e z n a n ą ! !

A zatem  „sto lik  w iru jący“ u jaw nia nam  działanie n i e ś w i a ­
d o m e j  p s y c h i k i .

Co w ięcej, obserw ujem y n ieraz , że sto lik , a raczej m edjum  
zapom ocą sto lika, odpow iada na p y tan ia  uczestn ików , zadane nie 
głośno, lecz w d u c h u .  Jakżeż  się to  dziać m oże?

O dpow iedź b rzm i: drogą s u g e s t j i  m y ś l o w e j ,  d r o g ą  
t e l e p a t j i .

N ie kon iec na tern. P rzec ie  sto lik  (czytaj: m edjum ) udziela 
n iek iedy  in fo rm acy j, k tó ry c h  m edjum  ani drogą no rm alną , an i te ­
lepatyczną zaczerpnąć zn ikąd , ja k  się zdaje, nie m ogło. N a seansie 
p rzy  „sto lik u  w iru jącym “ spotykam y się czasem  ze zjaw iskiem  
„ j a s n o w i d z e n i  a“ .

Ale i na tem  jeszcze n ie  kon iec :
S tolik  porusza się bow iem  czasem n ie ty lko  w tedy , gdy na nim  

spoczną ręce  uczestn ików  seansu, ale porusza się także, ba , unosi 
się w górę, b e z  d o t y k u ,  gdy więc n ie  m oże być mowy o m oto- 
rycznym  w pływ ie bezw iednych skurczów  m ięśniow ych.

Co w ięcej w głębi s to lika słychać n ieraz  dziwne t r z e s z c z e ­
n i a ,  d r a p a n i a ,  s t u k i ,  n ieraz  bardzo  głośne, jak b y  u d erze ­
n ia  m ło tem . Co w yw ołuje te  dźw ięki? Jakaż  to  siła m an ifestu je  się 
w ten  sposób?

F ak ty  ruchów  bez w idocznej przyczyny, fa k ty  t e l e k i n e z j i ,  
fa k ty  l e w i t a c j i ,  fa k ty  z a g a d k o w y c h  s t u k ó w  zostały 
s tw ierdzone ty siąck ro tn ie  ponad  w szelką w ątpliw ość.

Jak  je  tłom aczyć?
Stoim y w obec ta jem nicy . W iem y ty lko , że do w yw ołania tych  

zjaw isk po trzeb n a  je s t o b e c n o ś ć  m e d j u m .

*
*  *

A oto  drugie  dośw iadczenie z m oich w łasnych w spom nień, do­
św iadczenie, s tw ierdzające niezbicie fa k t m e c h a n i c z n e g o  
a n o r m a l n e g o  d z i a ł a n i a  na odległość.



56

P rzed  k ilk u n astu  la ty  ówczesny m iody w spółpracow nik  „N o­
wej R eform y“ p. G rabińsk i, dow iedziaw szy się, że in te resu ję  się 
zjaw iskam i m edjum icznem i, zw rócił się do m nie z zapytaniem :

—  Co znaczą w ystępujące u  m nie w dom u od k iłk u  tygodni 
dziwne zjaw iska? S traciliśm y dziecko —  i od tego czasu, gdy żona 
znajdu je  się w poko ju , czytając czy zajm ując się jakąś robo tą , c o ś  
s t u k a  w s z y b ę  o k n a  l u b  w ś c i a n ę ,  d r a p i e  w s t ó ł ,  
w d r z w i  s z a f  y... Te s tuk i i d rap an ia  są czasem  bardzo  głośne, 
czasem  ciche, a żona m oże je  na  życzenie wywoływać. G dy je j p o ­
w iem : „zapukaj w szafę“ —  słyszę po chw ili is to tn ie  s tuk i w ew nątrz  
szafy. Co to  m oże być?

—  Czy obserw ow ał p an  u  żony poprzednio  podobne objaw y?
—  N ie, nigdy. W ystąp iły  po raz  p ierw szy dopiero  po śm ierci 

naszego jedynego dziecka.
—  Żona pańska  oczywiście boleśnie odczuła tę  s tra tę . Czy te ­

raz  jeszcze bardzo  je s t zdenerw ow ana?
—• W  pierw szym  tygodniu  by ła  zrozpaczona, po tem  jed n ak  

uspoko iła  się, a obecnie zajm uje się zupełn ie  norm aln ie  spraw am i 
dom ow em i.

—  N iech się p an  n ie  n iepoko i tem i dziw nem i zjaw iskam i, 
k tó re  państw o obserw ujecie w m ieszkaniu . P rzypuszczam , że są n a ­
tu ry  m ed ja lnej. Być m oże, że w strząs na  sk u tek  u tra ty  dziecka wy­
w ołał u  żony pańsk ie j rozd rażn ien ie , k tó re  stłum ione pozorn ie , 
w yładow uje się sam orzu tn ie  w te n  dziw ny „m ed ja lny“ sposób. Z ja­
w iska takiego sam orzutnego  m edjum izm u zw ykły trw ać  k ilk a  ty ­
godni —  poczem  słabną i zn ikają  bez śladu.

N a prośbę  p. Gr. odw iedziłem  m łodą p a rę  naza ju trz , abym  sam 
stw ierdził te  dziwy.

P aństw o  G r. zajm ow ali m ieszkanie, złożone z trzech  pokoików  
i ku ch n i p rzy  ul. K arm elick ie j. U siedliśm y w p o ko ju  stołow ym  przy  
dużym  stole, pod  lam pą, rzucającą  pełne św iatło na pokój. Ręce 
nasze leżały na  b lacie n iep rzyk ry tego  stołu. M łoda k o b ie ta  rozm a­
w iała zupełnie spokojn ie  o obo ję tnych  spraw ach. W  n iieszkaniu  
p rócz nas tro jg a  n ie  było nikogo.

Po chwili dało się słyszeć ciche, ale w yraźne d rap an ie : b la t 
sto łu  lekko  w ibrow ał, po tem  słychać było s tu k i: typow e m edjalne 
„ ra p s“ , znane z seansów „sp iry ty stycznych“  z dob rem i m edjam i.

P an i G r. siedziała bez ru ch u  i zachow yw ała się całk iem  n o r­
m alnie.
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S tuk i były  kapryśne , sam orzu tne, i n ie  m ożna było n iem i k ie ­
row ać. N ie dało się wywołać ich  na  życzenie. Nie udało  m i się też 
w yw ołać stuków  w szybę an i w szafę. Państw o  Gr. przypuszczali, 
że obecność m oja, obcej osoby, w płynęła ham ująco na te  zjaw iska.

N ie stw ierdziw szy niczego w ięcej p rzy  stole, p rzeszedłem  po 
półgodzinnym  seansie z p an ią  Gr. do saloniku. N ie świeciła się 
w nim  lam pa, ale św iatła padało  dość z p o k o ju  stołow ego oraz przez 
szk lanne drzw i z p rzedpoko ju . P an  Gr. w yszedł do kuchni.

W idząc fo rte p ia n  o tw arty , poprosiłem  p an ią  G r., aby p rzed  
n im , w odległości p rzynajm nie j jednego m e tra  od k law iatu ry , usia­
d ła  na tabu recie .

U czyniła to . S tanąłem  tuż  p rzy  n iej. Światło z p rzedpoko ju  
p rzez szklanne drzw i padało  na ręce  m łodej k o b ie ty , złożone na k o ­
lanach. T w arz była w cieniu.

-—- M ożeby p an i spróbow ała, ta k  z odległości, uderzyć w k la ­
wisz czy w stru n ę  i w ydobyć to n  w fo rtep ian ie?

-—- Spróbuję.
I  po chw ili usłyszałem  w yraźny dźw ięk. Czy klaw isz został t r ą ­

cony, n ie  m ogłem  stw ierdzić. W idać było w p ó łm ro k u  klaw isze, ale 
n ie  w idziałem , żeby się k tó ry  poruszył.

—  D oskonale. P ro szę  jeszcze raz!
I  znow u zadźw ięczała trąco n a  niew idzialn ie s tru n a  fo rtep ian u .
—• A m oże sp róbu je  pan i te raz  uderzyć ak o rd  c-dur?
D zeń! zabrzm iały  struny . Ale n ie  zabrzm iał ak o rd  с-dur, lecz 

dw a obok siebie na  skali leżące tony. D ysharm onijny  dźw ięk p o ­
w tó rzy ł się raz  i drugi...

A le te raz  m łoda k o b ie ta  poczęła się słaniać na  krześle  i szeptać:
—- B oję się, bo ję  się...
Z am knęła  oczy. W idocznie zapadała  w „ tra n s“ .
N adszedł m ąż i „seans“ się skończył.
L ękając  się, iż dośw iadczenia m edja lne  zdenerw ują  żonę, p . G r. 

n ie  chciał nadal u rządzać seansów. Z resztą , jak  przew idyw ałem , 
sam orzu tne  zjaw iska stuków  i te lek inezji w ystępow ały  u  m łodej 
ko b ie ty  coraz słabiej, aż po dalszych k ilk u  tygodniach  zanikły.

*
* *

Z agadnien ia  „sto lika  w iru jącego“  i „ fo rtep ian u , k tó ry  sam 
g ra“  —  to zagadnien ia n iezm iern ie  s k o m p l i k o w a n e .  T a -
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j e m n  i с a s to lika w irującego bynajm nie j n ie  zosta ła  jeszcze wy­
jaśniona!

P rzy jrzym y  się tu  dokładn ie j różnorodnym  zjaw iskom  teleki- 
nezji oraz m aterja łizac ji, obserw ow anym  p rzez w ybitnych  w spół­
czesnych badaczy  u w ielkich m e d j ó w  w s p ó ł c z e s n y c h  —  
i rozpa trzym y  t e o r  j e, sform ułow ane w o sta tn ich  czasach w celu 
w yjaśnienia m echanizm u tych  zjaw isk.

Teorja ideoplasiji w edług Ochorowicza.
Ja k  już w spom nieliśm y, O chorow icz, począwszy od r. 1892,, 

p row adził dośw iadczenia w zakresie  m edjum izm u fizycznego, ekspe­
ry m en tu jąc  ze sław ną E uzap ją  P a lad ino  (zm arłą w r. 1918 w N eapo­
lu) i innem i m edjam i. D zięki g run tow nej znajom ości hypnotyzm u 
i m agnetyzm u O chorow icz był do ty ch  b adań  uzdolniony jak  m ało  
k to . (W  „Z jaw iskach  m edjum icznych“  s tr. 184 ubolew ał, że w iel­
k iem u C rookesow i b rak ło  znajom ości hypnotyzm u). O chorow icz 
pierw szy też spróbow ał (już w r. 1893) sform ułow ać naukow ą 
t e o r  j ę, w y jaśn iającą (poczęśc!i) m echanizm  zdum iew ających zja­
wisk m edjum izm u fizycznego.

O chorow icz je s t tw órcą  „ te o r ji  ideo p lastji“ . P rzez  „ ideopla- 
s tję“  rozum ieć należy działan ie (niezbadanej!) „en erg ji psychicz­
n e j“  żywego organizm u, stanow iącej t w ó r c z y  c z y n n i k  b i o ­
l o g i c z n y .

P o jęc ie  i d e o p l a s t j i ,  p rzez O chorow icza rzucone w św iat, 
przysw oili sobie o d tąd  wszyscy w ybitn i badacze m edjum izm u: 
w Polsce (zm arły w r. 1934) inż. P i o t r  L e b i e d z i ń s k i ,  
w N iem czech dr. v. S c h r e n c k - N o t z i n g ,  inż. G r ü n e ­
w a l d ,  we F ran c ji d r. G. G e l e y  („dynam izm  psychofizyczny“ ), 
w A nglji C r a w f o r d  —  i „ id eo p las tja“  sta ła  się p o d s t a w o ­
w ą  h i p o t e z ą ,  tłom aczącą zagadkow e „cu d a“ m edjum izm u.

R ozpatrzm y się d ok ładn ie j w te j te o rji O chorow icza.

*
* *

S tw ierdzam y n ieraz , że objaw y m edjum iczne w ychodzą poza 
zakres organizm u —  ̂ i to  ludzi zdum iew a, to  w ydaje  się niem ożli- 
wem . D opóki wpływ duchow y o p eru je  w ob ręb ie  fu n k c ji naszego
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ciała, fizjolog daje się p rzeb łagać fak to m , ale oburza się, gdy ktoś 
tw ierdzi, że zdarzają  się tak że  w ypadki oddziaływ ania w yobrażeń 
p o z a  p o w i e r z c h n i ą  c i a ł a .

A le czy człow iek n ap raw dę kończy  się na pow ierzchni ciała?
Otóż n i e .  O rganizm  jes t ogniskiem  różnych  sił i znajdu je  się 

w zw iązku z siłam i otoczenia. Jesteśm y zarów no w k ie ru n k u  do­
środkow ym  ja k  i odśrodkow ym  nierozdzielną jednociąg łą  cząstką 
wszechśw iata.

W  obręb ie  organizm u działa praw o a s o c j a c j i  i d e o -  
o r g a n i c z n e j ,  czyli p raw o sko jarzen ia  m iędzy w yobrażeniem  
pew nego s tan u  organicznego a sam ym  stanem  organicznym . Je s t 
to  i d e o p l a s t j a  o r g a n i c z n a .

M edjum  je s t is to tą , u k tó re j w t r a n s i e ,  dzięki zw ężaniu 
pola psychicznego, jed n o  jedyne w yobrażenie (m onoidezm ) m oże 
w ystąpić z w yjątkow ą siłą, a tracąc  swoje asocjacje organiczne (z po­
w odu rozszczepienia się sił od tk an ek ), odzyskuje swe a s o c j a c j e  
k o s m i c z n e .  A  więc np . w yobrażenie nastąp ić  m ającego 
d ź w i ę k u  od tw orzy  w otoczeniu  te  d rgan ia  pow ietrza , z k tó rem i 
były  w ie lok ro tn ie  sko jarzone, p rzenosząc p o trzeb n ą  do tego siłę 
z ciała m ed jum  i uczestn ików  do o toczenia. Je s t to  i d e o ­
p l a s t j a  k o s m i c z n a  albo fizyczna. M edjum  m oże też jed n ak  
stw arzać sobie w łasne organy  np. rękę , k tó rą  puka  lub  dzw oni: 
dzieje się to  na zasadzie i d e o p l a s t j i  m a t e r j a l n e j  czyli 
,,m a te r  ja łizac ji“ .

W yw oływ anie tak ich  zjaw isk fizycznych w o toczeniu  poza 
obrębem  organizm u —  pod  w pływ em  św iadom ego lub  bezw iednego 
(w transie) w y o b r a ż e n i a  tychże zm ian —  dzieje się na  zasa­
dzie o g ó l n e g o  p r a w a  n a t u r y ,  p r a w a  o d w r o t n o ­
ś c i * ) ,  k tó re  określa  nam  zgóry m ożliwość pew nych zjaw isk przy  
w zajem nej z a m i a n i e  r ó ż n y c h  f o r m  e n e r g j i .  (Jeśli 
A w yw ołuje B, to  w pew nych w aru n k ach  В m oże wyw ołać A).

Że m edjum  m oże (czasem) p rodukow ać zjaw iska m  a t  e r  j a- 
1 i z a c j i, tłom aczy się tem , że organizm  posiada c i a ł o  e t e ­
r y c z n e .  T a h ipo teza  „cia ła  e terycznego“ , pow iada O chorow icz, 
je s t s ta ra  ja k  św iat. „ Je s t to  ów c i e ń  c z ł o w i e k a ,  k tó ry  p lą ­
cze się w różnych  legendach , d  w o j n  i к  kap łanów  egipskich ,

*) S p raw ę s k o j a r z e ń  i d e o o r g a n i c z n y c h  i p r a w a  o d -  
w .r .o  t  n o ś с i ro z w in ą ł O chorow icz  o b sz e rn ie  ju ż  w r . 1887 w k s ią ż c e  „ D e  !a 
su g g estio n  m e n ta le “ , p ró b u ją c  w y jaśn ić  m ech an izm  te le p a tj i .



60

c i a ł o  d u c h o w e  św. P aw ła, „oko łodueh“  (perisp rit), „ciało 
a s tra ln e“ okultystów , „m etao rgan izm “ H ellenbacha, s o b o w t ó r  
T ren tow skiego  i „siła  nerw ow a“ H artm an n a ... „D la m nie, pisze 
O chorow icz, ciało e teryczne n ie  je s t bynajm nie j czemś nadzm ysło- 
wem... N ie uw ażam  go za coś ex trafizjo logicznego, ty lko  p o p ro stu  
za niew idzialny d rug i b iegun te j w idzialnej k reac ji, k tó rą  ciałem  
nazyw am y, za praw dziw ą sprężynę tych  fizjologicznych procesów , 
k tó re  fizyka i chem ja ob jaśn ia“ .

Ciało eteryczne n ie  je s t też bynajm niej p rzyw ilejem  człow ieka, 
lecz w szystkiego, co m a fo rm ę skończoną.

M edjum  p rzy  m a te rja lizac ji „d a je  n ie ty lko  swoje ciało e te ­
ryczne jako  żywą kanw ę, ale n ad to  o d s t ę p u j e  s w o j e  a t o -  
m  y, k tó re  podobn ie  ja k  w akcie rozw oju  i w zrostu  skup iały  się w e­
dług lin ji sił ciała e terycznego , ta k  tu ta j, odciągane p rzez te  sam e 
lin je  sił z gotowego już ca łokszta łtu , fo rm u ją  chwilowo inny, po ­
dobny, kosztem  tam tego , znacznie p ręd ze j niż to  było w akcie ro z­
w oju, ale za to  m niej trw ale  i m niej so lidnie“ .

O chorow icz p rzy jm uje  dalej, że „ciało  e te ryczne“  m oże n ie ­
ty lko  w ychylać się z organizm u m edjum , „a le  naw et rozszczepić 
się z n im  całkow icie na czas k ró tk i, zachow ując ty lko  jak iś niew i­
dzialny łącznik , pozw alający  m u napo w ró t zlać się z ciałem . N ie­
k tó rz y  pod ają  naw et, że ten  łączn ik  m oże być w idzialny, chociaż 
n iedo tykalny . O pisują go jak o  taśm ę św ietlną, łączącą dw ojnika 
z p ie rs ią  m ed jum  pod dosadną nazw ą pępow iny  m edjum icznej“ .

To, co O chorow icz po jm uje  jako  „ciało e te ryczne“  je s t bodaj 
tem  sam em , co D riesch  nazyw a „en te lech ją“ (tw órczym , k sz ta łtu ­
jącym  czynnikiem , siłą w ita lną  organizm u) a d r. Gełey „psycho- 
dynam izm em “ . M edjum  zdolne je s t w yłaniać z siebie część swej 
psychodynam icznej is to ty  oraz część swej m a te rji; te n  „sobow tó r“ , 
obdarzony  chwilową sam oistnością i pew ną in te ligencją , w drodze 
id eop lastji m a te rja lizu je  się. M ówiąc p o p ro stu : m edjum  p o tra f i  roz­
szczepić swą duszę oraz m a te rję  organiczną, i w te n  sposób „m a te ­
rja lizu je“  sp iry tystyczne  „zjaw y“  czy „duchy“ . M edjum  nie jako  
rodzi owe zjawy, rodzi je  b łyskaw icznie, ale żyw ot ty ch  zjaw  jest 
b. k ró tk i.

O chorow icz pod aje  to  w szystko n ie  jak o  dogm aty w iary, lecz 
jak o  hypotézy, jako  spow iedź filozoficzną z w łasnych dom ysłów 
i przypuszczeń. Co w iększa, „n aw et do bezw zględnej własności 
owych dom ysłów n ie  chce rościć p re ten sy j, gdyż one są ty lko  odbi-
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ciem  indyw idualnem  tych  m yśli, k tó re  przychodziły  do głowy 
w szystkim  ludziom , jacy  k iedykolw iek  zajm ow ali się k w estjam i w i­
dziadeł, po spraw dzeniu  ich  w zględnej ob jek tyw ności“  („Zjaw . 
m ed j.“ str. 158).

H ypotézy , tak . A le, „ jeśli te  hypo tézy  są w zasadzie fałszyw e, 
to  innych n iem a“ . S p iry tysta , pow ołujący d u c h y  do pom ocy, 
w ięcej nie tlom aczy. „N ie w ydaje m i się rac jonalnem , żeby łatw iej 
było ucieleśniać się duchow i, k tó ry  już nie m a ciała, aniżeli w y­
obrażen iu  tak iego  ducha, k tó ry  jeszcze m a ciało“ .

O chorow icz kończy  uw agą, że „zjaw iska m edjum iczne stanow ią 
n o w y  d z i a ł  z j a w i s k  p s y c h o f i z y c z n y c h ,  niezw y­
kłych , ale nie n ad n a tu ra ln y ch  —  i że zjaw iska te  z m i e n i a j ą  
z a s a d n i c z o  nasze po jęcia  o istocie człow ieka, o z a k r e s i e  
w p ł y w ó w  psychicznych i o istocie ciał m artw ych“ .

STA N ISŁA W A  TOM CZYKÓW NA I  RÓ ŻN E N IEZN A N E 
R O D Z A JE  E N E R G JI.

„P R O M IE N IE  SZTY W N E“ .

W to k u  dalszych b ad ań  O chorow icz stw ierdził, że m edja  
zdolne są w ytw arzać różne  n ieznane rodza je  energ ji.

W  ro k u  1909— 1912 eksperym entow ał O. u  siebie w W iśle 
i w W arszaw ie z m łodą p-ną S t a n i s ł a w ą  T o m c z y k ó w n ą ,  
k tó ra  okazała  się jednem  z najw ybitn iejszych  m edjów  naszych  cza­
sów. D ośw iadczenia te  O chorow icza, głośne w całym  świecie, są po 
dziś dzień  n iezrów nane pod  w zględem  m e t o d y c z n y m .  O cho­
row icz był p ierw szym  w świecie badaczem , k tó rem u  udało  się z ja­
w iska te lek inez ji z m roków  bezładnego seansu p rzen ieść  na  s t ó ł  
l a b o r a t o r y j n y ,  pow tarzać  je  w św ietle dow olnie i badać  
system atycznie. C o  z a ś  d o  r e a l n o ś c i  z j a w i s k  n i e  
i s t n i e j e  ż a d n a  w ą t p l i w o ś ć :  w szystkie zjaw iska zostały 
w i e l o k r o t n i e  p o w t ó r z o n e  i s p r a w d z o n e  p rzez 
licznych badaczy, p rzez kom isję 8 rzeczoznaw ców  fo tog raficznych  
w W arszaw ie (6 list. 1909), p rzez grono przyrodn ików , k tó rzy  dw u­
k ro tn ie  odbyli seanse z Tom czyków ną w sali M uzeum  Przem ysł. 
w W arszaw ie, p rzez R iche ta  i w. i., w P aryżu , p rzez p ro f. F lou rnoy  
w G enew ie, p rzez d ra  Schrenck-N otzinga *) w W arszaw ie i Mona- 
chjum  i i.

*) „ P h y s ik a lisc h e  P h a e n o m e n e  des M ed iu m ism u s“  (M ü n ch en  1920), „ Ü b e r  
d ie  V e rsu c h e  m it dem  M ed iu m  S tan isław a  T o m c zy k “ (L eipzig  1921).
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O chorow iczow i udało  się w ykształcić to  m łode m edjum  ta k T 
że p rodukow ało  zjaw iska nie w sposób chaotyczny  i dow olny, ale 
n a  ż y c z e n i e  e k s p e r y m e n t a t o r a  i p o  u p r z e d -  
n i e m  z a p o w i e d z e n i u ,  co u łatw iało  k o n tro lę , a także  nie 
w ciem ności, lecz w ś w i e t l e  l a m p y  c z e r w o n e j ,  a n a ­
w e t  w ś w i e t l e  d n i a .

W ynik i swych n iezm iern ie  żm udnych dośw iadczeń złożył Ocho- 
row icz w szeregu opisów i rozpraw , d rukow anych  w „A nnales des 
sciences psychiques“ w roczn ikach  1909— 1912, a ilustrow anych  
m nóstw em  fo to g rafij. K to  chce eksperym entow ać w dziedzinie me- 
tapsychik i, w inien poznać te  p race  n iezm iern ie  ciekaw e, aby n a ­
uczyć się, ja k  należy u m i e j ę t n i e  p o s t ę p o w a ć  z m e -  
d  j a m  i i um ieć ko rzystać  z pom ocy „w tó rnych  osobow ości“ (me- 
d jum icznych  „dw ojn ików “), z k tó ry m i O chorow icz przeprow adzał 
za pośredn ic tw em  uśpionego m edjum  dłuższe „konw ersacje“ . (Za 
p rzyk ładem  O. poszedł dziesięć la t później p ro f. C raw ford).

P an n a  Stanisław a Tom czyków na *), podobno w ro k u  1905 
znalazła się w tłum ie  osób aresztow anych  na  ulicy w arszaw skiej —  
a k ró tk i poby t w areszcie w ywołał u n iej w strząs nerw ow y, k tó ry  
p rze jaw ił się objaw am i te lek inetycznem i. I ta k  np . gdy lekarz  zapi­
sywał je j recep tę , k a łam arz  na sto le począł się ruszać i stukać... 
O chorow icz poznał m łodą p an n ę  dzięki L ebiedzińsk iem u, k tó ry  
z n ią  p ierw szy eksperym entow ał, i zaprosił ją  do siebie do W isły.

W  n-rze 1 „A nnales des sciences psych .“ z 16 stycznia 1909 r. 
pisze O chorow icz:

„T em  m edjum  o działan iu  fizycznem , o k tó rem  będzie mowa 
poniżej, je s t m łoda panna z W arszaw y, ładna, p ro sta , skrom na, in te ­
ligen tna , jakko lw iek  bez w ykształcenia i nadzw yczajnie uzdolniona 
pod  w zględem  m edjum icznym . P rzebyw a od dw u m iesięcy w m ojej 
willi w W iśle, gdzie sta ram  się o popraw ę stan u  je j w ątłego zd ro ­
wia i k ie ru ję  rozw ojem  je j zdolności m edjalnych.

„W  tych  w arunkach , usuw ając od n iej w szelkie sugestje  sp i­
ry tystyczne łub an tisp iry tystyczne , spodziew am  się u rob ić  z niej 
m edjum , praw dziw ie użyteczne dla nauk i. Z adanie  m am  ułatw ione 
dzięki trzem  okolicznościom : panna T om czyków na jè s t osobą z n a ­
tu ry  praw dom ów ną, k tó ra  um ie opanow ać w rodzoną w iększości

*) W yszła zam ąż za  s ir  (b a ro n a ) E v e ra rd a  F e iłd in g a , b. s e k re ta rz a  „S o ­
c ie ty  P . R .“ , k tó ry  w ce lu  dośw iad czeń  p rz y je ż d ż a ł n ie je d n o k ro tn ie  do W arsz a ­
wy i w d z ięk iem  m ed ju m  zo sta ł u ję ty .
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m edjów  skłonność do bezw iednego oszustw a, n ie  je s t sp iry ty stk ą  
i  n ie  m a żadnego w yrobionego sam oistn ie czy suggerow anego zdania 
o n a tu rze  zjaw isk, k tó re  p ro d u k u je , w reszcie u legając bardzo  łatw o 
łiypnozie, nie je s t w rażliw ą na sugestję...

„D  o ś w i a d c z e n i a  n i e  o d b y w a j ą  s i ę  n i g d y  
w c i e m n o ś c i ,  k o n tro la  je s t zawsze ścisła i m ed jum  byw a re ­
w idow ane za każdym  razem  bezpośrednio  p rzed  z a p o w i e d z i  a- 
n e m  z j a w i s k i e m .  Z jaw iska n iezapow iedziane n ie  w chodzą 
w  rachubę. D zięki tem u, że udało  m i się od pew nego czasu zupeł­
n ie  usunąć tran s  sam orzutny , k tó ry  zbyt m ęczył m edjum  i uczestn i­
ków  seansu, w szystkie dośw iadczenia odbyw ają się w stan ie  hypnózy, 
w yw ołanej p rzeze m nie. W  dośw iadczeniach uczestniczą najw yżej 
dw ie osoby“ .

O chorow icz pisze dalej:
„P an n a  S tanisław a p rzyp isu je  p ro d u k c je  zjaw isk pew nej p e r ­

s o n i f i k a c j i  f l u i d y c z n e j ,  nazw anej p rzez  n ią  „M  a ł a 
S t a s i  a“ , k tó ra  je s t podobna do niej, ale znacznie m niejsza, bo 
w zrostu  ty lko  około 55 cm. N a m oje p y tan ie , zadane je j zaraz na 
p ierw szym  seansie, m edjum  odpow iedziało: „To m ój sobow tór!“ .

O chorow icz stw ierdził u swego m edjum  t r z y  r ó ż n e  o s o ­
b o w o ś c i .  W  stan ie  norm alnym  m edjum  było Stanisław ą, w s ta ­
n ie  som nam bulicznym  (t. zw. w uśp ien iu  hypnotycznem ) w ystępo­
wała „D ru g a“ albo „S tasia“ , a sobow tór „ fłu idyczny“ był „m ałą 
S tasia“ , dla k ró tk o śc i zw anym  „M ałą“ .

„N ieste ty , —  pisze O chorow icz —  w zajem na niezależność tych 
trzech  osobowości, w iększa, niż zazwyczaj spo tyka  się u  trzech  
osób , u tru d n ia ła  b adan ie  przyczyn  zjaw isk i n ieraz  trzeb a  uciekać 
się  do fo rte lów , aby skłonić „m ałą S tasię“ do w yjaw ienia sek re ­
tów “ .

W ystąpiła  u Tom czyków ny później jeszcze czw arta, sztuczna 
osobowość: „W o jtek “ . T en  „W o jtek “ był, zdaniem  m edjum , tym  
czynnikiem , k tó ry  poruszał ciężkie p rzedm io ty  i okazyw ał w ielką 
siłę; „m ała S tasia“ , k tó ra  była p erson ifikac ją  dziecięcych podśw ia­
dom ych w spom nień m edjum , n ie m ogła oczywiście rozw ijać tak ie j 
siły... Z resztą , pod  wpływ em  O chorow icza, w to k u  seansów zarów no 
„m ała  S tasia“ , k tó ra  była stw orem  z ł o ś l i w y m  i sk łonnym  do 
o s z u s t w a ,  jak  i b ru ta ln y  „W o jtek “ zn ik li —  i m ed jum  w som- 
nam buliźm ie  obchodziło się bez tych  sztucznych person ifikacy j.
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W  to k u  dośw iadczeń O chorow icz stw ierdził naprzód , że T  o m- 
c z y k ó w n a  posiadała  duże z d o l n o ś c i  t e l e k i n e t y c z -  
n  e t. j. zdolności poruszania  przedm io tów  b e z  d o t y k u  —  n i e ­
r a z  w p e ł n e m  ś w i e t l e  d n i a .  P o tra f iła  za zbliżeniem  rąk  
podnosić i u trzym yw ać w pow ietrzu  różne l e k k i e  p r z e d ­
m i o t y ,  m ogła w pływ ać na  toczącą się k u l k ę  r u l e t y ,  aby 
w padła  do oznaczonej p rzeg ródk i, p o tra fiła  w biały  dzień z a t r z y ­
m a ć  z o d l e g ł o ś c i  w a h a d ł o  ściennego zegara, przyczem  
d r. O chorow icz trzym ał je j obie ręce  i t. p . O chorow icz m etodycz­
n ie  zm ieniał w aru n k i dośw iadczeń, a b y  z b a d a ć  m e c h a ­
n i z m  t y c h  n i e w y t ł u m a c z o n y c h  l e w i t a c y j  i p o ­
r u s z e ń .  I  o to  spostrzeg ł, że n iek iedy  z p a l c ó w  m e d j u m  
w yłaniała się j a k a ś  substancja , k tó ra  p rzy b iera ła  p ostać  n itek  
„flu id a ln y ch “ . T a  substancja  (później nazw ano ją  „ek top lazm ą“ ) 
byw ała czasem  w idzialna, zw ykle jed n ak  niew idzialna. (O chorow icz 
i inn i zauw ażyli z resz tą  tak ie  n itk i tak że  u  E uzap ji Palad ino  
w r. 1893 —  i wówczas w zbudziły  one podejrzen ie , że E uzap ja  „p o ­
m aga sobie“  w łosem  lub  n itk ą  jedw abną).

O chorow icz nazw ał tę  substancję  prom ien iam i sztyw nem i.
P isze o n ich : „ Je s t to  p r ą d  l ub e m a n a c j a  z końców  pal­

ców m ed jum , zachow ująca się, jak b y  w ł ó k n a  i p a s m a  jak iejś 
substancji n i e w i d z i a l n e j ,  zdolnej wywoływać sk u tk i m e­
chaniczne poza g ran icam i ciała. P osiada ją  one pew ną s p o i s t o ś ć ,  
są elastyczne, ale dość sztyw ne, aby wywoływać nacisk“ .

O chorow icz zdaw ał sobie spraw ę, że daw anie te j substancji 
nazw y „p ro m ien i“ n ie  zgadza się z tem , co zw ykle nazyw am y p ro ­
m ieniam i. „T o  p raw da  —  pisze O chorow icz —  ale lepszego w yrazu 
n iem a, a n ie chcąc tw orzyć nowego, p rzy ją łem  stary , na jm nie j n ie­
odpow iedni. M ożna zaś nazyw ać je w arunkow o prom ieniam i, bo się 
rozchodzą po lin jach  przew ażnie, choć nie w yłącznie p rostych , bo 
się m ogą skupiać w jednym  punkcie , bo w reszcie p rzedstaw iają  
pew ne analogje z p rom ien iam i katodow em i ru rk i C rookesa. Z ara ­
zem  trzeb a  było nazw ać owe quasi-prom ienie „sztyw nem i“ , skoro 
m ogą działać n iby d ru ty , popychające  d robne  p rzedm io ty  w  k ie ­
ru n k u  p rą d u “ .

„G łów ną w łasnością p rom ien i sztyw nych je s t w łaśnie ich 
d z i a ł a n i e  m e c h a n i c z n e .  W yw ierając nacisk , m ogą też 
pozorn ie  z m i e n i a ć  w a g ę  c i a ł .  Jako  zaś obdarzone pew ną
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konsystencją , m ogą podtrzym yw ać eiaia lekkie , a naw et unosić je 
w pow ie trzu“ .

O chorow icz sporządził m nóstw o zdjęć fo tograficznych , k tó re  
p o tw ierdza ją  fa k ty  osobliwej lew itacji p rzedm iotów .

Istn ien ie  tych  p rom ien i m ożna stw ierdzić, ja k  pisze O choro­
wicz:

1) w z r o k i e m ;  n iek iedy  bow iem  sta ją  się w idzialne;
2) d o t y k i e m ,  staw iają  bow iem  lek k i opór p rzy  do tkn ięc iu , 

jak b y  pajęczyna lub n itk a  sub te lna;
3) sku tkam i m e c h a n i c z n e m i ,  poniew aż przesuw ają 

i  unoszą lekk ie  p rzedm io ty ;
4) f o t o g r a f j ą ,  poniew aż n iek iedy  sta ją  się w idzialnem i 

n a  kliszy, jako  n itk a  f l u i d y c z n a  jasna na ciem nem  tle , ciem ­
na  na jasnem ;

5) r a d j o g r a f j ą  b e z p o ś r e d n i ą  w c i e m n o ś c i ,  
bo tow arzyszą im  częstokroć zjaw iska św ietlne, choć niew idzialne 
dla oka, ale działające na  kliszę.

T e „p rom ien ie  sztyw ne“  czyli „ n itk i flu id a ln e“ (ektoplastycz- 
ne) są o p o r n e  n a  o g i e ń .

O chorow icz sporządził cy linder z d ru tu , okręcił go kno tem , 
napo jonym  sp iry tusem  m etylow ym  i zapalił lon t —• a m edjum  S ta­
nisław a Tom czyków na m im o to m ogła, zbliżając ręk ę , unosić wgórę 
i  p rzew racać  ustaw iony na stole, p łom ieniam i otoczony p rzedm io t.

O chorow icz sfo tografow ał także , a raczej zrad jografow ał (t. zn. 
uzyskał odbicie na  kliszy w kasetce  bezpośredn io , bez użycia apa­
ra tu  fo t.) „ p r o m i e n i e  s z t y w n e “  czyli „ n itk i flu ida lne“ . 
F o to g ra f ja  p rzedstaw ia lin je  o s tru k tu rz e  jak b y  ziarn iste j p rze ry ­
w anej, albo w iązki łinij.

T e „p rom ien ie  sztyw ne“ m ogą p rzen ikać  p rzez w ąskie, m in i­
m alne szczeliny. K ie ru n ek  ich b adal 0 .,  um ieszczając na  płycie 
szklannej k ilk a  k ro p li różnokolorow ych płynów , przez k tó re  to 
k ro p le  „p ro m ien ie“ prze jść  m iały ; p u n k t wejścia i wyjścia p rom ien i 
zaznaczał się zabarw ioną k resk ą  na płycie...

PR O M IE N IE  X x I P R O M IE N IE  ELEK TR O C H EM IC ZN E.

W  dalszym  to k u  eksperym entów  O chorow icz obserw ow ał też 
zjaw iska, k tó re  tłum aczył p r o m i e n i a m i  Xx.

„Są one, pisze 0 . ,  najw yższym  stopniem  p r o m i e n i  o- 

l ie d ju m iz m  w spó łczesny . 5
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t w ó r c z o ś c i  m e d j u m i c z n e j .  M ają one właściwe sobie 
fo rm y  działania na  k l i s z ę  f o t o g r a f i c z n ą  (geom etrycznie 
reg u la rn a  ku la  św ietlna), gdy p rom ien ie  sztyw ne dają  ty lko pasm a 
albo w łókna, p rzechodzą p rzez w szystkie ciała, (gdy prom ienie  
sztyw ne n ie p rzechodzą przez żadne ciało gęste), działają na  znaczne 
odległości, gdy p rom ien ie  sztyw ne ty lko  zbliska, w ym agają w reszcie 
znacznie w iększego w ysiłku od m edjum , dochodzącego aż do gw ał­
tow nego bó lu  i p ara liżu  —  a chem icznem u ich działaniu  tow arzy­
szy n iek iedy  zdolność w yw oływ ania p l a m  b a r w n y c h ,  o p ięk ­
nych  żywych ko lo rach , jakgdyby  nałożono fa rb ę  olejną na  kliszy, 
chociaż p rze jrzystych , inaczej zabarw ionych  w przeźroczu  niż w od­
b ic iu “ . (O chorow iczow i oczywiście dobrze je s t w iadom o, że barw y 
tego ro d za ju  jako  t. zw. „dym ek  dychroiczny“  znane już były dawno 
fo tog rafom , ale w tym  stopn iu  i w te j fo rm ie, w jak ie j w ystąpiły  na 
k liszach, w ystaw ionych na działanie —  z odległości —  rąk  m edjum , 
nie m ożna ich było naśladow ać żadnym  ze znanych w fo to g ra fji 
sposobów).

Nazwę X x nad a ł 0 .  tym  prom ieniom  przez analogję z p rom ie­
niam i R oentgena. T e  o sta tn ie  p rzechodzą łatw o p rzez p ap ie r, d rze­
wo, m ięśnie, ale n ie  p rzechodzą przez kości i gęściejsze m eta le ; 
p rom ien ie  X x p rzechodzą  p rzez najcięższe m eta le , m arm u r, kości 
i t. p . i O chorow icz pisze, że n ie  znalazł ciała, k tó re b y  m ogło zabez­
pieczać od ich  chem icznego działania w arstw ę b ro m k u  sreb ra  na 
kliszy fo tograficznej.

O chorow icz i L eb iedzińsk i poczynili nad to  szereg dośw iadczeń 
z Tom czyków ną, ukazu jących  bezpośredn ie  działanie chem iczne rąk  
m ed jum  na  kw asy i tlenk i, stw ierdzili rów nież, że prom ieniow anie 
rą k  m ed jum  działało na  kom órkę  selenow ą ta k  jak  św iatło. Opis 
dośw iadczeń z tem i „ p r o m i e n i a m i  e l e k t r o c h e m i c z ­
n e  m  i“ n ie  został jed n ak  dotychczas ogłoszony.

T elek inetyczne dośw iadczenia O chorow icza zostały ze ś w i e t ­
n y m  r e z u l t a t e m  dw u k ro tn ie  pow tarzane  i s t w i e r d z o n e  
p ro to k o la rn ie  w W arszaw ie w pracow ni M uzeum  P rzem . p rzez 
l i c z n i e j s z e  g r o n o  e k s p e r y m e n t a t o r ó w  z p. Le- 
biedzińskim  na czele (dnia 30 paźdz. i 21 list. 1909). K o n tro la  była 
bardzo  ścisła; dośw iadczenia odbyw ały się p rzy  św ietle lam py.

N aprzód jed n ak  na w iosnę 1909 zaw iózł O chorow icz Tomczy- 
ków nę do P a r y ż a  a n astępn ie  do G e n e w y .  W szędzie była b a ­
dana przez licznych b a d a c z y ,  m. in . p rzez sławnego psychologa
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p ro f. F lournoy , k tó ry  w dziele swojem  „E sp rits  e t M edium s“ (Ge­
nève 1911) pisze: „że n ie  m a żadnych w ątpliw ości co do au ten tycz­
ności zjaw isk te lek inezji bardzo  p ro stych , jak ie  m iai sposobność 
obserw ow ać“ .

W  r. 1913 eksperym entow ali z Tom czyków ną w W arszaw ie 
sir Feild ing i dr. Schrenck-N otzing i k ilk u  innych  obcych badaczy. 
W szystkie dośw iadczenia po tw ierdziły  au ten tyczność opisanych 
p rzez  O chorow icza zjawisk.

D r. Schrenck-N otzing sprow adzi! n astępn ie  Tom czyków nę do 
M o n  a c h j u m  (od stycznia do m arca  1914). „ Istn ien ie  i znacze­
n ie  flu idalnych , łączących palce l i n i j  e n e r g j i ,  k ierow anych  
p rzez  psyche m edjum , a stanow iących m echaniczną przyczynę ru ­
ch u  n iedo tykanych  p rzedm iotów , zostały stw ierdzone szeregiem  
zdjęć fo tograficznych . F o tochem iczne b adan ie  tych  organicznych 
n itek , k tó re  albo były n i e w i d z i a l n e ,  albo ukazyw ały się do­
p ie ro  p rzy  50-100-krotnem  pow iększeniu  na  ośw ietlonym  ekran ie , 
pokazało  w zględnie g rube  lin je , jak b y  u tw orzone z ciasta o b rzegach  
n ierów nych. L in je  te  są w ie lok ro tn ie  p rzeryw ane, ale spływ ają się 
ze  sobą. Z ręk i m ed jum  w ydobyw a się n ieraz  k ilk a  tak ich  eflores- 
cencji, k tó re  obejm ują n ie jako  fu n k c ję  p rzedłużonych  palców... 
W łókn ista  s tru k tu ra  tych  działających  te lek inetyczn ie  eflorescencji 
albo pseudopodjów  (nibynóżek) okazuje  w ielkie podobieństw o 
z w łóknistą  budow ą te lep lastycznych  tw orów  w ich początkow ej 
fazie. W idocznie jed no lita  b i o l o g i c z n a  z a s a d a  czynna 
je s t p rzy  p rodukow an iu  tych  m edjum icznych tw orów  i w obu w y­
p ad k ach  w ystępu je  tak a  sam a psychologiczna praw idłow ość“ (Dr. 
v. Schrenck-N otzing „M ateria lisa tionsphaenom ene“ s tr. 43).

„U N E  A V E N TU R E M ED IU M N IQ U E“ :
M AŁA STASIA FO T O G R A FU JE  SIĘ!

W  m arcu  1909, gdy Och. na  zaproszenie R icheta  po jechał w raz 
z Tom czyków ną do P ary ża  (gdzie R ichet, M axwell, de Yesm e i pan i 
C urie uczestniczyli w dośw iadczeniach) zdarzy ł się w ypadek , k tó ry  
Och. sam nazyw a „fan tasty czn ą  przygodą m edjum iczną“ . P an n a  T. 
była od k ilk u  dni w zburzona z pow odu niem iłego w ypadku, k tó ry  
m ógł rzucić  cień na bezw zględną uczciwość m edjum . M oralny 
w strząs, jak iem u uległa w rażliw a is to ta , w ydał jed n ak  osobliwy 
owoc.

5*
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Oto pew nego w ieczora „M ała S tasia“ (person ifikacja  psyche 
m edjum  z la t dziecięcych), gdy Tom czyków na i O chorow icz sie­
dzieli sam i w p o ko ju  pensjonatu , nap rzó d  zaprodukow ala  zjaw iska 
telek inezji, a następ n ie  pukan iem  (O. recy tow ał a lfabet) zapow ie­
działa: „C hcę się fotografow ać! Postaw cie a p a ra t na stole pod  
oknem , nastaw ienie  na odległość pół m e tra , dajcie krzesło  p rzed  stół 
i coś do ok ryc ia“ .

—  Możesz się fo tografow ać tak , jak  jesteś —  persw adu je  
Ochorow icz.

—  „N ie“ —  mówi m edjum  —  „daj ręczn ik“ .
P okó j m edjum  by ł o sta tn i w k u ry ta rzu , p rzed o sta tn i zajm ow ał 

uczony. W szystkie poko je  naprzeciw  były n iezam ieszkałe. O prócz 
w łaścicielk i pensjona tu , zajm ującej m ieszkanie po przeciw nej s tro ­
n ie  k u ry ta rza , n ie było w pobliżu nikogo.

W  p o ko ju  m edjum  ustaw iono a p a ra t w edle w skazów ek, ręczn ik  
pow ieszono na poręczy  k rzesła . D r. O chorow icz w ydobył pociem ku 
p ły tę  z kup ionej poprzedniego  dnia paczki p ły t „L um iee’a“ i osa­
dził ją  w kasetce. P okó j opuszczono, zam knięto  na klucz.

N astępn ie  O chorow icz z Tom czyków ną p rzeszli do poko ju  są­
siedniego, w k tó ry m  m ieszkał O chorow icz, i czekali. N agle zauw a­
żyło m edjum  błysk  św iatła w szparze p rogu  drzw i, dzielących oba 
poko je  a zastaw ionych szafą —- i dały  się słyszeć pukan ia , na  znak , 
że „ Ju ż  się stało . Idźcie wywołać p ły tę !“ .

D r. O chorow icz w szedł pierw szy, bez św iatła, aby zam knąć 
ob jek tyw  ap ara tu , następ n ie  zaśw iecił lam pę —  ręczn ik  zw inięty 
i zm ięty  leżał na stole obok ap a ra tu , w ielki zaś arkusz b ibuły , zna j­
du jący  się poprzedn io  na kom odzie, znajdow ał się częściowo roz­
d a rty  i zupełn ie  zw ilgotniały w drugim  rogu  pokoju .

Z abrano  się do w yw ołania obrazu  —  negatyw  ukazał się na  k li­
szy nie odrazu , lecz dopiero  po trzech  kw adransach , ale w tedy  n ie­
zwykle nagle. O b r a z  b y ł  w y r a ź n y ,  l e c z  s ł a b e j  g ę ­
s t o ś c i .

P orów nując  fo to g ra fję  m edjum  z fo to g ra fją  „M ałej Stasi“ , w i­
dzim y d w i e  z u p e ł n i e  r ó ż n e  p o s t a c i e .

D ośw iadczenie to  przypłaciło  m ed jum  ciężkiem i p rzypad ło ­
ściam i, trw ającem i dwie doby (om dlenia, spazm y, kurcze , bóle, 
płacz).

Ochorowicz ręczy, że w ykluczona je s t sztuczka czy oszustwo, 
ale n ie  um ie w ytłom aczyć tego zjaw iska.
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Co to było? F o to g ra fja  „dw ojn ika“ Tom czyków ny, owej —• n ie ­
istn ie jącej! —  „M ałej S tasi“ , k tó ra  się z m a t e r j a l i z o w a i a  
i m usiała w ytw orzyć sobie sam a światło po trzeb n e  do odbicia obrazu  
na  p łycie, czy też była to  i d e o p ł a s t j a  f o t o g r a f i c z n a  
w y o b r a ż e n i a  m edjum  w transie?

„N ie w iem , odpow iada Och. Poniew aż tego zjaw iska n ie  m ogę 
dow olnie pow tarzać, spróbow ałem  bezpośredn ie  jego po tw ierdze­
n ie  uzyskać „kaw ałkam i“ , w d rodze dalszych dośw iadczeń. K o n ty ­
n u u ję  ted y  dośw iadczenia i o trzym uję w yniki, k tó re  bardzo  p rz e ­
m aw iają za au ten tycznością  zjaw iska. To w szystko, co w iem , a nie 
zw ykłem  m ówić więcej niż w iem “ .

R A D IO G R A F IA  I ID E O P L A S T IA  FO TO G RA FICZN A .

A by przekonać  się, czy m edjum  zdolne je s t w ytw arzać ś w i a ­
t ł o ,  działające na kliszę, św iatło niew idzialne dla oka, p o d ją ł Och. 
z pow odzeniem  liczne p ró b y  r  a d j o g r  a f  j i t. j. fo tografow ał 
w ciem ności położone na kliszy p rzedm io ty  p rzy  pom ocy p rom ien i, 
w ydobyw ających się z rę k i czy nogi m edjum , p rom ien i n ie  Xx, ale 
jak ichś p rom ien i ś w i e t l n y c h  o działaniu  chem icznem  na 
kliszę.

P oszedł jed n ak  jeszcze dalej. P róbow ał i d e o p l a s t j i  f o ­
t o g r a f i c z n e j .

U zyskiw ał m ianow icie, bez ap a ra tu  fo tograficznego , odbicia na 
p ły tach  niew idzialnych „ rą k  flu idycznych“ „m ałej S tasi“ i „W o jtk a“ 
czyli ek top lastycznych  organów  „sobow tórów “ m edjum ! Osięgał 
tak że  odbicie w y o b r a ż e ń  m e d j u m .  (P odobne dośw iadcze­
n ia  z „ fo to g ra fją  m yśli“ prow adził tak że  D arget).

S tw ierdził p rzy tem , że „ is tn ie je  ogólne praw o, iż im  bardzie j 
jak iś flu idyczny organ  je s t zm aterjalizow any, tern m niej je s t zdolny 
do w ytw arzania  św iatła. Ś w i a t ł o  l u b  m a t e r j a  —  t a k a  
z d a j e  s i ę  b y ć  e n e r g e t y c z n a  a l t e r n a t y w n a  m e ­
d j u m  i z m  u “ .

R ĘC E FLU ID Y C ZN E.

Och. chciał zbadać n a tu rę  r ą k  f l u i d y c z n y c h  c z y  
a s t r a l n y c h  (niew idzialnych, ale w yczuw alnych), k tó re  m edjum  
w yłaniało z siebie —  łatw o, jeśli m iało dość siły, w śród bólu, gdy
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siły b rak ło . R ęce flu idyczne (ręce „dw ojn ika) o k a  z u  j ą  r ó ż n e  
s t o p n i e  m a t e r  j a l i z a c j  i; gdy m aterja lizac ja  je s t n iedosta ­
teczna, ręce w ydają się m iękkie , bardzo  w ilgotne, p rzy k re  w do­
tk n ięc iu ; dobrze zm aterjalizow ane p rzypom inają  ręk ę  norm alną . 
Światło p o trzeb n e  do sfo tografow ania te j rę k i w ytw arza albo ręk a  
m edjum , jeśli znajdu je  się blisko p ły ty , albo sam eksterjo ryzow any  
„dw ojn ik“ (ciało astra lne), gdy rzecz odbyw a się dalej od m edjum .

W e w rześniu  1911 r. po dłuższej p rzerw ie  (z pow odu w yczer­
pan ia  m edjum ) p o d ję te  na  nowo dośw iadczenia w ydały zaraz na 
pierw szym  seansie przedziw ny rezu lta t.

O chorow icz pow iedział do zahypnotyzow anego m edjum :
„C hciałbym  dow iedzieć się, czy twój dw ojnik  (double) m ógłby 

swą ręk ę  przecisnąć  p r z e z  m a ł y  o t w ó r ,  zm aterja lizow ać ją  
i ośw ietlić celem  rad jo g ra fji?  W łożę kaw ałek  b łony  film ow ej do 
f l a s z k i  —  a tw ój dw ojn ik  n iech  sp róbu je  zrad jografow ać swą 
rę k ę !“ .

M edjum  zgodziło się, ale radziło  u tru d n ić  dw ojnikow i zadanie. 
N iech O chorow icz o tw ór flaszk i z a k r y j e  swoją ręką!

O chorow icz odciął z now ej ro lk i dużego fo rm a tu  spory  kaw ałek  
b łony  film ow ej (1 3 X 1 8  cm) i ten  kaw ałek , k tó ry  się zaraz zw inął 
w ru rk ę , w łożył do flaszki. U siadł, oparłszy  flaszkę na  kolan ie , 
i trzym ał ją  jed n ą  ręk ą , d rugą zaś ręk ą  zakryw ał o tw ór szyjki. M e­
djum  siadło obok niego i ręce  swoje położyło na flaszce. (W szystko 
to , poniew aż chodziło o fo to g ra fję , działo się w ciem ności). P o  k ró t­
kim  czasie m iało m ed jum  w rażenie, że flaszka się rozszerza, ręce  
m edjum  zdrę tw ia ły  i w reszcie m edjum  z p rzeraźliw ym  krzyk iem  
upadło  w stecz, doznając sku rczu  „w szystkich  m ięśn i“ . —  O choro­
wicz n ie  w ypuścił z rą k  b u te lk i i wziął się do w yw ołania film u (m u­
siał rozbić  bu te lk ę , aby go w ydobyć). O braz ukazał się b. szybko, 
był w yraźny i k o n trasto w y  —- a p r z e d s t a w i a ł  r ę k ę !  R ęka 
ta  by ła  w iększa od rę k i m edjum , i w iększa od rę k i sam ego O choro- 
wicza. K ciuk  położony został na palcu  w skazującym , aby się m ógł 
pom ieścić na film ie!

Zdjęcie to  uw aża O chorow icz za w ręcz n iezrozum iałe; ek sp ery ­
m en t w ydaje się sprzeczny z praw am i fizyki! Bo p rzecie  b łona  była 
zw inięta w ru rk ę . R ęka dw ojn ika m usiała w niknąć do za tkanej b u ­
te lk i, skręcić się ta k  ja k  b łona, w ytw orzyć sobie św iatło w odpo­
w iednich m iejscach, a m im o to nie p rześw ietliła  całej p rzeźroczy­
stej błony!
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F O T O G R A F IA  MYŚLI.

Tym  dziwom nie  było jed n ak  jeszcze końca.
M edjum  k ilk ak ro tn ie  rad jografow ało  s w o j e  w y o b r a ż e ­

n i a  —  np . w yobrażenie księżyca —  na płycie. O chorow icz zażą­
d a ł raz, aby m edjum  zrad jografow ało  r ę k ę  s w o j ą  z n a ­
p a r s t k i e m  n a  p a l c u .  M edjum  się zgodziło, ale zap ropono­
w ało, aby O chorow icz nałożył n ap a rs tek  na  w łasny palec, a „ ten  
n a p a rs te k  p rze jdzie  m oże na m oją rę k ę “ . O chorow icz, w zruszając 
ram ionam i, nałożył is to tn ie  n a p a rs tek  na  swój palec, ta k  ja k  m e­
d jum  sobie życzyło, a po tem  otw orzył świeżą paczkę klisz, w yjął 
jedną , opa trzy ł ją  znakiem  i położył ją  na ko lanach  m edjum . P ra ­
wą swoją ręk ą  trzym ał lewą ręk ę  m edjum  w odległości 40 cm. ponad  
kliszą. Czerw ona lam pka sta ła  na  stole, oddalonym  o m etr. N iedługo 
trw a ła  ta  ekspozycja (jeśli m ożna użyć tego określen ia), bo m edjum  
uczuło rychło  silny ból w lew ej ręce, co św iadczyło, że m edjum iczny 
e fe k t nastąp ił.

N a kliszy ukazał się w w yw oływ aczu o b r a z  r ę k i ,  trochę  
m niejszej niż ręk a  m edjum , z w yją tk iem  trzeciego palca, k tó ry  w y­
daje się dłuższym : p rzed łuża  go bow iem  n a p a r s t e k ,  ten  n a p a r­
s tek , k tó ry  O chorow icz m iał na  swoim palcu!

O chorow icz staw ia dw ie h y p o t é z y  celem  w ytłom aczenia 
tego niezrozum iałego eksperym en tu . A lbo był to  „d  w o j n  i к  
a s t r a l n y “  n a p a r s t k a ,  albo była  to  f o t o g r a f j a  m y ­
ś l i .  „O bie te  hypo tézy  pozosta ją  poza obrębem  w spółczesnej w ie­
dzy“ . A łe różn ią  się zasadniczo m iędzy sobą. P rzy  pierw szej trzeb a  
p rzy jąć  p rzed m io t, k tó ry  się przenosi, a k tó ry  n ie  je s t p rzedm io ­
tem ; p rzy  drug ie j hypo tezie  n ie  chodzi o sam  p rzedm io t. Chodzi 
o w yobrażenie, o o b r a z  m y ś l o w y ,  k tó ry  się ek ste rjo ry zu je . 
„ Je s t  to  m a te rja ln a  ideop łastja , p ercep c ja  à r e b o u r s  (na od­
w ró t), fo to g raficzn a  p r o j e k c j a  m y ś l i .  K tó ra  z tych  hypo téz , 
k tó re  obie są dziw aczne, zbliża się b ardzie j do p raw d y ?“ . O choro­
wicz nie rozstrzyga kw estji.

TEO R ETY C ZN E ZN A C ZEN IE F A K T U  F O T O G R A F II M YŚLI.

O lbrzym ie t e o r e t y c z n e  znaczenie ty ch  niebyw ałych i n ie­
p o ję ty ch  dośw iadczeń rzuca się w oczy. O chorow icz pisze: „G dy 
f o t o g r a f j a  m y ś l i  z o s t a n i e  r a z  s t w i e r d z o n a ,  
o tw orzą .się rozliczne now e h o ry z o n ty * ):

*) „A nnales des Sciences psych.“ nr. 6 (czerwiec) 1912.
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1) Co się tyczy p s y c h o l o g j i  m e t a p s y c h i c z n e j ,  
t o „ f o t o g r a f j a  m y ś l i “  wsuwa się m iędzy te lep a tię , stygm aty 
i wpływy ideoplastyczne m ate ria ln e  z jednej strony , a zjaw iska m a­
te ria lizacji z d rug ie j strony , stanow iąc w ażne ogniwo w łańcuchu  
ek ste rjo ryzacji. R o z s z e r z a  i s t o t ę  c z ł o w i e k a .

2) Z p u n k tu  w idzenia f i z y k a l n e g o  uzupełn ia  zjaw iska 
p r o m i e n i  e l e k t r o c h e m i c z n y c h ,  k tó re  odkry łem  
w ubiegłym  ro k u  (1911), a k tó re  będą  p rzedm io tem  osobnej ro z­
p raw y, i p r o m i e n i  Xx, k tó re  czyteln ik  już zna. Stanow i nową 
postać  r a d j o a k t y w n o ś c i  organicznej, k tó rą  niew ątpliw ie 
będzie m ożna pom ieścić w szeregu innych  objaw ów  rad joak tyw nych .

3) Z p u n k tu  w idzenia f i l o z o f i c z n e g o  „ fo to g ra fja  m y­
śli“ zac iera  przeciw ieństw o k a rtez jań sk ie  m iędzy r o z c i ą g ł o ­
ś c i ą  a m y ś l ą ,  da jąc  w spólną podstaw ę tym  dwom  przeciw nym  
form om  n i e z n a n e j  p r a e n e r g j i .

4) Z p u n k tu  w idzenia fizjo logji i m edycyny po tw ierdza  naukę 
o w pływ ach m oralnych , chorobotw órczych  lub uzdraw iających  oraz 
o fizycznem  działan iu  m a g n e t y z m u  ż y w o t n e g o  („m agne­
tism e an im al“).

T eo rja  tran sfe ró w  i refleksów  zostanie rozszerzona, a t  e o r  j a 
s k o j a r z e ń  i d e o o r g a n i c z n y c h  i i d e o k o s m i c z -  
n  y c h  będzie w reszcie być m usiała uznana p rzez naukę, znosząc 
granicę m iędzy m ikro- a m akrokosm osem .

5) Z p u n k tu  w idzenia l o g i k i  i e p i s t e m o l o g j i  (teo rji 
poznania) w prow adzi w naszą w iedzę n o w e  p o j ę c i e ,  p o j ę ­
c i e  r ó ż n y c h  s t o p n i  r z e c z y w i s t o ś c i  („degrés de la 
re a lité “ ), po jęcie  rew olucyjne p a r  excellence, k tó re  m oże zdoła za­
stąp ić  n iedostępną „rzecz sam ą w sobie“ K an ta .

6) Połączy  c h e m j ę  i f i z y k ę  z p s y c h  o l o g j ą  —  a ile­
k ro ć  od ręb n e  i obce sobie n au k i łączyły się w te n  sposób, dokony­
wał się zawsze w ielk i p o s t ę p .  I  oto ta k  nieoczekiw ane zbliżenie 
się h is to rji pow szechnej z paleon to log ją  obdarzyło  nas now ą nau k ą  
p reh is to rji. Zbliżenie się a stronom ji i chem ji w yraziło  się analizą 
spek tra lną . Zastosow anie algebry  do geom etrji —  stw orzyło geome- 
tr ję  analityczną; psychologji do te ra p e u ty k i —  psy ch o te rap ję ; f i­
zyki i psychologji —  psychofizykę i t. d.

W reszcie:
7) Z p u n k tu  w idzenia fak tów , zw anych s p i r y t y s t y c z ­

n e  m i  i d o k t r y n y  s p i r y t y s t y c z n e j  —  odkrycie  f o t o -
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g r  a f  j i m y ś l i  posiada podstaw ow e z n a c z e n i e .  Z c h w i -  
1 ą, gdy m o ż l i w o ś ć  i d e o p l a s t j i  f o t o g r a f i c z n e j  
t r z e b a  u w a ż a ć  z a  u d o w o d n i o n ą ,  f o t o g r a f j e  
i z j a w y  z t .  zw.  ś w i a t a  z a g r o b o w e g o  m o g ą  b y ć  
p o c h o d z e n i a  z i e m s k i e g o .  To n i e  r o z s t r z y g a  
n i e ś m i e r t e l n e j  k w e s t j i  n i e ś m i e r t e l n o ś c i ,  ale 
rzuca now e św iatło na  n iek tó re  zjaw iska i nakazu je  całkiem  spe­
c jalną o s t r o ż n o ś ć  w w y c i ą g a n i u  w n i o s k ó w  t e ­
o r e t y c z n y c h  z udow odnionych fak tó w “ .

*
* *

Oto w nioski, k tó re  O chorow icz w yprow adza z fak tów , stw ier­
dzonych w drodze rozlicznych dośw iadczeń. Pow tarzam y, że r  e- 
a 1 n  o ś ć tych  fak tów  n ie ulega żadnej w ątpliw ości, w nioski i te- 
o rje  stanow ią p rzedm io t dyskusji. O chorow icz m a jed n ak  pełną 
rac ję , gdy podkreśla  n iezm ierne znaczenie tych  fak tów  dla n auk i 
i filozofji.

O chorow icz dośw iadczeniam i swem i udow odnił, że w dziedzi­
n ie  wysokiego m edjum izm u zacierać się zdaje  r ó ż n i c a  m iędzy 
r o z c i ą g ł ą  m a t e r  j ą  a n i e r o z c i ą g ł ą  m y ś l ą .  T ak  
ja k  now a fizyka każe energ ji p rzechodzić  w m a te rję , ta k  m edju- 
m izm  pozw ala nam  zajrzeć do la b o ra to rju m  p rzy rody  i po d p a trzeć  
ją  p rzy  ta jem niczej p racy  p rzem ien ian ia  m yśli w m ate rję . W yobra­
żenie realizu je  się, sta je  się rzeczyw istem , ale ta  rzeczyw istość m  a 
r ó ż n e  s t o p n i e .  Po jęc ie  różnych  stopn i rzeczyw istości, w nie­
sione do filozofji p rzez O chorow icza, je s t is to tn ie  rew olucyjne.

Poglądam i tem i k o ro n u je  O chorow icz gm ach energetycznego 
m  o n  i z m  u, k tó ry  u tego pozytyw isty  i em pirysty , liczącego się 
ty lko  z fak tam i, sta je  się osta teczn ie  s p i r y t u a l i s t y c z n y m  
m o n i z m e m .  Jed n a  je s t p rasila  w dw u postac iach  m aterji-en erg ji 
i m yśli-energji. Myśl k sz ta łtu je  m a te rję , m yśl m oże przejść  w m a­
te r ję , k rocząc  po różnych  stopn iach  rzeczyw istości.

Czyto w yobrażalne? N ie. A le i „w spółczesna nau k a  fizyk i unosi 
się nad  m ate rją . W spółczesna teo rja  m a te rji, k tó ra  przechodzi 
w energ ję , nie je s t w yobrażalna, w yrażona być m oże ty lko  m atem a­
tycznie“ . (P rof. d r. W l. N atanson : „W idnokrąg  n au k i“ ).
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F O T O G R A F IA  M E D IA L N A .

D ośw iadczenie O chorow icza w zakresie  fo to g ra fji „ transceden- 
ta ln e j“ , fo to g ra fji „niew idzialnego“ —  były  pierw szem i tego rodza ju  
dośw iadczeniam i m e t o d y c z n e m i ,  a O chorow icz pierw szy 
w ykazał, że działa tu  m e d j a l n a  p o d ś w i a d o m o ś ć .

F o to g ra f  ja  m ed ja lna  zdaje  się n ie  zależeć od m ózgu, św iado­
m ości i woli. W ola m ed jum  (w som nam buliźm ie) niezaw sze w y­
w iera wpływ (np. m edjum  chciało raz  dać fo to g ra fję  r ę k i ,  a fa k ­
tycznie dało fo to g ra f ję  k s i ę ż y c a ,  w k tó ry  się poprzedn io  w pa­
tryw ało). O chorow icz przypuszcza, że fo tog raficzna  id eop lastja  n ie  
je s t bezpośredn im  sku tk iem  działan ia organizm u i m ózgu, lecz że 
raczej pozostaje  w zw iązku „z m ózgiem  eterycznym “ albo wogóle 
z w yłonionem  c i a ł e m  e t e r y c z n e  m  (astra lem , dw ojnikiem ). 
F an taz ja  m edjum  przy  procesie  ideop lastji u lega o b s e s j i .  Ta  
n i e ś w i a d o m a  obsesja stanow i czynnik  k sz ta łtu jący .

O d R e i c h e n b a c h a  począwszy, w ielu badaczy usiłow ało 
fo tografow ać efluw ja, em anacje, p rom ieniow ania organizm u ludz­
kiego („od“ ). U  nas głośny był swego czasu fan tastyczny  d y le tan t 
lo d k o  N ark iew icz z L itw y, we F ra n c ji zw rócił na  siebie uwagę 
d r. Luys w r. 1897, w reszcie D arget. M ajor D arg e t (b. k ierow nik  
szkoły po łitechn .) był sum iennym  badaczem , ale n ie  zdaw ał sobie 
dostateczn ie  spraw y, że w tych  dośw iadczeniach zachodzi s p e ­
c j a l n y  p r o c e s  m e d j u m i c z n y :  D arg e t zby t uogólniał 
sw oje w nioski. W spom nieć tu  w reszcie m ożna jeszcze —  à t i t re  
de cu riosité  —  o fan tastycznych  eksperym en tach  d ra  R arad u c  
( f  1909) w P ary żu , k tó ry  chciał fo tografow ać „siłę życiow ą“  i spo­
rządzał tak ie  fo to g ra fje  ja k : „słup  m odlitew ny, k tó ry  z wieży 
E iffla  unosi się k u  n ieb u “  i t. p. W szystkim  tym , z w yjątk iem  D ar- 
geta, fo to g rafo m  prom ien iow ań  ludzk ich  m ożna p rzy tem  zarzucić, 
że n ie  znali się należycie na  procesie  fo tograficznym , n ie  uw zględ­
n iali w pływ u ciepła i chem icznych em anacji skóry  i t. d.

O fo to g ra fjach  w idziadeł, „z jaw “ , „duchów “ , osiąganych na 
seansach w w aru n k ach  ścisłej k o n tro li, będziem y m ieli sposobność 
m ówić w dalszym  ciągu, op isu jąc  dośw iadczenia z szeregiem  gło­
śnych m edjów  w spółczesnych.

W  r. 1913 w T o k i o  p ro feso r u n iw ersy te tu  d r. F  u  k  u r  a i 
znalazł m edjum , pan ią  N agao, k tó ra  wywoływ ała *), jeszcze w sil­

*) K s ią żk a  d ra  F u k u ra i  w yszła  w r. 1921 w  p rz e k ła d z ie  an g ie lsk im  p. t . 
„ C la irv o y a n c e  an d  th o u g h to g ra p h y “ .
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niejszym  stopn iu  niż Tom czyków na, p o m y ś l a n e  o b r a z y  na 
p ły tach  fo tograficznych  (w zam knię te j paczce). —  Sausse i D ucha- 
te l w P ary żu  w r. 1913 p róbow ali tak że  stw ierdzić (przy pom ocy 
osób sensytyw nych) realność ideoplastycznych  sił flu idycznych, ale 
rezu lta ty  osiągnięte spraw iały  ty lko w rażenie, jak b y  k toś świecącym  
p rzedm io tem  wodził w pobliżu kliszy i wywoływał obraz k resek  
i m gław ic na  płycie. Zdaniem  jednego z badaczy  P au l le C our’a te  
„m ed ja lne  m glaw jce“ przedstaw iające  p o c z ą t k o w ą  f a z ę  
m a t e r j a l i z a c j i ,  p rzypom inają  m gław ice, jak ie  obserw ujem y 
na  nieb ie  w procesie  tw orzen ia  się now ych światów.

Jeszcze na  jed n ą  osobliwość, stw ierdzoną p rzez O chorow icza 
w to k u  dośw iadczeń, należy tu  zw rócić uw agę: oto osiągane fo to - 
g ra fje  rąk  p rzedstaw iają  się n ieraz  p ł a s k o ,  spraw iają  w rażenie  
jak b y  k o p ji w ycinanek z k a rto n u . P odobną p ł a s k o ś ć  zauw a­
żono często na fo to g ra fjach  zjaw  z m a t e r j a l i z o w a n y c h  
(u L indy G azerry , u  Ewy C. i i . )  —  i ta  płaskość w ydala się w ielu 
badaczom  (np. drow i Schrenck-N otzingow i) zrazu  w ielce p o d e jrza ­
ną. N iek tó rzy  badacze p rzypuszczają  (np. K aro l du P re l; H am ilton  
w „A nnales S. P .“ , g rudzień  1913), że m oże fo to g ra fja  m ed ja łna  
podlega innym  praw om  optycznym  jak  zwykła...

W  każdym  razie  se tk i m etodycznych  dośw iadczeń O chorow i­
cza i jego fo to g ra fje  (w „A nnales S. P .“ ), k tó re  n ie  m ogą być tło- 
m aczone ani jak iem iś sztuczkam i ze s trony  m edjum  ani b łędam i 
ze s trony  ek sp ery m en ta to ra , stanow ią p i e r w s z e  n a u k o w e  
e k s p e r y m e n t a l n e  u j ę c i e  s p r a w y  i w prow adzają nas 
w n o w y  ś w i a t  fizjologji, psychologji, fizyk i —  i filozof ji.



Dr. W. J. Crawford — i mechanizm 
lewiíacji.

D r. W. J . C raw ford , nadzw yczajny p ro feso r (lec tu rer) m echa­
n ik i w Q ueens U niversity  w B elfast, ('[' w lipcu  1920) eksperym en­
tow ał p rzez blisko sześć la t, począw szy od ro k u  1914 z panną 
K ath leen  G oligher w ścislem  kó łk u  dom ow em  G oligherów . Craw- 
fo rdow i chodziło przedew szystk iem  o zbadanie  n a tu ry  i m echa­
n izm u zjaw isk m edjum izm u fizycznego, m ianow icie: te lek inezji, 
l e w i t a c j i ,  s t u k ó w  i hałasów  oraz odcisków  m edjalnych  
w glinie. Był p ierw szym , k tó ry  b adał system atyczne zm iany w a g i  
p r z e d m i o t ó w  w to k u  seansów  i stw ierdził, że w czasie lew ita­
cji sto łu  c iężar m edjum  zw iększa się o wagę stołu.

G oligherow ie stanow ili ubogą rodzinę w Belfaście, a kółko  ich 
rodzinne  (G oligher circle) składało  się z ojca, cz terech  córek , syna 
i zięcia. W szystkie dziew częta, dziedzicząc swe zdolności po m atce, 
były  m edja lne , K a th leen  G oligher (urodź, w r. 1898) była z n ich  
najsiln iejszem  m edjum . P rzez  cztery  la ta  rodzina nie przyjm ow ała 
żadnego w ynagrodzenia p ien iężnego; sp iry tyzm  był je j relig ją. 
I  C raw ford , p rzy jaciel dom u, był sp iry tystą  —  a ta  wspólność p rz e ­
konań  w pływ ała pom yślnie na  zharm onizow anie kó łka  i siłę ob ja ­
wów. A le C raw ford  był p rzy tem  badaczem  bardzo  ścisłym  i k ry ­
tycznym  —  i sp iry tystyczne  p rzek o n an ia  n ie  przeszkadzały  m u 
w cale odnosić się scep tycznie do zjaw isk i do „o p e ra to ró w “ czyli 
sił (psychicznych), k tó re  w yw ołały owe zjaw iska *). M łoda K ath leen

*) D zie ła  C ra w fo rd a : „ T h e  r e a li ty  o f  P sy ch ic  P h e n o m e n a “ , W a tk in s  L o n ­
d y n  1916; „ E x p e rim e n ts  in  P sy ch ic a l sc ien ce“  (L o n d y n  1919). P o  śm ie rc i C raw ­
fo rd a  w y d an e  zosta ło  „T h e  psy ch ic  s t r u c tu r e s  in  th e  G o lig h e r C irc le“  (L ondyn  
1921) —  („P sy ch iczn e  tw o rzy w a w k ó łk u  G o lig h eró w “ ).
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była p rzysto jną  i m iłą panną, in te lig en tn ą , jakko lw iek  n ie  p o siada­
jącą wyższego w ykształcenia. Seanse odbyw ały się przy  św ietle lam ­
py gazow ej, osłon iętej czerw onem  szkłem . U czestnicy posiedzeń sie­
dzieli dookoła sto łu  dość dużego, wagi około 6 kg. n ie  do tykając  go 
w cale; św iatło znajdow ało się na gzymsie kom inka w ysokości 1 m 
20 cm ponad  podłogą i pozw alało dość dok ładn ie  obserw ow ać me- 
d jum  oraz ruchy  stołu.

M edjum  siedziało zw ykłe na krześle , um ieszczonem  na w adze 
bardzo  czułej. U czestnicy  tw orzyli łańcuch; C raw ford  był poza łań ­
cuchem . W aga z k rzesłem  m edjum  była od resz ty  uczestn ików  o d ­
osobniona zupełnie. M edjum  m iało in stru k c ję , aby zachow yw ało zu­
pełny spokój w czasie seansu.

Gdy m edjum , zwykle już po k ilku  sekundach , zapadło w tran s, 
dokoła niego, w stole, na podłodze, w ścianach etc. daw ały się n a ­
p rzó d  słyszeć p u kan ia , n ieraz  ta k  głośne, jak  u derzen ia  m ło tem . 
Słychać było także  różne szm ery, jak b y  stąpan ie  k roków , ja k b y  
k łus kon ia  i t. p. Po k ilk u n astu  m in u tach  hałasy  te  cichły i zaczy­
nały  się zjaw iska te lek inezji. Stół zaczął się huśtać, unosić się 
w górę n ieraz  na 2 m  p o n ad  podłogę —  i u trzym yw ał się dłuższy 
czas na te j wysokości.

Po śm ierci C raw forda próbow ał kon tynuow ać te  dośw iadcze­
n ia m łody badacz F o u rn ie r  d ’A lbe, k tó ry  w ydał książkę w ro k u  
1922 w L ondynie „T he G oligher C ircle“ (K ółko G oligherów ). F o u r­
n ie r eksperym entow ał b. k ró tk o  —  i odrazu  zajął tak ie  stanow isko, 
że m ed jum  i rodzina tegoż poczęły odnosić się doń z n ieufnością ; 
nic więc dziwnego, że zjaw isk b rak ło , albo że były bardzo  słabe. 
F o u rn ie r  w nioskuje, że w szystko było oszustw em , ale n ie zdo ła ł 
stw ierdzić a n i  j e d n e g o  f a k t u  o s z u s t w a  i w yroku je  w y­
łącznie na  podstaw ie sub jek tyw nych  dow olnych przypuszczeń. 
K siążka F. d ’A lbe je s t p ro d u k tem  uprzedzen ia  (jest to  zdanie 
w s z y s t k i c h  k o m p e ten tn y ch  badaczy) —  i n ie  m oże osłabić 
w artości ścisłych dośw iadczeń C raw forda, k tó re  to  dośw iadczenia 
po tw ierdzone zostały  p rzez innych  badaczy, m iędzy i. p rzez p ro fe ­
sora fizyki sir W illiam a B a r r e t t a .

W  ro k u  1923 wyszła w P ary żu  (P ayo t éd iteu r) „L a  m écanique 
psych ique“  —  syntetyczne połączenie trzech  książek  C raw forda. To 
m etodyczne zestaw ienie stanow i zarazem  odparc ie  insynuacji F o u r­
n ie r d ’Albe.
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C raw ford  popełn ił sam obójstw o 30 lipca 1920 r. na sk u tek  psy­
chicznego w yczerpania. N a cztery  dni p rzed  śm iercią p isał: „ I  have 
been  struck  dow n m entally . I  was p e rfec tly  all r ig h t up to a few  
w eeks ago. I t  is n o t th e  psychic w ork. I en joyed  it  too well. I am 
th an k fu l to  say, th a t the  w ork  will s tand ...“ . P rzy taczam y te  słowa, 
bo zdarza się czasem  czytać, że C raw ford  popad ł w obłęd z pow odu 
sw oich b ad ań  (podobnie ja k  to  im putow ano p ro f. Zöllnerow i).

K ath leen  G oligher, obecnie łady G. D onaldson, u rażona książ­
k ą  F o u rn ie r  d ’A lbe, w zbraniała  się od r. 1922 seansow ać z obcym i 
badaczam i.

*

*  *

Podobn ie , jak  O chorow icz, ta k  i C raw ford  s ta ra l się k ierow ać 
zjaw iskam i i uzyskiw ać zjaw iska zapow iedziane i oczekiw ane, k tó re  
dzięk i tem u  m ożna było m etodycznie  badać. T ak  ja k  O chorow icz 
z „M ałą S tasią“  (czyli z w tó rną  osobowością swego m edjum  S tan i­
sław y T om czyków nej, k tó ra  swoją „M ałą S tasię“  uw ażała za pro- 
d u k to rk ę  zjaw isk) —  podobn ie  i C raw ford  naw iązał k o n ta k t z p o d ­
św iadom ością m edjum  i z czynnikam i, k tó re  działały m echanicznie 
p rzy  tych  zjaw iskach, a k tó re  C raw ford  nazyw a „ o p e ra to ram i“ . 
„ O p e ra to rzy “ in fo rm ow ali C raw fo rd ’a o m echanizm ie zjaw isk tełe- 
k in ez ji; oczywiście in fo rm acje  te  tr a k tu je  C raw ford  kry tyczn ie , nie 
b ierze  za n ie odpow iedzialności, zw łaszcza, że ci „ o p e ra to rzy “  nie 
w iele w iedzieli o naukow ej stro n ie  objawów. C raw ford  pisze o tych  
„ o p e ra to rac h “ : „W iedzą ty le , co m y wiem y i czynią to , co m y czy­
nim y, puszczając na p rzy k ład  p rą d  e lek tryczny  d ru tem . O pera to ro - 
wie n ie  m ają  po jęcia o w ielkości siły i sposobie je j działania. W y­
o brażen ie  ich o pierw szej p rzyczynie (prim a causa) tych  zjaw isk jest 
„m oc“ , „sila“ (pow er). G dy py tam , w jak i sposób nastąp iło  to , lub  
ow o oddziaływ anie, odpow iadają przez m edjum  w tran sie , lub wy- 
p u k u ją  słowo: „p o w er“ . -— Czynią w rażenie robo tn ików , k tó rzy  
p rzez  w praw ę doszli do poznania, jak  głęboko m a iść cięcie na  to ­
k a rce , lub jak  szybko m a się obracać m aszyna, n ie m ają  jed n ak  po ­
ję c ia  o sile cięcia narzędziem , lub  sile kon i w m aszynie. I  ta k  jak  
robotn ikow i w iadom o, k iedy  trzeb a  ostrzyć narzędzie  jak  popraw ić 
pew ną wadliwość m aszyny, ta k  i oni w skazują, co należy uczynić, by
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to czy owo zjaw isko bylo w yraźniejsze, lub  łatw iej mogło być wy­
w ołane. Jak ie j jed n ak  użyć fo rm y i energ ji dla w ytw orzenia zjaw i­
ska, tego w idocznie nie w iedzą“ .

P R Ę T Y , B E L K I I D ŹW IG A RY  —  I M ECHANIZM  L E W IT A C H .

C raw ford  tłum aczy  s tuk i w pobliżu m ed jum  i lew itac je  p rzed ­
m iotów  działaniem  substancji niew idzialnej, w yłan iającej się z ciała 
m edjum , zwykle z u d  jego. S ubstancja  ta  („ek top lazm a“  —  Craw ­
fo rd  używa jed n ak  przew ażnie  w yrazu „ te lep lazm a“) —  u k ład a  się 
w edług lin ji sił w pasm a, p rę ty  („prom ienie  sztyw ne O chorow icza“ ), 
be lk i, dźw igary etc. M edjum  przy  w ydzielaniu te lep lazm y doznaje 
zw ykle silnych skurczów  i tra c i na wadze. N iekiedy u tra ta  w yno­
siła przeszło 20 kg.

Na podstaw ie licznego szeregu dośw iadczeń p rzy  pom ocy spe­
c ja lnych  paraw anów , ek ranów  i narzędz i do m ierzen ia  „ p rą d u  te le ­
patycznego“ stw ierdził C raw ford : że te lep lazm a 1) je s t substancją  
n iezm iern ie  sub te lną  i zwykle n iew idzialną, 2) że p rzez n ią  p rzep ły ­
w a p rąd , idący  od m edjum , 3) że pow ietrze  n ie  je s t przew odnik iem  
d la  te j siły, 4) że substancja  ta  je s t podstaw ow ym  w arunk iem  z ja ­
w isk, 5) p rę t  ta k i m ed ja lny  n ie  m oże p rzen ik n ąć  gęstego sukna 
w odległości ponad  4— 5 cm od ciała, 6) czem  ściślej tk an in y  p rzy ­
legają do ciała, tem  silniejsze działanie te lek inetyczne, 7) zasłona 
z grubego p łó tn a  w odległości 30 cm od m edjum  dopuszczała ty lko 
słabe zjaw iska. (Także d r. Schrenck-N otzing stw ierdził podobne 
fak ty ).

T a sub te lna  m a te rja , tw orząca się przy  skórze, n ie  p o tra f i p rz e ­
n ik ać  tk an iny , ale gdy się już w ytw orzy skupien ie  te j m a te rji w po ­
stac i p rę tu , to  ta k i p rę t p rzen ika  p rzez m aterję .

Substancja prze jaw ia  się w różnych  postac iach  m aterja lizac ji. 
Pew nego razu  um ieścił C raw ford  ręk ę  pod  stołem  w czasie lewi- 
tac ji; gdy poruszał nią, stó ł opadł. B adacz opisu je  w rażenie, jakiego 
doznał: „M iałem  uczucie, że ręk a  zna jdu je  się w jak ie jś substancji 
lek k ie j, zim nej, p raw ie  oleistej, w yw ołującej n iem iłe uczucie, ta k  
ja k b y  pow ietrze zm ieszało się z cząstkam i m artw ej, w strę tn e j m a­
te rji. N ajlep iej określiłbym  to  słow em : m a te rji p łazow ate j“ .

W łaściw ości tych  m edjalnych  p rę tów , tych  w ypustów  m aterja l- 
n ych  z ciała m edjum  określił C raw ford  n astępu jąco :
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„W ychodzą p rosto  z ciała m edjiim  i w chłonięte  są z pow ro tem  
przez ciało, n ie  sięgają ponad  p ó łto ra  m e tra  odległości od ciała.

„T e te lepatyczne p rę ty  zdolne są działać m echanicznie w k ie ­
ru n k ach  dow olnych, m ogą tw ardn ieć  i sztyw nieć w obręb ie  swego 
działania i wówczas n ab ie ra ją  w łasności dźw igara, m ogą chw ytać 
p rzedm io ty , zaginając się haczykow o, a naw et zakończenie tych  
p rę tó w  m oże p rzyb rać  k sz ta łt praw idłow o zbudow anych rąk , nóg.

„S ubstancja  tych  tw orów  n ie  je s t w idzialna naw et p rzy  czer- 
w onem  św ietle. (Tak było m oże, gdy działały dźw igary. N a to ­
m iast ektop lazm a bezpostaciow a, n ieukszta łtow ana je s t zwykle w i­
dzialna)“ .

„O p era to ro w ie“ tw ierdzili, że teleplazm a posiada w agę; gdy 
proszono o położenie tych  p rę tów  na wagę bez w yw ierania nacisku , 
w skazów ka w ykazyw ała ciężar; jednakow oż nie w iadom o, czy to  
by ła  waga m ate rji, czy nacisk  w yw arty  na wagę. Że substancja  jest 
m a te rją , to  zostało stw ierdzone dośw iadczeniem , ale n ie  fo rm ą znaną 
w nauce. Jak ą?  to  —  pow iada C raw ford  —  będzie spraw ą badań  
przyszłej generacji.

W  jak i sposób w ystępuje  z ciała m edjum , je s t n iew yjaśnioną 
ta jem nicą . N ie w ystępuje  s trum ien iem  ciągłym , lecz im pulsyw nie, 
a tru d n o ść  w ydobyw ania się z ciała m edjum  w zrasta  w raz z ilością 
w yłonionej substancji. Jak iego  ro d za ju  jest ta  siła ożyw iająca 
i k sz ta łtu jąca  telep łazm ę, uzdaln ia jąc  ją  do w ykonyw ania czynności 
m echanicznych?

Jedyną  odpow iedzią na to jes t: n ie w iem , —  pisze C raw ford.
B ardzo tru d n o  przyszło badaczow i uzyskać f o t o g r a f i c z ­

n e  z d j ę c i e  s tru k tu r  te lepatycznych . C raw ford  m usiał długo 
przyzw yczajać m edjum  n a jp ie rw  do św iatła czerw onego, a po tem  
do błyskaw icznego. D opiero  po w ielu m iesiącach p rób  n ieudałych  
pow iodło się C raw fordow i dokonać licznych zdjęć dźw igarów  tełe- 
p lastycznych, działających podczas lew itacji stołu.

L ew itacja  stołu, w edług C raw forda, dokonu je  się przy  pom ocy 
p rę tu  (rod), albo dźw igara, o rganu  te leplastycznego, w yłaniającego 
się z ciała m edjum . T en  snop substancji podchodzi pod  stół, wygi­
nając  się w górę i szeroką swą płaszczyzną unosi stół w pow ietrze. 
Jeżeli jed n ak  waga sto łu  je s t zbyt w ielką, dźw igar op iera  się o p o d ­
łogę, tw orząc rodzaj słupa.
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Sckem at lew itacji według C raw forda.
M =  m ed ju m . D =  d źw ig ar ek to p la s ty c z n y , uno szący  stóä.

Gdy stół idzie w górę, m edjum  tra c i na w adze. Gdy stół opada, 
m ed jum  zw iększa się o c iężar stołu.

I ta k  np. p rzy  jednem  dośw iadczeniu waga notow ała n as tęp u ­
jące  zm iany ciężaru:

W aga m edjum  p rzed  lew itacją  w ykazyw ała 62,80 kg, podczas 
lew itac ji 68,20 kg, w zrost c iężaru  m edjum  5,40 kg ; ciężar sto łu  wy­
nosił 5,50 kg.

P rzy  pukan iu  rów nież m ed jum  trac iło  bardzo  na w adze (np. 
p rzy  jednem  z dośw iadczeń u tra ta  wagi w ynosiła 3,6 kg).

S tan fizjologiczny m edjum  zm ieniał się bardzo  podczas do­
św iadczeń. N p. p rzed  seansem  puls panny  G oligher wynosił 72, 
w czasie lew itacji 90— 110, po lew itacji 80, p rzy  pow tórnej lew i­
tac ji 126.

Ciało (uda) podczas w yłaniania ek toplazm y trac iły  m iąższość.
Skąd się b ierze  siła m echaniczna, n ieraz  bardzo  znaczna, po­

trzeb n a  do poruszania  przedm iotów ? C raw ford  sądzi, że w sam em  
m edjum  lub w pobliżu tw orzy się „ rezerw oar n ieznanej energ ji psy­
ch icznej“ , z k tó rego  czerpane są siły dla objawów. Jak iego  jed n ak  
rodza ju  je s t ta  energ ja?  C raw ford  przypuszcza, że je s t to  energ ja  
chem iczna, złączona z u stro jem  nerw ow ym  organizm u m edjum  
i uczestn ików , k tó ra  się p rze tw arza  w m echaniczną. Chłód odczu­
w any ta k  często na p oczą tku  seansów jes t w ywołany u latn ian iem  
się m aterja lnych  cząstek  z ciała m ed jum  i uczestników .

T łum aczenia C raw forda, jeśli wywody jego m ożna nazw ać tłu ­
m aczeniam i, m ają  w artość ty lko h y p o t é z :  n ie  są to pew nik i n a ­
ukow e. U ogólnienia C raw forda trzeb a  trak to w ać  k ry tyczn ie : u in ­
nych m edjów  zjaw iska m ają  i n n e  cechy. N atom iast szereg fak tów , 
obserw ow anych przez C raw forda, uzyskał po tw ierdzen ie  w do­
św iadczeniach Schrenck-N otzinga.

M edjum izm  w spó łczesny . 6
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Ewa G. i  zjawiska ekioplasiji.
W tych sam ych la tach , w k tó ry ch  O chorow icz eksperym en to ­

wał z T o m c z y k ó w n ą ,  p ro f. R iche t, p an i Bisson, dr. Geley, 
dr. Schrenck-N otzing i i. p row adzili dośw iadczenia z Ewą C., me- 
djum  słynnem  z p rodukow ania  zjaw isk e k t o p l a s t j i ,  a w W ar­
szawie inż. P io tr  L ebiedzińsk i i p ro f. A. G rav ier znaleźli (w r. 1911) 
silne m edjum  m a t e r j a l i z a c y j n e  w osobie p-ny S t a n i ­
s ł a w y  P o p i e l s k i e j ,  k tó rą  skolei dr. Schrenck-N otzing badał 
w M onachjum  w r. 1912.

E w a  C. i S tanisław a P o p i e l s k a * )  zasłynęły p ro d u k c ją  
„e  k  t  o p 1 a z m  y“  lub  „ t  e 1 e p 1 a z m  y“ (z greckiego: eku> ze­
w n ą trz ; te le  daleko ; p lasm a substancja  p ie rw o tna ; „ek top lazm a” . 
substancja  uzew nętrzn iona, w ydzielona). „E k to p lazm a“ n ie  je s t 
czemś now em  w m edjum iźm ie; w s z y s t k i e  d a w n i e j s z e  
m  e d j a m aterja lizacy jne  w ytw arzały  ją  rów nież w postaci oparów  
i m gły św ietlistej, k tó ra  zagęszczała się i p rzy b ie ra ła  k sz ta łty  rąk , 
tw arzy  i całych postaci. A le dopiero  d r. Schrenck-N otzing i w spół­
cześni m u  w ym ienieni badacze poczęli specjaln ie studjow ać zjaw i­
ska ek to p lastji. Samo słowo pochodzi od R icheta . O znacza ono ta ­
jem niczą substancję , k tó ra  w yłania się z ciała m edjum  i w m gnieniu  
oka w nika w n ie  z pow ro tem , je st n a tu ry  organicznej, obdarzona 
zdolnością do sam odzielnych ruchów  i do o r g a n i z o w a n i a  
s i ę  pod  w pływ em  w yobrażeń  m edjum . S ubstancja  ta  m oże się 
chwilowo zupełn ie  odłączyć od ciała m edjum  („te lep lasm a“ ). W  ro ­
k u  1916 udało  się L ebiedzińsk iem u w W arszaw ie przeprow adzić  
a n a l i z ę  m i k r o c h e m i c z n ą  cząstk i ektoplazm y, uzyska­
nej od Stanisław y P o p ie lsk ie j; była to  p i e r w s z a  a n a l i z a ,  ja ­
ka  wogóle była dokonana —  i w ykazała, że główną część składow ą

*) S tan isław a  P . w yszła  p ó źn ie j zam ąż  —  i s tra c iła , zd a je  się , p ra w ie  z u p e ł­
n ie  sw e siły m e d ja łn e . W  r . 1932 z o s ta ła  p rzez  d ra  O sty’ego w  p a ry sk im  In s ty ­
tu c ie  M e tap sy ch iczn y m  w y łap an a  n a  oszu stw ie . A b y  p ro d u k o w a ć  rz e k o m e  z ja ­
w isk a  te le k in e z ji , u w o ln iła  so b ie  w  sposób  b a rd z o  z ręczn y  je d n ą  rę k ę  z taśm y , 
k tó r ą  by ła  do s to łk a  p rzy w iązan a . B łysk aw iczn e , n ie sp o d z ia n e  z d ję c ie  fo to g ra ­
f iczn e  u trw a liło  scenę  oszustw a. P ró b a  re h a b il i ta c j i  m e d ju m , p o d ję ta  w  W a rsz a ­
w ie, n ie  pow iod ła  się.

T en  sm u tn y  f a k t  n ie  o d b ie ra  je d n a k  w a rto śc i d o św iad czen io m  p o p rz e d n ic h  
b ad acz y , p rzed ew szy stk iem  S c h ren ck -N o tz in g a . S tan isław a  P o p ie lsk a  by ła  m ed ju m  
m a te r ja liz a c y jn e m ; p ro d u k o w a ła  ek to p la z m ę . D r. S c h ren ck -N o tz in g  u b ie ra ł ją  
w  sp e c ja ln y  k o s tju m  try k o to w y  i  n a k ła d a ł w o re k  z m u ś lin u  na  je j głow ę (w o rek  
b y ł p rzyszyw any  do try k o tu )  —- a m im o to  z u s t  m e d ju m  w y łan ia ła  się su b s ta n c ja  
ek to p la s ty e z n a , k tó r a  p rzez  m u ślin  z p o w ro te m  zo s taw a ła  w ch łan ian a  („S ch le ie r- 
p h a e n o m e n “ —  fo to g ra f ja  na  o k ła d c e  n asze j k sią żk i).
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ek top lazm y stanow i s u b s t a n c j a  b i a ł k o w a * ) .  Jeszcze 
poprzedn io  zaś w r. 1912 d r. Schrenck-N otzing w M onachjum  mi- 
kroskopow em  badan iem  rów nież stw ierdził organiczną n a tu rę  wy­
dzieliny ektoplastycznej.

D O ŚW IA D CZEN IA  R IC H ETA , P A N I BISSON I D ra  SCHRENCK-
N O TZIN G A .

Ew a C. (C arrière) —• to  pseudonim  m łodej panny, M arty  Be- 
rau d , z m ieszczańskiej francusk ie j rodziny ; ojciec je j był oficerem . 
N arzeczony M arty , M aurycy, syn genera ła  N oël, zginął w Congo, 
a ośm nasto letn ia wówczas p anna  zam ieszkała w willi C arm en w A l­
g ierze u generałostw a N oël, k tó rzy  oboje, a zwłaszcza pan i Noël, 
bardzo  in teresow ali się badan iam i psychicznem i, a odkry li w M ar­
cie fenom enalne zdolności m edjalne. W  r. 1905 generałostw o N oël 
zaprosili p ro f. R iche ta  oraz G. D elanne (jednego z n a jw yb itn ie j­
szych naukow ych sp iry tystów  francusk ich) do A lgieru.

W  seansach, k tó re  odbyw ały się w oddzielnym  paw ilonie ogro­
dowym , w p o ko ju  na  I  p ię trze , p o n ad  sta jn ią , uczestniczyli oprócz 
R iche ta  i D elanne’a, państw o N oël, dwie siostry  M arty , jeszcze 
jed n a  m łoda panna oraz m urzynka Aisza, k tó ra  zdaniem  genera ło ­
w ej N oël posiadała duże siły m ed jalne i p rzyczyniała się obecnością 
sw oją do p ro d u k c ji w yrazistych zjaw isk (jakkolw iek m edjum  n ie ­
chę tn ie  ją  znosiło z pow odu odoru  skóry, w ystępującego silnie w go­
rącym  klim acie). N a seansach ukazyw ała się często m iędzy innem i 
w idziadłam i całkow icie zm aterja lizow ana zjaw a B ien Boa, A raba, 
w b u rnusie  białym  i w hełm ie. (Na najlepszych seansach n ie  było 
jed n ak  m urzynk i, jak  pisze p ro f. R iebet).

Spraw ozdanie z seansów w w illi C arm en, ogłoszone w „A nna­
les des sciences psych .“ w kw ietn iu  1906 r., wywołało w ielką sen­
sację i ściągnęło na  R iche ta  po to k  szyderstw  i oskarżeń  o naiw ność. 
N ie jak i p. R ouby, adw okat bez zajęcia, u rządzał w A lgierze odczyty, 
dem o n stru jąc  na  estradz ie  w idziadło B ien Boa —  w postac i A raba  
A resk i, w b u rnusie  i hełm ie. A resk i był w ydalonym  z pow odu k r a ­
dzieży stang re tem  genera ła  N oël, a m iał na seansach odgryw ać ro lę 
w idm a, wślizgując się przez drzw i, spuszczane w podłodze... (A rchi­

*) P a t r z  „Z ag ad n ien ia  M e tap sy ch iczn e“  n r .  7— 8 z g ru d n ia  1925, „ S p ra ­
w o zd an ie  L eb ied z iń sk ieg o  i G ra v ie r  z seansów  z m e d ja m i p a n ią  S tan isław ą  P . 
i  S te fa n ją  P a n a s iu k “ , i lu s tro w a n e  c iek aw e m i fo to g ra f ja m i.

6 *
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tek c i stw ierdzili, że tak ie j zapadni abso lu tn ie  nie było w paw ilo­
nie!) —  R iebet pow tórzy ł eksperym en ty  z M artą  w la tach  1906 
i 1912, osiągając zjaw iska ek top lastycznych , św iecących, ruchom ych 
wężowo m as —  ale omówił te  dośw iadczenia dopiero  w r. 1922 
w „T ra ité  de M etapsychique“  *).

P rzez  k ilk a  la t następnych  nie było w iele słychać o M arcie, aż 
w r. 1913 p raw ie rów nocześnie wyszły dwie książk i, k tó re  osobę 
„E w y C.“  uczyniły  głośną w całym  świecie: książk i pan i J u l i e t t e  
B i s s o n  **) i dr a  A.  v o n  S c h r e n c k - N o t z i n g a  ***).

P an i B isson (ur. w r. 1866), wdowa po znanym  kom edjop isarzu  
parysk im , zaopiekow ała się M artą  jak  m atk a  i od r. 1909 udzieliła  
je j gościny w swoim dom u, p rzeprow adzając  (aż do r. 1914) liczne 
z n ią  eksperym enty , w k tó ry ch  w ie lokro tn ie  b ra ł udzia ł dr. 
Schrenck-N otzing; w r. 1912 zaprosił on p. B isson w raz z Ewą do 
siebie do M onachjum  na dwa m iesiące.

F izyczny i psychiczny p o r tre t  Ewy w yłania się w yraziście 
z książk i pan i B isson „Les phénom ènes d its de m ateria lisa tio n “ 
i z książk i „M ateria lisa tionsphaenom ene“ d ra  Schrenck-N otzinga, 
a fenom enologja zjaw isk, badanych  w w arunkach  ścisłej k o n tro li, 
p rzy  użyciu licznych (niekiedy do 9) apara tów  fo tograficznych , 
opracow ana została dok ładn ie  w sposób drobiazgow y.

U Ew y w ystępow ały w to k u  tych  k ilko le tn ieh  seansów zjaw i­
ska w yłącznie m a t e r  j a l i z a c y j n e .  N ie zauw ażono żadnych

*) C h a rles  R ic h e t, u r .  26 s ie rp n ia  1850, od  1887 p ro fe s o r  fiz jo lo g ji na  
u n iw e rsy te c ie  p a ry sk im , cz ło n ek  In s ty tu tu , a u to r  licznych  o d k ry w czy ch  p ra c  
z dz ied z in y  f iz jo lo g ji m ózgu , n erw ó w  i w ą tro b y , za k tó r e  w  r . 1902 o trzy m a! 
n a g ro d ę  N ob la , um ysł b . ja sn y , k ry ty c z n y , p o zy ty w is ta  n a  w sk ro ś  i z ra z u  b e z ­
w zg lęd n y  sc ep ty k , szydzący  p o tro sz e  z C ro o k esa , —  sta ł się n ie s tru d z o n y m , zn a ­
k o m ity m  p io n ie re m  n a u k o w e j m etap sy ch o lo g ji, k tó r ą  s tu d jo w a l od  r . 1872 (z ja ­
w isk a  te le p a tj i) .  W  r. 1890 za łoży ł z d re m  D a r ie x  „A n n a les  des sc iences p sy ch i­
q u e s“ , k tó r e  w  r . 1919 p rz e o b ra z iły  się w „ R e v u e  M e ta p sy c h iq u e “ . W  r . 1922 
ogłosił w ie lk ie  dz ie ło  „ T ra i té  d e  M e ta p sy c h iq u e “ , ow oc tr z y d z ie s to le tn ie j p ra c y , 
n a s tę p n ie  w r .  1932 „ L e  six ièm e sen s“  („S zó sty  zm ysł“ ), w r. 1933 „ L a  g ra n d e  
e s p é ra n c e “  („ W ie lk a  n a d z ie ja “ ) i i.

**) J u l ie t te  B i s s o n :  „L es p h én o m èn es  d its  de  m a té r ia l is a t io n “  (P a ris , 
1913, H  w yd. 1921).

***) D r. A lb e r t  v o n  S ch ren ck -N o tz in g  (u r. w r. 1862, zm . 12 lu te g o  1929 r.), 
le k a rz  p sy e h ja tra , n a jw y b itn ie jsz y  n au k o w y  b a d a c z  m e d ju m iz m u  w N iem czech , 
s ta l się d la  N iem iec  te m , czem  w P o lsce  by ł O chorow icz . O głosił liczn e  dzie ła : 
„ P h a e n o m e n e  des M edium s L in d a  G a z e rra “  (L ipsk  1913); „ M a te ria lis a tio n sp h a e ­
n o m e n e “ z m n ó stw em  fo to g ra f i)  (M o n ach ju m , 1914, I I  p o w ięk szo n e  w y d an ie  
1 919); „ D e r  K a m p f um  d ie  M a te ria lis a tio n sp h a e n o m e n e “  1914; „P h y sik a lisch e  
P h a e n o m e n e  des M ed iu m ism u s“  1920; „ l ie b e r  d ie  V e rsu c h e  m it dem  M ed ium
S tan isław a  T o m c zy k “  1 9 2 1 . T lom aczy ł d z ie lą  G eley ’a, R ic h e ta , C how rina . —
P o  śm ierc i u k aza ł się b o g a to  i lu s tro w a n y  to m  „G e sa m m e lte  B e iträ g e  z u r  P a r a ­
p sy ch o lo g ie“  z p rzed m o w ą p ro f , d ra  H . D rie sch a .
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pu k ań , podnoszeń sto łu , aportów , ani objaw ów  św ietlnych. Specjal­
nością Ew y było w yłanianie o s o b l i w e j  m a t e r j i ,  począw szy 
od łedwo w idocznych obłoczków , a skończyw szy na tw orach  o tw a r­
dej konsystencji głów i ciał ludzkich . Z jaw iska te  były w m iarą  ilo ­
ści posiedzeń coraz bardzie j w yraziste. Z p oczą tku  w idziano ty lko 
b i a ł e  p l a m y  o n ie regu larnej postaci, później r ę c e  i r a m i o ­
n a  w szkicow ych zarysach bez ciał. Spostrzeżenia były prze lo tne , 
czerw one św iatło, p rzy  k tó rem  eksperym entow ano, dosyć zrazu 
ciem ne. Pow oli udało się w zm ocnić ośw ietlenie, w iara  w siebie 
u  m ed jum  w zrosła, p rzez co podniosła się i in tenzyw ność objawów. 
W końcu ukazały  się tw arze i udało się przy  błyskaw icznem  m agne- 
zjowem  ośw ietleniu sporządzać zdjęcia. Z reguły  Ewa zapom inała 
o w szystkiem , co zaszło podczas seansów.

K o n tro la  była ścisła. Ewa m usiała się p rzed  seansem  do naga 
rozb ie rać  i w dziew ała u b ran ie  try ko tow e z dw u części, zwykle zszy­
w ane nićm i na ciele. Byw ała tak że  n iek iedy  ginekologicznie badana.

Siedziała na  sto łku , za czarną zasłoną, k tó rą  rozchylano po w y­
stąp ien iu  zjaw isk, ta k  że postać m ed jum  była  w idoczna. Światło 
w p o ko ju  było przyćm ione, czerw one. P rzed  seansem  trzeb a  było 
Ew ę hypnotyzow ać.

*
* *

Ja k  się odbyw ały seanse? Oto dla p rzy k ład u  opis jednego z se­
ansów  pan i B isson z w rześnia 1911.

„D ziesiątego w rześnia Ewa zaproponow ała m i, ażebym  z n ią  
sam a rob iła  eksperym enty , poniew aż czuje się doskonale. U śpiłam  
ją  o g. 83/4 —  i n a tychm iast po zapadn ięciu  w hipnozę zaczęło się 
ch arak te ry s ty czn e  rzężenie —  i dziw nie zm aterja lizow any k sz ta łt 
ukazał się na  lew em  ram ien iu  m edjum  jeszcze zanim  zaw arła za­
słonę. S iedziałam  p rzed  gabinetem .

M aterja  oddzieliła się od ram ien ia  Ew y i b ia ła  plam a p o ru ­
szała się po czarnem  tle  gab inetu . P rzez  ten  czas trzym ałam  ręce  
Ew y.

Później rozchyliła  Ew a firan k ę  bardzo  szeroko i u jrza łam  
w głębi g ab ine tu  jak ie  50 cm od głowy Ew y coś jakby  tw arz , k tó ra  
się na m nie p a trza ła . L iczę 70 sekund  —  zjaw a się n ie  porusza. R ęce 
Ewy ciągłe w m oich rękach .

Ewa, w idocznie przyciągn ię ta  w idziadłem , w yprostow uje ra ­
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m ię (z m oją ręką) w k ie ru n k u  zjawy, k tó ra  zn iknęła, w ydaje gw ał­
tow ny k rzy k  i popada w om dlenie p rzed  m ojem i oczym a. Później m i 
pow iedziała, że m aterja lizac ja  została pow strzym ana p rzez zby t sil­
n ie w padające św iatło, że m a te rja  zbyt gw ałtow nie cofnęła się 
w głąb je j ciała, w sku tek  czego się je j ta k  n iedobrze  zrobiło , że s tra ­
ciła p rzytom ność. Z asunęłam  więc zasłonę, stałe trzym ając  ręce 
Ewy, i pozw oliłam  je j w ypocząć.

Całkiem  pow oli o tw iera  się na  nowo zasłona, i spostrzegłam  
na  nowo głowę w ty le g ab ine tu  obok głowy Ewy. P rzez  10 sekund 
nie rusza się zjaw a. P óźn ie j zm alała i znik ła powoli.

Nagle żąda ode m nie Ew a, abym  szybko ro zp ru ła  szwy; zdziera 
z siebie try k o t i siedzi p rzed e  m ną c a ł k i e m  n a g a .

Zaczęła się te raz  serja  nadzw yczajnych zjawisk.
N a nagiej p ie rsi zjaw iła się p łaska, duża ciem noszara p lam a, 

b ia ła  n a  zew nętrznych  brzegach , trw ała  jakiś czas i zniknęła  w oko­
licy pępka. W idziałam  dok ładn ie , jak  tam  została w chłonięta.

Zasłona znow u była  jak iś  czas zasunięta , przyczem  jej rąk  n ie  
puszczałam . U  o tw oru  f ira n k i ukazała  się na  nowo b iała  p lam a; 
przen iosła  się na  je j ciało, a była tego sam ego k sz ta łtu  co pop rzed ­
nio, ty lko  tro ch ę  w iększa. L iczę p rzy  o tw arte j zasłonie 22 sekundy ; 
nagle m a te rja  k u rczy  się na  je j ciele pod  k ą tem  p rostym  do osi ciała 
i tw orzy  szeroką w stęgę od b io d ra  do b iod ra , rozszerzającą się pod  
pępkiem . I to  zjaw isko zw ija się i zn ika w pochw ie.

M edjum  rozw iera  na  m oje życzenie uda i widzę ja k  m a te rja  
p rzy b iera  dość dziw aczny k sz ta łt o rch ide i i powoli się zm niejsza­
jąc  w chodzi do pochw y. Podczas całego tego p rocesu  trzym ałam  
je j ręce. Ew a te raz  ośw iadczyła: „P oczekaj tro ch ę , sp róbu jem y 
u łatw ić je j p rze jśc ie“ . P odnosi się, w stępu je  na  fo te l, usiada na  p o ­
ręczy, podczas gdy je j nogi spoczyw ają na  siedzeniu. O tw iera  nogi. 
P rzed  m oim i oczym a p rzy  o tw arte j zasłonie w ychodzi z je j pochw y 
m asa o kształc ie  dużej ku li i p rzecięciu  około 20 cm i sadow i się 
z w ielką szjrbkością na  górnej części jej uda. R ozpoznaję w te j m a­
sie n iezby t jeszcze w y r a ź n ą  t w a r z ,  k tó re j oczy na  m nie spo­
glądają. G dy się jeszcze b ardzie j schylam , aby lep iej w idzieć, pod ­
nosi się głowa p rzed  m ojem i oczym a i u la tu je  nagle od m edjum  
w cienie gab inetu  n iedostępna  m oim  oczom . Znow u m edjum  p o ­
pada w om dlenie“ ...

Innym  razem  ukazyw ały się naw et c a ł e  p o s t a c i  (np. po­
stać, p rzypom inająca zm arłego pana Bisson).
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P roces m aterja lizac ji u Ewy C. w ykazyw ał często podobne zja­
w iska, jak ie  ze zdziw ieniem  obserw ow ali już O chorow icz, Im oda 
i inn i: oto zm aterja lizow ane zjawy przypom inały  często p ł a s k i e  
dw uw ym iarow e m aski, jakby  w ycięte z pom iętego p ap ie ru . Oczy­
wiście m usiało to  w zbudzić s i l n e  p o d e j r z e n i e .  D r. S. ]N. 
specjaln ie  zw raca uw agę na tę  okoliczność i zaznacza, że Ewa n ie ­
k ied y  jakby  n iedok ładn ie  rep rodukow ała  oglądane p rzez siebie ilu ­
s trac je  (z „M iro ir“ ).

D r. S. N. obserw ow ał przedew szystk iem  proces w ydzielania się 
ektoplazm y.

Podczas seansu dnia 15 listopada 1910 r. m asa w ydzielająca się 
sznurkam i z m ed jum  do tykała  w szystkich obecnych. N astępow ały 
tak że  delik a tn e  u derzen ia  tą  substancją , jakby  cien iu tk im  biczy- 
k iem . Za jednem  z tak ich  u d erzeń  d r. S. N. uchw ycił ten  delika tny  
jak b y  z kau czu k u  zrobiony  w ilgotny sznur. T en  jed n ak  wężowym 
ruchem  w yrw ał się z rąk , przyczem  przerażone  m edjum  w ydało 
ok rzyk  bólu  i t. d.

W części książk i, za ty tu łow anej: „R zu t oka w stecz“ , zajm uje 
się d r. S. N otzing kry tycznym  rozb io rem  owych m edjum icznych 
fak tów . S tw ierdza, że należy w ykluczyć oszukańcze podsuw anie 
p ły t fo tograficznych , poniew aż au to r stale m iał je  pod  k o n tro lą ; 
tern sam em  u pada  tak że  teo rja  złudzenia optycznego. Rów nież n a ­
leży w ykluczyć p rzem ycan ie  jak ichko lw iek  p rzedm iotów  p rzez m e­
d jum . Podczas w szystkich posiedzeń paliło  się czerw one św iatło 
i to  coraz jaśniejsze, ta k , że przy  końcu  m iało ono natężen ie  100 
świec. Rów nież k o n tro la  m ed jum  była coraz surow sza. U sta , nos, 
uszy, w łosy (a czasem  anus i vagina) i u b ran ie  były  dok ładn ie  b a ­
dane. Od r. 1913 Ew a pozostaw ała jedyn ie  w m ajtkach . R ezu lta t 
cz te ro le tn ie j na js ta ran n ie jsze j k o n tro li był sta le  negatyw ny.

„M oże k to  au to row i zarzuci (pisze d r. S. N .), żeśmy m a te rji n ie  
schw ytali (w całości) i n ie  s ta ra li się w gw ałtow ny sposób rozw iązać 
te j kw estji?  —  Na to  odpow iem , co n astępu je : Jed n a  p ró b a  zdem a­
skow ania, p o d ję ta  w M onachjum , nie udała  się. D r. K afk a  (obecny 
na  posiedzeniu) próbow ał pochw ycić szarą substancję  ze szyi m e­
djum . Substancja zniknęła, a następstw em  te j p róby  było k ilk a  cięż­
k ich  om dleń Ewy, k ilkudn iow a choroba i in stynk tow na pó łroczna 
n iechęć do p ro d u k c ji, k tó ra  długo jeszcze na  posiedzeniach  działała 
u jem nie. Z resztą  naw et, gdyby się udało  o trzym ać tro ch ę  te j sub­
stancji, to  k to  w ie, czy dałoby się ją  zachow ać bez zm iany. M aierja
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ta , zdaje się, jest n ie trw ała  na św ietle, łatw o zm ienia się w p łyn  łub 
gaz. Liczne ślady na odzieniu  w sąsiedztw ie ust i genitaljów  były za­
wsze p łynne“ .

W  zakończeniu  zapytu je  się au to r, co te  w szystkie ta k  dziw ne 
fenom eny z n a c z ą ?  I w yraża p rzekonan ie , że „naw et przyjęcie 
w italizm u albo biologicznej energ ji nie daje  w ystarczającego tło- 
m aczenia. Opis nie jest tłom aczeniem “ .

W dośw iadczeniach Schrenek-K otzinga w listopadzie  i g rudn iu  
1913 oraz w styczniu  do czerw ca 1914 uczestniczyli p ro f, fizjo logji 
C ourtier, F lam m arion , C raw ford  і і. D alej badali ją  B o irac  i znow u 
p ro f. C ourtie r (k tó ry  w r. 1921 stanow czo dal w yraz swem u p rzek o ­
n an iu  o r e a l n o ś c i  zjawisk).

Fizjologia supranorm alna w edług Dra Geley-
P rzez  cały ro k  1915 b adał Ewę d r. Geley *) w espół z pan ią  

Bisson, a 20 stycznia 1918 r. wygłosił w P ary żu  w ykład (w ydany 
w broszurze  „L a physiologie d ite  sup rano rm ale  e t les phénom ènes 
d ’ideO plastie“ ). O pisując zjaw iska u Ewy C., dr. Geley pow iada:

„M aterja lizac je , o k tó ry ch  m ów ię, rozw ijały  się p rzed  m ojem i 
oczam i od pow stan ia  aż do końca , a św iadectw o m oich zmysłów 
stw ierdzały  ap a ra ty  re je s tru jące  i zd jęcia  fo tograficzne.

M edjum  dawało zawsze dow ody dobre j woli i bezw zględnej 
uczciwości, rezygnacja, z jak ą  Ew a C. poddaw ała się p rzy k ry m  n ie ­
raz  badan iom  jej m ed ja lnych  zdolności, zasługuje ze s tro n y  ludzi 
n au k i na szczerą podziękę i wdzięczność.

Z jaw iska w yłaniają się na posiedzeniach  po pew nym  czasie 
przygotow aw czym ; m edjum  jęczy, n a rzek a  i p rzypom ina k o b i e t ę  
w b o l a c h  p o r o d o w y c h .

*) D r. G u s ta v e  G eley  (1868— 1924), w y b itn y  le k a rz , p ie rw szy  d y r e k to r  
„ In s ty tu tu  M etap sy ch iczn e g o “ w  P a ry ż u  i r e d a k to r  „ R e v u e  M e ta p sy c h iq u e “ . 
U m ysł filo zo ficzn y , w yznaw ca S c h o p e n h a u e ra , w y w arł duży  w pływ  sw o ją  te o r ją  

.„p sy ch o d y n am izm u “  i p o jm o w an ia  ro z w o ju  ja k o  p ro c e su  d o sk o n a le n ia  się  na  
d ro d z e  od p o d ś w i a d o m e g o  do  ś w i a d o m e g o .  W  k s ią ż k a c h  sw oich  
i ro zp ra w ach  za jm o w ał się o b sz e rn ie  fe n o m e n o lo g ią  w ie lk ic h  m ed jó w  p o lsk ic h  
(O ssow ieck i, F ra n e k  K lu sk i, G uzik , p. P rz y b y lsk a  i  i.). O głosił: „ E ssa i d e  re v u e  
g e n e ra le  et d ’in te rp re ta t io n  sy n th é tiq u e  d u  sp ir i t ism e “ (L yon  1897, p o d  p seu d , 
d r a  G y eľa ); „ U e t r e  su b c o n sc ie n t“  (F e lix  A lcan , P a r is  1899, IV  w y d an ie  1919); 
„ D e  l’in co n sc ien t au c o n sc ie n t“  (1919); „ U e e to p la s m ie  e t la c la irv o y a n c e “  (F . 
A lean , P a r is  1924).

D r. G eley  zg inął w d n iu  14 lip ca  1924, w ra c a ją c  (fra n c u sk im ) sa m o lo tem  
z W arszaw y  do P a ry ża .
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C ierpienia dochodzą do najwyższego paroksyzm u w chw ili po ­
w stan ia  zjaw iska, —  usta ją  gdy m aterja lizac ja  się kończy.

O kreślen ie  objaw ów  byłoby tak ie : Od ciała m edjum  odłącza 
się substancja , początkow o bezpostaciow a (am orphe), n astępn ie  
w ielopostaciow a (polym orphe)...

S u b s t a n c j a  zapow iada się p rzez pow staw anie b iałych 
świecących p łatów  w ilgotnych na  czarnej sukni m edjum  —  n ajczę­
ściej z lewej strony.

T en  objaw  jes t zapow iedzią zjaw isk n ie raz  od pół do całej go­
dziny p rzed  innem i zjaw iskam i; czasam i niem a innych  zjaw isk. W y­
stępu je  ona w łaściwie z całego ciała m edjum , w szczególności z p a l­
ców, głowy, w głębień i otw orów . N ajczęściej i na jdogodniej dla b a ­
dania w ystępuje  z u st —  w idzieć m ożna ekste rjo ry zację  z w e­
w nętrzn e j s trony  policzków , z podn ieb ien ia  i dziąseł.

W ygląd m a najrozm aitszy  —- to  jako  w yciągalne ciasto , to  jako 
m asa, w kszta łc ie  licznych cienkich  n iteczek , łub  sznurków  różnej 
grubości, —  jako  w ąskie sztyw ne p rom ien ie  lub szeroka w stęga —  
bądź też jako  gęsta tk an in a  lub  sub te lny  w ełon, a n ie raz  jako  b ło ­
na  (m em brana) z frenzlam i, guzam i, p rzypom inającem i sieci.

I l o ś ć  w ystępującej m a te rji je s t rozm aita , —  byw a, że tw o­
rzy się tak ą  m asą, iż okryw a całe m edjum  niby płaszczem .

B a r w a  w ystępuje  najczęściej b iała, czasem  szara  a naw et 
czarna.

W i d z i a l n o ś ć  je s t rów nież różnego stopn ia , m oże m aleć 
i w zrastać.

W  do tkn ięc iu  bywa najczęściej chłodną i w ilgotną, n iek iedy  
k le istą  i ciągłą, rzadko  suchą łub  tw ardą.

W ydaje się m iękką, elastyczną, gdy się rozszerza, —  tw ardą , 
guzow atą, w łóknistą, gdy tw orzy  sznury  i supełki. —  N iekiedy  je s t 
w io tką  ja k  pajęczyna.

S ubstancja  ta  je s t r u c h l i w ą  —  ru ch  je j, je s t jak b y  pełza- . 
n iem  gadu, po ko lanach , p ie rsiach  i p lecach m edjum , podnosi się 
i  opada. —  N ieraz są ru ch y  błyskaw iczne, ukazu je  się i zn ika m o­
m enta ln ie .

S ubstancja  ta  je s t wysoce c z u ł ą  —  w rażliw ość je j je s t z łą­
czona z hypereste tyczną  w rażliw ością m edjum , —  każde d o tk n ię ­
cie odb ija  się boleśnie na m ed jum  —  rap tow ne łub  dłuższe, w yw o­
łu je  w strząs konw ulsyjny i dłużej trw ające  bóle.

Światło pow oduje jej znikanie  i p rzy k re  w strząśn ien ie  me-
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djum  —  jakko lw iek  w rażliw ość na  św iatło przedstaw ia  się dość 
różnie.

Czasami znosi substancja  i św iatło dzienne, błyskaw iczne świa­
tło  m agnezji p rzy  zdjęciu  fo tograficznem , działa ja k  u derzen ie ; ale 
m edjum  przygotow ane na  to , znosi te n  fa k t spokojnie.

W  substancji te j wrażliw ość łączy się z pew nego rodzaju  in ­
s tynk tem , p rzypom inającym  in s ty n k t sam ozachow aw czy b ezk rę ­
gowców. —  P osiada  n iedow ierzanie  i podejrzliw ość zw ierzęcia bez 
środków  obrony , is to ty , k tó re j jedynym  środkiem  obrony  jest 
ucieczka —  pow ró t do organizm u m edjum , z k tó rego  wyszło. O ba­
w ia się do tykan ia  i je s t w pogotow iu do natychm iastow ej ucieczki, 
aby być w ch łon iętą  w organizm  m edjalny.

S ubstancja  m a bezpośredn ią  skłonność do organizacji —  k sz ta ł­
tow an ia  się —  n ie  pozostaje  długo w stan ie  bezpostaciow ym , n ie ­
rzadko  w idać bezk sz ta łtn ą  m asę, w k tó re j tkw ią  tw ory  ja k  palec 
lub d łoń  w iszącą na  strzęp ach  m ate rji, w idać i głowy, osłonięte we­
lonem  substancji.

Tw ory są różne —  w idziałem  p a l c e ,  cudow nie m odelow ane, 
z p aznok ie tkam i, doskonałe r ę c e  posiadające kosteczk i, staw y, 
łokieć, w idziałem  żywą g ł o w ę  —  czułem  doskonale kości czaszki, 
pod  gęstym  włosem  —  p a trza łem  na  tw arze a rty styczn ie  m odelow a­
n e  —• żywe o b l i c z a  —  o b l i c z a  l u d z k i  e  “ .

T w ory w ykazują pew ną sam odzielność —  narządy  zm aterja li- 
zow ane nie są m artw e, lecz biologicznie żywe. R ęka  m a pełne fu n k ­
cjonalne zdolności, byłem  n iety lko  do tykany  ale i z naciskiem  tak ą  
rę k ą  chw ytany.

P rzez  cały czas zjaw iska, m ate rja lizac ja  pozosta je  w ścisłej 
łączności z m edjum , —  w rap o rc ie  fizjologicznym  i psychologicz­
nym . R a p o rt fizjologiczny w idoczny je s t w kszta łc ie  delikatnego  
sznurka  substancji, łączącego zjaw ę z ciałem  m edjum . —  J e s t tu  
analogja z p ę p o w i n ą  ł ą c z ą c ą  e m b r j o n a  z m a t k  ą“ .

W  dalszym  ciągu w ykazuje Geley b r a k i  d z i s i e j s z e j  
f i z j o l o g j i ;  fizykalno-chem iczne w ytłum aczenie  zjaw isk życia 
nie w ystarcza.

„N iem a szczególnej substancji k o stn e j —  albo m ięsnej, albo 
nerw ow ej —  jest j e d n a  z a s a d n i c z a  s u b s t a n c j a ,  z k tó ­
re j tw orzą się różne narządy  rozw ijającego się tw o ru “ . —  Jako  
p rzyk ład  podaje  Geley zjaw isko pow stan ia  m oty la  z poczw arki. 
Z gąsienicy tw orzy się poczw arka, w k tó re j w szystkie organy roz­
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pływ ają się w jed no litą  m asę, w plazm ę, z k tó re j n astępn ie  tw orzy 
się zupełnie odrębny  organizm  m otyla.

„ Is to ta  substancji organicznej je s t najw ażniejszym  p u n k tem  
biologicznego zagadnienia.

W szystko dzieje się ta k , jakgdyby  cały zespół o rganizm u 
k s z t a ł t o w a n y  był p rzez wyższy dynam izm , i p rzezeń  k ie ro ­
wany.

A te n  d y n a m i z m  k i e r o w n i c z y  p o s ł u s z n y  j e s t  
k ie ru jące j idei.

K ieru jąca  idea  je s t przyczyną zjaw isk m aterja lizac ji, ona w y­
w ołuje i d e o p ł a s t j ę  czyli te lep lastję , to  je s t zjaw isko m a te r ja ­
lizacji, pow stającej poza organizm em  m edjum .

Cóż znaczy słowo i d e o p l a s t j a ?  O znacza, iż idea, w yobra­
żenie m odelu je  ż y w ą  m a t e r j ę .

Is to ta  żyjąca nie m oże być n adał uw ażana ty lko  jako  z e s p ó ł  
k o m ó r e k ,  albow iem  p rzedstaw ia  się przedew szystk iem  jako  
psycbo-dynam izm , k tó reg o  ciało, to  je s t zespół k o m ó rek  sta je  się 
jego ideoplastycznym  tw orem .

Z m aterja lizow ane k sz ta łty , ukazu jące  się na  seansach m edju- 
m icznych, w ykazują te n  sam  proces biologiczny, ja k  p rzeb ieg  r o z ­
r o d c z y .

N ie są ani m niej an i w ięcej cudow ne, ja k  m a t e r  j a l i z a c j a  
d z i e c i ę c i a  k o s z t e m  c i a ł a  m a t k i ,  albow iem  widzim y, 
że ksz ta łtow an ie  fo rm  m ate rja lizac ji odbyw a się kosztem  ciała m e­
djum .

I  c ierp ien ia  m ed jum  są rów nież podobne.
O z n a c z a  t o  z u p e ł n y  p r z e w r ó t  f i z j o l o g  j i m a -  

t e r j a l i s t y c z n e j .
P r a w a  r z ą d z ą c e  ś w i a t e m  m a t e r j a l n y m  n i e  

p o s i a d a j ą  t e j  n i e w z r u s z o n e j  i a b s o l u t n e j  s t a ­
ł o ś c i ,  j a k  s ą d z ą  p o w s z e c h n i e  —  p o s i a d a j ą  t y l ­
k o  w a r t o ś ć  w z g l ę d n  ą...

Ż y w a  i s t o t a  j e s t  z u p e ł n i e  c z e m ś  i n n e m ,  a n i ­
ż e l i  z e s p o ł e m  k o m ó r e k ,  p o d o b n i e  j a k  i w s z e c h ­
ś w i a t ,  j e s t  c z e m ś  i n n e m  o d  a g r e g a t u  a t o m ó  w “ .
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E w a  С . w . „ S o c ie ty  íor Ps. R." i w  S o r b o n ie .
K orzystne  in fo rm acje  z P aryża  i M onachjum  skłoniły  po d e jrz li­

we „Tow arzystw o b ad ań  psych.“ do zaproszenia  Ew y na  seanse do 
L ondynu w k w ie tn iu  do czerw ca 1920 r. J a k  w iadom o, angielscy 
badacze z S. P . R . by li (i są po dziś dzień) w ielk im i scep tykam i 
w kw estji m edjum izm u fizycznego i odnoszą się do m edjów  m ałerja- 
lizacyjnych ze zdecydow anem  uprzedzeniem . D ośw iadczenia londyń­
skie z Ew ą odbyły  się w bardzo  złych psychicznych i fizycznych w a­
ru n k ach , w lokalu  b iurow ym  bardzo  hałaśliw ym . N ie dziw, że me- 
d jum  produkow ało  ty lko słabe i n ieliczne zjaw iska. N iem niej w ogło- 
szonem  spraw ozdaniu  kom isja  S. P . R. stw ierdza, że hypo téza  
oszustw a jest m niej p raw dopodobna  od hypotézy ideop lastji —  a je ­
dyną hypotezą oszustw a, k tó rą  członkow ie kom isji m ogliby wziąć 
w rachubę, byłaby hypo téza  r e g u r g i t a c j i  (m ianow icie hypo­
téza , że m ed jum  z żo łądka w ykrztuszało  p o łkn ię te  w pierw  p rz e d ­
m ioty) —  ale że kom isja  żadnych w tym  k ie ru n k u  nie zdobyła do­
w odów , a zatem  trzeb a  uznać m ożliwość supranorm alnego  źródła  
obserw ow anych zjaw isk. Główny ek sp ery m en ta to r Baggally zazna­
czył, że pod  kon iec  dośw iadczeń w zrastało  p rzekonan ie , że zjaw iska 
śą is to tn ie  sup rano rm alne j n a tu ry .

W reszcie w ro k u  1922 trze j p ro fesorow ie  Sorbonne’y: Lapic- 
que. P ie ro n , D um as i asysten t d r. L aug ier —  zgodzili się badać  Ewę 
C. i odbyli z n ią  ogółem  13 seansów  (przyczem  ty lko  asysten t 
uczestn iczył we w szystk ich  seansach, p ro fesorow ie  zaś zaledw ie 
w trzech  lub czterech). P p . p ro fesorow ie  trak to w a li m ed jum  d rw ią­
co i dość b ru ta ln ie ; b rak ło  m iędzy n im i a m edjum  życzliwego du ­
chowego k o n tak tu . R ezu lta t był zupełn ie  u jem ny. I  p ro fesorow ie  
ośw iadczyli: „W  kw estji is tn ien ia  e k t o p l a z m y ,  k tó ra  by łaby  
n iezrozum iała  w św ietle obecnej fizjologji, b adan ia  nasze doprow a­
dziły do w yników , k tó re  należy określić  jako  zupełnie n e g a ­
t y w u  e“ . D r. Geley, R ichet, p an i B isson podda li te  seanse —  p ierw ­
sze seanse na urzędow ym  un iw ersy teck im  te ren ie  Sorbonne’y! —  
słusznej k ry ty ce , ale zaznaczają, że pp . p ro fesorow ie  m ieli pełne 
p raw o stw ierdzić, że n ic  n ie  w idzieli, poniew aż is to tn ie  n ic  n ie  zo­
baczyli.

W  rok  czy dwa la ta  później Ew a C. wyszła zam ąż za p. W aespe 
(m łode m edja żeńskie posiadają  zwykle dużo sexappealu  i rob ią  d o ­
b re  p a rtje )  —  i usunęła  się w zacisze dom ow e ze spornego te ren u  
dośw iadczeń m edjum icznych.
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O SZUKAŃCZE IM IT A C JE  EK TO PLA ZM Y .

Od chwili, k iedy  pierw sze fo to g ra fje  ek top lastycznych  em ana- 
cyj w zbudziły  sensację i s ta ły  się p rzedm io tem  dyskusji, liczne oszu­
kańcze pseudom edja poczęły  oczywiście w lot p rodukow ać ekto- 
p lastyczną m ate rję  p rzy  pom ocy m uślinu , w aty  i t. p ., uk ryw anych  
sp ry tn ie  p rzed  k o n tro lą  niezaw sze ścisłą, a często naw et —  w k ó ł­
k ach  dom ow ych —  zupełn ie  iluzoryczną. K o n tro la  m ogła zresztą  
łatw o zawieść, jeśli oszukańcze m ed jum  posiadało  szczególną b u ­
dowę żo łądka i p rzew odu pokarm ow ego, uzdaln ia jącą  do r  e g u  r- 
g i t  a c j i czyli do łatw ego, dowolnego w ydzielania po łkn ię tych  
p rzedm iotów , naw et dość znacznej objętości.

N iem niej jed n ak  oszukańcze m ed ja  n ie długo zw ykle cieszyły 
się b ezkarnością; skoro  ty lko  k tó ry  z dośw iadczonych k ry tycznych  
eksperym en ta to rów  znalazł się na  seansie, dem askow anie n astęp o ­
wało szybko... N iem a p o trzeby  rozpisyw ać się tu  o fak tach  zdem a­
skow ania oszukańczych m edjów  w ro d za ju  Laszlo, K rausa  i i.; 
w spom nim y ty lko  o zdem askow aniu  w r. 1931 głośnego w A nglji 
m ed jum  m aterja lizacy jnego  i sp iry tystycznego, pan i H eleny  D uncan , 
bo spraw a ta  w yw ołała sporo  hałasu  i w w ielu czasopism ach ukazały  
się sensacyjne fo to g rafje . M edjum  to posiadało  w w ybitnym  stopn iu  
zdolność r e g u r g i t a c j i ,  p o tra fiło  po łknąć  i uk ry ć  w żo łądku  
spory  ru lon  gazy —  aby  następn ie , w yłoniwszy go z siebie podczas 
seansu w ciem ności osłonić się n iby w elonem  „ek to p lasty czn ej“ sub­
stancji. Zdem askow ania dokonał lub iący  sensację H a rry  P rice  
(i ogłosił książkę „R eg u rg ita tio n  and  th e  D uncan  m edium sh ip“ 
w r. 1931). Ponow ne zdem askow anie nastąp iło  w E d in b u rg h u  z p o ­
czątk iem  r. 1932. Jed n a  z uczestn iczek  seansu chw yciła zm aterja li- 
zow aną postać  dziecka Peggy („co n tro l“ pan i D uncan) —  i okazało 
się, że tym  „duchem “ było samo m edjum . P rezes w ielkiej angiel­
skiej „S p iritu a lis t N ational U nion“ J . В. M ac Indoe ogłosił 
w „L ig h t“ , 10 lu tego 1932, że „n ie  w ątpi, iż oszustwo było św iado­
m e, obm yślone i p rzygo tow ane“ . P an i D uncan  stanęła  w Edin- 
bu rghu  p rzed  sądem , uznana została w inną oszustw a i skazana na 
10 fun tów , w zględnie m iesiąc aresztu . N iem niej znalazła pow ażnych 
obrońców  w osobach E. O aten  i d ra  R usta , k tó rzy  zeznali, że byli 
św iadkam i także  praw dziw ych zjaw isk u  pan i D uncan.

T rzeba m ieć na uw adze, że u  w ielu m edjów , m ało w artośc io ­
w ych etycznie, a szukających zarobku , p ro d u k c ja  r e a l n y c h  zja­
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w isk łączy się n ieraz  z św iadom em , chy trém  o s z u s t w e m ,  tw o­
rząc is tny  h u lta jsk i bigos m edjum iczny. D ośw iadczony badacz me- 
tapsychiczny o rje n tu je  się jed n ak  już po pierw szym  seansie co do 
is to tne j n a tu ry  zjaw isk.

M E D IU M  STO SU JE SIĘ DO ZA IN TER ESO W A Ń  BADACZY 
I IC H  T E O R Y J.

N a drugim  m i ę d z y n a r .  K o n g r e s i e  B a d a ń  P s y ­
c h i c z n y c h ,  k tó ry  w r. 1923 we w rześniu  odbył się w W arszaw ie, 
inż. P . L eb iedzińsk i w ygłosił re fe ra t:  „ I d e o p l a s t j a  j a k o  
h i p o t e z a  p o d s t a w o w a  b a d a ń  m e t a p s y c h i c z -  
n  y c h “ .

L ebiedzińsk i rozw inął tezę, k tó rą  p ierw szy sform ułow ał Ocbo- 
row icz, że „ id eo p lastja“ czyli m a t e r j a l n a  r e a l i z a c j a  
w y o b r a ż e ń  (z czem  na każdym  k ro k u  spotykam y się w przy ­
rodzie) —  jes t źródłem  tych  w szystkich n i e z m i e r n i e  r ó ż ­
n o r o d n y c h ,  dziw acznych, n ieraz  pozorn ie  sprzecznych z p ra ­
w am i fizykalnem i zjaw isk m e d j u m i c z n y c h .  —  E n e r g j a  
p s y c h i c z n a  (w yobraźnia i wola) je s t czynnikiem  tw órczym , 
k tó ry  m an ifestu je  się w świecie m aterja ln y m  najdziw niejszem i z ja ­
w iskam i. T em  się tłum aczy, że m edjum , s t o s o w n i e  d o  t e -
0 r  j i, jak ą  dany  badacz sobie w ytw orzył, p r o d u k u j e  z j a ­
w i s k a ,  uzasadniające tę  teo rję . —  O chorow icz np. tłum aczył te- 
lek inezję  m aterja ln em i „p rom ien iam i sztyw nem i“ , p ro f, m echan ik i 
W . C. C raw ford  „ p rę ta m i“  (rods) i „ lew aram i“ , d r. Schrenck- 
N otzing szuka zawsze „ek top lazm y“ : więc m ed jum  tw orzyło zwy­
k le  O chorow iczow i n itk i ek top lastyczne  („prom ienie  sztyw ne“ ), 
C raw fordow i „ p rę ty “ , a Schrenck-N otzingow i bezk sz ta łtn ą  „ek to- 
p lasm ę“ . F a n t a z j a  m e d j u m  i o p e r a t o r a  odgryw a decy­
dującą ro lę: i d e o p l a s t j a ,  ta  n iezbadana e n e r g j a  p s y ­
c h i c z n a  ż y w e g o  o r g a n i z m u ,  je s t t y m  c z y n n i k i e m  
t w ó r c z y m ,  n iem al w szechpotężnym , k tó ry  pan u je  n ad  m a te rją
1 energja, k sz ta łtu je  je  i zdolny jes t, w pew nych w arunkach , dzia­
łać m echanicznie, chem icznie, akustycznie  etc., w yw ołując zagad­
kow e najdziw niejsze zjaw iska „m edjum iczne“ .

Z tych  słusznych wywodów L ebiedzińskiego n ie należy jednak  
w nioskow ać, że O chorow icz jako odkryw ca „prom ien i sztyw nych“
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zacietrzew ił się i wszystko tłum aczy „p rom ien iam i sztyw nem i“ , t r a ­
cąc z oczu, że te  „p rom ien ie“  —  zaw dzięczają p rzecie  swe chw ilo­
we istn ien ie  ty lko  m a t e r j a l i z a c y j n e j  e n e r g j i  odnośne­
go m edjum .

O chorow icz, tw órca te o r ji ideop lastji, zdaw ał sobie w pełn i 
z tego spraw ę. Ochorowicz sam  nazyw a tw orzen ie  się n itk i „ideo- 
p lastycznym  procesem  m aterja lizacy jnym “ w skazując, że gorące 
p ragn ien ie  podniesienia m ałego p rzed m io tu  —  w yw ołuje u  m edjum  
sku tk iem  s k o j a r z e n i a  i d e o w e g o  n a p r z ó d  w y o b r a ­
ż e n i e  n i t k i ,  n astępn ie  m a t e r j a ł i z a c j ę  tego w yobra­
żenia.

Uwagi Lebiedzińskiego uczą jed n ak  koniecznej o s t r o ż n o ­
ś ć  i w fo rm ułow aniu  t e o r j i  m echanizm u zjaw isk m edjum izm u 
fizycznego.

Jan Guzik z „małpoludem" i łasiczką.
W  dniu  7 paźdz ie rn ika  1928 r. zm arł w W arszaw ie J a n  G uzik, 

w ielce p o p u larn e  m edjum , przeżyw szy zaledw ie la t 52. U m arł p raw ­
dziw ie „n a  p o s te ru n k u “ , bo jeszcze w osta tn im  tygodniu  p rzed  
śm iercią (chory był na  gruźlicę) seansowa! u  pan i W odzińskiej... 
O deszło z n im  w zaśw iaty jedno  z głośnych, ta k  n ielicznych w E u ro ­
p ie  m edjów  m aterja lizacy jnych . Z razu  G uzik sławny był ty lko  na 
w arszaw skim  podw órku  oraz w P e te rsb u rg u  p rzed  w ojną —  ale 
odkąd  p a rysk i In s ty tu t M etapsychiczny (w r. 1921) zajął się nim , 
nazw isko jego stało  się głośne w całym  świecie. P ro to k ó ły  z sean­
sów, ogłoszone w „R evue M etaps.“ i w książce d ra  Geley „U E cto - 
plasm ie et la cla irvoyance“ , liczne a rty k u ły  w p ism ach francusk ich , 
w reszcie o r z e c z e n i e  u j e m n e  p r o f e s o r ó w  S o r b o  n- 
n  y (w g rud n iu  1923) i w yw ołana niem  żywa polem ika —  o t o ­
c z y ł y  G u z i k a  n i m b e m  s ł a w y  jednego z najlepszych 
w spółczesnych m edjów , i bodaj czy n ie  n a jbardz ie j „ p ro d u k ty w ­
nego“ .

G uzik był m edjum  zaw odow em , seansującem  codziennie w ce- » 
lach  zarobkow ych —  i rzecz rzad k a  u  m edjów  —  był sum ienny 
i  słow ny w swej skom ercjalizow anej p racy . N igdy n ie  chybił te rm i­
nu , na  k tó ry  się um ówił, poddaw ał się żądanej k o n tro li (copraw da, 
n iezby t chętn ie), a p rodukow ał zjaw iska te lek inetyczne, św ietlne, 
m aterja lizacy jne , głosy i pism o bezpośrednie . B ardzo ciekaw e były
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u  niego ś w i a t ł a ,  zjawy „m  a I p o 1 u d a“ , jakiegoś n iek sz ta łt­
nego s ł u p a ,  sto jącego za m edjum , zjawy t w a r z y  l u d z k i c h ,  
zjawy z w i e r z ą t  (w rodzaju  łasicy, psa) i t. p.

G uzik był n i e w ą t p l i w i e  m e d j u m  d u ż e j  m o c y  
i o o b s z e r n e j  s k a l i  z j a w i s k .  Ale zarazem  był m edjum , 
k tó re  b. często „pom agało sobie“  bez skrupułów , uw alniało ręk ę  lub 
nogę. Z arab ia jąc  na życie seansow aniem  w kó łkach  zwykle zupeł­
n ie  bezkry tycznych , przyw ykł do oszukiw ania i został g runtow nie 
zdepraw ow any. O szukańcze sztuczki m ieszały się u  niego z praw dzi- 
w em i zjaw iskam i.

A jed n ak , pow tarzam y, był on m edjum  p r a w d z i w e  m , 
i m nóstw a zjaw isk, w ystępujących  w jego obecności, żadną sztuczką 
w ywołać n ie  byłoby m ożna.

W  chw ili zgonu liczył G uzik 52 la ta . U rodził się w r. 1876 we 
wsi R ączna pod  L iszkam i, w Ziem i K rakow sk ie j, gdzie ojciec jego 
m iał g ru n t i w arsz ta t tk ack i. Gdy chłopiec liczył la t 4, ojciec sprze­
dał w arsz ta t i p rzeniósł się do W arszaw y, ale pow rócił niebaw em  
do K rakow a, pozostaw iając m atk ę  z dzieckiem  w W arszaw ie.

W łaściciel dom ku p rzy  ul. W olskiej, w k tó ry m  G uzikow a m ie­
szkała, n ie jak i S itek , rzeźb iarz  z zaw odu, in te resu jący  się sp iry tyz­
m em , n ie jed n o k ro tn ie  ściągał 10-letniego G uzika do siebie na se­
anse p rzy  sto liku . Co skłoniło S itka do zapraszania  chłopca? Czy 
zauw ażył w nim  coś szczególnego? —  G uzik, od k tó rego  te  szcze­
góły słyszałem , n ie  um iał m i tego w yjaśnić.

R azu  pew nego d r. O chorow icz przybył do S itka, a po tem  Si­
te k  zaprow adził chłopca także  do C hłopickiego, zam ożnego obyw a­
te la  w arszaw skiego, in teresu jącego  się m edjum izm em , późniejszego 
w ydaw cy dw utygodnika „D ziw y Życia“ . P odobno  w ystępow ały 
wówczas u  G uzika różne  dziw ne zjaw iska te lek inetyczne. W  n ie­
długi czas po tem  G uzik oddany został na  p rak ty k ę  do m a js tra  g ar­
barsk iego , Jan a  Osońskiego. K ilku  p rak ty k an tó w  sypiało razem  
w jednej izbie, obok izby m ajstra , k tó ry  n ie jed n o k ro tn ie  słyszał 
w nocy hałasy  i podejrzyw ał chłopców  o psie figle. Bo w izbie coś 
stukało , ściągało chłopcom  k o łd ry , p rzesuw ało  krzesła  —  jednem  
słowem, po zgaszeniu św iatła, albo w czasie snu G uzika, w ystępo­
wały spontan iczne objaw y m edjum icznej energ ji, typow e w swoim 
rodzaju . M ajster n ie dom yślał się w cale źródła  owych niepokojów  
nocnych, a ch łopak  n ie  przyznaw ał się w cale do ich —  bezw iedne­
go —  autorstw a. Aż razu  pew nego O chorow icz zw rócił się do m aj-
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s tra  z p rośbą, aby zw olnił G uzika w ieczorem . D opiero wówczas do­
w iedział się p ryncypał o m edjalnych  zdolnościach chłopca —  i o d tąd  
wysyłał go zaraz o zm roku na nocleg do m aik i...

Po 4-ech la tach  p rak ty k i G uzik w yjechał do K ielc, założył do 
spółki z dwom a tow arzyszam i w arsz ta t garbarsk i, zbankru tow ał 
w r. 1896 i w rócił do W arszaw y, gdzie począł seansować jako  zaw o­
dowe m edjum .

W  r. 1891 po jechał do P e te rsb u rg a , zaproszony p rzez Aksa- 
kow a i jeździł tam  o d tąd  k ilk ak ro tn ie , p rzebyw ając n ieraz  po k ilka 
m iesięcy w stolicy północnej, gdzie poznał szereg uczonych rosy j­
skich badaczy.

D r. O chorow icz —  rzecz dziw na —  nie zajm ow ał się G uzikiem  
i zbył go k ró c iu tk ą , trzyw ierszow ą w zm ianką w „Z jaw iskach m edju- 
m icznych“ .

W  w ydaw anych p rzez ś. p. C hłopickiego „D ziw ach Życia“ , 
w zeszycie n r. 22 z r. 1903, znajdujem y arty k u ł, k tó ry  pon iekąd  
tłum aczy  powyższy fa k t. D ow iadujem y się tam , że Jank iem  G uzi­
k iem , „m edjum  swojego chow u“ , zajął się d r. O chorow icz, zap ro ­
szony p rzez C hłopickiego na  seansy. A le trzy  seanse w ypadły nega­
tyw nie i O chorow icz się zniechęcił. Chłopicki pisze:

„U czony nasz gość, n ie  rob iąc sobie cerem onji z sw ojskiem  
m edjum , porozum iew ał się co do k o n tro li z sąsiadem  z drugiej s tro ­
ny  Jan k a  po polsku, m edjum  słyszało w szystkie napom nienia  co do 
pilnow ania rąk  i nóg“ .

To m iało, zdaniem  ś. p. C hłopickiego, w płynąć na negatyw ny 
w ynik seansów.

W  o sta tn ich  la tach  p rzed  w ojną i podczas w ojny, popularność 
G uzika w W arszaw ie sta łe  w zrastała . C odziennie, n ieraz  po dwa 
razy, ba, po trzy  razy  w ciągu jednego dnia, seansowa! w niezliczo­
nych  kó łkach  i tow arzystw ach  za sk rom ną opła tą  —  nie by! jed n ak  
system atycznie badany  w w arunkach  naukow o ścisłej k o n tro li —  
i ubolew ać w ypada, że w ybitn i w arszaw scy badacze, m ając spoko j­
nego, słownego G uzika pod  ręk ą  na  każde zaw ołanie, nie zdobyli 
się na opracow anie jego fenom enologji. N igdy tak że  nie zdołano 
sfo tografow ać zjaw, w ystępujących  u  G uzika (Guzik lękał się apa­
ra tu  fo togr. i seans w ypadał w tedy  ujem nie), a fo to g ra fje , k tó re  
swego czasu krążyły  w W arszaw ie, p rzedstaw iające  G uzika ze „z ja ­
w ą“ eteryczną w pozie bardzo  tea tra ln e j —  są fo to g rafjam i tricko- 
wemi.

M edjum izm  w spó łczesny . 7
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Ś. p. C hlopicki p isał o p ró b ach  fo to g ra fji w r. 1903 na seansach 
z Guzikiem , w spom inając, że „n iek iedy  p rzy  te j sposobności w ykry­
w ano, że G uzik podnosił sto lik  nogą w górę, im itu jąc  naiw nie lewi- 
tac ję“ , ale zaznacza zarazem , że n igdy n ie  uzyskano fo to g ra fji ja ­
k iejś „zjaw y“  zm aterja lizow anej, a wógóle zdjęcia —  zapew ne 
z winy wadliw ego zapaln ika m agnezjow ego, n ie  były  zadaw alające...

I  byłby żył sobie G uzik spokojnie w W arszaw ie, popu larny , 
łub iany , rozryw any na seanse, gdyby w r. 1921 d r. Geley, k ierow nik  
In s ty tu tu  M etapsychicznego, nie był na G uzika zw rócił uwagi i n ie 
sprow adził go (dw ukrotnie) na  seanse do P aryża.

O dtąd  d a tu je  się ś w i a t o w y  r o z g ł o s  t e g o  m e d j u m .
Za drugim  poby tem  G uzika w P aryżu , był on badany  p rzez 

cz te rech  p ro feso rów  Sorbonny (w r. 1923), k tó ra  to  kom isja  po 
dziesięciu p rzew ażnie negatyw nych seansach G uzika „zdem asko­
w ała“ . F ak tyczn ie  jed n ak  kom isja  Sorbonny nie w yłapała G uzika in  
flag ran ti i n ie  udow odniła  m u żadnego fa k tu  oszustwa, lecz osąd 
swój w ydała na podstaw ie ty lko  subjek tyw nych dom niem ań. I d la­
tego to  orzeczenie te j kom isji wywołało żywą k ry ty k ę  i polem ikę, 
a w „M alin ie“  z 7 czerw ca 1923 r. ukazało  się o ś w i a d c z e n i e ,  
p o d p i s a n e  p r z e z  34 w y b i t n e  o s o b i s t o ś c i  p a ­
r y s k i e ,  s t w i e r d z a j ą c e ,  i ż  z j a w i s k a ,  z a o b ­
s e r w o w a n e  u  G u z i k a ,  n i e  d a d z ą  s i ę  w y t ł u ­
m a c z y ć  s z t u c z k a m i  o s z u k a ń c z e m i .  N ieste ty  je d ­
nak , także  w Insty tu c ie  M etaps. n ie  próbow ano w cale zdjęć fo to ­
graficznych , choć d r. Geley sam p o dkreśla ł po trzebę  fo to g ra fo ­
w ania, szczególniej „ z j a w  z w i e r z ę c y c  h “ , ta k  częstych u Gu­
zika.

W  każdym  razie  drow i G e l e y  zaw dzięczam y j e d y n e  
o p r a c o w a n i e  fenom enologii G uzika. Ogłosił on obszerny 
zb iór p ro toko łów  w raz z kom en tarzem , dających w ierny  obraz se­
ansów z tem  m edjum .

O prócz d r. G eley‘a pisał także  p ro f. R ichet o G uziku i w „T ra ité  
de M etapsychique“ p ó łto re j stron icy  pośw ięcił Guzikow i, ale nazy­
wa go... Bougik!

R iebet zaznacza, że odbył z G uzikiem  ty lko  8 do 10 seansów 
i ty lko o ich w ynikach pisze, kończąc tak ą  uw agą:

„N ieste ty , w czasie dośw iadczeń m usi panow ać zupełna ciem ­
ność, albo praw ie zupełna, i n ie m ożna rob ić  zdjęć fo tograficznych ... 
A w reszcie zjaw iska, jakko lw iek  in te resu jące , są zawsze te  sam e...
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Jeśli nie przeprow adzono więcej dośw iadczeń z G uzikiem , to  p rzy ­
czyna leży w w ielkiej m ono ton ji zjaw isk u  niego w ystępujących. 
A le w gruncie  rzeczy to  nic n ie znaczy. K onieczne są now e dośw iad­
czenia: bo m am y do czynienia z m edjum  zaw odow em  —  i w szystko 
odbyw a się w ciem ności“ .

H a rry  P r i c e  seansowa! z G uzikiem  w W arszaw ie w sierpn iu  
1923 r. i uzna! zjaw iska za „child ishly  fra u d u le n t“  (oszukańcze 
w dziecinny sposób). P ro f. M. D essoir w B erlin ie  pisze w „Jense its  
d e r  Seele“ , że on i jego koledzy w yłapyw ali często G uzika na po ­
sługiw aniu się nogam i p rzy  „d o ty k ach “ . W  „Tow . M etapsychicz- 
n em “ w K rakow ie, k tó re  G uzika cztery  razy sprow adzało na seanse, 
p. L. Szczepański, dzięki ustaw ieniu  cz terech  apara tów  fo to g raficz­
nych  i niespodziew anem u w drodze e lek trycznej zapalen iu  m agne­
zji, w yłapał G uzika w g rudn iu  r. 1924 na im itow aniu  zjawy zapo- 
m ocą zw olnionej z pod  k o n tro li rę k i —  i ogłosił a rty k u ł w „P sych i­
sche S tud ien“  (czerw iec 1925), na k tó ry  to  a rty k u ł Schrenck- 
N otzing odpow iedział w następnym  zeszycie, że sztuczki G uzika 
znane  były badaczom  oddaw na, ale n ie u jm ują  wagi realnym  zjaw i­
skom , u niego obserw ow anym . W  r. 1927 d r. W . F r. P r i n c e ,  
w ybitny  badacz am erykańsk i, seansowa! z G uzikiem  w W arsza­
wie —  i ogłosił zupełnie u jem ne spraw ozdanie w b iu letyn ie  
VII. Bostońskiego S. P . R.

*
* *

Jak że  się G uzik p rzedstaw iał w osobistem  zetkn ięciu?
Średniego w zrostu , w ątły , o b ladej cerze, G uzik w ydaw ał się 

na  pierw szy rzu t oka n iezby t um ysłowo rozw iniętym  i m ało in te li­
gentnym . W tow arzystw ie tru d n o  było w ydobyć z niego k ilka  słów 
i skłonić go, aby coś ze swych w spom nień opow iedział —  a przecież 
chyba m iał dość do opow iadania, obracając  się od 30 ła t w kołach  
in teligencji, p lu to k rac ji i a ry stok racji. Bywał przecież i na dw orze 
carskim ! N apozór nie in teresow ało  go nic, poza spraw am i m aterja l- 
nem i, k tó re  oceniał chłopskim  rozum em , i poza rodziną. (Był b a r ­
dzo p rzykładnym  m ężem  i ojcem ). N a py tan ie , jak  sobie tłum aczy 
dziw ne zjaw iska, w ystępujące koło niego, zdołałem  od niego uzyskać 
odpow iedź, że jakaś siła w yłania się z niego i n ab ie ra  k sz ta łtu  w i­
dzialnego... A zatem  G uzik n ie  był wyznaw cą sp iry tyzm u, choć 
z d rugiej s trony  przyznaw ał, że „zjaw y“ zm arłych  osób pojaw iają się
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na  jego seansach. A le k to  dobrze obserw ow ał G uzika i p rzy jrza ł m u 
się, gdy tenże rozruszał się trochę  pod  wpływ em  alkoholu  (G uzik 
p rzed  seansem  lub ił zawsze dobrze zjeść i nap ić  się wódki), m ia r­
kow ał, że był to  człow iek, obdarzony w ielkim , choć chłopskim  spry ­
tem , że um iał doskonale obserw ow ać i ko rzystać  ze swych spostrze­
żeń —  um iał też zachow ać zawsze n iezłom ny spokój. Jednem  sło­
wem , G uzik nie był w cale tym  tępym  i pozorn ie  obojętnym  na  
w szystko niedołęgą, za jakiego na pierw szy rz u t oka uchodził.

U m arł —  i jego fosfo ryzu jące  „zjaw y“ , w k tó ry ch  n ie raz  
uczestn icy  seansów poznaw ali zm arłe , drogie sobie osoby —  i ta ń ­
czące św iatełka i w łochaty  „m ałpo lud“ , k tó ry  w P ary żu  ta k  zdu­
m iew ał G eley‘a, S udre‘a i i., i złośliwa „łasiczka“ , czy „szczur“ , 
p rzeb iegające  po uczestn ikach  seansu —  odeszły z n im  razem . 
Dziwne stuk i, głosy, p ró b y  pism a autom atycznego, odciski na sa­
dzy, w ęzełki kunsztow ne na  chusteczkach  —  cały p ro g ram  ty ch  
błahych  i w ielce m onotonnych , choć now icjusza denerw ujących  z ja­
wisk m edjum icznych, zn ik ł z G uzikiem , jednem  z trzech  czy czte­
rech  „m edjów  m aterja lizacy jnych“ , jak ie  E u ro p a  w raz z A m eryką 
w owych la tach  posiadała. I  jak  w szystkie inne m ed ja, tak  i Guzik,, 
ta jem nice swoje zabra ł z sobą do grobu.

Franek Kluski 
„król współczesny cli medjów".

„L e ro i de m edium s con tem porains“ nazw ał d r. Geley F ra n k a  
K l u s k i e g o ,  pod  k tó ry m  to pseudonim em  k ry je  się T eofil M o- 
d r z e j e w s k i ,  dz iennikarz , po e ta  i u rzęd n ik  bankow y w W ar­
szawie (ur. w r. 1880), obdarzony  zdolnościam i m edjalnem i w sto p ­
n iu  tak im , że ty lko  sław ny H om e ongi m u dorów nał. R óżnorodność 
i obfitość zjaw isk (te lek inezja, m ate rja lizac ja , zjaw iska św ietlne, 
odlewy w p ara fin ie  etc.) staw iają go w rzędzie najsiln iejszych m e­
djów, jak ie  zna h is to rja  —  obok H om e’a, L indy G azerra, p a n i 
d ’Esperance, E uzap ji Palad ino  i Ew y C.

Człowiek w ykształcony, k u ltu ra ln y , w ładający k ilk u  językam i, 
za ję ty  p racą  zawodową, żonaty  —  K luski nie jest m ed jum  zawodo- 
wem  i nigdy nie p rodukow ał się za w ynagrodzeniem , odrzucał też 
w szelkie pieniężne propozycje , czynione m u zagranicą. Do system a­
tycznego seansow ania p rzystąp ił dopiero  w w ieku dojrzałym  (w la ­
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tach  1920— 1926). Ale zdolności m ed jalne przejaw iały  się u niego 
sam orzutn ie  bardzo  wcześnie.

Z m edjalnością swoją w łaściwie się k ry je , n iechę tn ie  o niej 
m ówi, n ie  p ró b u je  je j tłom aczyć i n ie chce pisać o n iej. Pow iada, 
że „p ragn ie  dzieciom  zostaw ić uczciw e nazw isko, a gdyby pisał 
o zjaw iskach, w ystępujących w jego obecności, św iat nigdyby m u 
n ie  uw ierzy! i uw ażał go za oszusta...“ . Ja k a  szkoda dla nauki! Me- 
d jum  fizyczne tak  in te ligen tne  rzadko  spotykam y.

Sćanse z K luskim  odbyw ały się przew ażnie u niego w dom u, 
w kole  znajom ych, więc m ożnaby zarzucić, że brakow ało  ścisłej k o n ­
tro li, —  ale szereg w spaniałych seansów odbył się także  w parysk im  
in s ty tu c ie  M etapsychicznym . I  trzeba  tu  z całym  naciskiem  zazna­
czyć, że K lusk i n i g d y  p rzez nikogo n ie  został w yłapany na  ja ­
k iejś sztuczce, w zględnie na prób ie  oszukańczego podrab ian ia  
zjawisk.

Z licznych ko m p eten tn y ch  badaczy polsk ich  i obcych (m iędzy 
n im i byli R ichet, d r. Geley, F lam m arion , Feil ding, M ackenzie) ża­
d en  nigdy nie podniósł zarzutów , nie w yrażał w ątpliw ości. Oczywi­
ście jed n ak  w p ism ach  ignorantów , negujących wogóle m edjum izm , 
n ie  b ra k u je  p lo tek , skierow anych  przeciw  K luskiem u, n ie  zbywa 
na w ręcz zm yślonych opow ieściach rzekom ych „uczestn ików  se­
ansu“ , k tó rzy  fak tyczn ie  n i g d y  n i e  z e t k n ę l i  s i ę  z K l u ­
s k i m .

Z ręczny, ale b. pow ierzchow ny dzienn ikarz  parysk i H euzć 
w b roszurze  swej „Czy um arli ży ją?“ napisał o K luskim , że tenże 
n ie zgodził się na udział w seansach sławnego sz tukm istrza  Dick- 
sona —  z czego w nioskow ać trzeb a , że K lusk i lęka  się k o n tro li, po ­
dobn ie , jak  inne  m edja! P . H euzć napisał f a ł s z ,  gdyż nigdy ża­
den  D ickson, an i inny p re s tid ig ita to r  nie zgłaszali się do K luskiego.

P ro s tu jąc  ten  fałsz, p łk . Okołow icz, au to r cennej książki o K lu ­
skim , pisze: „M iędzy osobam i, k tó re  uczestniczyły w seansach 
z K luskim  były i tak ie , k tó re  znały się na sztuczkach prestid ig ita to r^  
skich. —  N ajlepszym  tego rodza ju  znaw cą był p. Geo Lange, czło­
n ek  M iędzynar. In s ty tu tu  M etaps. w P ary żu , p rzybyły  do W arsza­
w y w kw ietn iu  1921 r. razem  z p ro f. R ichetem  i d rem  G eley’em. 
P . Lange stw ierdził ponad  w szelką w ątpliw ość, że na żadnym  z sean- 
sów z K luskim  nie zaobserw ow ał n igdy nic tak iego , co m ożnaby 
było zrobić przy  pom ocy sztuczek p restid ig ita to rsk ich . D odaję, że 
ro la  p . L anga, jako  ek sp erta  w zakresie  sztuczek p restid ig ita to rsk ich
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nie była znana ani K luskiem u, ani m nie, ani najbliższem u o toczeniu; 
dopiero  p rzed  sam ym  pow rotem  do P ary ża  p ro f. R iebet i dr. Geiey 
w ypow iedzieli, w jak im  celu zaprosili p. L ange’a do W arszaw y na  
seanse“ .

Fenom enologję m edjalności F ran k a  K luskiego opracow ali d r. 
G. G e 1 e у *), a przedew szystk iem  p ik . N o r b e r t  O k o l o -  
w i с z **). K lusk i, k tó ry  nigdy o sobie pisać n ie chciał, uczynił wy­
ją te k  dla d ra  G eley’a i p rzystał m u opowieść o sw oich przeżyciach 
w l a t a c h  d z i e c i ę c y c h .  P rzy toczym y tu  w skrócie te  n ie ­
zm iern ie  ciekaw e w spom nienia.

PSY C H O LO G IA  I F IZ JO L O G IA  W IELK IEG O  M ED IU M .
„W ypraw a do k re ta “ .

Zdolności m edjalne są zazwyczaj d z i e d z i c z n e .  P osiadał 
je  ojciec F ran k a , jakko lw iek  nigdy n ie  u rządzał seansów. T akże 
wuj jego, k tó ry  był księdzem , posiadał zdolności te lepatyczne i ja ­
snow idzenia.

T ak  więc la ta  dziecięce przeżyw ał F ran ek  w atm osferze opo­
wieści o dziw nych zjaw iskach, k tó re  p rzejaw iały  się sam orzutn ie  
w śród jego rodziny. Opowieści te  tem  w iększy wpływ n ań  wywie­
rały , że był bardzo  delikatnego  zdrow ia. Jego b rac ia  i siostry  p o ­
m arli wcześnie, a on sam przechodził w dzieciństw ie szereg ciężkich 
chorób, szkarla tynę , ospę, ty fus, połączony z ciężkiem  zapaleniem  
pluc.

D ziecko posiadało tem p eram en t m arzycielski, n ie dzieliło za­
baw  swych rów ieśników  i szukało sam otności.

W  te j epoce F ran ek  K lusk i doznaw ał często przeczuć, m iał 
w izje zdarzeń  oddalonych i często zw idyw ały m u się w idziadła, 
k tó re  spraw iały  na nim  w rażenie osób żyjących. W  p iątym  i szó­
stym  ro k u  życia w izje te  były  szczególnie częste i w yraźne. D ziecko 
uważało je  jed n ak  za coś zupełn ie  na tu ra lnego  i nie odczuw ało n i­
gdy trw ogi, ani nie dziwiło się im  w cale. R ozm aw iało pou fn ie  z te- 
m i zjawam i, k tó re  zawsze życzliw ie do niego się ustosunkow yw ały.

To, co F ran ek  K lusk i o sobie opow iedział drow i Geley, p rzy ­
pom ina przeżycia innych  sław nych m edjów  (szczególniej pan i

*) D r. G u s ta v e  G eley : „ Ľ e c to p la sm ie  e t la  c la irv o y a n c e “  (P a ry ż  1924).
**) N o r b e r t  O k o ł o w i c z :  „ W  s p o m n i e n i a  z s e a n s ó w  

* m e d j u m  F r a n k i e m  K l u s k i  m “ . Z b ió r  m a te r ja ló w  i d o k u m en tó w  
d ow odow ych , ilu s tro w a n y c h  96 fo to g ra f ja m i i sz k icam i „ z ja w “ , p lan am i, w y k re ­
sam i i tab e la m i. (W arszaw a, sk la d  g łów ny: K s ią żn ica -A tla s , 1926).
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d ’E sperance  і H om e’a) i jest charak te rys tyczne  dla m edjalnošci 
wogóle.

„W  ciągu dnia, pisze F ran ek , chłopczyk przesiadyw ał po k ą ­
tach , m arząc z o tw artem i oczam i lub  drzem ał, leżąc naw znak. W ie­
czorem , gdy lam py zabłysły, ożywiał się. W  poko ju , gdzie p rzeb y ­
wali jego rodzice, zestaw iał dwa k rzesła , k tó re  p rzykryw ał w ielkim  
szalem , i zasiadał w tym  nam iocie im prow izow anym  z książkam i, 
jakko lw iek  jeszcze nie um iał czytać.

Siedział c ichutko , a gdy rodzice go py ta li, co tam  czyni, odpo­
w iadał n iezm iennie, że chce zobaczyć „ k re ta “ .

—• A czy ty  wiesz wogóle, co to  jest k re t?  —  p y ta ła  go m a t­
ka. —  Jakże  ty  chcesz w m ieście zobaczyć k re ta ?

Rów ieśnicy jego zazdrościli m u jed n ak , że m oże w idzieć k re ta ,
ho dzieci n ie  w ątp iły  w cale o praw dzie jego słów.

Pew nego w ieczoru, gdy rodzice wyszli z dom u, a chłopiec b a ­
wił się w innem i dziećm i, z rob ił n am io t w iększy niż zwykle z p o ­
m ocą krzese ł, p o k ry ty ch  k ap ą  z łóżka, i zaprosił w szystkie dzieci 
o raz m łodą n iańkę swojej starszej siostry , aby zebra ły  się w nam io­
cie w celu zobaczenia „ k re ta “ .

N a dw orze panow ał do jm ujący  m róz. W  p o ko ju  dziecięcym  
sta ł w ielki p iec kaflow y, w k tó ry m  w tej chw ili poczęło coś głośno 
trzaskać . P rzypuszczając, że p iec zanadto  się rozpalił, n iań k a  chciała 
o tw orzyć drzw iczki, ale gdy trzask i i s tuk i p rzy b ra ły  na  sile, p rze ­
s traszy ła  się i n ie ruszyła się z m iejsca. D zieci rów nież bały  się p o ­
ruszyć. Chłopczyk w stał wówczas, opuścił n am io t i sk ierow ał się k u  
piecow i. A le w te jże  chw ili lam pa, k tó ra  świeciła się w poko ju , za­
gasła nagle —  a p rzez drzw iczki p ieca w ionęła sm uga m gły b łę k it­
n e j, k tó ra  ok ry ła  chłopca i unosiła  się w poko ju . Dzieci poczęły 
krzyczeć z p rzerażen ia , ale chłopiec uspokoił je  i kazał im  n ic  się 
n ie  bać, ho to  w łaśnie ów „ k re t“ , na  k tó rego  p rzy jście czekali. Gdy 
całe grono znow u zasiadło w nam iocie, począł opow iadać h is to rję  
o „k re c ie “ , a głos jego by! dziw nie zm ieniony. O pow iadał, że droga, 
k tó ra  w iedzie do „ k re ta “ , je s t bardzo  daleka; trzeb a  p rzeciskać  się 
p rzez  długie ciasne k o ry ta rze , a po tem  zatrzym ać się i czekać, aż 
ciem ności się rozw idnią; wówczas droga sta je  się łatw iejszą.

O pow iadał dalej, że dzieci, k tó re  um arły , g rzebane są w ziem i, 
bo w tedy  łatw iej m ogą dostać się do „ k re ta “ .

Z ab ran ia ł dzieciom  figlow ać i psocić, aby p rzypadk iem  nie 
p rzestraszy ły  zbliżającego się „ k re ta “ . D zieci is to tn ie  siedziały ja k
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tru s ie  —  i aby zachow ać spokój i n ie ruszać się n iepo trzebn ie , sa­
m orzu tn ie  u jęły  się za ręce.

Był w p o ko ju  zegar, k tó ry  w ydzw aniał godziny, gdy się pocią­
gnęło za sznurek . N ik t nie podszedł do zegara, a m im o to zegar p o ­
czął bez p rzerw y  w ybijać godziny. M ały chłopiec oznajm ił, że to 
zawsze ta k  jest, gdy się m a zobaczyć „ k re ta “ . Słychać było w poko ju  
szelest jak ichś k roków ; dzieci sądziły, że to  wszedł k o t, ale chłopiec 
pow iedział, że to  „ k re t“ się zbliża.

Jakko lw iek  pokój n u rza ł się w ciem ności, w nętrze  n am io tu  
było rozśw ietlone b łęk itnaw em  św iatłem  —  i dzieci u jrza ły  nagle 
k u  swem u w ielkiem u zdziw ieniu, swego zm arłego b rac iszka  i siostrę  
rów nież u m arłą ; zrozum iały , że zbliżają się do k ró lestw a „ k re ta " , 
u jaw niając zresztą  w ięcej zdziw ienia niż trw ogi.

P ostac i zm arłych  dzieci n ik ły  i rozw iały się niebaw em  wniwecz. 
D zieci p rosiły  chłopczyka, aby prow adził je  dalej k u  „k re to w i“ , ale 
on pow iedział, że to  je s t niem ożliw e. P okazał im  n a tom iast świe­
tlis tą  szparę i kazał im  się dobrze w nią w patryw ać. P rzed  oczam i 
dzieci p rzesuw ały  się dziw ne obrazy. D zieci u jrza ły  am filadę po­
kojów  i k o ry ta rzy  ośw ietlonych rzęsistem  św iatłem . W  poko jach  
unosiły się w pow ietrzu  postac i ludzkie, p rzeźroczyste  i św ietlane. 
D zieci p a trz a ły  zachw yconem i oczym a i każde  py tało  się: Czy je ­
stem  tu  po raz  pierw szy?

M łodziu tka n iań k a  zachow yw ała się dziwnie. Całowała ręce  
chłopczyka, g łaskała go i p rzyciskała  go do serca, jak b y  chciała 
roztop ić  się w nim .

A le p iękne obrazy  poczęły b lednąc i zn ikać; zdaw ałoby się, 
jakby  silny podm uch w ia tru  w ym iatał sale i poryw ał unoszące się 
w pow ietrzu  w idziadła —  i w szystko na raz  znikło.

W  dom u dał się słyszeć hałas. P ies zaszczekał. R odzice chłop­
czyka w rócili z te a tru . D zieci w ysunęły się z pod  osłony i skoczyły 
ku  rodzicom :

„M am o, w idzieliśm y k re ta !“ .
Sku tek  tych słów n ie  był przy jem ny, bo m am a rozgniew ała się, 

że dzieci jeszcze n ie  spały, n iań k a  o trzym ała  porządną  rep rym endę, 
a chłopczyk p arę  klapsów  i posłany  został do łóżka“ .

„C hłopczyk niew iele rob ił sobie z u tru d n ień , jak ie  za dnia spo­
tykał. W iedział, że w nocy, k iedy  wszyscy poszli spać, będzie m ógł 
spokojn ie  w ypraw iać się do k ra in y  „ k re ta “ . N ie będzie naw et do 
tego po trzebow ał nam io tu : zostaw i swe ciało w łóżku i pójdzie 
w św iat.
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W ie, že to  je s t p rzy k re  z początku . Ma w rażenie, jakoby  się 
top ił i dusił. A le w reszcie w ydziera się z łóżka, w idzi ciało, leżące 
p od  k o łd rą , gdy sam stoi p rzed  łóżkiem  —  i w tedy m oże już bez 
p rzeszkód  udać się w drogę. P rzesun ie  się p rzez św ietlaną „szp arę“ . 
N ie opow ie nikom u, co zobaczył. Z resztą , to  się n ie  da opow iedzieć, 
on  to  czuje, ta k  jak  czuje w onie, albo ja k  czuł oddech  m atk i na 
swej tw arzy  gdy przechodził o statn io  ciężką chorobę.

P o w racając  z w ypraw y do „ k re ta “ , czuje się bardzo  zm ęczony, 
zm ęczony n ie sku tk iem  drogi p rzeby te j, lecz sku tk iem  konieczno­
ści pow ro tu . W ie, że ta  is to ta , k tó ra  pozostała  w łóżku i do k tó re j 
m usi pow rócić, nie je s t na  jego m iarę  zbudow ana i że on nac ie rp i 
się wiele, gdy przy jdzie  m u ją  „w ypełn ić“ . W ie, że skoro  ściśle ze­
spoli się z ciałem , k tó re  spoczywało w łóżku, jego w ypraw y do 
„ k re ta “ znajdą kon iec  —  i to przejm ow ało go sm utk iem  i spraw iało, 
że n ieraz  długo p łak a ł w cichości.

Pew nego razu , gdy w racał ze swej nocnej w ypraw y, zdaw ało 
m u się, że znajdu je  się na  wsi, że w idzi jak iś  n ieznany  dom , a w tym  
dom u u jrza ł swą m atk ę  chorą, leżącą w łóżku, a obok łóżka, w któ- 
rem  spoczyw ała, spostrzeg ł jakąś p rzeraża jącą  zjaw ę, k tó ra  się n a ­
zyw ała zapaleniem  płuc.

Ledw o w rócił do swego ciała, począł krzyczeć p rzeraźliw ie . R o­
dzice nadbieg li p rzerażen i. P ro s ił ich, aby odpędzili straszliw ą zja­
wę. R odzice zauw ażyli, że dziecko m a silną gorączkę i sądzili, że 
grozi m u ciężka choroba. A le pò chw ili chłopczyk uspokoił się 
i  usnął. R ano zbudził się w najlepszem  zdrow iu.

W  ciągu la ta  cała rodzina  w yjechała na wieś, a m a tk a  chłopczy­
k a  zapad ła  na ciężkie zapalenie p łuc. W szyscy k iw ali głową, m ó­
w iąc, że dziecko m iało przeczucie  tego w ypadku.

Innym  razem , u jrza ł w odę czarną i g łęboką, w k tó re j n u r ty  ro ­
b o tn ik  fab ryczny , n ie jak i M arcin  Sław uta, chciał w ciągnąć jego 
ojca. I  znow u chłopczyk począł k rzyczeć w a tak u  silnej gorączki 
i  w ołał, że M arcin  S ław uta chce u top ić  ojca. T ak  się rzucał w swem 
łóżku, że ledw o go siłą p rzy trzym ano , a lek arz  przyw ołany  posp ie­
sznie, stw ierdził silną gorączkę. N aza ju trz  jed n ak  dziecko czuło się 
zupełn ie  dobrze, ale w k ilk a  tygodni później M arcin  S ław uta fałszy­
w ie zadenuncjow ał ojca, sku tk iem  czego ojcu  chłopczyka groziła 
p rzez jakiś czas u tra ta  posady. I  znow u zrozum iano , że dziecko 
m iało przeczucie“ .

Z biegiem  czasu w ypraw y do „ k re ta “ staw ały się coraz rzadsze
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i były coraz b ardzie j m ęczące. A le au to r nie m oże określić m o­
m en tu , w k tó ry m  znalazły koniec, nie zdoła także  określić chwili, 
k iedy  nastąp iła  pierw sza w ypraw a.

W późniejszych la tach  F ra n e k  lub ił b łądzić po cm entarzu  i po 
lesie. L ub ił k łaść się w traw ie  —  a dziw ne w idm a krąży ły  dokoła 
niego. W idział swoich krew nych, swoich um arłych  p rzy jació ł, a czę­
sto tak że  zjaw y z w i e r z ą t ,  psów, ko tów  i w ilków , k tó re  zbliżały 
się do niego. Jego m ali tow arzysze, k tó ry ch  czasem  zab iera ł z sobą, 
w idzieli rów nież, jak  nas zapew nia, te  same zjaw iska —  i w ielce 
byli tem  przejęci.

W  nocy podobne w idm a k rąży ły  dokoła łóżka, w k tó rem  chło­
p iec spoczywał, odnosząc się doń zawsze życzliwie.

Gdy skończył la t 12, F ran ek , bez żadnego pow ażnego pow odu, 
opuścił pok ry jo m u  dom  rodzicie lsk i i przez k ilk a  dni te j n ie ro z ­
w ażnej ucieczki próbow ał zarab iać  na  życie jak  mógł.

W izje trw ały  i p rzyb ie ra ły  na sile w czasie dojrzew ania.
W 16-tym  ro k u  życia F ra n e k  zakochał się w m łodej pannie . 

U kochana zm arła  jednak , a śm ierć je j m ocno w strząsnęła  m łodzień­
cem. O dtąd  we w szystkich w ażniejszych m om entach  życia, w idy­
w ał zm arłą , ale ta  w izja była zawsze bardzo  p rzy k ra , bo w yobrażała  
sta le  tę  m łodą is to tę  leżącą w tru m n ie , t. j. w te j sy tuacji, k tó ra  bo­
leśnie zran iła  duszę m łodzieńca i w ycisnęła na n iej n iezniszczalne 
p ię tno .

F ran ek  opow iadał drow i Geley, że jego ukochana ukazała  się 
zm aterja lizow ana w tru m n ie  na k ilku  seansach.

Raz jeden  ty lko  zobaczył ją  n ie  jako  um arłą , lecz ż y j ą c ą .  
Było to  w nocy, gdy pogrążony  w głębokim  sm utku , m yślał z w ielką 
in tensyw nością o swej zm arłej p rzed  4-m a la ty  przy jació łce. Nagle 
zobaczył ją  uśm iechniętą , siedzącą na sk ra ju  łóżka tuż koło  niego. 
Pocałow ała go w czoło i w usta , rozm aw iała z nim  długo i dek lam o­
w ała m u w iersze, jak  za życia. P o tem  zniknęła . F ra n e k  zanotow ał 
je j słowa.

M iędzy 20-ym a 46-ym rok iem  życia m edjalność F ra n k a  była 
w stanie u ta jonym . Zawodowo bardzo  zajęty , żonaty  i ojciec ro ­
dziny, F ran ek  n ie  zw racał p raw ie  uw agi na swoje wizje.

M edjalne jego zdolności obudziły  się i u jaw niły  się p rzy p ad ­
k iem  dopiero  z końcem  r. 1918 na  seansie z G uzikiem  pod  k ier. 
d ra  T. Sokołowskiego, k tó rem u  przypada  zasługa odk rycia  m edjal- 
nych  zdolności K luskiego. G dy G uzik się pożegnał, przyjacio łom
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F ra n k a  przyszło do głowy spróbow ać, czyby i bez m edjum  nie udało 
się osięgnąć jak ich  objaw ów ? K u  w ielkiem u zdum ieniu  zebranych  
zjaw iska św ietlne w ystąpiły  w pobliżu F ran k a . O bok niego siedziała 
m łoda panna, k tó rą  wszyscy uznali za m edjum . N ie chciała się ona 
jed n ak  poddać dośw iadczeniom . D rug i seans w ydał podobne w yniki, 
a wówczas uczestnicy zrozum ieli, że sam F ra n e k  był wysoce me- 
d jalny. F ran ek  n ie  chciał tego uznać i naw et pogniew ał się ze swym i 
p rzy jació łm i. D opiero  po k ilk u  tygodniach  zgodził się na dalsze 
seanse, zawsze z doskonałym  w ynikiem .

W  ciągu la ta  i jesien i 1920 r. F ra n e k  p rzesta ł seansow ać. Słu­
żył jako  ocho tn ik  w w ojsku polskiem  w czasie w ojny z bolszew ika­
m i. Zdem obilizow any i bardzo  w yczerpany, n ie  odm ów ił p rośb ie  
In s ty tu tu  M etapsychicznego, aby udał się do P ary ża  i odbył tam  
szereg seansów. Seansów tych  było w r. 1920 —  14-cie, z czego 
11-cie z dobrym i w ynikam i, a 3 negatyw ne. D okładny  opis i w ynik 
tych  dośw iadczeń d r. Geley zam ieścił w książce swej „Ľ ec to p la sm ie  
e t c la irvoyance“ . Jeszcze jed en  w ielce osobliwy w ypadek  w życiu 
F ra n k a  K luskiego należy tu  zanotow ać.

W  w ieku la t 27 m iał po jedynek  i k u la  p rzeb iła  m u serce. K ula 
w eszła w ciało w okolicy czw artego żebra  i n ie  została w ydobyta. 
Z djęcie rad jog raficzne  z r . 1924 pokazu je , że ku la  ześliznęła się 
w dół i zna jdu je  się obecnie w ciele na wysokości dziesiątego żebra., 
F ran ek , ja k  dr. Geley w spom ina, opow iadał m u z hum orem  pery- 
p e tje  tego po jed y n k u  i opisyw ał zdum ienie lekarza , gdy F ran ek , 
k tó rego  w pierw szym  m om encie uw ażał za zabitego, odzyskał p rzy ­
tom ność. Od tego czasu jed n ak  F ran ek  doznaje silnych a taków  b i­
cia serca, k tó re  czasem  w ystępu ją  w to k u  seansów, albo po seansie.

SEN TR ZY G O D ZIN N Y  I N A G ŁE W Y ZD R O W IEN IE .

P łk . O k o ł o w i c z  w ciekaw ej swej książce podaje  dalsze 
dziw ne szczegóły, tyczące się psychologji i fizjo logji znakom itego  
m edjum :

„W łaściw ości m ed ja lne  K luskiego rozw ijały się n ie  w labora- 
to rju m , lecz w ram ach  codziennego i znojnego życia i w alki o b y t.

O bserw ując zbłiska życie K luskiego, w iedziałem , że różn i się 
ono bardzo  od życia człow ieka p rzeciętnego . O lbrzym ia w rażliw ość 
z jednej strony , a częste zm iany stanu , raz  jak b y  oszołom ienia, drugi 
raz  jak b y  znów jasnej trzeźw ości, stw arzały  b ezustann ie  dziwny
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sp lo t sytuacyj, w k tó ry ch  niezawsze naw et jego najbliżsi byli w m oż­
ności o rjen tow ać się należycie.

K lusk i naogół ożywiał się dopiero  w i e c z o r e m ,  dnie p rze­
pędzał zw yczajnie, jak b y  w stan ie  lekk ie j ap a tji, m achinalnie wy- 
konyw ując swe obow iązki.

Cała jego tw órczość n iety lko  jako  m edjum  lecz jako  poety  
i dz ienn ikarza  uzew nętrzn iała  się dopiero  w czasie nocnych  godzin.

Zycie nocne prow adził z resztą  od najm łodszych la t, zm uszony 
do tego p racą  zarobkow ą, n iezależną od dziennych obow iązków . T u  
w ystępuje  dziwna właściwość jego organizm u, pozw alająca m u na 
pośw ięcenie codziennie t r z e c h  g o d z i n  n a  d o b ę ,  n a  s e n ,  
po k tó ry m  czuł się zupełn ie  w ypoczęty  tak  jak  inny po p rzespan iu  
całej nocy.

W yjątkow e właściwości jego organizm u objaw iały się w w iel­
k iej ilości ciężkich chorób, k tó re  p rzechodził w życiu. Z apadał n a ­
gle, a rozw ój choroby  w p a ru  godzinach zdaw ał się dochodzić do 
p u n k tu  kulm inacyjnego. W  k ró tk im  czasie gorączka rap tem  u s tę ­
pow ała. K lusk i w staw ał z łoża i k u  zdum ieniu  lekarzy  zab iera ł się 
do codziennej p racy . Byw ały w ypadki, że w k ilk u  godzinach d o ­
chodził do kw itnącego stanu  zdrow ia, ażeby znów ponow nie, bez 
zw yczajnych w stępnych  objaw ów , wpaść w inną ciężką chorobę.

Te gw ałtow ne i k rańcow e w ahania stan u  zdrow ia fizycznego 
m ają  u  K luskiego odpow iednik  w jego stan ie  p s y c h i c z n y m ,  
k tó ry  w aha się rów nież krańcow o. P rzy  tem  w szystkiem  daje się 
zauw ażyć pew ne uzależnienie stan u  fizycznego od stanu  psychicz­
nego. N ajczęściej s tan  fizyczny ulega u  K luskiego gw ałtow nej p o ­
praw ie  pod  wpływ em  zm iany stanu  psychicznego, w chw ili zaś p rzy j­
ścia dep resji psychicznej w ystępują najczęściej zaraz dolegliwości 
fizyczne.

N ajła tw iej stosunkow o przechodziły  u  K luskiego te  dolegli­
wości psychiczne i fizyczne, k tó re  m iały zw iązek z seansam i. Cza­
sami po seansie na d rugi dzień  rano , w ystępow ały na ciele K lu sk ie ­
go dość d u ż e  n a w e t ,  k r w a w i ą c e  i r o p i e j ą c e  r a n y ,  
k tó re  najw yżej po dw óch dniach  zn ikały  bez śladu, n ie  pozosta­
w iając na ciele n a j d r o b n i e j s z e j  n a w e t  b l i z n y .

„O prócz opisyw anych już stanów  psychicznych, K lusk i ulega 
po seansie najróżnorodn iejszym  przypadłościom  fizycznym . — B ędę 
się sta ra ł wym ienić ty lko  te , k tó re  p rzez swoje p ow tarzan ie  się, p o ­
zw alają przypuszczać, iż przyczyna ich  je s t ta  sam a“ .
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ŁĄCZNOŚĆ Z JA W ISK  Z ORGANIZM EM  M ED JU M .

„D o n ich  należy w pierw szym  rzędzie  w rażenie o p a r z e n i a  
d ł o n i ,  n ó g  i t w a r z y  p o  s e a n s a c h ,  na k tó ry ch  uzyskano 
f o r e m k i  p a r a f i n o w e .  W rażenie  to  je s t tak ie  sam o, bez 
w zględu na to , czy uzyskane fo rem k i m iały  k sz ta łt kobiecych, czy 
w yłącznie dziecięcych rąk . Je s t to  tern b ardzie j znam ienne, że na  
ręk ach  m edjum  niem a najczęściej cząstek , pochodzących z poch la­
pan ia  p a ra fin ą , znajdu jącą  się często w o b fite j ilości na ręk ach  
i u b ran iach  uczestników . W rażenie oparzenia  nóg w ystępuje  w tedy, 
gdy uzyskiw ano fo rem ki nóg i t. d.

P odobne w rażenie oparzen ia , lecz całej już tw arzy i głowy, 
a częściowo i różnych m iejsc ciała odnosiło m edjum  po seansach, 
w czasie k tó ry ch  ukazyw ała się z j a w a  c z ł o w i e k a  ze śladam i 
opalenia na tw arzy, zw ana „opaleńcem “ , oraz zjaw a obandażow ana, 
zw ana „oparzeńcem “ . W rażenie  to  trw ało  godzinę lub  dwie po se­
ansie.

W ogóle n iep rzy jem ne uczucia fizyczne bólu , z ran ień  i różnych 
dolegliw ości w ystępow ały w tedy , gdy ukazyw ały  się zjawy, noszące 
na sobie w idoczne ślady chorób , z ran ień  i t. d.

U czucie fizycznego w yczerpania, o k tó rem  sam o m edjum  wy­
rażało  się „że czuje się tak , jak b y  nosiło w ęgiel“ , w ystępow ało n a j­
silniej w tedy , gdy w czasie pierw szego ok resu  m edjalności, często 
po jaw iała  się zjaw a „człow ieka p ierw otnego“ , podnosząca i p rzesu ­
w ająca ciężkie m eble i uczestn ików  —  oraz wogóle w tedy, gdy 
przew ażały  gw ałtow niejsze objaw y ruchow e.

Inne  znów boleśniejsze i dłużej trw ające  ślady, w ystępow ały 
czasam i, gdy albo zjawy biły  się m iędzy sobą, używ ając do tego 
ciężkich  narzędzi (seans 23. У. 1922 r.) albo, gdy jakaś zjaw a po ­
trąc iła  silniej k tó ry ś  z m ebli (seans 25. IV. 1922 r.) lub  też, gdy 
uczestn icy , chcąc spraw dzić realność zjaw iska, s ta ra li się zjawę 
uchw ycić i uderzy li ją  silnie (seans w dniu  27. V. 1923 r.).

Gdy zaś raz  m edjum  zapom niało jak  zw yczajnie p rzed  seansem , 
opróżnić k ieszenie z drobiazgów , pozostaw iając m iędzy innem i i ze­
garek , to  po seansie w ystąpił na ciele dość bolesny, czerw ony ślad, 
pochodzący jakby  z oparzen ia  i m ający dok ładny  k sz ta łt zegarka 
z łańcuszk iem “ .

Ja k  w ygląda K lusk i po seansie?
P osłuchajm y opisu B o y a - Ż e l e ń s k i e g o ,  k tó ry  b ra ł 

udział w dwu seansach:
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„P o seansie (w m ieszkaniu  K luskiego) up rzejm a gospodyni 
dom u, oraz śliczna synowa częstu ją nas kaw ą i czekoladkam i. Sa­
m e nie byw ają na seansach: nie lubią tego. W raca do salonu k o ­
lega m ój redakcy jny , obdarzony tym  zdum iew ającym  darem . P rz y ­
k ro  na niego p a trzeć : oczy w półbłędne, tw arz  obrzęk ła . K aszle, 
w chustce pełno k rw i (nie jest to , objaśnia m nie jed en  z obecnych 
lekarzy , pow ażny k rw o tok , ale raczej w yniki chwilowego p rze ­
krw ien ia). K toby  go w idział w tym  stan ie , tem u  z pew nością nie 
pow stałaby  w głowie m yśl, aby ten  człowiek zapraszał nas poto , 
aby urządzać  naszym  kosztem  jakąś m istyfikację . N ie m ożna ani 
chw ili w ątp ić: jesteśm y w obliczu cudow nej w łaściw ości“ .

Z seansów z K luskim  posiadam y, n ieste ty  n i e l i c z n e  t y l ­
k o  f o t o g r a f j e  (15 zdjęć, z czego 13 udanych). Z djęcia doko­
nyw ane były w sposób prym ityw ny; n ie  używ ano elek trycznych  
zapalników  do m agnezji. Fo tografow anie  pociągało zresztą dla me- 
d jum  p rzy k re  sku tk i.

SEANSE.

D r. Geley w książce sw ojej op isu je  dok ładn ie  p rzeb ieg  do­
św iadczeń z K luskim  w P a r y ż u ,  a p łk . O kołowicz p rzy tacza 
k ilkadziesią t p ro tokó łów  z seansów  w a r s z a w s k i c h .

D la ilu strac ji m edjalności K luskiego przy toczym y tu  jedno 
(pierw sze z brzegu) spraw ozdanie *) z seansu odbytego d. 7 stycz­
n ia  1925 r. w gabinecie F ra n k a  K luskiego, podp isane m. i. przez 
gen. Z aruskiego:

O becni: pp. F ra n e k  K lusk i (m edjum ), 1) gen. Z arusk i M arjusz, 
2) Rom iszew ska M arja , 3) pp łk . Okołowicz N o rb e rt, 4) Z aruska  
Izabella , 5) W norow ska M arja, 6) p o r. M odrzejew ski Jan .

Seans odbył się na sk u tek  p rośby  p. M. W norow skiej, k tó ra  
spodziew ała się zobaczyć zjaw ę swego m ęża, m ajora , zm arłego 
przed  dwom a m iesiącam i.

M edjum  czuło się osłabione po niedaw no p rzeb y te j dłuższej 
chorobie i późniejszej ku racji.

Panie  M. W norow ska i M. Rom iszew ska po raz  p ierw szy w ży­
ciu były na seansie z tem  m edjum . R eszta  uczestników  należała 
do częstych byw alców  seansowych.

*) N. Okołowicz: „W spom nienia e tc .44 str. 226.
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K on tro lę  m edjum  przeprow adzali gen. Z arusk i i po r. J . M o­
drzejew sk i; k ierow ał seansem  pp łk . N. Okołowicz.

M edjum  przez cały czas trw an ia  seansu, pogrążone było 
w głębokim  tran sie  i n ie w ykonało ani jednego ruchu . T rzy k ro tn ie  
ty lko  w ystępow ały lekk ie  d rgan ia  całego ciała w chw ilach wzm oże­
nia  się objawów. D rganiom  tym  sta ra li się zapobiec uczestn icy  rów- 
noczesnem  i głębokiem  oddychaniem , pod w pływ em  któ rego  m e­
djum  uspokajało  się p raw ie natychm iast.

Seans rozpoczęto  zgaszeniem  św iatła o godz. 20.50 a p rze rw a­
no obudzeniem  m edjum  i rozerw aniem  łańcucha rą k  o godz. 21.55.

Jedyne drzw i w ejściowe były zam knię te  na  k lucz, a okno 
szczelnie zasłonięte.

P o  zajęciu  m iejsc, zastosow aniu  k o n tro li i zgaszeniu św iatła, 
nastąp iła  chwila oczekiw ania.

Po k ilk u  m inu tach  ukazały  się nad  m edjum  m gliste i słabe 
św iatełka.

N a śro d k u  p o k o ju  słychać k ro k i jak iejś ciem nej postaci. 
U czestn iczka 5 tw ierdzi, że do tyka  ją  d łoń i gładzi ją  po czole 
i w łosach.

O bok m edjum  n ieokreślone szelesty. W pobliżu  b iu rk a  (około 
5 m . od m edjum ) silniejsze hałasy. Jak ieś drobniejsze p rzedm io ty  
spadają  na ziem ię.

N ad głowam i uczestników  w idać w iększe św iatełka, to  skup ia­
jące się, to  rozpraszające. N iek tó re  osoby w yczuw ają zapach  ozonu.

W  tym  czasie uczestnicy  odczuw ają k ilk ak ro tn ie  dość silne p o ­
wiewy, idące od s trony  m edjum  wzdłuż łańcucha rąk .

R ap tem  szm ery przenoszą się do środka ko ła  seansujących. 
E k ra n  fosforyzujący  (służący do ośw ietlania się zjaw  a zarazem  
i do kon tro li) unosi się nagle w górę, p rzesuw a ponad  głowam i 
uczestn ików  i ośw ietla postać  s m u k ł e g o  o f i c e r a  (o ciem nej 
cerze z m ałem i w ąsikam i) w czapce i m undurze  ze św iecącem i gu­
zikam i. Z jaw a sa lu tu je  bardzo  up rzejm ie  uczestniczkę 4, a potem  
uczestn ika  3. Osoby, często byw ające na seansach z K luskim , p o ­
znały  w tej postac i dość często ukazującą się zjawę por. T o p ó r -  
K i s i e l n i c  k i e g o .

P ostać  ta, pocałow aw szy w ręk ę  uczestniczkę 4, (k tó ra , jak  
tw ierdzi, znała go za życia) ukazała  się w szystkim  kolejno , poczem  
zniknęła , odstaw iw szy poprzednio  ek ran  na stół.

Osoby, k tó ry m  postać  ta  ukazała  się zupełn ie  dok ładnie , zgod­
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n ie  tw ierdziły , że rysy je j jakko lw iek  w yraziste, rob iły  w rażenie 
m artw ych ; jedyn ie  ruchy  całej p ostac i były nacechow ane pew ną 
żywością.

W chw ili zn ikania  te j zjaw y obecni uczuli z a p a c h  r ó ż y ,  
a uczestn iczka 5 uczuła do tyk  i serdeczny  uścisk rąk , gładzących 
ją  po czole i ram ionach . Osoba ta  (jak  później tw ierdziła) odnio­
sła w rażenie, że obok niej stoi je j m ąż. Po chw ili ek ran  uniósł się 
ze sto łu  i ośw ietlił p rzy  uczestn iczce 5 postać w ojskowego w p ła ­
szczu i czapce naciśn iętej na oczy. U czestn ik  3 i uczestn iczka 2, 
k tó rzy  m ajo ra  W. znali za życia, stw ierdzają  głośno, że zjaw a ta  
je s t w yraźnie doń podobną. U czestn iczka 5 silnie w zruszona mówi, 
że podobieństw o m ałe. Chwila w ahania, zjaw a jeszcze szybko oświe­
tla  się uczestn iczce 5, a po tem  dłużej już osobom  2 i 3, k tó re  w dal­
szym ciągu stw ierdzają  podobieństw o —■ poczem  znika. (Po sean­
sie uczestn iczka 5 opow iadała, że po zniknięciu  zjawy pom yślała: 
„jeżeli to  napraw dę m ój m ąż, to  n iech  m nie do tkn ie  dłonią w czoło 
ta k , jak  to  zwykł był czynić za życia“ —  bezpośrednio  po tem  uczuła 
tak ie  do tkn ięc ie , k tó re , ja k  tw ierdzi, rozproszyło osta tecznie  je j 
w ątpliw ości).

Po chwili ciszy na  śro d k u  poko ju  rozlegają się ciche k ro k i. 
O bok uczestn ika  3 u kazu je  się postać  s t a r s z e j  k o b i e t y  n i­
skiego w zrostu  z siwem i włosam i, zaczesanem i do góry. P ostać  ta  
ściska serdecznie i cału je uczestn ika  3, po tem  innym  uczestn ikom  
rob i na czole dłonią znak k rzyża, a uczestniczce 5 szepcze w yraź­
n ie  „Bóg pocieszy“ .

Z araz po tem  uk azu je  się w św ietle ek ran u  sm agła i w ysoka 
postać w iocha „ C e s a r e  B a t t i s t  i“ , poznana p rzez uczestn i­
ków  1, 3, 4 i 5.

P ostać  ta , jak  zw ykle, ukazała  się w yraźnie, stuka jąc  w gw iazd­
kę na  k o łn ie rzu  (włoskiego) m u n d u ru , a gdy wszyscy głośno po ­
w iedzieli: „E vviva l’I ta lia “ , odstaw iła szybko ek ran  na  stół i k ilk a ­
k ro tn ie  k lasnęła  w dłonie, p o tem  przesuw ając się obok uczestn iczk i 
5 szepnęła głośno „b rav a  P o lacca“ .

N astąp iła  chwila spokoju  (względnego), przeryw anego szm e­
ram i w różnych m iejscach gabinetu .

O bok uczestn iczk i 5 u kazu je  się w św ietle ek ran u  p o s  t a ć 
s t a r s z e g o  c z ł o w i e k a .  P ostać  ta  je s t dość niew yraźna i rob i 
w rażenie b ladej i m glistej. Z nika za chwilę i po tem  znów ukazuje  
się w tem  sam em  m iejscu ; tru d n o  jest rozróżn ić  rysy.
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N astępu je  s tu k an ie ; uczestn ik  1 zaczyna wym awiać lite ry  a lfa ­
b e tu , sk łada się w yraz „o jc iec“ . U czestn iczka 2 tw ierdzi, że to  z ja­
wa ojca uczestniczki 5, k tó ra  znów tem u  przeczy.

U czestnicy głośno dzielą się w rażeniam i. Zjaw a uspokaja  się 
i znika.

U czestniczce 2 ukazu je  się rap tem  p o s t a ć  s t a r s z e j  
k o b i e t y  w białym  koronkow ym  szalu na  głowie, w k tó re j wy­
m ieniona poznaje zjawę swojej teściow ej (H eleny de G aitć). Z jaw a 
(m alo w idoczna dla innych) mówi w yraźnym  szeptem  po fra n c u ­
sku : „O ui —  c’est m oi —  je suis heu reuse“ , na  zapy tan ie  uczest­
n iczki 2, czy czuje się szczęśliwą.

Po zn iknięciu  te j postac i ukazuje  się w tem  sam em  m iejscu  
co i poprzedn ia  zjaw a, postać s t a r s z e g o  m ę ż c z y z n y  
z c z a r n ą  b r ó d k ą  i szpakow atą dość bu jną  fryzu rą . U kazuje  
się w yraźnie i k ilk ak ro tn ie  uczestniczce 2 i p rzez chwilę uczestn i­
kow i 3, k tó ry  odnosi w rażenie, że postać ta  jest wysoko zap ię ta  pod 
szyję, przyczem  obserw uje dość n ieśm iałe zachow yw anie się te j 
zjaw y, k tó ra  n ie  poznana, n ikn ie  ostatecznie , odłożywszy p o p rzed ­
n io  ek ran  na stół.

Szm ery i m gław ice przenoszą się na środek  pokoju . N astępu je  
chw ila oczekiw ania.

R ap tem  u kazu ją  się dwa duże ś w i a t e ł k a ,  w ydzielające 
fosfo ryzu jące dymy.

N a środku  poko ju  ukazu je  się p o s t a ć  m ę s k a ,  ośw ietla­
jąca  się w łasnem  św iatłem  em anow anem  z obu dłoni, k tó re  p rzy ­
b liża do tw arzy. Światło to  w ydaje rów nocześnie silny zapach  ozonu 
i jakby  am bry  i m ięty.

Z jaw a, w k tó re j część uczestn ików  poznała, często ukazu jącą 
się na seansach z K luskim , postać  „ a r c y k a p ł a n a  a s s y -  
r y j s k i e g  o“ , ośw ietlała się k ilk ak ro tn ie  na  środku  pokoju , p o ­
tem  n ad  uczestn ik iem  3 uczyniła znaki św ietlanego tró jk ą ta , a na 
koniec tak ie  sam e znaki nad  uczestn iczką 5 —- a  potem  zniknęła , 
jakby  rozpływ ając się w obłokach  w łasnych em anacyj św ietlnych.

O becni stw ierdzili, że św iatła, w ydzielane przez tę  zjaw ę, p rze ­
wyższały k ilk ak ro tn ie  siłą na tężen ia  św iatło, w ydzielane przez 
sztuczny ekran .

N a koniec, obok uczestn ika 1 zaczęły ukazyw ać się ś w i e t l ­
n e  d y m y  oraz w iększe ś w i a t ł a .  W szystko to  zaczęło się uno ­
sić lekko  w górę a po tem , m niej w ięcej na w ysokości około dwóch

M edjum izm  w spó łczesny . 8
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m etrów , ukazał się objaw  św ietlny w postac i dwóch plam  św ietl­
nych ksz ta łtu  eliptycznego, rob iących  chw ilam i w rażenie p a ry  d u ­
żych oczu.

P o  chwili zjaw isko zniknęło.
M edjum  zaczęło się budzić, oddychając głośno. Łańcuch rą k  

zostaje rozerw any a pó ł-przy tom ne m edjum  przeprow adzono na  
kanapę. U czestn icy  opuszczają pokó j, pe łen  jeszcze w onnych 
i św ietlanych m gieł.

M edjum  z trudnością  przyszło do siebie i w pełnem  świetle 
rob iło  w rażenie bardzo  w yczerpanego“ . (N astępują podpisy  uczest­
n ików  seansu).

OD LEW Y  PA R A FIN O W E.

Specjalnością K luskiego są odlew y parafinow e. W  roztop ionej 
p a ra fin ie  n iew idzialne ręce, n ie  będące ani rękam i m edjum  ani 
uczestników , sporządzają  c ien iu tk ie  fo rem ki, k tó re  następn ie  m o­
gą być gipsem  w ypełnione. A by te  fo rem k i pow stały, niew idzialna 
ręk a  m usi się nap rzó d  dok ładn ie  z m a t e r j a l i z o w a ć ,  n astęp ­
n ie zaś z d e m a t e r j a l i z o w a ć ,  gdyż bez d em aterja łizac ji 
ręk a  żadną m iarą  nie m ogłaby w ydobyć się z fo rem ki.

D ośw iadczenia te , p rzeprow adzone w W arszaw ie i w P ary żu  
z K luskim , zostały  ściśle ponad  w szelką w ątpliw ość skontro low ane 
i są bezw zględnie au ten tyczne. R ichet i Geley dodaw ali w osta tn ie j 
chwili, bez w iedzy K luskiego, specjalnego barw ik u  lub środków  
chem icznych do p a ra fin y  i uzyskiw ali abso lu tną  pew ność, że odle­
wy zostały sporządzone na seansie ż  przygotow anej specjaln ie p a ­
ra fin y  i że fo rem k i żadną m iarą  n ie  m ogły być przyniesione z ze­
w nątrz.

U zyskano fo rem k i różnych  rąk  (naw et splecionych), palców , 
nóg, ust *).

*) Ch. R ichet pisze w r. 1933 w „L a G rande E sperance“ (str. 227): „Zano­
tu ję  następu jący  w ypadek, o k tó rym  słyszałem od d ra  Geley. W  jego dośw iad­
czeniach z K luskim  używano w iadra z roztop ioną parafin ą . U czestnicy seansu 
wyrażali różne życzenia. Jeden  m ówił: „Chcemy forem ki rę k i aż po łokieć“ . 
D rugi mówił: „Chcemy forem ki nogi dziecka“. W ówczas Geley zniecierpliw iony 
zawołał: „A czemuż nie odlewu tylnej części ciała?“ („P ourquo i pas un d e rriè ­
re ? “ ). W kilka  sekund potem  dał się słyszeć w ielki p lusk  w parafin ie , k tó ra  
opryskała uczestników . I w parafin ie  odtw orzyła się fo rem ka pośladków, fo ­
rem ka jednak  tak  krucha  i drobna, że nie m ożna było sporządzić odlewu gipso­
w ego“ .
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M ASZYNA, K TÓ R A  SAMA PISZ E , ZD A LA  OD M EB JU M .

Jednem  ze zjaw isk, do ić  często obserw ow anych u K luskiego, 
było (10— 15 la t tem u) sam oczynne pisanie m aszyny do pisania, 
oddalonej o 2 lub 3 m e try  od m edjum .

A u to r n iniejszej książk i słyszał o tern z u st k ilk u  w iarygodnych
św iadków , k tó rzy  na w łasne oczy w św ietle lam py w idzieli, ja k  m a­
szyna sam a w ystukiw ała całe zdania. P ik . O kołowicz p rzy tacza  rów ­
nież k ilka  tak ich  św iadectw  w swej książce.

I  tak  np. dyr. Ju ljusz  O sterw a pisze:
„O bjaw y te  zrobiły  na m nie w rażenie nadw yraz silne. Zw ła­

szcza spojrzen ie  jednej zjawy (mniszki) —  rów nież m aszyna, p i­
sząca szybko w pełnem  św ietle —  sto jąca tuż obok m nie, a zdaia 
od m edjum . Z jaw iska powyższe, nieulegające dla m nie żadnej w ąt­
pliw ości co do ich rzeczyw istości, w ydają m i się n iepo ję te , jako  n ie ­
zależne od czyjegokolw iek w ysiłku uzew nętrzn ionego1'.

A lbo ks. S tefan  L ubom irsk i:
„O bjaw y te  zrobiły  na m nie w rażenie zupełnej autentyczności, 

p rzyczem  pisan ie  na m aszynie stw ierdziłem  w pełnem  ośw ietleniu 
poko ju  lam pą e lek tryczną, dw ukro tn ie , w odległości całego po ­
k o ju  od m edjum . W szelkie inne, p rzy  m nie zaszłe, objaw y siły me- 
d ja lnej p. K luskiego, doskonałością k o n tro li w yłączały możliwość 
pow stan ia  jak ie jko lw iek  w ątpliw ości“ .

*

* *

U K luskiego stw ierdzono w to k u  seansów około 243 w idziadeł 
(osobowości), dobrze z r ó ż n i c o w a n y c h .  Z jaw y te , k tó re  
ośw ietlały  się n ieraz  sam e za pom ocą świecącego ek ran u  i były k il­
k a  razy fo tografow ane, ukazyw ały się w ciem ności. U kazyw ały się 
także  często zjawy z w i e r z ą t .

Jednem  z najciekaw szych w idziadeł była jed n ak  z j a w a  
T u r k a ,  k tó ra  ukazała  się 7 m aja  1920 r. w p e ł n e m  ś w i e ­
t l e .  (P a trz  książkę Okołow icza s tr. 516).

W  seansach z K luskim  wzięło udział ogółem  około 400 osób. 
Ja k  zaznacza p łk . O kołowicz n ie  było w ypadku, aby naw et n a jb a r­
dziej uprzedzona osoba, po odbyciu  dwóch lub trzech  seansów, 
k w e s t j o n o w a ł a  p o t e m  p r a w d z i w o ś ć  o b j a w  ów. 
P łk . O. p rzy tacza k ilkadziesią t św iadectw  pow ażnych osobistości, 
m iędzy nim i k ilk u n astu  francusk ich  i angielskich badaczów .

8*
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Jak ie  w rażenie spraw iały  te  zjawy?
P. A lie ta  Ossowiecka pisze: „O bjaw y te  zrobiły  na m nie w ra 

żenie b. silne; jakgdyby tru p y  ożywione i chodzące '£.
P odobne w rażenie  odniósł ś. p. N iem ojew ski, k tó ry  do a u to ra  

niniejszej książk i w r. 1920 pow iedział: „M iałem  zawsze w rażenie, 
że zjawy te  były ożywionem i m askam i...“ .

N iem ojew ski w p ięknej książce „D aw ność a M ickiew icz“ p rzy ­
rów nuje  daw ne obrzędy „D ziadów “ do obecnych seansów  sp iry ty ­
stycznych.

Ja k  t ł u m a c z y ć  te  objaw y?
P u łk . Okołowicz nie sili się na tłum aczenie, nie podaje  żad ­

nych teo ry j, po p rzesta je  na re jestrow an iu  fak tów , na dok ładnym  
ich  opisie (na podstaw ie pro toko łów ), na ich  k lasyfikacji.

Sam K lusk i rów nież n ie tłum aczy tych  zjaw isk, a m oże n ie  
chce tłum aczyć. N a py tan ia  odpow iada p o p ro stu : „N ie w iem , co 
to  je s t“ .

Je s t on zresztą głęboko w ierzącym  kato lik iem .

Wilhelm i Rudolf Scłmeidrowie.
W  la tach  1919— 1933 n ap rzód  m łody W i l l y  S chneider 

z B rau n au  w A ustrji, po tem  b ra t  jego m łodszy R u d i  zasłynęli 
szeroko jako  m edja t e l e k i n e t y c z n e  i m a t e r j a l i z a -  
c y j n  e.

O jciec Schneidrów  jest sk ładaczem  na  lino typ ie ; z jego sze­
ściu synów, cz tere j: W illy, R udi, H ans i K aro l posiadali zdolno­
ści m edja lne; dwaj o sta tn i w słabym  ty lko  stopniu . W ilhelm  Schnei­
der urodził się w r. 1903, kszta łc ił się na techn ika  dentystycznego, 
a jego m edjum istycznem  w ykształceniem  zajął się dr. S c h  r  e n  с k -  

N o t z i n g  w M onachjum  —  i od g rudn ia  1921 r. do lipca 1922 r .  
eksperym entow ał z tym  p ię tn asto le tn im  wówczas chłopcem  w swo- 
jem  lab o ra to rju m  w w arunkach  ścisłej k o n tro li. Około stu  naukow ­
ców m iało sposobność uczestn iczenia w tych  seansach, m. i. H a rry  
P rice  i D ingwall z L ondynu. D r. S. N. zdał spraw ę z tych  dośw iad­
czeń w r. 1924 w książce „E x p erim en te  d er F ernbew egung“ .

Porzuciw szy b aro n a  Schrenck-N otzinga, W ilhelm  przeniósł 
się do W i e d n i a ,  gdzie eksperym entow ał z n im  p sy ch ja tra  d r. 
H ołub , p rym arjusz  szpitala w S teinhof. W  r. 1924 W ilhelm  był b a ­
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d an y  w L o n d y n i e ,  ale objaw y były dość słabe, bo w m iarę  do j­
rzew ania W ilhelm  począł trac ić  siły m edjalne.

R udo lf Schneider (nr. w lipcu  1908 r.), m łodszy b ra t  W ilhel­
m a, już  w jedenastym  ro k u  życia okazyw ał w ybitne zdolności m e­
d ja lne . I on rów nież służył jako  m edjum  nap rzó d  drow i Schrenck- 
N otzingow i, po tem  był badany  w W iedniu . W  r. 1924 p ro f. d r. St. 
M eyer i p ro f. dr. K . P rz ib ram  w W iedniu  ogłosili, że R udolf uchy­
la ł się na  seansie chw ilam i z pod  k o n tro li, zaczem  obaj p ro feso ro ­
w ie zaw nioskow ali, że oszukiw ał. (Nie przychw ycili go jed n ak  na 
żadnem  oszustw ie!). D r. W alte r P r i n c e  z A m eryki, k tó ry  p rzy ­
był do B rau n au  w r. 1927 i odbył 14 seansów z R udolfem , ogłosił 
w V II B iu letyn ie  B ostońskiego S. P . R . z r. 1928, że n ie  uw aża (sła­
bych  zresztą) zjaw isk za au ten tyczne objawy. P op rzedn io  pp . V in­
to n  i D ingw all ogłosili po seansach w B raunau , że zjaw iska tłu m a­
czyć należy w śliznięciem  się jakiegoś w spólnika m edjum  do pokoju  
seansow ego.

I u  R udo lfa  S chneidra , podobnie  ja k  u jego b ra ta , siła ob ja­
wów m edjałnych  m alała w m iarę  dojrzew ania.

P rzy toczym y tu  ustęp  z długiej re lac ji d r. W in te rste ina  
(„N eue F r. P resse“ z 16 g rudn ia  1923 r.) o dośw iadczeniach z R u­
dolfem  Schneidrem  w pryw atnem  m ieszkaniu:

...Szczupły b londynek , k tó ry  m ógłby co najw yżej spełniać 
fu n k c je  „p icco la“  w kaw iarn i, grzecznie w ita się z p rzybyłym i 
gośćm i. R udi liczy la t p iętnaście , w ygląda jed n ak  na  trzynaście  —  
i  niczem , naw et w yrazem  oczu, k tó re  m ożnaby określić  jako  urwi- 
szowskie, n ie  zdradza sił cudow nych, co w nim  są u k ry te . B ezp re­
tensjonalny , w esoły sz tubak , k tó ry  w gruncie rzeczy in te resu je  się 
ty lko p iłką  nożną. T akże jego m atk a  je s t obecna: p ro sta , sym pa­
ty czn a  ko b ie ta , o szczupłej, spokojnej tw arzy , k tó ra  sw em u m ężo­
w i, d rukarzow i, u rodziła  dw anaścioro dzieci. R ud i je s t z n ich  naj- 
m łodszem , W illy trzec iem  z rzędu  z najm łodszych. Jeszcze dw oje 
dzieci, jak  m a tk a  opow iada, posiada słabe m edjalne zdolności; r e ­
szta je s t zupełn ie  norm alna.

Jako  pierw szy eksperym en t, p rzeprow adzoną m a być z u- 
p e ł n a  l e w i t a c j a  m edjum  w pow ietrzu . A by lew itacja  w ciem ­
ności była w idzialną, w u b ran ie  m ed jum  (k tó re  m a nogi zaw iązane), 
w etk n ię to  w iele szpilek ze św iecącem i głów kam i, czoło przew iązano 
m u w stążką św iecącą, na p iersiach  um ocow ano w yciętego z te k tu ry  
an io ła, pom alow anego św iecącą fa rb ą , k tó rego  R udi sam sobie spo­
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rządził, n iby jako  swego an iola-stróża. A by w reszcie pokazać, że 
nogi m edjum  nigdzie ziem i nie do tykają , przym ocow ano w ielki 
świecący k rążek  do stóp , tak , że w szystkie ruchy  m edjum  m ożna 
m im o ciem ności doskonale obserw ow ać. (Ten sposób ko n tro li ob­
myśli! dr. Schrenck-N otzing. P rzyp isek  tlum .). D r. D ., p rzed s ta ­
w iciel w ielkiej am erykańskiej gazety, i ja, k o n tro lu jem y  ręce m e­
djum . O godzinie 9-tej każą nam  stanąć na sto ikach , nie w ypuszcza­
jąc  jed n ak  rą k  „O lgi“ . (M edjum  w tran sie  opanow ane je s t p rzez 
„ in te lig en c ję“ , k tó ra  nazw ała się „O lgą“ i m iała być k iedyś h iszpań­
ską tan cerk ą). W  k ilk a  sekund  później ciało m ed jum  unosi się 
w ten  sposób w górę, że w położeniu  poziom em  sw obodnie pływa 
w pow ietrzu  na wysokości p iersi obu kon tro lerów , sto jących  na 
sto łkach ; nogi m edjum  b u ja ją  ruchem  w ahadłow ym  w jedną i drugą 
stronę . S ekundnik  prow adzącego seans zostaje w ruch  puszczony, 
a rów nocześnie uczestn icy  seansu liczą głośno ruchy  w ahadłow e. 
Podczas p ierw szej lew itac ji naliczono dziesięć pow olnych w ahnień, 
w dalszym  ciągu seansu przyszło jeszcze do k ilk u  lew itacyj, z k tó ­
rych  najd łuższa trw a ła  blisko m inu tę . Podczas najsilniejszej lew i­
tac ji m ed jum  uw olniło swoje ręce z uchw ytu  k o n tro le rów  i k ilk a ­
k ro tn ie  klasnęło  na znak, że unosi się zupełnie bez oparcia . Raz 
uniosło się m edjum  na dwa m e try  w górę, p rzyczem  ręce  jego p o d ­
trzym yw ane były p rzez k o n tro le ró w  ty lko  jednym  palcem , i doko ­
nało  32 w ahnięć w 32 sekundach , poczem  wolno opadło na swoje 
siedzenie (fo tel z n isk iem  oparciem ). Po jednej lew itacji m edjum  
opada płasko na podłogę plecam i, innym  razem  unosi się, bez do­
ty kan ia  rą k  kon tro le ró w , na dwa m e try  w górę i dopiero  wówczas, 
b u ja jąc  zupełn ie  sw obodnie, chw yta ręce  k o n tro le rów . P rzy  o s ta t­
n iej lew itacji oznajm ia „O lga“ , że siła dźw igająca, k tó rą , w edług 
je j tłum aczenia , należy sobie w yobrazić w postac i dw u rąk  m edjal- 
nych, podnoszących ciało m edjum , zostanie nagle o d ję ta . N atych ­
m iast po tem  n ą tu ra ln y  ciężar m ed jum  poczyna działać — i w u p ad ­
ku  pociąga za sobą sto jących  na sto łkach  kon tro le rów . P ró b a  
dźwignięcia ciała siłą rą k  naszych w łasnych, zaw odzi zupełn ie; nie 
byłem  w m ożności sztyw nego ciała unieść ręk am i ani o m ilim etr 
w górę...“ .

R u d i  S. był następ n ie  badany  przez H a r r y  P r i e  e’a 
w Londynie i p rzez d ra  E. 0  s t  y w P ary żu  pod  kon iec 1930 r.

D r. Osty zastosow ał do b adań  w „ In st. M etaps.“ ap a ra t, wy­
tw arzający  prom ienie  im fraczerw one oraz użył kom ó rk i foto-
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e lek trycznej do k o n tro li. P rzed m io t, k tó ry  inedjum  m iało z odle­
głości poruszyć, był otoczony w iązką niew idzialnych p rom ien i in- 
fraczerw onych . O tóż d r. Osty stw ierdził, że coś —  jakaś m ate- 
r ja ??  —  w yłaniała się z m ed jum  i w chw ili te lek inezji w kraczała 
w pole św iatła in fraczerw onego. T a m a te rja  pochłan iała  znaczną 
część prom ien i (kom órka fo to e lek try czn a  re jestrow ała  to), nie 
m ożna jed n ak  było jej uchw ycić fo tograficzn ie: była niew idzialna.

D r. Osty zgłosił o tych  dośw iadczeniach w „R evue M etaps.“ 
z 1932 r. rozpraw ę p. t. „N ieznane działania ducha na  m a te rję“ 
i tw ierdzi, że znalazł „now ą m etodę badania  t. zw. energ ji m edju- 
m icznej w fazie m aterja lizac ji n iew idzialnej“ . Zaznaczam y tu  je d ­
nak , że fa k t w ystępow ania n i e w i d z i a l n e j  jak iejś substancji 
został już p rzez O chorow icza („prom ienie  sztyw ne“ ) o d k ry ty  
i stw ierdzony.

Ja k  już w spom nieliśm y, siła m ed jalna u  b rac i Schneidrów  po ­
częła w cześnie zanikać. Ju ż  w P ary żu  1930 r. R ud i daw ał O sty’em u 
b. słabe objaw y. Dziś obaj b rac ia  s trac ili już, zdaje się, zupełnie 
m edja lne  zdolności.

IN N E  W Y B ITN E FIZY CZN E M E D JA  W SPÓŁCZESNE.

Szczupłe rozm iary  te j książk i każą nam  poprzestać  już tylko 
na  w ym ienieniu nazw isk innych najw ybitn iejszych  —  nielicznych —  
w spółczesnych m edjów  f i z y c z n y c h .

W  G racu  pan i S i 1 b e r  t  (nie zawodowe m edjum ) zasłynęła 
jak o  m edjum  telek inetyczne. U K ord o n a  Y e r  y (art. m alarza ze 
S tyrji) stw ierdzono m. i. zjaw isko lew itacji. W  P rad ze  dr. Simsa 
eksperym entow ał w o sta tn ich  trzech  la tach  z silnem  m edjum  pod 
pseud . „W  o 1 f “ . W  A m eryce pan i M a r g e r y  (M argery Cran- 
don, żona lekarza) zyskała ogrom ny rozgłos —  i sta ła  się od la t 
dziesięciu osią zaw ziętych sporów  o realność zjaw isk, względnie 
o p rak ty k o w an ie  sztuczek. L ite ra tu ra  w spraw ie. M argery  rośnie 
zastraszająco , n ie  w nosi jed n ak  wiele nowego —  i spory  o a u ten ­
tyczność zjaw isk trw a ją  dalej po ro k  1935, n ie  tracąc  na gw ałtow ­
ności. (P a trz  także  tom  II  naszego w ydaw nictw a „Spirytyzm  
w spółczesny“ ).

t
N iezm iern ie  sensacyjne re lac je  nadchodziły  w o sta tn ich  kił ku 

la tach  z B razylji i z N. Jo rk u  o M i r a b e l l i  m , m ed jum  tel. ki-
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netycznem  i m aterja lizacyjiiem , k tó re  p ro d u k u je  zjawy podobno 
w pełnem  św ietle dnia. M edjum  to jed n ak  dotychczas nie poddało  
się ściśle naukow ej k o n tro li, i —  ̂ w kw estji owych niesłychanie 
sensacyjnych m aterja lizacy j —  b ra k  nam  jeszcze re lac ji ze strony  
dośw iadczonych badaczy. N atom iast po tężne  te lek inetyczne objaw y 
zostały u  M irabellego dość ściśle stw ierdzone.

W A m eryce jeszcze k ilkoro  m edjów  p ro d u k u je  podobno zja­
w iska m aterja lizacy jne . A le są to  m edja  sp iry tystyczne *), w ystę­
pu jące  ty lko w kó łkach  sp iry tystycznych , k tó re  nie seansują w ce­
lach naukow ych i w w arunkach  ścisłej kon tro li.

*) W spom inam y o nich w tom ie II naszego wydawnictwa „Spirytyzm  współ­
czesny“ .



V.

Medjumizm psychiczny.
Telepatia i jasnowidzenie. Twórczość autom atyczna. Psychograio- 

logja. Różdżkarstwo. W ielcy jasnow idze współcześni.

D o ś w ia d c z e n ie  z i e l e p a i ą  e s ir a d o w y m .
„On cro it avoir to u t expliqué quand on 

a d it té lépath ie . Mais on n’ rien  expliqué du 
to u t“ .

„Sądzi się, że wszystko zostalo wytloma- 
czone, gdy się pow iedziało: te lep a tia . A le nie 
wytlom aczyło się zgoła niczego“ .

Ch. R ichet „T ra ité  de M étapsychique“ (str. 76).

P ierw sze dośw iadczenie te lepatyczne w klasycznej form ie, 
k tó re  było dla m nie osobiście exp erim en tů m  crucis, n iezb itym  do­
w odem , —  udało  m i się p rzeprow adzić  za m łodu  zupełn ie  p rzy p ad ­
kow o. W spom nę o niem  obszerniej n ie  p rzez sam sen tym ent dla 
dośw iadczeń m łodości, ale dlatego, że dośw iadczenie to  jest ty p o ­
we, a realności jego kw estjonow ać n ie  sposób.

D aw no to  było. —  Jeszcze w p a rk u  K rakow skim  w K rakow ie 
sta ła  w ielka drew niana  buda, w k tó re j odbyw ały się p rzedstaw ie­
n ia  kabare tow e. Jednego  razu  zapow iedziany był tam  w ystęp te le ­
p a ty  Belliniego.

Z dwom a znajom ym i udałem  się na to  przedstaw ien ie  i zasie­
dliśm y w jedne j z lóż, k tó re  okalały  w idow nię. Ś rodek  sali zasta­
w iony był sto likam i, p rzy  k tó ry ch  siedzieli w idzow ie, pop ija jąc  
piw o.

B ellini był jednym  z tych  estradow ych te lepatów , jak ich  dziś
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nam nożyło się bez liku . A le wówczas —  30 la t tem u —  w ystępy 
h ipnotyzerów , m agnetyzerów , te lepatów  etc. należały  do rzadkości.

W iadom o, że p ro d u k u jący  się dziś na  e strad ach  „ te lep aci“ , 
„ fak irzy “ , „p ro feso row ie  ta jem nej w iedzy“ , „d o k to rzy  szkół indy j­
sk ich“ —  są p rzew ażnie k u g l a r z a m i - h y p n o t y z e r a m i ,  
k tó rzy  p ro d u k u ją  sztuczki „kum berlandyzm u“ i p ró b u ją  suggestją 
oddziaływ ać na naiw nych widzów. Z m etapsych iką  p ro d u k c je  ich, 
poprzedzane  zwykle przem ów ieniam i pseudouczonem i, m ają  rzad ­
ko k iedy  coś wspólnego.

A le B ellini był nap raw dę te lepatą .
I  on zaczął od dośw iadczeń à la C um berland.
Z apraszał k ilk a  osób na  estradę . Osoby te  jedna  po drugiej 

obm yślały jak ieś zadanie, on chw ytał je  m ocno za d łoń w przegu­
bie, poczem  w ykonyw ał obm yślone zadanie, t. j. w yszukiw ał u k ry te  
p rzedm io ty  i t. d.

P ro d u k c je  tego ro d za ju  polegają na w yczuw aniu d r g a ń  
m i ę ś n i o w y c h  u w r a ż l i w y c h  o s ó b ,  są ted y  n a tu ry  f i­
zjologicznej, a z is to tn ą  te lep a tją  zazwyczaj n ie  m ają  n ic w spólnego. 
(Ale czasem  przejaw ia  się i tam  czynnik  t  e 1 e p a t  j i). Byłem  
w rzędzie trzech  osób, k tó re  na  w ezw anie Belliniego zgłosiły się 
na e strad ę  do dośw iadczeń.

O bserw ow ałem  go dok ładnie . W ysoki, chudy m ężczyzna o in te ­
ligen tnym  w yrazie tw arzy , B ellini spraw iał osobliw e w rażenie. Gdy 
m iał p rzystąp ić  do eksperym en tu , u derza ł się silnie d łon ią w czoło 
i zapadał napraw dę w „ tra n s“ ; b lad ł, zam ykał oczy, na  czoło wy­
stępow ały m u g rube k ro p le  po tu , i ciało przeb iegało  drżenie. 
Z zam knię tem i oczam i chw ytał swego p a r tn e ra  za ręk ę  i n iesły­
chanie szybko w ykonyw ał obm yślone zadanie, schodząc ze sceny 
i poruszając  się w śród publiczności, z zam kniętem i wciąż oczam i.

B yłem  drugim  z rzędu , z k tó ry m  Bellini eksperym entow ał. 
N ie pom nę już, jak ie  zadanie m u obm yśliłem , pam iętam  ty lko , że 
w ykonał je  nadzw yczaj szybko i na końcu  pow iedział m i z uzna­
niem : „Sie k ö nnen  gu t d en k en “ .

Nic dziwnego. B yłem  sam dobrym  h ipno tyzerem  i m agnety- 
zerem .

Pow róciłem  do loży, do swoich tow arzyszów , a Bellini tym cza­
sem na środku  sali zaczął eksperym entow ać z trzec ią  osobą, z ja ­
kim ś m łodym  człow iekiem .

Ja  w tedy w loży odezw ałem  się do kolegów :
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—• W iecie, ten  B eliini napraw dę p racu je  w stan ie  som nam ­
bulicznym . Ja  m oże jestem  z nim  jeszcze w „ rap o rc ie“ . Spróbuję 
działać na niego w dalszym  ciągu na odległość. Obm yślcie p ręd k o  
jak ieś zadanie dla niego!

Tow arzysz m ój pom yślał chwilę i rzek ł:
—  N iech p rzy jdzie  tu  do nas, n iech  w yjm ie pap ieros z leżą­

cej pap ierośn icy  i włoży ci go do ust.
Począłem  w drodze sugestji m yślowej przyw oływ ać Belliniego 

do loży.
S tał on w śro d k u  sali, odw rócony ty łem  do nas, i już trzym ał 

za ręk ę  owego m łodzieńca, z k tó ry m  eksperym entow ał.

A le nie m ógł z nim  dokończyć eksperym entu! W idzieliśm y, że 
zaczął się m ieszać, iry tow ać, w reszcie k rzy k n ą ł na swego p a r tn e ra : 
„Sie können  n ich t denken!... E tw as s tö rt m ich“ ...

Zaczem  puścił jego ręk ę  —  i b lady, z z a m k n i ę t e  m  і 
o c z y m a ,  p rzew raca jąc  po d rodze  sto łk i, puścił się biegiem  
w k ie ru n k u  m ojej loży, oddalonej conajm niej o 10 m etrów  od n ie ­
go, w spiął się na  p a ra p e t, p rzy trzy m u jąc  się jed n ą  ręk ą , a drugą 
w yjął z pap ierośn icy  pap ieros i w etkną ł m i go do ust (zrzucając 
m i n ieste ty  p rzy  te j sposobności tak że  i szkła z nosa!), poezem  
ta k  szybko jak  przybiegł, pow rócił do swego zdum ionego p a r tn e ra  
w śro d k u  sali, m ów iąc: „ Ich  k an n  n ich ts  m eh r m achen. —• —  Ich 
b in  g e s tö rt“ .

D ośw iadczenie to je s t n i e z b i t y m  d o w o d e m  i s t n i e ­
n i a  t e l e p a t y c z n e g o  w p ł y w u .  Byłem  z B ełlinim  w „ ra ­
p o rc ie“ , bo eksperym entow ałem  z n im  p rzed  chwilą, s tąd  m oja 
s u g e s t j a  m y ś l o w a  z o d l e g ł o ś c i  na niego silnie od ­
działała. O ddziałała m im o, iż B ellin i za ję ty  był już innym  ekspe­
rym entem . Odległość, dzieląca m nie od B ellin i’ego w ynosiła, jak  
zaznaczyłem , najm nie j 10 m etrów , a sta ł do m nie tyłem , ta k  że n ie ­
m a mowy o jak im ś m im ow olnym  znaku  z m ej strony , k tó ry b y  B el­
lini mógł był zauważyć.

Po p rzedstaw ien iu  zaprosiłem  B ellini’ego na ko lację . Ale ty lko 
ja  jad łem  kolację , bo on spożył jedno  ja jk o  na m iękko. P ro d u k c je  
ta k  go w yczerpyw ały, że nie jada ł w ieczorem .

O pow iadał m i o sobie ciekaw e rzeczy.
Był dzieckiem  cyrku . W  la tach  m łodzieńczych zaczął w ystę­

pow ać jako  pogrom ca zw ierząt z dużym  sukcesem . W  późniejszych
ła tach  porzucił ten  zawód, bo zbudziły  się w nim  nagle zdolności
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r a c  li m i s t r z o w s k i e  i p rodukow ał się jako  rachm istrz  w ro ­
dzaju  Inaudkego. N agle jed n ak  u trac i! zupełn ie  te  zdolności, n a to ­
m iast odkry l w sobie w r a ż l i w o ś ć  t e l e p a t y c z n ą .

B ellini byl napraw dę jed n o stk ą  o zdolnościach p a r a n o r ­
m a l n y c h .  W  p rod u k c jach  jego nie było sztuczek, nie było 
oszustwa.

Czy go badano  naukow o, nie słyszałem . Czasy ówczesne nie 
sprzy jały  tem u. Szczególniej w ówczesnych N iem czech p ro feso r 
u n iw ersy te tu  p ropozycję  zajęcia się jakąś te lep a tją  uw ażałby za 
osobistą obrazę.

Co się stalo  z Bełlinim , nie wiem. W iadom o m i ty lko, że zdo­
był w ielki rozgłos i że m iał k ilk u  naśladow ców , k tó rzy  później 
p rzy b ra li tak że  nazw isko B ellini. U m arł podobno w obłąkaniu , 
z czego jed n ak  n ie  należy  w nioskow ać, że posiadanie zdolności te ­
lepatycznych  grozi chorobą um ysłow ą.

Z A G A D N IE N IE  M ECH A N IZM U  T E L E P A T JL  
A nalogja z rad joem isją  je s t fałszywa.

„Praw ie  cała m etapsychika subjektyw na da­
je  się sprow adzić do jednego zjawiska, k tó re  
m agnetyzerzy, będzie tem u  wiek, nazywali 
j a s n o w i d z e n i e m  (lucidité ou c lairvoyan­
ce), a k tó re  nazywać zwykliśmy teraz  (z pew- 
nem i odcieniam i w sensie) t e l e p a t j ą ,  a k tó ­
re  ja  proponow ałbym  nazywać k r y p t  e s t  e- 
z j ą. —  M yers użył określen ia  telestezja . K ryp- 
tes tezja  w skazuje, że istn ie je  wrażliwość u ta ­
jona i percepcja , k tó re j m echanizm  jest n iezna­
ny i k tó re j m ożem y poznawać ty lko sku tk i.

T e l e p a t  j a  jes t ty lko  specjalnym  wy­
padkiem  j a s n o w i d z e n i  a“ .

K aro l R iebet, „T ra ité  de M etapsychique'1.
„U żyjem y tu  słowa: j a s n o w i d z e n i e .  

M niejsza jednak  o określenie, jak iem  ozdabia­
my to zjaw isko: s u g e s t j a  m y ś l o w a ,
c z y t a n i e  m y ś l i ,  t e l e p a t j a ,  d r u ­
g i  w z r o k ,  s z ó s t y  z m y s ł ,  k r y p t  e- 
s t e z j a ,  m e t a g n o m j a ,  chodzi zawsze 
o jeden  fak t niezrozum iały i niezwykły. D oko­
nywa się p o z n a n i e  r z e c z y ,  k tó ry ch  ża­
den z norm alnych zmysłów ujaw nić nam  nie 
zdołał“ .

K aro l R ichet, „L ucid ité  e t p ro b ab ilité“ 
(„R evue M etaps.“  1934, zeszyt 4).

Zjaw iska „czy tan ia  m yśli“ , „p rzesy łan ia  m yśli“ , „sugestji m y­
ślow ej“ , „ te le p a tji“ , „drugiego w zroku“ , „ jasnow idzen ia“ znali już
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dobrze  starzy  m a g n e t y z e r o w i e  (M esm er, Puysegur, du  Po- 
te t) —  i obejm ow ali je  nazw ą „ lu c id ité“ , „c la irvoyance“ , „doub le  
vue“ , second sight, H ellsehen). T erm in  „ t  e 1 e p a t  j a“  pochodzi 
od F r. M yers’a (z ro k u  1883). R iche t p ro p o n u je  te rm in  „k  r  y p- 
t  e s t  e z j a“ , obejm ując nim  wszelakiego ro d za ju  zjaw iska „ jasn o ­
w idzenia“ ; „ te le p a tja “ je s t ty lko  specjalnym  w ypadkiem  „jasn o ­
w idzenia“  (lucidité).

P o jęc ie  „ k ry p te s tez ji“ , wywodzi R ichet, n ie  m ieści w sobie 
ż a d n e j  t e o r  j i. To ty lko n a z w a ,  to  ty lko  słowo, k tó re  
stw ierdza, że „ il y a en nous une facu lté  de connaissance, qui d if­
fè re  absolum ent de nos facu ltés de connaissance sensorielles com ­
m unes“ (że „człow iek posiada zdolność poznania różną zupełn ie  od 
pospolitych  zdolności poznania drogą znanych zm ysłów “). „K ryp- 
te s tez ja“ w skazuje, że is tn ie je  w człow ieku w rażliw ość u ta jo n a  (sen­
sib ilité  cachée), zdolność do percepc ji, k t ó r e j  m e c h a n i z m u  
n i e  z n a m y  i k tó re j ty lko  sk u tk i stw ierdzić możem y.

N ie b rak ło  jednakże  usiłow ań w k ie ru n k u  w yjaśnienia tele- 
p a tji na znanej d rodze fizykalnej.

N ie będziem y zatrzym yw ali się p rzy  „F lü s te rth e o rie “ duńczy- 
ków  d ra  H ansena i p ro f, d ra  L ebm ana, k tó rzy  tłum aczyli te lep a tję  
„m im ow olnym  szep tem “ ek sp ery m en ta to ra  (i eksperym entow ali 
p rzy  pom ocy dw u zw ierciadeł w klęsłych). To tłom aczenie te lep a tji 
panow ało  w urzędow ej nauce, zwłaszcza n iem ieckiej, p rzez k ilka  
dziesiątków  la t, stanow iąc jed en  z rażących  p rzykładów  uczonej 
nieścisłości i pow ierzchow ności.

W  ro k u  1930 K aro l K ra ll *) zadał sobie zresztą  tru d  pow tó­
rzen ia  tych  sław nych eksperym entów  —  i okazało się oczywiście, 
że jeśli ek sp e ry m en ta to r nie m ó w i ł  p ó ł g ł o s e m ,  re flek to ry  
n ie  pom agały i odbiorca nic n ie  słyszał! (H ansen i L ehm ann  p rzy ­
znają  zresztą  sam i, że „szep ta li“  w to k u  swoich dośw iadczeń).

Ja k  już w spom nieliśm y na w stępie, te lep a tja  od 20 lub  30 la t 
zyskała jed n ak  łaskę w oczach nauk i, a p rzynajm nie j nie spo ty k a­
m y się z kategorycznem  przeczeniem  jej m o ż l i w o ś c i ,  dlatego, 
że nauce w ydaje się m ożliw em  pom ieścić te lep a tję  w ram ach  dzi­
siejszej f i z y k i  p r o m i e n i o w a n i a .

B adaniem  te lep a tji, uw ażanej za w i b r a c j ę ,  p łynącą z jed-

*)  K aro l K rall, zamożny, zm arły przed k ilk u  laty, badacz n iem iecki, stu- 
djow ał psychologię zw ierząt, ogłosił w r. 1912 książkę „D enkende T h ie re“  o ko ­
niach z E lberfelde.
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nego mózgii do drugiego, zajm ow ali się przedew szystkiem  uczeni 
z S. P . R. (Fr. P odm ore , H. Sidgwick i i.). W  r. 1887 szeroką t  e- 
o r j ę  e l e k t r o m a g n e t y c z n y c h  p r o m i e n i o w a ń  
m ó z g o w y c h ,  w yw ołujących zjaw iska te lep a tji, sform ułow ał 
O chorow icz w w ielkiem  swojem  dziele „D e la suggestion m en ta le“ . 
Dwa m ózgi, dw ie in te ligencje , kom uniku jące  się ze sobą bezpośred­
nio na  odległość —  to, w edług O chorow icza —  dwie s t a c j e  t e ­
l e f o n i c z n e  (rad ja  wówczas jeszcze n ie  znano). K om órk i ma- 
te r ji  m ózgowej, w to k u  p rocesu  m yślenia, doznają zm ian m echanicz­
nych, chem icznych i term icznych , połączonych z p r o m i e n i o ­
w a n i e m  e l e k t r y c z n e  m . Fale e lek tryczne p łyną w dal 
i —  jeżeli n a tra fią  na d rugi m ózg (w specjalnych w arunkach!), wy­
w ołają w nim , na zasadzie p raw a odw rotności, podobne zm iany f i­
zykalne w kom órkach , a te  zm iany wywołają skolei odpow iednie 
w r a ż e n i e  czy m y ś l .

T aka była teo rja  fizykalna O chorow icza. A gdy w ynaleziono 
r  a d j o, analogja m iędzy kom unikacją  r a d j o w ą  a t e l e p a ­
t y c z n ą  —  zdaw ała się n ie  ulegać w ątpliw ości. Dwa mózgi —  to 
dwie stacje r  a d j o w e.

W ydaw ało się to  b. p ro s te  i jasne —  i te lep a tję  uw ażano za 
w ytłom aczoną. N ieste ty  analogja m iędzy kom unikacją  t e l e p a ­
t y c z n ą  a kom unikacją  r a d j o w ą  —  jest pozorna  i fałszywa.

Zdajm y sobie spraw ę ze sposobów, jak im i człow iek z człow ie­
kiem  porozum iew a się norm aln ie .

N orm alna k om un ikacja  odbyw a się za pom ocą m  o w y  lub 
p i s m a .  *

Porozum ien ie  się w drodze m owy jest porozum ieniem  się za 
pom ocą s ł u c h o w y c h  z n a k ó w  u m o w n y c h ;  pism o zaś 
i d ru k  służą do porozum iew ania  się za pom ocą um ow nych znaków  
w z r o k o w y c h .

Jakże  ta  kom unikacja  się odbyw a?
P rzypuśćm y, że chcę drugiem u człow iekow i zakom unikow ać 

w yobrażenie „ lasu“ . Czynię to  w te n  sposób, że nap rzó d  sam  wy­
tw arzam  sobie w um yśle w y o b r a ż e n i e  l a s u ,  po tem  p rzy ­
pom inam  sobie z n a k  d ź w i ę k o w y ,  służący na określen ie  te ­
goż w yobrażenia, czyli p rzypom inam  sobie słowo „1 a s“ , a w re­
szcie u z e w n ę t r z n i a m  to  w yobrażenie, w zględnie ten  znak 
dźwiękowy, w ypow iadając głośno słowo „las“ . Pom yślane, a więc 
n i e m a t e r j a l n e  słowo (odpow iadające po jęciu  n iem aterja l-



127

nem u) uzew nętrzn iam  m a t e r j a l n i e ;  w ytw arzam  dzięki p łu ­
com, k r ta n i i ustom  d ź w i ę k i ,  a te  dźw ięki w yw ołują w i b r a ­
c j e  p o w i e t r z a ,  k tó re  docierają  do ucha słuchacza. Słuchacz 
swoim n arządem  słuchow ym  odb iera  te  m a te rja ln e  w ibracje , po- 
czem  uśw iadam ia sobie ich z n a c z e n i e  —  czyli p rze rab ia  je  
w um yśle w pojęcie albo w yobrażenie lasu. N atu ra ln ie  następ u je  
to  ty lko  w tedy, gdy słuchacz je s t Po lak iem , a p rzynajm niej zna ję ­
zyk polski, a zatem  wie, co ten  dźwiękow y znak oznaczał. Jeśłi słu­
chacz n ie  um ie po polsku, m ógłbym  sto razy  pow tarzać  słowo „las“ , 
a w um yśle słuchacza n ie  zrodzi się w cale w yobrażenie lasu. P rz e ­
ślę słuchaczow i d ź w i ę k ,  ale n ie  prześlę m u swej m y ś l i .

P rzy  te leg rafji i te le fo n ji bez d ru tu  (radjo) zachodzą podobne 
procesy.

Chcąc radjosłuchaczow i zakom unikow ać słowo „las“ , w ypo­
w iadam  je p rzed  m ikrofonem . M em brana m ik ro fo n u  drga, a d rga­
n ia  te  w ytw arzają  w ibracje  e lek tryczne, k tó re  (wzm ocnione i zm o­
dulow ane) p łyną w p rzestrzeń  —  i docierają  do m agnesu głośnika. 
M agnes przyciąga m em branę w głośniku, m em brana  skołei rów nież 
d rga i w ytw arza fa le  pow ietrzne —  i rad josłuchacz słyszy dźw ięki, 
słyszy słowo „las“ .

R ad jo n ad a jn ik  p rze rab ia  d rgania  (fale) pow ietrza na drgania 
e lek tro-m agnetyczne —  rad jo o d b io rn ik  na odw rót p rze rab ia  fale 
e lek tryczne na dźwięki. P rzy  t e l e w i z j i  t. j. p rzy  radjow em  n a ­
daw aniu jakiegoś obrazu  np. obrazu  lasu  —  n ad a jn ik  telew izyjny 
rozk łada  obraz na  d robne cząstk i o różnej w artości św ietlnej i wy­
syła w p rzestrzeń  fale  e lek tryczne, k tó re  na  ek ran ie  odb io rn ika  
w ytw arzają  różne sm ugi św ietlne, a tysiące tych  jasnych  i ciem ­
nych smug łączy się w obraz.

Zawsze w rad jo  r o z k ł a d a m y  d ź w i ę k ,  względnie 
o b r a z ,  na części —  i p r z e r a b i a m y  odnośne w artości 
dźw iękow e, w zględnie św ietlne —  na o d p o w i e d n i e  f a l e  
e l e k t r y c z n e .

P rzy jrzy jm y  się te raz  kom unikacji te lepatycznej. O to p ragnę 
m ojem u m niej lub  więcej oddalonem u „m ed jum “ przesłać  w y o b ra ­
żenie l a s u .  Zw olennicy h ipo tezy  r a d j o e m i s j i  m ó z g o ­
w e j  tw ierdzą (słusznie), że m ojem u m yśleniu  o lesie tow arzyszą 
różne zm iany w substancji m ózgowej (m echaniczne, chem iczne, 
term iczne , e lek tryczne). Mózg w yprom ienia fale e lek tryczne, odpo­
w iadające przem ianom  m a te rji p rzy  w yobrażaniu  sobie przeze m nie
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l a s u  —  a te  fa le  p lyna do drugiego m ózgu i w ytw arzają  tam  („ p ra ­
wo odw rotności“ ) w yobrażenie, k tó re  chciałem  przesiać.

A le czy to  p raw da? Czy t a k i  je s t is to tn ie  p roces transm isji 
m yślowej ?

Że m ó z g  p r o m i e n i u j e ,  tem u  nie będziem y przeczyli. 
Czy jed n ak  energ ja  mózgowa starczy  do w ysyłania prom ien i na 
daleką odległość i czy wogóle m am y w m ózgu narządy  elek tryczne 
nadaw czo-odbiorcze? N ie w iem y tego, ale i tem u  n ie  chcem y 
w cale przeczyć.

S tokroć jed n ak  w ażniejsza jest kw estja , czy to  e lek tryczne 
prom ieniow anie m ózgowe m oże odpow iadać w y o b r a ż e n i u  
1 a s u? Czy m oże nieść to  w yobrażenie na swych falach? Czy ma- 
te rja ln e  drgania m ogą odpow iadać grze m yśli? O braz n iem aterja l- 
ny „ lasu“ jak i m am  w m yśli, je s t bardzo s k o m p l i k o w a n y ,  
a m yślę go jako  c a ł o ś ć ,  n i e  r o z k ł a d a m  g o  m e c h a ­
n i c z n i e  n a  c z ę ś c i ,  jak  to  czyni ap a ra t telew izyjny z m ate- 
rja lnym  obrazem .

N ie dość na  tem . Z jaw iska t e l e p a t j i  n ie  różnią się p rze ­
cie zasadniczo od zjaw isk „ j a s n o w i d z e n i  a“ . Z jaw iska te le ­
patyczne są zjaw iskam i p o z n a n i a  p o z a z m y s ł o w e g o ,  
zjaw iskam i „m etagnom ji“ czy „ k ry p te s tez ji“ .

Spotykam y się co p raw da w książkach  często z w ielce skom ­
plikow aną k lasyfikacją  zjaw isk k ry p testez ji:

„Sugestja  m yślow a“ m a być czemś rożnem  od „czy tan ia  m y­
śli“ , rożnem  od „ te le p a tji“ , rożnem  zupełn ie  od „jasnow idzenia“  
w czasie i p rzestrzen i, rożnem  od „ k ry p to sk o p ji“ . Bo w w ypad­
k ach  „sugestji“ i „ te le p a tji“ m am y do czynienia z kom unikacją  
m iędzy d w o m a  m ó z g a m i ;  w w ypadkach  „jasnow idzen ia“ 
i „ k ry p to sk o p ji“ chodzi o stosunek  m ózgu (względnie psychiki) do 
jakiegoś p rzedm io tu .

To praw da. A le py tam y, czy te  zjaw iska r ó ż n i ą  s i ę  m ię­
dzy sobą z a s a d n i c z o ?  P rzec ie  w szystkie te  zjaw iska m ają 
jedną w s p ó l n ą  c e c h ę :  są z j a w i s k a m i  p o z n a n i a
p o z a z m y s ł o w e g o .

M usimy je  tedy  rozw ażać w s p ó l n i e ,  m usim y je  tłom aczyć 
jakąś o b s z e r n ą  h y p o t é z  ą, k tó ra b y  w s z y s t  к  ie te  z ja­
wiska objęła.

T aką jed n ak  h ipo tezą  żadną m iarą  nie m oże być t e o r  j a 
e l e k t r y c z n e g o  p r o m i e n i o w a n i a  m ó z g o w e g o .  
Je s t to  bardzo w ą s k a  h ipoteza!
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Rozważm y n iek tó re  zjaw iska:
Gdy O s s o w i e c k i  odczytu je  treść  k a r tk i, zm iętej w k u lkę  

i  um ieszczonej w ru rc e  ołow ianej: cóż tu  w łaściw ie p r o m i e ­
n i u j  e? Jeśli Ossowiecki w idzi p rzy tem  pokój, w k tó ry m  n ap i­
sana została owa k a r tk a , i określa godzinę, o k tó re j się to  stało , 
jak ież  to  odeb ra ł on „p rom ien ie  e lek trom agnetyczne“ ?

A różdżkarz np. ów głośny dziś ks. M e r  m  e t, k tó ry  nie 
ud a je  się na te ren , lecz w ahadełko swoje przesuw a nad  m apą, lub , 
szukając zwłok o fiary , b ierze  do ręk i skraw ek u b ran ia  te jże  ofia­
ry , jakiem ż k ie ru je  się on „prom ieniow aniem  e lek trycznem “ ? 
A S c h e r m a n n ,  k tó ry  z pism a w yczytuje (czasem) przeszłość 
lub  przyszłość piszącego, czy reagu je  na e lek tryczne p rom ien io ­
w anie a tram en tu ?

W tych  w szystkich w ypadkach  jest rzeczą jasną, że p ro m ie­
niow anie e lek tro-m agnetyczne n ie m oże odgryw ać roli. T u  niem a 
m ow y o jak ie jś  „ rad joem isji m ózgu“ .

A teo rja , k tó ra  w yjaśnia ty lko  część d robną  zjaw isk, a nie 
n ad a je  się zupełnie do w yjaśnienia d rug iej, w iększej części zjaw isk 
te j sam ej n a tu ry , tak a  teo rja  n ie  je s t n ic  w arta .

P o p u la rn a  h ipo teza  „rad jo em isji m ózgow ej“  jest echem  m od­
nej w daw niejszej psychologji te o rji „ p a r a l e l i z m u  p s y -  
c h o f i z y c z n e g  o“ , m ianow icie teo rji, w edług k tó re j zm iany 
f i z y k a l n e  w substancji m ózgowej a m y ś l  —  są j e d n e m  
i t e m  s a m e m ,  a ty lko  dwom a różnem i a s p e k t a m i  t e g o  
s a m e g o  z j a w i s k a .  K ażdej sw oistej zm ianie w kom órkach  
m ózgow ych tow arzyszy myśl czy uczucie —  i naodw ró t: każdej m y­
śli czy uczuciu  odpow iada specjalny u k ład  kom órek  m ózgowych, 
odpow iadają  specyficzne zm iany chem iczne i (oczywiście) e lek ­
tryczne.

N iek tó rym  uczonym  zdaw ało się (i m oże jeszcze się zdaje), że 
gdybyśm y w ynaleźli ap ara ty , k tó reb y  um ożliw iły p rześw ietlan ie 
czaszki i dok ładną obserw ację zm ian m echanicznych, chem icznych, 
e lek trycznych , zachodzących w m ózgu podczas m yślenia i czucia, 
to  bylibyśm y też zdolni określić  za każdym  razem , co odnośny czło­
w iek m yśli i czuje. T a daw niejsza psychologja była, w g runcie  rze ­
czy, psychologią o p a rtą  n a  m a t e r j a l i s t y c z n y m  p o g l ą ­
d z i e  n a  ś w i a t .  D la n iej m yśl i d rgan ie  kom órek  m ózgowych 
było jednem  i tem  sam em . Do zjaw isk p s y c h i c z n y c h  psy­
chologja ta  stosow ała p r a w a  m e c h a n i c z n e .  Dziś jednak

M edjum izm  w spó łczesny . 9
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przew ażna część psychologów  odżegnyw a się już od teo rji p a r a ­
l e l i z m u  p s y c h o f i z y c z n e g o .  W  każdym  razie  wszyscy 
pow ażni m etapsychologow ie zdają sobie dziś w pełn i spraw ę, że 
zjaw isk psychicznych m e c h a n i c z n i e  tłum aczyć nie m ożna *).

*
* *

Ale na m iły  Bóg, p rzecie  działa w tych  zjaw iskach jakaś 
, e n  e r  g j a? P rzec ie  są sku tk iem  jak ie jś  p r z y c z y n y ?

N iew ątpliw ie. Tylko n ie  znam y jeszcze m echanizm u tych  psy­
chicznych zjaw isk, n ie  znam y jeszcze ich przyczyny.

R iche t m ówi o „szóstym  zm yśle“ —  i pow iada: „ tłom aczę te  
z jaw iska k ry p te s tez ji h ipo tezą  X, t. j. h ipo tezą, k tó re j n ie  znam “ .

To są uczciw e słowa naukow ca. Pow iada on p o p ro stu : „n ie  
w iem “ , a n ie  używa szum nych słów jak  „rad joem isja  m ózgu“ , ,R a­
d iestez ja“ (szczególnie rożdżkarze  lubią praw ić o „ rad ie s tez ji“  
czyli „w yczuw aniu prom ien iow ań“), k tó re  to  słowa k ry ją  w sobie 
z a ł o ż e n i a  h i p o t e t y c z n e  b ł ę d n e ,  w zględnie niew y­
starczające .

Oczywiście uw agi powyższe bynajm niej nie zm ierzają  do wy­
kazania , że bad an ie  p r o m i e n i  m ó z g o w y c h  je s t n iepo­
trzebne. P rzeciw nie! B adan ia  te , k tó re  dziś p row adzi p rzede- 
w szystkiem  p ro f. C a z z a m a l l i  w M edjolanie, m ogą przynieść 
w ażne w yniki.

*
*  *

R easum ując poglądy, głoszone p rzez najnow szych badaczy  za­
gadnień  t e l e p a t j i  i j a s n o w i d z e n i a ,  stw ierdzam y że 
istn ie ją  t r z y  t e o r j e :

Spiry tyści tłum aczą te lep a tję  i jasnow idzenie pośredn ictw em  
d u c h ó w  z m a r ł y c h .

D ruga teo rja  je s t o p a rta  na  założeniach f i z y k a l n y c h  
i tłum aczy te lep a tję  w ibracjam i, p r o m i e n i o w a n i e m  
e l e k t r o  m a g n e t y c z n e m ,  analogicznem  do prom ien iow ań  
r a d  j o w y c h ;  mózg je s t s tacją  nadaw czo-odbiorczą. T a te o r ja

*) Porów naj w tom ie I I  w ydawnictwa: „Spirytyzm  współczesny“  —  dysku­
sję, jak ą  na tem at psychofizycznego paralelizm u przeprow adzili R ichet, dr. Ge- 
ley, Lodge i Bozzano (Rozdział: „W ielki tu rn ie j sp irytystyczny“ ).
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m a najliczniejszych zw olenników . Je j naukow ym  pion ierem  był 
O chorow icz.

T rzecią  teo rją  je s t t e o r j a  p s y c h i s t y c z n a ,  k tó re j 
zw olennicy w ykazują, że procesy p o z n a n i a  p a r a n o r m a l ­
n e g o  ż a d n ą  m i a r ą  n i e  d a d z ą  s i ę  u j ą ć  w r a m y  
m  e c h  a n  i s t  y c z n  o - f  i z у к  a 1 n  e. P rzedstaw icie lam i teo rji 
psychistycznej są we F ran c ji d r. Geley, dr. O s ty * ); w N iem czech 
d r. T ischner, p ro f. d r. H ans D riesch ; w A nglji F r. M yers, sir W il­
liam  B a rre tt  **), O liver Lodge i w. і. ***).

*) Dr. Eugène Osty: „L ucidité  e t in tu ition“ (Paris 1914); „La connaissance 
supranorm ale“ (1923).

**) Sir W illiam  B a rre tt  (1844— 1925), p ro feso r fizyki w Royal College 
w Dublinie, członek K ról. A kad. N auk, wsławiony pracam i odkryw czem i w dzie­
dzinie m eta lu rg ji (za k tó re  otrzym ał ty tu ł szlachecki), jeden z pierwszych n a ­
ukowych badaczy zjaw isk psychicznych, założyciel S. P . R. —  już w liście do „Ti- 
m es’a“  20 grudnia 1882 r. oświadczył, że zjaw isk te lep a tji (przenoszenia myśli) 
n ie m ożna uważać za zjaw iska transm isji fizycznej w przestrzen i, lecz są one 
procesem  c z y s t o  psychicznym.

***) W spom nieć należy o dwu najnow szych pracach  u n i w e r s y t e c k i c h  
z te j dziedziny. W r. 1934 pro feso r psychologji w D uke U niversity , w D urham  
w Columbji, R hine, ogłosił książkę „E xtrasenso ry  p e rcep tion46, na zasadzie do­
świadczeń, przeprow adzonych w psychol. pracow ni tegoż un iw ersy tetu . O książ­
ce te j pisze sławny psycholog p ro feso r W. Mac Dougall, że „stanow i ona cenny 
pierw szy owoc po lityk i n a tu ra lizac ji badań  psychicznych w un iw ersytetach 
i świadczy, że ta  po lityka jes t uzasadniona i owocna. Pokazu je  bowiem, że un i­
w ersy te t m oże dostarczyć w arunków , k tó re  znacznie ułatw ią pracę i zachęcą 
do upraw ian ia  tego tak  b. trudnego  działu nauki, a następnie  pokazuje, jak  
w ielk i pożytek un iw ersy tety  mogą wyciągnąć z takiego liberalnego rozszerze­
nia  z zakresu  swych b adań44. B adania prof. R hine’a w iodą do w niosku, że om a­
w iane zjaw iska są n a tu ry  psychicznej i niezależne są od organów fizjologicznych 
m ózgu i system u nerwowego. Po tym  względem  wyniki tych  badań  nie różnią 
się od poglądów, w yrażanych przez poprzednich  w ybitnych badaczy od F ry d e ­
ryka  M yersa aż do d ra  Osty.

W  lipcu 1935 r. docent un iw ersy tetu  w Bonn dr. B ender uznał na podsta­
w ie eksperym entów  z pewną stu d en tk ą  filozofji, dokonanych w pracow ni un i­
w ersy te tu , istn ienie „d er aussersinnlichen W ahrnehm ung44 (poznania pozazmy- 
słowego). R ozpraw a d ra  B endera  wywołała w Niem czech sensację, czego dowo­
dem  był a rty k u ł w form ie wywiadu w „V ölkischer B eobachter44 z 19 lipca 1935: 
„H ellschen u n te r  de r Lupe der W issenschaft44. —  D r B ender uważa, podobnie 
jak  p rof. R hine, że p roces jasnow idzenia (a także  proces te lepatji) przypisać 
należy (poza energetycznem i zw iązkam i przyczynowemi), s w o i s t e j  z d o l ­
n o ś c i  d u s z y  d o  d z i a ł a n i a  p o z a  o b r ę b e m  c i a ł a .

W reszcie wspomnim y tu  jeszcze o h ipo tezie  d ra  Sokołowskiego. Dr. T. So­
kołowski, b. prezes Tow. B adań Psych, w  W arszawie, w re feracie  na III  Międzyn. 
K ongresie badań  psychicznych w Paryżu  we w rześniu 1927 —  ogłoszonym 
w „C om pte R endu du  III  Congres In tern , de R eserches Psychiques44, Paris, In s ti­
tu t  M etaps. 1928 —  sform ułow ał własną teo rję : „ h y p o t e z ę  e k t o p l a -  
« t  y c z n ą44, k tó rą  p róbu je  w yjaśnić w ypadki „de la te lepath ie  sans con tact de 
p rox im ité44 te lep a tji bez k o n tak tu  z najbliższej odległości. W ychodząc z zało­
żen ia  Ochorowicza, że człowiek posiada „ c i a ł o  e t e r y c z n  e44, zdolne do 
w ydzielania się na zew nątrz i posługiwania się ek toplastyczną substancją, przy­
puszcza dr. Sokołowski, że: „percyp jen t, k tó ry  chce odebrać myśl agenta, wcho­
dzi z nim  w styczność zapom ocą e m a n a c y j  e k t o p l a s t y c z n y c h

Ó*
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Ale w szystkie teo rje  —  to ty lko  przypuszczenia.
M echanizm u p e r c e p c j i  t e l e p a t y c z n e j  i j a s n o ­

w i d z ą c e j  —  nie znam y jeszcze w cale. Tylko f a k t y  t e l e p  a- 
t j i  n i e  u l e g a j ą  d z i ś  ż a d n e j  w ą t p l i w o ś c i .  „II y a 
d ’au tres voies à la connaissance que les voies na tu re lles. C’est la 
n o tre  conclusion ferm e, aussi so lidem ent é tab lie  que les fa its  les 
p lus certa ins de la physique, de la chim ie e t de la m ath ém atiq u e“ . 
(„Istn ie ją  inne drogi poznania jak  drogi n a tu ra ln e . Je s t to  nasze 
silne p rzekonan ie , ug run tow ane ta k  solidnie, ja k  najpew niejsze 
fa k ty  fizyki, chem ji i m a tem aty k i“ . Ch. R ichet, „ T ra ité  de M eta- 
psych ique“ , s tr. 327).

AUTOM ATYZM  I TW ÓRCZOŚĆ M ED JALM A A UTOM ATYCZNA.

U wielu osób sensytyw nych przejaw ia się zdolność do a u t o ­
m a t y c z n e g o  b e z w i e d n e g o  p i s a n i a ,  m ó w i e n i a ,  
r y s o w a n i a  l ub m a l o w a n i a  i grania. Osoby te  znajdu ją  
się w tedy  zwykle w „ tra n s ie “ (czyli w stanie aktyw nej autohypnozy, 
w stan ie  podobnym  do som nam bulizm u), czasem  jed n ak  zdają się 
m ieć ty lko  lekko  przyćm ioną św iadom ość, a czasem  naw et byw ają 
zupełn ie  p rzy tom ne. W  każdym  razie  jed n ak  w ystępuje w n ich  
rozszczepienie osobowości. Świadom a ich jaźń  nie w ie, co m yśli 
i czyni p o d ś w i a d o m a  o s o b o w o ś ć ,  „sublim inal seif“ 
M yersa.

Z jaw iska autom atycznego m ów ienia i p isan ia  obserw ow ać m oż­
na bardzo  często na  s e a n s a c h  s p i r y t y s t y c z n y c h ;  
m edjum , przy  pom ocy sto lika, udziela odpow iedzi bezw iednie; sło­
wa p łyną m u z ust n ieraz  z dużą sw adą, ręk a  k reśli na  pap ierze  
bardzo  szybko kom un ikaty , k tó ry ch  treść  m edjum  jest zupełn ie  
obca.

N ie dziw, że m ed jum  tak że  uw aża się zw ykle za narzędzie  ob­
cych istności czyli duchów , a to  p rzekonan ie  podzielają  zazwyczaj 
uczestnicy seansu, zdum ieni bezw iednem i rew elacjam i, w k tó ry ch

i za ich  p o śre d n ic tw e m  odczuw a s ta n  a g e n ta “ . —  P rz y  te le p a t j i  n a  d a l e k ą  
o d l e g ł o ś ć  p rzy p u szc za  d r . S oko łow sk i, że  d z ie je  się to  za p o śre d n ic tw e m  
e k s k u rs ji  d w o j n  i к  a czyli c i a ł a  e t e r y c z n e g o .  —  W  w y p ad k ac h  
„p sy ch o sk o p ji“  ja k  np . c zy tan iu  l is tu  złożonego  w k ilk o ro  lu b  zw in ię teg o  w r u ­
lon , d r . S. ta k ż e  p rzy p u szc za  in te rw e n c ję  o rg a n u  te le p a ty c z n e g o , k tó ry  w n ik a  
do ś ro d k a  (i tu  d r. S. pow o łu je  się n a  e k s p e ry m e n t O chorow icza , k tó ry  u zyskał 
o d b ic ie  „ r ę k i  flu id y c zn e j“  S tasi T o m czyków ny  n a  f ilm ie  w łożonym  do b u te lk i , 
k tó r a  zo s ta ła  za tk a n a ).
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p rzejaw ia  się n ie idedy  t e l e p a t j a  i j a s n o w i d z e n i e .  
W  dom ow ych kó ikach  sp iry tystycznych  zapisuje się zwykle stosy 
p ap ie ru  k o m un ika tam i m edjalnem i, p rozą i w ierszem . D r. Hab- 
d an k  W atraszew ski (1853— 1929) ogłosił k ilk a  poczytnych ksią­
żek, w ypełnionych k o m un ika tam i m edjalnem i pań  D om ańskiej 
i Czernigiew iczow ej *).

N ie ulega w ątpliw ości, że w tych  kom u n ik a tach  „z zaśw iata“ 
głów ną ro lę odgryw a u t a j o n a  p a m i ę ć  (kryptom nezja) m e­
tí j um , oraz tendenc ja  u m ed jum  do d r a m a t y c z n e g o  u p l a ­
s t y c z n i a n i a  w yłaniających się w tórnych  osobowości. M edjum  
w tran sie  sta je  się często ak to rem , k tó ry  odgryw a z dużym  nieraz  
ta len tem  realistycznym  ro lę w yim aginow anych postaci, naśladu je  
ich  sposób m ów ienia, p isan ia  i wzięcia. T rans rozbudza też n ieraz 
w m edjum  drzem iące u ta jo n e  zdolności.

N aogól jed n ak  kom un ik a ty  m edjalne, owe rzekom o „zaśw ia­
tow e“ rew elacje, s to ją  na n iskim  poziom ie um ysłow ym , stanow ią 
p lody  banalnej frazeologji o m oralizu jącej tendenc ji, n ie p rzyno­
szą nic nowego, coby w ykraczało  poza obręb  pospolitości i szablonu. 
Czasem, u  m edjów  w ykształconych i in te ligen tnych , obserw ujem y 
przejaw y t w ó r c z o ś c i  is to tn ie  in te resu jącej, zw ykle naśladu ­
jące j, traw estu jącej znane lite rack ie  wzory. A le pow iem y za Riche- 
tem : „C ’est de la sp iritue lle  l i t té ra tu re ; ce n ’est pas de la litté ra tu re  
sp irite  —  si je  m e p erm ets  ce jeu  de m ots digne de l’ec ritu re  au to ­
m a tiq u e“ („T ra ité  de M etaps.“  s tr. 802).

Tw órczość m edjalna au tom atyczna w dziedzinie m alarstw a 
p rzedstaw ia  się czasem rów nież in teresu jąco . M alarze transow i jak  
np . M arjan  G r u ż e w s k i  w Polsce, L e s a g e (górnik  z zawodu) 
we F ran c ji, N i i s s ł e i n w  N iem czech, k tó ry  m alu je  n ie  pen- 
dzłem , lecz palcam i, i i. stanow ią ciekaw e p rzyk łady  fan taz ji bez­
w iednie p racu jącej, n iesam ow itej, a zabarw ionej sp iry tystycznie. 
Zaznaczyć jed n ak  należy, że p lastyka  m edjalna, jakko lw iek  n ie ­
raz  osobliw a, n ie  w ydała dotychczas ani jednego wielkiego dzieła, 
k tó re b y  dorów nało p racom  św iadom ych m istrzów . O brazy i dzi­
w aczne ry sunk i w ielu au tom atystów  p rzez swoje n ieskoordynow a­
n ie  przyw odzą często na m yśl p ro d u k ty  tw órczości ludzi chorych  
um ysłow o.

*) D r. F ra n c isz e k  H a b d a n k : „ K a r ta  z z a m k n ię te j k sięg i b y tu “  1919; „Z  t a ­
je m n y c h  dz ied z in  d u c h a “ , „Z  zaśw ia tó w “ 1923, „Ż y jem y “  i i. P a t r z  to m  I I  n a ­
szego w y d aw n ic tw a : „ S p iry ty z m  w sp ó łczesny“ ; ro zd z ia ł: „ A u to m a ty z m  i  o b ja ­
w ien ia  m e d ja ln e “ .
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„Z Indjí na planetę Marsa" — 
i „z planety Marsa do Ziemi Świętej"

P rzeżycia  H eleny  Sm ith, w izjonerk i i m ala rk i m edjalnej.

Z najciekaw szym i, praw dziw ie sensacyjnym i p ro d u k tam i f a n ­
t a z j i  m e d j a l n e j  i a u t o m a t y z m u  spo tykam y się u H  e- 
l e n y  S m i t h w  Genewie.

Z nakom ity  psycholog d r. F lournoy , p ro f. na un iw ersy tecie  
w Genewie ( f  1921) ogłosił w r . 1900 m istrzow skie, a głośne w świę­
cie stud jum  psychologiczne, p. t.: „Z In d ji na p lan e tę  M arsa“ *), 
pośw ięcone osobliw ym  przeżyciom , w izjom  i halucynacjom  panny  
H e l e n y  S m i t h ,  przedziw nego m edjum  inkarnacy jnego .

H eleny Sm ith (1861— 1929) praw dziw e nazw isko brzm iało : 
K atarzy n a  Eliza M iiller. U rodziła  się 9 g rudn ia  1861 r. w szanow a­
nej rodzin ie  m ałom ieszczańskiej w M artigny , w kan to n ie  W alij­
skim , w Szw ajcarji. O jciec, W ęgier z pochodzenia , był kupcem , 
p ro te s tan tem ; odznaczał się w ielk iem i zdolnościam i językow em i; 
m a tk a  była kato liczką , m iew ała rzadk ie  zresz tą  wizje, pozatem  n ie  
u jaw niała  w łaściwości m edjalnych. H elena od dziecięcych la t od­
znaczała się niezw ykłem  m arzycielstw em  i im aginacją , o raz in te li­
gencją żywą, ale m ało udyscyplinow aną. Do n auk i nie okazyw ała 
w iele chęci; skończyła ty lko  pierw szą klasę szkoły średn ie j, p rz e ­
padłszy przy  egzam inie, a rodzice n ie  zm uszali je j do kon tynuow a­
nia  studjów . W  w ieku la t 18 została  sprzedaw czynią w jednym  
z w ielkich m agazynów  genew skich —  i p rzez 21 la t zarab ia ła  w ten  
sposób na  swe u trzym anie . Ze sp iry tyzm em  zaznajom iła się po raz  
pierw szy w zim ie 1891 r., czy tając L eona D enis „A près la  m o r t“ , 
i poczęła seansować. N atychm iast u jaw niły  się je j w ielkie z d o l ­
n o ś c i  m e d j a l n e  zarów no w dziedzinie fizycznej (pukania , 
działanie m echaniczne na odległość), ja k  i n t e l e k t u a l n e j  
(przeczucia, p rzepow iednie  przyszłości, jasnow idzenie we w szela­
kiej postaci), k tó rem i zasłynęła w szczupłem  k ó łk u  sw oich p rzy ja ­
ciół spiry tystów  i teozofów . N ajw iększe w rażenie spraw iały  je j w i­
zje i halucynacje, k tó re  przeżyw ała w sposób d ram atyczny .

*) P ro f . F lo u rn o y  ogłosił m . i.: „D es In d es à la  p la n e te  M ars . E tu d e s  s u r  
un  cas de  so m nam bulism e avec  g lo sso la lie“  G enew a 1900. K s ią ż k a  t a  m ia ła  d o ­
ty ch czas cz te ry  w ydan ia . N iem ieck i p rz e k ła d  p. t . „ D ie  S eh e rin  von  G e n f“  w y­
szed ł w r . 1914. „N o u v e lle s  o b se rv a tio n s  su r  u n  cas d e  so m n am b u lism e a v ec  
g losso la lie“  1902. „ E sp r its  e t  m ed iu m s“  G enew a —  P a ry ż  1911.
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P ro f. F lournoy  poznał ją  w zim ie 1894 r. i odbyw ał z nią 
(wraz z p ro f. L em aitre  i p ro f. C uendet) seanse przez p ięć la t.

P ro f. F lournoy  k reśli ta k i p o r tr e t  H eleny:
„G dy ją  poznałem , liczyła la t około 30, była p iękną, postaw ną 

k o b ie tą , wysokiego w zrostu , b ru n e tk ą  z czarnem i oczam i, o świe­
żym , zdrow ym  w yglądzie, i n iezw ykle in te ligen tnym  ujm ującym  
w yrazie tw arzy. N ie było w n iej ani śladu owych w ym uszonych t r a ­
gicznych póz, jak ie  zwykliśm y łączyć z obrazem  tradycy jnych  Sy­
b il, lecz okazyw ała pełn ię  zdrow ia i fizycznej oraz duchow ej sp raw ­
ności, bardzo  sym patyczne spraw iającej w rażenie, i p rzyznać trz e ­
ba, rzadko  spo tykanej u  osób, k tó re  są dobrem i m ed jam i“ .

T a oto u jm ująca , in te ligen tna  kob ie ta , z p rzekonan ia  spiry- 
ty stk a , obdarzona w ybitnem i zdolnościam i w zakresie  m edjum izm u 
fizycznego, posiadała  n iesłychanie b u j n e  ż y c i e  p o d ś w i a ­
d o m e .  P rzeżyw ała  w s o m n a m b u l i ź m i e  całe cykle rom an­
sów czy d r a m a t ó w :  nap rzó d  cykl a s t r o n o m i c z n y
w k tó ry m  opisyw ała z w ielką dokładnością życie na M a r s i e  
i  stw orzyła „ język  m arsy jsk i“ (k tórym  w ładała z w ielką w praw ą), 
n astęp n ie  cykl h i n d u s k i ,  w k tó ry m  odgryw ała ro lę trag icznej 
S im andini, m ałżonki p ięknego księcia S iw ruka, w reszcie cykl k r ó ­
l e w s k i ,  w k tó rym  była n i m niej n i w ięcej, jeno nieszczęsną k ró ­
low ą M a r j ą  A n t o n i n ą  i t .  d.

Te  f a n t a z j e  m ed jalne H elena Sm ith b ra ła  za is to tn e  re ­
m in iscencje m inionej rzeczyw istości; w ierząc w r e i n k a r n a -  
c j ę, p rzekonana  była, że d u s z a  j e j  w c i e l a ł a  s i ę  w te  
rozliczne postaci, że w ięc ona, H elena, była is to tn ie  w poprzedn ich  
swych życiach księżniczką indy jską, m ieszkanką M arsa, królow ą 
M arją  A n ton iną  i t. d. —  a je j głównym  „co n tro l“ (duchem  opie­
kuńczym ), k tó ry  is to tn ie  n ieraz  ostrzegał ją  p rzed  niebezpieczeń­
stw em  (przeczucia i znak i ostrzegaw cze), był „L eopo ld“ , p rzed sta ­
w iający się później jako  C agliostro...

H elena Sm ith liczyła la t 30, gdy p ro feso r F lou rnoy  w ziął je j 
życie podśw iadom e za p rzedm io t swych studjów . P ro f. F lou rnoy  
s ta ra ł się w ykazać, że nie duchy p rzem aw iają  p rzez m edjum , że n ie  
„ re in k a rn u je “ ona rzeczyw istych istności, lecz perso n ifik u je  d ram a­
tycznie  swoje f a n t a z j e .  Ów j ę z y k  m a r s y j s k i  i pism o 
rów nież zostały  dok ładn ie  zbadane p rzez F lou rnoy  (oraz języko­
znaw ców  jak  p ro f. H enry , p ro feso r sansk ry tu  w Sorbonie).

I  cóż się okazało? T en  na pozór n iesłychanie dziw ny, różny od 
w szelkich  ziem skich języków , szczególnie bogaty  w sam ogłoski ję ­
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zyk —  nie był w cale językiem  oryginalnym  i sw oistym , lecz p rze­
kształconym  osobliw ie językiem  francusk im , był językiem  sztucz­
nym  *).

Podziw u godną była przedew szystk iem  zręczność, z jaką  H e­
lena Sm ith posługiw ała się tym  p rzez siebie —  ałe bezw iednie —  
w ym yślonym  językiem , w k tó ry m  się nigdy p rzecie  nie ćwiczyła.

W spom nieć tu  jed n ak  należy, że jakko lw iek  dziw ną w ydaje 
się tak a  lingw istyczna tw órczość m edjałna, nie je s t ' ona zjaw iskiem  
całkiem  nieznanem  i niebyw ałem . Spotykam y tak ą  sam ą zdolność 
u  „jasnow idzącej z P re v o rs t“ d ra  K ern e ra  (w p ierw szych dziesiąt­
kach  ła t ub. w ieku) a także  O chorow icz posiada! m edjum , k tó re  
w tran sie  stw orzyło sobie w łasny język. H elena Sm ith  stw orzyła 
później, w idocznie na  sk u tek  k ry ty k i, jeszcze język  „u ltram arsy j- 
sk i“ i język  „u rań sk i“ , usiłu jąc  się oddalić od ziem skich wzorów , 
jed n ak  nie udało  się je j to  lep iej niż z m arsy jsk im  językiem .

A nalizując k ry ty czn e  owoce podśw iadom ej tw órczej fan taz ji 
H eleny  i w ykryw ając je j ź ród ła  in fo rm acy jne , p ro f. F lou rnoy  je d ­
n ak  k ilk ak ro tn ie  stw ierdza, że n iek tó re  m om enty  stanow ią psy­
chologiczną zagadkę, k tó re j rozw iązać n ie sposób. N p. n iepodobna 
w ytłum aczyć w no rm alny  sposób, skąd  H elena zaczerpnęła  szcze­
gółow ych w iadom ości o s tro jach  i zw yczajach h indusk ich  w daw ­
nej epoce i poznała szereg słów sanskryck ich , k tó re  zresz tą  m ie­
szała bezładnie  z w yrazam i sztucznem i, ty lko  dźw iękow o p rzypo­
m inającym i sanskry t.

*
*  *

A naliza, k tó re j p ro feso r F lou rnoy  dokonał w swej p ierw szej 
sławnej książce, była dla H eleny  Sm ith  o k ru tn y m  ciosem. Że k toś 
ośmieli! się wzniosłe m edjalne je j rew elacje uw ażać za uzew nętrz­
nienie podśw iadom ych m arzeń  i fan taz ji, połączonych z pew ną 
daw ką m anji w ielkości, w ydało się H elen ie  co najm niej św ięto­
kradztw em !

H elena Sm ith, k tó ra  zresztą  w owym czasie zan iechała  zarob ­
kow ej pracy  i była n iezależną m aterja łn ie , zerw ała z p ro f. F lo u r­
noy, odsunęła się zupełnie od niego, ta k  że uczony psycholog n ie

*) O to  p ró b k a  ję z y k a  m a rsy jsk ie g o : m e tic h e : cz ło w iek , p a n ; cée  m e ti­
c h e : ludzie , pan o w ie . —  „E n i cée  m e tic h e  one q u id e “ : „ T u  lu d z ie  są d o b rz y “ . 
„ M en  m ess A s ta n e  ce  am es e  vi i te c h  li les a lizé  n e iim i assile  k a  in n a n in é  ezi 
a t iv “  e tc.“ —  P rz y ja c ie lu  wielki A sta n e  ja  p rzy ch o d zę  do c ieb ie  zaw sze p rz e z  
ten  p ierw iastek  ta jem n iczy  n iezm ie rn y , k tó ry  o b e jm u je  m o ją  is to tę  e tc .
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m iał już m ożności śledzić dalszego rozw oju psychicznego sławnego 
m edjum . Co w ięcej, w życiu H eleny  dokona! się przełom : odw ró­
ciła się wogóle od św iata, pogrążyła się w relig ijnych  rozm yślaniach 
i odk ry ła  w sobie zdolności m alarsk ie ; sta ła  się m alarką  transow ą.

Z erw anie z p ro f. F . i z kó łkam i sp iry tystów , wogóle z w szyst­
k im i tym i, k tó rzy  b ra li udział w naukow ych b adan iach  nad  jej 
przeżyciam i, odgrodziło  H elenę od je j przeszłości. M arzenie jej 
sk ierow ało się k u  sferze w i e c z n o ś c i  i a b s o l u t u ,  poszło 
to rem  religji. D la dusz boleśnie zran ionych  p rzez życie, czyż reli- 
gja n ie  jest ucieczką i najlepszą osto ją? A le re lig ja  H eleny  n ie  była 
re lig ją  kościoła i dogm atów , k tó ry ch  nauczają  pasto rzy . T aka re li­
g ja była zbyt m a te rja ln ą  dla n ie j. R eligję H eleny  kształtow ało  do­
wolnie je j m arzen ie , k tó re  n ie  potrzebow ało  pośredn ika  m iędzy 
sobą a bóstw em .

H elena  Sm ith brzydzi się o d tąd  nau k ą  i uczonym i! N ie p o ­
zwala na żadną k o n tro lę  swej działalności, n ie  chce być dłużej „m e­
d jum “ . P rzy tem , ja k  już w spom nieliśm y, począw szy od r. 1900 nie 
p o trzeb u je  już troszczyć się o chleb codzienny. Pew na dam a am e­
ry k ań sk a  złożyła na  je j rzecz pow ażną sum ę w banku , k tó re j od ­
se tk i um ożliw iły je j zap rzestan ie  zaw odow ej p racy  i kultyw ow anie 
z całą niezależnością osobliw ych zdolności. H elena tra c i wszelki 
k o n ta k t ze św iatem  rea lnym ; trac i, opuszczając sklep, do tychcza­
sową przeciw w agę swej fan taz ji m arzycielskiej.

P ozosta je  sam a ze swoją duszą; nachyla się n ad  tą  głębią ta ­
jem niczą, k tó rą  określam y m ianem  podśw iadom ości, gotow a słu ­
chać je j głosów, podziw iać w izje, w ykonyw ać zlecenia, k tó re  p o ­
chodzą, ja k  się je j zdaje, z zaśw iata.

I  o d tąd  zaczyna się o sta tn i cykl przeżyć H eleny  Sm ith, k tó ry  
kończy się z je j śm iercią w r. 1929.

H elena Sm ith słyszy pew nego dnia głos w ew nętrzny, oznaj­
m iający  je j, iż jest re in k a rn ac ją  M arji, siostry  M arty  —  i p rzed  
oczam i je j poczyna przesuw ać się cykl obrazów  bib lijnych . Ma w i­
zje oblicza C hrystusa. B n ia  2 g rudn ia  r. 1903, m ając tak ą  w izję, 
słyszy głos L eopolda (swego „d u ch a  opiekuńczego“ ), k tó ry  k ilk a ­
k ro tn ie  je j pow tarza: „N arysujesz G o“ . A le przeszło  m iesiąc up ły ­
w a, zanim  nakaz  w ew nętrzny  doznał realizacji. D nia 8 stycznia 
1904 r. H elena, zapadając  w stan  som nam buliczny, chw yta kaw a­
łek  węgla i w ciągu pół godziny rysu je  głowę C hrystusa, jak ą  w i­
działa w pop rzedn ich  m arzeniach! O d te j chw ili, z razu  nieśm iało,



138

potem  coraz pew niej, u jaw niają  się je j zdolności m alarsk ie  i p o ­
w stają jed en  po drugim  obrazy z życia C hrystusa, w cale u d a tn e  
i ciekawe.

T echn ika  m alarska  H eleny  je s t bardzo  osobliw a, podobnie  
zresztą ja k  tech n ik a  w szystkich m alarzy  „su p ranorm alnych“ . 
„G losy“ oznajm iają je j dzieło, k tó re  m a w ykonać. P rzed  oczam i 
p rzesuw ają  się różne wizje. W reszcie „m ed jum “  zasiada p rzed  
planszą d rew nianą, pociągn ię tą  b iałą  fa rb ą  (w szystkie obrazy H e­
leny m alow ane są na drzew ie), w p a tru je  się w n ią , a w izja obrazu, 
k tó ry  m a być w ykonany, „ p ro je k tu je  się“ na płaszczyźnie. H elena 
n ie  m a nic innego do ro bo ty , ja k  pok ryć  tę , n iew idzialną dla d ru ­
gich, p ro jek c ję , ko lo ram i. Czyni to  zapom ocą palców , posługując 
się pendzlem  ty lko  dla w ykonania szczegółów.

W szystko jedno , gdzie zaczyna. Może zacząć od m alow ania 
nogi, po tem  m alow ać pejzaż, a skończyć na głowie figu ry  —  i tak , 
w ta k i fragm en taryczny , napozór n ieskoordynow any sposób p ro ­
wadzi dzieło do końca.

W  ro k u  1932 ukazała  się w P ary żu  książka, tra k tu ją c a  o te j 
now ej ew olucji H eleny  Sm ith i je j końcu . N apisał ją  inny  p ro feso r 
u n iw ersy te tu  genew skiego, a zarazem  d y re k to r m uzeum  sz tuk i 
i h is to rji Genewy, d r. W. D eonna, p. t.: „Z  p l a n e t y  M a r s a  
d o  Z i e m i  Ś w i ę t e j .  S z t u k a  i p o d ś w i a d o m o ś ć .  M a ­
l a r s k i e  m e d j u m :  H e l e n a  S m i t  h “ .

P ro f. D eonna k o n ty n u u je  i zam yka dzieło, rozpoczęte  p rzez 
p ro f. F lournoy . D ane m u było zebrać ciekaw y m a te rja ł, w postac i 
licznych listów  i fo to g ra fij, w ejrzeć w zapiski H eleny  Sm ith, n ie ­
dostępne za je j życia, zbadać je j m alarsk ie  transow e dzieła —  
i dzięki tem u  odtw orzyć pełny  obraz duchow y te j n iesłychanie cie­
kaw ej postaci.

Dzieło p ro f. D eonna ob razu je  tę  d rugą fazę życia sławnego 
m edjum , o k tó re j dotychczas n iew iele było w iadom o. U czony a u to r  
posługuje się um ie ję tn ie  ap a ra tem  psychoanalizy  i, p rzep ro w ad za­
jąc in te resu jące  porów nania  m iędzy H eleną Sm ith a innym i a r ty ­
stam i „ insp irow anym i“ , rzuca św iatło na kom pleksy  „stłum ione“ , 
k tó re  znajdu ją  swój w yraz „sublim ow any“  w m alarsk iem  dziele. 
K siążka p ro f. D eonna stanow i godne dopełn ien ie  dzieła p ro f. 
F lournoy .
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Malarz ir anso w y Mar j an Gmżewski.
M arjan  G rużew ski urodził się w W ilnie 8 w rześnia 1898 r. 

O jciec jego był w łaścicielem  ziem skim , a syn żyje w jednym  z odzie­
dziczonych m ajątków .

Jego la ta  dziecięce naw iedzone były w izjam i. Ja k  daleko 
m oże sięgać pam ięcią, p rzypom ina sobie doznaw ane często uczucia 
s trach u  na sk u tek  nagle w yłaniających się zjaw isk tw arzy  ludzkich . 
W  pełnem  św ietle, naw et podczas dnia, głowy ludzkie  w yłaniały 
się nagle z różnych  kątów , ze ścian, z m ebli, z obrazów . W  ciągu 
nocy księżycow ych w idziadła te  ro iły  się ta k  licznie i n iosły ty le 
grozy, że G rużew ski n ie  m ógł zasnąć i d rżąc ze strach u , czuw ał 
z o tw artem i oczam i do rana . B ędąc w tak im  stopn iu  w izjonerem , 
n ie m ógł n igdy sam przebyw ać w pokoju .

Gdy kończył ośm la t, nauczył się pisać. A le dziw ne zjaw isko 
w ystępow ało p rzy  tem . R ęka n ieraz  odm aw iała m u służby i nie 
chciała k reślić  słów, k tó re  m u  kazano napisać.

G dy później począł uczęszczać do szkoły, ta  n iesubordynacja  
rę k i p rzeszkadzała  m u bardzo  w p o b ie ran iu  nauki.

R odzina osądziła go chorym . L ek arze  próbow ali różnem i spo­
sobam i leczyć jego nerw ow ość i pow ściągnąć im pułsyw ność jego 
ręk i. W szystko napróżno .

N iezdolny do regu larne j p racy  szkolnej, G rużew ski pozosta­
w iony został sw ojem u losowi i wolno m u było chodzić z k lasy  do 
klasy  i słuchać, co go in teresow ało . N auczyciele p rzesta li się nim  
in teresow ać.

W  r. 1913 M arjan  G rużew ski u tra c ił m atkę . L iczył wówczas 
la t 15. W ypadek  ten  w strząsnął jego w rażliw ością i przyczynił się 
p raw dopodobn ie  do uczynienia zeń tego w yjątkow ego człow ieka, 
jak im  m iał zostać w przyszłości.

Pew nego dnia w r. 1915 jed en  z jego kuzynów  opow iadał m u 
o zjaw iskach i o d o k try n ie  sp iry tystycznej. G rużew ski żachnął się 
zrazu  i n ie  chciał słyszeć o tak ich  „g łupstw ach“ , ale pod  wpływ em  
b ra ta  i siostry , k tó rzy  się bardzo  zain teresow ali tem i zjaw iskam i, 
począł seansować, posługując się sto lik iem  w irującym .

G rużew ski opow iadał drow i O sty:
„Z p oczą tku  seanse odbyw ały się w ciem ności, po tem  przy  

św ietle lam pki czerw onej. P o  m iesiącu stó ł począł się unosić w górę 
p o d  wpływ em  do tyku  rąk , a następ n ie  bez żadnego do tyku , ale pod
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w arunk iem , że tw orzyliśm y koło, trzym ając  się wszyscy za ręce. 
P o tem  jakaś niew idzialna siła p rzynosiła  na stół różne  p rzedm io ty , 
znajdu jące się w poko ju . Życząc sobie coraz now ych zjaw isk, k ła d ­
liśm y na stole p ap ie r  i ołówki. Po ukończonym  seansie znajdow a­
liśm y na p ap ierze  skreślone różne sen tencje  i w skazów ki. W reszcie 
nastąp iły  zjaw iska jeszcze w ażniejsze: m a te rja lizacje  rąk , głów, 
głosu... N iek iedy  te  m aterja lizac je  w yłaniały się z sąsiedniego po­
koju .

Było to  w r. 1919, gdy M arjan  G rużew ski, liczący wówczas 
21 la t, odk ry ł w sobie u ta jo n e  dotychczas zdolności rysowniczo- 
m alarsk ie . Zaw dzięczał tę  rew elację p. P rosperow i Szm urle, k tó ry  
z okazji p o by tu  M arjana  w W arszaw ie zapragnął zbadać różne 
m ożliw ości p ro dukcy j psychicznych w transie . P . Szm urło znał ro ­
dzinę G rużew skich i sam ego M arjana  od jego la t dziecięcych, ale 
n ie w iedział n ic  o anorm alnych  zdolnościach tego m łodego czło­
w ieka. N ie kw estjonu jąc  czynnika sp irytystycznego p ro d u k c ji p a ra ­
n o rm alnej, w padł na  pom ysł zażądania od ducha opiekuńczego, aby 
kazał rysow ać m edjum , k tó re  nigdy n ie  uczyło się rysunków , bo 
uw ażał, że tak a  m an ifestac ja  będzie b ardzie j in te resu jącą  od zwy­
k łych  pisanych  kom unikatów  „filozoficznych“ .

W  te jże  sam ej chwili żądana czynność się zrealizow ała. R ęka 
m edjum , ongi oporna  w obec nakazów  woli, na ty ch m iast poczęła 
bezw iednie k red k am i rysow ać. Zdolności rysow niczo-m alarskie wy­
buchły  u  m edjum  nagle z w ielką siłą i rozw ijały  się od te j chw ili 
szybko. Stał się osobliwym  a rty s tą , osobliwym  zarów no ze wzglę­
du  na  w ybuchow y c h a ra k te r  u jaw nien ia  się zdolności, jak  na  som ­
nam buliczne w aru n k i p racy  oraz tem aty  dzieł.

P . Szm urło w liście do d r. O sty pisze, że w to k u  k ilk u  seansów, 
k tó re  w r. 1920 odbył z G rużew skim , stw ierdził liczne w ypadki te- 
lek inezji, pism a bezpośredniego i zjaw isk św ietlnych w  stopn iu  
znacznie wyższym, niż u  G uzika. W  tym  czasie zdolności a rty sty cz ­
ne G rużew skiego rozw inęły  się bu jn ie . P ro d u k o w ał się tak że  jako  
i m p r o w i z a t o r  w t r a n s i e ,  k tó ry  na  zadany  tem a t w ygła­
sza! długie ty rad y  zupełnie popraw nym  w ierszem . „O d k ilk u  la t  —  
pisze p. Szm urło —  G rużew ski zan iechał jed n ak  zupełn ie  seansów 
ze zjaw iskam i fizycznem i“ .

Zaznaczyć w reszcie należy, że G rużew ski od ro k u  1926 zaczął 
uczyć się system atycznie rysunków  i m alarstw a i p ragn ie  być m ala­
rzem  świadom ym , jak  inni.
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G rużew ski jest sp iry ty stą ; uw aża się za inspirow anego p rzez 
duchy.

M edjaina p raca  G rużew skiego odbyw a się w yłącznie w pew ­
nym  stan ie  fizjologicznym , swoistym , znanym  w swych sk u tk ach  
psychologicznych, ale nie znanym  w swym determ in iźm ie organicz­
nym . S tan  ten  nazyw ają pow szechnie transem . U G rużew skiego jest 
on tern, co w hypnozie nazyw am y som nam hulizm em .

G rużew ski sam w prow adza się w trans. G dy chce m alow ać, 
w ystarcza, aby p rzesta ł się na  chwilę ruszać, p a trz a ł szeroko roz- 
w artem i oczam i w p rze s trzeń  p rzed  sobą i w strzym ał na  chwilę to k  
myśli. P o  k ilk u  sekundach  oczy go palą, głowa opada m u w tył, 
m uszkuly  szyi sztyw nieją. Jeszcze m a w tym  czasie poczucie swych 
w rażeń , ale już n ie  je s t panem  siebie. „M oje ciało już n ie  je s t m o­
jem , nie m ogę już m yśleć“ —  ta k  m ówi G rużew ski. „N agle doznaję 
potężnego w strząsu  i tra cę  świadom ość. Po zbudzeniu  czasam i zda­
rza m i się p rzypom nieć sobie tę  lub  ową w izję, ale obraz n ie  jest 
jasny  i zan ika ta k , jak  zan ikają  w spom nienia snów n iek tó ry ch “ .

G rużew ski p rzekonany  jest, iż je s t narzędziem  „duchów “ , 
p ragnących  m alow ać. Jednakow oż m ożna z całą pew nością stw ier­
dzić, że arty styczne  dzieła G rużew skiego są p ro d u k tem  jego w ie­
rzeń  sp iry tystycznych  i dają w yraz jego osobistym  m istycznym  po­
jęciom  o życiu na ziem i, o świecie n iew idzialnym  i zw iązku u m ar­
łych z żywymi.

Siefan Ossowiecki.
„ P o u r  m o i com m e aussi p o u r  G eley  la  c e r ­

t i tu d e , q u ’il n ’y a pas eu  d e  f ra n d e , e s t aussi 
f o r te  q u e  ce lle  q u ’il no u s f a u d ra it  p o u r  com - 
d a m n e r  u n  h o m m e à m o r t44.

C h arles  R ic h e t („ T ra ité  de  M e ta p sy c h iq u e 44)* 
(„D la  m n ie  ja k  ró w n ież  i d la  G eley ’a p ew ­

ność , że  n ie  zach o d z i tu  (u 0  s s o w  i e с к  i e - 
go) ż ad n e  oszustw o , je s t  ta k  w ie lk a , ja k a  b y ­
łab y  p o trz e b n a  do z asąd zen ia  cz ło w iek a  n a  
śm ie rć 44).

Inż. S tefan  O s s o w i e c k i  sław ny je s t w całym  świecie. 
Setk i zdum iew ających dośw iadczeń, k tó re  z nim  przeprow adzili 
n ie ty lko  polscy badacze, lecz liczni zagraniczni jak  R ichet, d r. G e­
ley, d r. N eum ann, dr. M ackenzie, dr. Schrenck-N otzing, D ingwall, 
B esterm ann , d r. O sty i inn i (ostatn io  w r. 1933) i w. і. stw ierdziły
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ponad  w szelką w ątpliw ość istn ien ie  n iep o ję te j zdolności „ jasnow i­
dzenia“ u Ossow ieckiego, zdolności odczytyw ania treśc i k a r te k , 
um ieszczonych w zalu tow anej ru rc e  ołow ianej lub  w n ieprzeźroczy­
stych k o p ertach , zdolności dokładnego w idzenia o s ó b ,  k tó re  owe 
k a r tk i nap isały  oraz o k o l i c z n o ś c i ,  w jak ich  to  nastąp iło , 
zdolności w idzenia z a g i n i o n y c h  o s ó b ,  p rzeczuw ania 
p r z y s z ł o ś c i  (biała „ a u ra “ , o taczająca odnośną osobę —  ozna­
cza —  dla Ossowieckiego —  bliską śm ierć te jże  osoby) i t. p.

Zaznaczyć trzeb a  z naciskiem , że te  se tk i dośw iadczeń dają 
bezw zględną pew ność rea lności zjaw isk m etagnom ji u  Ossowiec­
kiego. O r e a l n o ś c i  i c h  dyskutow ać n ie  p o trzeb a ; należy 
uznać fa k ty  —  a zastanaw iać się m ożna ty lko  nad  m echanizm em  
tych  zjawisk.

Zanim  rozpatrzym y się w zjaw iskach, p rzy jrzy jm y się n a ­
p rzó d  osobie sławnego jasnow idza. O s s o w i e c k i  napisał 
książkę*), w k tó re j opow iada o swojej m łodości i początkach  swej 
m etapsychicznej działalności.

K siążka Ossowieckiego stanow i in te resu jący  przyczynek  do 
psychologji i ubogiej polskiej l ite ra tu ry  m etapsychologicznej 
i u trw ala  obraz p ostac i sławnego jasnow idza i jego dośw iadczeń, 
k tó re  ta k  w ielki rozgłos zdobyły sobie w świecie.

Ossowiecki je s t człow iekiem  w ykształconym , ale zaznacza, że 
„ u n ik a ł s tud jow ania specjalnych filozofów  i psychologów , rozw i­
ja jących  te  dziedziny i pośw ięcających się zagadnieniom  ta jn i d u ­
cha. S taram  się iść p rzez życie w łasną drogą“ ... „Pow iem  o tem , co 
osobiście odczuw am , ta k  jak  się W szechśw iat w m ojej św iadom ości 
odbija  i ja k  się przez m oją od rębną in tu ic ję  objaw ia“ .

P rzy tem  jak , zdaje się, wszyscy wielcy jasnow idze i w ielkie 
in te ligen tne  m edja , Ossowiecki czuje się czemś w ro d za ju  m isjona­
rza D ucha, podoba sobie w ro li nauczyciela i p ro ro k a . R adby p ro ­
stow ać ścieżki ludzkości, um oraln ić  ją , dać jej w iarę.

A le ty lko w d robnej części książk i wyluszcza swoje ogólno-filo- 
zoficzne poglądy, w cz terech  p ią tych  opisuje dośw iadczenia i p rzy ­
tacza p ro tokó ły . W  części ogólnej usiłu je  tak że  w y j a ś n i ć  —  
sobie i nam  —  t a j e m n i c ę  j a s n o w i d z e n i a ,  a czyni 
to  oczywiście na gruncie  ogólnych swych poglądów  na ż y c i e  
i ś w i a t .  Jego filozoficzne w yw ody n ie  są w yw odam i filozofa,

*) S te fa n  O s s o w i e c k i :  „Ś w ia t m ego d u ch a  i  w iz je  p rzy sz ło śc i“ . W a r­
szaw a, 1933. D om  K sią żk i P o lsk ie j.
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k tó ry  rozum uje ściśle, lecz są poglądam i uczuciow ca, k tó ry  p rzy ­
godnie czytał n iejedno  z zak resu  m etapsych ik i oraz teozofji, w ie­
rzy  w Jedynego D ucha, rządzącego św iatem , i w ytw orzył sobie 
s p i r y t u a l i s t y c z n y  s y s t e m  na tle  chrześcijańskiem  
i teozoficznem . D u s z a  ludzka, cząstka Jedynego D ucha, o b e j­
m uje sfery : ś w i a d o m o ś c i ,  p o d ś w i a d o m o ś c i  i n a d ­
ś w i a d o m o ś c i ;  w chw ilach tra n su  dusza sięga do p o w ­
s z e c h n e g o  r e z e r w o a r u  ś w i a d o m o ś c i  —  i w tedy  
sta je  się j a s n o w i d z ą c ą .  T e l e p a t j a  je s t jed n ak , w edług 
O ssow ieckiego, zgoła czemś i n  n  e m  jak  j a s n o w i d z t w  o...

Ze w spom nień osobistych Ossowieckiego w ynika, że podobnie  
ja k  u  innych „m edjów “ zdolności m etapsychiczne u niego dozna­
w ały z biegiem  la t różnych m odyfikacyj: Ossowiecki posiadał zrazu  
zdolności t e l e p a t y c z n e  i t e l e k i n e t y c z n e ,  n a s tę p ­
n ie  one zanikły, począł zaś jed n ak  doznaw ać osobliw ych w rażeń  
czy h a l u c y n a c y j  w z r o k o w y c h  (w idział „ a u rę “ ), 
a  w reszcie w ystąpiło  u niego j a s n o w i d z t w  o. W iele w te j  
m ierze zaw dzięczał „sem icie jogow i-jasnow idzow i, W róblow i 
z H om la, z M ohylew szczyzny“ , on w skazał m u „m eto d ę  przejścia  
p rzez au tosugestję  g ran icy  św iadom ości sw ojej“ .

„ŚW IA T M EGO D U CH A “ .

J a k  Ossowiecki p rzek racza  granice św iadom ości?

„U rodziłem  się, pisze Ossowiecki, w M oskwie, rodzina m oja 
pochodziła  z M ohilewszczyzny. O jciec m ój, inżynier technolog- 
chem ik, p rzez k ilka  la t  był asysten tem  p ro f. M endelejew a, tw órcy  
te o r ji  atom ów . W  w iele la t później ojciec stw orzył w M oskwie w iel­
k ą  fab ry k ę  chem iczną; po jego śm ierci w r. 1914 stanąłem  na czele 
tych  zakładów . U kończyłem  З-ci ko rp u s kad eck i w M oskwie, m a­
ją c  17 la t i zaraz p o tem  stanąłem  do egzam inu konkursow ego w P e ­
te rsb u rsk im  Insty tu c ie  Technologicznym . U kończyłem  tam  stu d ja  
w r. 1899, jako  inżyn ier technolog. Po zdobyciu  dyplom u w yjecha­
łem  do F ra n k fu r tu  n-M., gdzie p rzez pó łto ra  ro k u  byłem  na p ra k ­
tyce w fab ry k ach  Cassela. Po pow rocie do R osji zacząłem  już p ra ­
cować w fab rykach , a po tem  w zarządach  chem icznych fab ry k  sw o­
je j i innych fab ry k  benzolo-anilinow ych. M atka m oja odznaczała 
się nadzw yczajną in tu ic ją , a siostra  W ik to r ja  Jacynow a, żona ś. p.
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genera ła  Jacyny, po śm ierci swego jedynaka  syna, pod  w pływ em  
w strząsu  nerw ow ego, w yłoniła z siebie n iepospo lity  ta len t rzeźb ia r­
ski. K ry ty k a  uznała  go za tem  ciekaw szy, że n ie  m iał on za podłoże 
żadnej szkoły, a ty lko  w ytrysnął nagłe dzięk i in tu ic ji i w rodzonem u 
u  siostry  m ojej poczuciu  ry tm u  Knji i fo rm . P iszę o tem  jedynie  
dlatego, że je s t to  ciekaw y p rzyk ład  psychologiczny dła w szyst­
k ich  —  drzem ią w nas ta len ty , trzeb a  ty lko  znaleźć sposób w ydo­
bycia ich  na pow ierzchnię.

„ Ju ż  jako  14-letni chłopiec m iałem  z d o l n o ś c i  t e l e ­
p a t y c z n e .  A  gdy byłem  stu d en tem  in s ty tu tu  T echnologiczne­
go, w łaściwość ta  p rzekszta łc iła  się w zdolności m edjalne, więc 
wówczas najróżno rodn ie jsze  zjaw iska z te j dziedziny działy się 
w m ojej obecności. W ielu z m oich kolegów , jak  np. inż. R. K aszu­
ba, inż. A rlitow icz i inni, by li św iadkam i tych  zjaw isk (przytaczam  
ich , gdyż m ieszkają  w W arszaw ie). Na tych  seansach, p rzy  pełnem  
ośw ietleniu , jak  rów nież w ciem ności, ruszały  się przedm io ty . Na- 
p rzy k ład  ołów ek w obecności inż. A rlitow icza, w chw ili k iedy  sie­
działem  przy  stole, p isał po g recku , w języku , k tó ry  był m i n ie ­
znany. T ak ich  dośw iadczeń było bardzo  wiele.

„G dy byłem  na  ostatn im  k u rsie  In s ty tu tu  T echn ., zdolności te  
zaczęły się p rzejaw iać w zupełn ie  innych  fo rm ach  —  t e l e k i n  e- 
z y j n y c h  (samym w ysiłkiem  woli m ogłem  przenosić  odległe 
przedm io ty ). O kres te n  w m ojem  życiu był najciekaw szy, zdolności 
tego rodza ju  coraz b ardzie j się rozw ijały. Związywano m nie sznu­
ram i, nak ładano  długą koszulę z długiem i rękaw am i, k tó re  były 
w iązane ztyłu. Leżałem  na  ziem i, nie m ogąc się ruszyć, gdyż nogi 
w k o stk ach  były tak że  zw iązane m ocno i w tak im  stan ie , sk ręp o ­
w any, m ogłem  poruszać najcięższe p rzedm io ty . Z ryw ałem  u b ran ia , 
p rzesuw ałem  figury  m arm urow e lub inne ciężkie p rzedm io ty , zd e j­
m ow ałem  obrazy ze ścian, w szystkie te  p rzedm io ty  m ogłem  p o ru ­
szać bardzo  szybko, bo w pół lub  jedną m inu tę  od chw ili n a tęże ­
n ia  woli już pociągałem  je  k u  sobie. T en  okres trw a ł jeszcze 
w 1919 r. Ze św iadków  ty ch  dośw iadczeń w W arszaw ie, pozostało  
jeszcze sporo osób, a m ianow icie: K aro l Zdziechowski* K . B iskup­
ski, p łk . T . Żółkiew ski, h r . E. Czapski, b. poseł na Sejm  p. Chlu- 
dziński i w. i.

„O sta tn ie  dośw iadczenie ściągania k u  sobie p rzedm iotów  ro ­
biłem  w m ieszkaniu  pan i Olesza w obec całego szeregu osób. B ędąc 
m ocno związanym , p rzesunąłem  z m iejsca bardzo  ciężką palm ę.
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a w obecności ta k ie  k ilku  osób, m iędzy k tó rem i był K. B iskupski, 
B r. Ł em pick i i p łk . Żółkiew ski. Leżąc na  podłodze, ściągnąłem  
z kom inka w przeciągu  1 i pół m inu ty  ogrom ny zegar, złożony 
z różnych części. Pow lokłem  go do siebie z odległości trzech , 
a m oże w ięcej m etrów , stał zaś on na wysokości 1 m e tra , i s tam tąd  
bardzo  zręcznie i spraw nie w raz ze w szystkiem i swemi częściam i 
spłynął jakgdyby do mego boku . T ak ich  dośw iadczeń robiłem  
w R osji se tk i, byłem  ogólnie znany i podziw iany z tego pow odu...

„M oje zdolności te lek inetyczne później zupełnie m nie opu­
ściły, p rzekształciw szy się w dar jasnow idzenia.

„W ym ieniłem  już k ilka  razy  nazw isko s e m i t y  W r ó b l a ,  
chcę k ilka  w spom nień o nim  zestaw ić. Był to  s tarzec  w ta jem ni­
czony. P raw ie  całe swe życie spędził na W schodzie, po tem  pow ró­
cił do swego k ra ju  ojczystego, aby go w ięcej nie opuszczać. K iedy 
go poznałem , m iał la t 76. S tarzec te n  posiadał w ielki wpływ na 
m oją psychikę, był m oim  szczerym  przy jacielem  i on w łaśnie w ska­
zał m i sposób ćw iczenia oraz rozw ijania zdolności. Było to  w iele 
ła t tem u, gdy jeszcze jako  s tu d en t З-go k u rsu  pojechałem  na p ra k ­
ty k ę  do w ielkiej p ap ie rn i D obruszskiej. D y rek to rem  te j fab ry k i 
był ś. p. inżyn ier A n ton i Stulgiński. Z najdow ała się ona w odległo­
ści m niej w ięcej 7-miu k ilom etrów  od H om la. K iedy  przybyłem  do 
H om la i m iałem  jechać dalej ko le ją  w ąskotorow ą w k ie ru n k u  Do- 
b rusza, pociągu jeszcze n ie  było, pozostaw ało więc 2 godziny czasu, 
z k tó rem i niew iadom o co robić. Zw róciłem  się do naczeln ika sta ­
cji, a on w skazał m i W róbla , jako  m iejscow ą ciekaw ą osobistość.

W róbel m ieszkał na przedm ieściu  w m ałym  drew nianym  dom ­
ku . Jak o  sędziwy starzec  n ie  w staw ał już z łóżka —  leżał u b rany  
w czarną, jakgdyby zakonną szatę. T w arz m iał p iękną, sem icką 
z długą siwą b rodą . W zrokiem  swym p rzen ik n ą ł odrazu  m ój św iat 
w ew nętrzny  i z m iejsca pow iedział m i, jak  się nazyw am , oraz w ja ­
k im  celu przybyłem . P rzen iósł się do M oskwy, w najd robn ie jszych  
szczegółach opisał m oje całe życie, zastanaw iając się nad  jego cie- 
kaw szem i etapam i. On pierw szy w yjaśnił m i, co znaczy a u r a  —■ 
i oświadczył, że i ja  należę do tych , k tó rzy  ją  w idu ją . P o d kreślił 
p rzy tem  m oje nadprzyrodzone zdolności i zapow iedział, że w la ­
tach  późniejszych nazw isko m oje będzie znane. M ówił o m ojej p rzy ­
szłości i przeszłości, a p rzyznać trzeb a , że w szystko się dotychczas 
spraw dziło . Był to człow iek nadzw yczajny...

M edjum izm  w spó łczesny . 10



146

Żałow ałem , że m usiałem  opuścić H om el i n ie m ogłem  skorzy­
stać w ięcej z jego szkoły w tajem niczenia“ .

*
*  *

P osłuchajm y skolei, jak  sam  jasnow idz tłom aczy zjaw iska 
j a s n o w i d z e n i a  i jaką  posługuje się m e t o d  ą, aby w prow a­
dzić się w tran s?

W  poglądzie Ossowieckiego na  psychikę człow ieka dźwięczą 
echa teo ry j o k u l t y s t y c z n y c h  i poglądów  M yers’a i Geley’a.

Ossowiecki pisze:
„Psychiczny a p a ra t człow ieka —  jest b a r d z o  s k o m p l i ­

k o w a n y .  Dzielę go na trzy  fazy duchow e: p o d ś w i a d o ­
m o ś ć ,  ś w i a d o m o ś ć  i n a d ś w i a d o m o ś ć .  Podśw iado­
m ość to  te n  stan  psych ik i ludzk ie j, to  ten  ap a ra t psychiczny je d ­
n o stk i, k tó ry  bezw iednie czerp ie  ze św iadom ości D ucha Jedynego 
p o trzeb n y  m a te rja ł i b ierze go w ilości, zależnej od płaszczyzny roz­
w oju duchow ego, na jak ie j się ów człow iek znajduje... P o d ś w i a ­
d o m o ś ć  m oże się łączyć bezpośrednio  z n a d ś w i a d o m o ­
ś c i ą ,  na  przeszkodzie sto i tu  ś w i a d o m o ś ć ,  gdyż ona p rze­
szkadza i zagłusza w szelką ro b o tę  podśw iadom ości.

„P om iędzy  ludźm i istn ie ją  trzy  k ą teg o rje  tak ich , k tó rzy  z ła t­
wością przekroczyć m ogą gran icę  św iadom ości, a m ianow icie: lu ­
dzie genjaln i, ludzie  opatrznościow i, i ci, k tó rzy  od u rodzen ia  m ają  
szósty zm ysł, czyli d a r jasnow idzenia“ .

J a k ą  m etodą posługuje się Ossowiecki, aby przekroczyć g r a ­
n i c ę  ś w i a d o m o ś c i ?  Czyni to w s t a n i e  tran su . W prow a­
dza się w eń w n astępu jący  sposób:

„P rzedew szystk iem  usiłu ję odtw orzyć w m ojej w yobraźni ja ­
kiś p rzedm io t, a gdy go już m am  p rzed  sobą tak im , jak im  on je s t 
w n a tu rze , to  p rzez to  św iadom ość m oja podlega au tosugestji, zn ie­
czula się. P rzez  cały czas sta ram  się p rzedm io t ów m ieć p rzed  ocza­
m i, i k iedy  już w idzę p rzedm io t lub  k ra jo b raz  albo człow ieka, na  
k tó rym  m i zależy, wówczas zaczynają znikać fo rm y  p rzedm io tu , 
jak i m iałem  p rzed  oczam i i w tedy  odczuw am  w ielkie zadow olenie 
psychiczne, posuw ając się coraz dalej w kosm os.

„O lbrzym ie horyzon ty  i w i z j e  pow stają  p rzed  oczym a: wy­
starczy  m i w ziąć jakiś p rzedm io t, a w te j sam ej chw ili przenosi on 
m nie do tych  m iejsc, do k tó ry ch  skierow ałem  całą uw agę, a k tó-
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rych  on w łaśnie do tykał. Podczas tak ich  m om entów  t r a c ę  
u c z u c i e  c z a s u  i p r z e s t r z e n i ,  tem p era tu ra  się podw yż­
sza, serce szybciej b ije  i pa trząc , m am  w rażenie, że jestem  już na 
ow em  m iejscu. Im  więcej w kładam  sił, aby dojrzeć, tem  lep iej w i­
dzę rzeczyw istość, k tó ra  m nie otacza. M iałem  chwile bardzo  p rzy ­
k re  przy  przen iesien iu  się k ilk ak ro tn ie  do A m eryki: trem a, a także  
obaw a o n ieudan ie  się eksperym en tu  działają u jem nie na m oją psy­
chikę. Chwilam i m iałem  odczucie, że z te j A m eryki nie będę mógł 
od razu  pow rócić. Przeżyw ałem  przez k ilka  chwil obaw ę, czy p o ­
w rócę. D rugi w ypadek spo tkał m nie w sali T echników , k iedy  ro b i­
łem  eksperym en t publiczny. P rzeniosłem  się do H iszpanji, a po 
opanow aniu  trem y  i po zrob ien iu  eksperym en tu  godzina upłynęła, 
n im  pow róciłem  do stan u  norm alnego. Ciągłe wizje, obrazy, w ra­
żen ia  p lą ta ły  się i sp latały  z o toczeniem  reálnem  i rzeczyw istością.

„P o  każdym  seansie na pew ien okres z a t r a c a m  p o c z u ­
c i e  c z a s u ,  t r w a  t o  n a w e t  k i l k a  d n i .  Jeżeli sobie cze­
goś n ie  zano tu ję , to  z pew nością zapom nę, gdyż pam ięć m oja chw i­
lowo słabnie“ .

N iepo ję tą  zdolność „jasnow idzenia“ czyli poznaw anie zjaw isk, 
n ie  dających  się poznać drogą norm alnych  pięciu  zmysłów lub d ro ­
gą norm alnego rozum ow ania —  Ossowiecki tłum aczy tedy  z a ta r­
ciem  swej ograniczonej św iadom ości, w y z w o l e n i e m  d u s z y  
w  stan ie  „ tra n su “ z w i ę z ó w  c z a s u  i p r z e s t r z e n i  i się­
gnięciem  dzięki zbudzonej nadśw iadom ości w głąb „kosm icznego re- 
zerw oaru  ducha“ , w k tó ry m  wszystko jest uw iecznione.

W ydaje się p rzy tem  O ssow ieckiem u, że zjaw iska t e l e p a t j i  
różnią się od zjaw isk j a s n o w i d z t w a .  Ossowiecki p rzy p u ­
szcza, że zjaw iska te lep a tji w ytłom aczyć m ożna odbiorem  jakichś 
fal. P isze tedy :

„Is tn ie ją  rów nież fale , k tó re  na pow ierzchni swej niosą myśl 
ludzką. W rażliwy a p a ra t odbiorczy człow ieka p rzy jm uje  je, a w tedy 
to  pow stają  zjaw iska te lep a tji, sugestji, narzucan ia  woli genjalnych 
czy p rzecię tnych  jednostek . Jestem  jed n ak  głęboko prześw iadczo­
ny, że z j a s n o w i d z t w e m  m a się rzecz nieco inaczej. W m o­
m encie przejścia  gran icy  św iadom ości, p rzebyw ając już w św iado­
m ości D ucha Jedynego i m ając p rzedm io t z m iejsca, dokąd  chciał­
bym  się przenieść, posługuję się tym  przedm io tem , jak  nicią 
A rjadny . N asycony atom am i e te ru , w k tó ry  już w kroczyłem  (gdyż 
wszystko jest tym  ete rem  przesiąkn ię te), m am  ów p rzedm io t za

10*
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przew odnika w bezczasow o p rzestrzen n ej sferze. U kazuje m i on 
rychło  w.szystkie okoliczności, jak ie  m u tow arzyszyły, a k tó re , 
m niem am , choć n iedostępne dla w zroku  norm alnego , są w tym  e te ­
rze na zawsze o db ite  w postaci m iejscow ości, osób, p rzedm iotów , 
czynności i ruchów . Je s t to  spraw a tru d n a  wogóle do w yjaśnie­
nia. N iesposób bow iem  narzędziam i zmysłów, p rzestrzen i i czasu 
w yrażać rzeczy pozazm ysłow e, bezp rzestrzenne  i bezczasow e, jasn o ­
w idzenia, jaw iące się w w iecznej teraźn iejszości. Mowa nasza jest 
p rzestrzen n a, dla zrozum ienia zaś tego zjaw iska i dla p rzekonan ia  
się o niem , trzeb ab y  sięgnąć w głąb jasnow idzenia —  być sam em u 
jasnow idzem “ .

N IE K T Ó R E  D O ŚW IA D CZEN IA  ZE STEFA N EM  OSSOW IECKIM .

Opisy w ażniejszych dośw iadczeń z Ossowieckim , p rzep row adzo­
nych  w W arszaw ie i w P aryżu , w ypełniłyby k ilka  tom ów . O bfity  
zb ió r p ro toko łów  z dośw iadczeń znajdzie czyteln ik  u  G eley’a 
w „E ctop lasm ie e t cla irvoyance“ , u  R icheta  „ T ra ité  de m etapsy- 
ch ique“ i „L e sizièm e sens“ , w książce Ossowieckiego oraz w o s ta t­
nich  roczn ikach  „R evue M etapsychique“  w „P roceed ings S. P . R .“ 
(grudzień 1933), w „Z agadnien iach  M etapsychicznych“ , w „K u rje - 
rze M etaps.“ d o d a tk u  do „I. K . C.“ i t. d.

Oczywiście, że i O ssow iecki m yli się i popełn ia  często b łędy. 
Ż a d e n  j a s n o w i d z  n i e  j e s t  n i e o m y l n y * )  i n ie  po­
siada wszechwiedzy.

P rzy toczym y tu  ty lko  dwa dośw iadczenia, dlatego, że zw ią­
zane są z ś. p . M arszałk iem  P iłsudsk im , k tó ry  żywo in teresow ał 
się Ossowieckim . W  r. 1920 gen. Sosnkow ski p rzed łożył Ossowiec- 
k iem u zapieczętow any list, k tó ry  o trzym ał od ówczesnego N aczel­
n ika  P aństw a. M arszałek  skreślił w obec gen. Sosnkow skiego, ale 
bez w iedzy tegoż, na  k a rtc e  p ap ie ru  fo rm u łk ę  pociągnięć szacho­
wych, poczem  włożył tę  k a r tk ę  do grubej n ieprzeźroczystej k o ­
p e rty , k tó rą  zalakow ał gen. Sosnkow ski. A d ju tan t M arszałka, po­
ruczn ik  Św irski, doręczył k o p e rtę  zapieczętow aną inżynierow i 
Ossow ieckiem u, k tó ry , n ie o tw iera jąc  jej, w ciągu p ię tn as tu  m inu t 
zdołał wyczuć i odcyfrow ać treść  listu .

*) P a trz  D r. E u g èn e  O sty : „ L a  co n n a issan ce  su p ra n o rm a le “  (P a ris , A lcan  
1923), R ozdzia ł: „L ’e r r e u r  dan s l’e x e rc ise  de  la  fa c u lté  de  co n n a issan ce  su p ra -  
n o rm a le “ .
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Oto p r o t o k ó ł  z opisem  eksperym entu , podpisany  p rzez 
w szystkich  św iadków :

„O św iadczam  niniejszem , że załączony dokum ent, m ianow icie 
fo rm u łk a  gry  w szachy, skreślona ręk ą  N aczelnika P aństw a, a n ie ­
znana n ikom u innem u, w łożona do k o p e rty  p rzez p. M arszałka oso­
biście, zapieczętow ana pieczęcią p. m in is tra  s. w. generała  Sosn- 
kow skiego, został odczytany  w ciągu p ię tn as tu  do dw udziestu  m i­
n u t p rzez p. S tefana Ossowieckiego.

І Х -  СЧ - —  t  r -  ej-.
F o rm u ła , sk re ś lo n a  r ę k ą  M a rsza łk a  P iłsu d sk ieg o .

Działo się to  w obecności pan i generałow ej Jacyniny , siostry  
p. Ossowieckiego, p . N eum an, księżny M ichałow ej W oronieckiej, 
m in is tra  s. w. gen. Sosnkow skiego, genera ła  Jacyny, a d ju tan ta  ge­
neralnego  N aczelnika P aństw a, po r. Szaszkiewicza, a d ju tan ta  ge­
n e ra ła  Jacyny, oraz podpisanego.

Skoro ty lko  p. O ssow iecki odczytał treść  listu , połączyłem  się 
te lefon iczn ie  z B elw ederem  w obecności pow yżej w ym ienionych 
osób. N aczelnik  P aństw a, k tó ry  bardzo  in teresow ał się tem  do­
św iadczeniem , p o tw ierdził osobiście, że treść  k a r ty  została odczy­
tan a  tra fn ie  i że inż. O ssow iecki nie om ylił się.

D opiero  naza ju trz  lis t został odpieczętow any p rzez N aczelnika 
Państw a.

Zaznaczam , że gdy inż. Ossowiecki wziął do ręk i k o p e rtę , co 
do k tó re j n ie  w iedział, od kogo pochodzi, oznajm ił zebranym , że 
b ile t w n iej skreślony został p rzez N aczelnika Państw a.

Zarazem  inż. Ossowiecki narysow ał p lan  ap a rtam en tu  N aczel­
n ik a  P aństw a w B elw ederze, w k t ó r y m  n i g d y  n i e  b y ł ,  
o p i s a ł  m e b l e  i r o z k ł a d  i c h  i d a ł  o p i s  s t o ł u ,  
z k tó rego  M arszałek P iłsudsk i wziął k a r tk ę  p ap ie ru  listow ego.

D ośw iadczenie to  odbyło się w m ieszkaniu  gen. Jacyny  p rzy  
A lejach  U jazdow skich L. 39.

W arszaw a, w g rud n iu  1920 r.
P odp isano : po r. G. Swirski.

A d ju tan t i sek re ta rz  osobisty  N aczelnika P aństw a. 
*

* *
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D rugie dośw iadczenie, w k tó rem  jako  osłony użyto r u r k i  
o ł o w i a n e j ,  op isu je D r. Geley. P isze on:

„Z apro jek tow ał to  dośw iadczenie i u rzeczyw istnił h r. Guy de 
B org de Bozas. K azał sporządzić ru rk ę  ołow ianą o ściankach  g ru ­
bości 3 ctm . P o p ro sił naszego p rzy jaciela, p . S tanisław a Jelsk iego  
i jedną z p ań  znajom ych, k tó ra  tego samego dnia w yjeżdżała z W ar­
szawy, aby włożyła do ru rk i k a r tk ę  z napisem  n ieznanej n ikom u 
z nas treśc i. A u to r pom ysłu w ręczył m i ru rk ę , po uprzedn iem  zalu- 
tow aniu  je j o tw oru.

P ierw sza p ró b a  odbyła się w dniu  28 w rześnia (1923 r.) w re ­
s tau rac ji po obfitym  posiłku.

W ówczas p. O ssow iecki rzek ł:
„To pisała k ob ie ta . Je s t tu  coś, co dotyczy na tu ry ... coś 

w zw iązku z człow iekiem  i z uczuciem . Coś w ośrodku  stw orzenia . 
N apisane w niezw ykłych w aru n k ach “ .

Z apytałem  jasnow idza, czy m ożna odpiłow ać ru rk ę . —  „N ie4'—  
odparł. —  „Poczekajm y... to  m nie n ie  zadaw ala. Chcę odbyć d rug i 
seans44.

O dbył się on zatem  u ks. L ubom irsk iego  w dniu  30 w rześnia 
o godz. 18-ej w obecności h r. i h rab in y  T arnow skich , kom en d an ta  
S tabile , lekarza  w ojskowego z M isji F ran cu sk ie j, m ajo ra  Cam us’a, 
p . S tanisław a Jelskiego, ks. S tefana  L ubom irskiego i d ra  Geley.

Z tru d em  i w ysiłkiem  z p oczątku , następ n ie  jakgdyby  z w ięk­
szą łatw ością, p. O ssow iecki m ówił:

—  Tw orzenie... w ielka tw órczość... p rzyroda... (długa cisza).
„W chodzi tu  w grę człow iek-potęga. N aród  m a poczucie, że to 

je s t jed en  z najw iększych ludzi w ieku...
„N ie m ogę zrozum ieć... W idzę dwie rzeczy... napis... N ak re ­

ślony p rzez kob ie tę  napis. Je s t i rysunek .
„R ysunek  w yobraża człow ieka o bu jnych  w ąsacb i k rzacza ­

stych brw iach. B rak  m u nosa.
„U brany  w m u n d u r wojskowy.
„P odobny  do P iłsudskiego.
„N apis w języku  francusk im  brzm i:
„T en  oto człow iek n ie  lęka  się niczego... w polityce, n i w ja ­

k ie jko lw iek  dziedzinie... ja k  rycerz ...44.
O dpiłow ano niezw łocznie ru rk ę  w obecności uczestników . 

R ozw inąłem  w yjęty z n iej a rkusik . Z aw ierał schem atyczną sylw etkę
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M arszałka P iłsudskiego, z bu jnem i w ąsam i, k rzaczastem i brw iam i, 
bez nósa, w m undurze  wojskowym . (P a trz  ilustrację).

P o d  rysunkiem  w idniał napis:
„R ycerz bez trw ogi i bez skazy“ .

W spom nieć w reszcie należy o experim en tům  crucis, p rzepro- 
w adzonem  we w rześniu  r. 1923 na II  M iędzyn. K ongresie B adań  
Psych, w W arszaw ie z in icjatyw y S. P . R. p rzez D ingw alla, w yb it­
nego m etapsychologa angielskiego z udziałem  d ra  Schrenck-N otzin- 
ga, S udre’a i G eley’a. W spaniały  rezu lta t w ywołał huczne oklaski 
ze s tro n y  audy to rjum .

Ja k  dow odzą liczne dośw iadczenia, t e l e p a t j a  n ie  jest 
O ssow ieckiem u p o trzeb n a . Jego poznanie jest „jasnow idzeniem “ .

Inne jasnowidzące medja w Polsce.
O prócz niezrów nanego Ossowieckiego słynie dziś w W arsza­

wie jeszcze k ilk a  osób z posiadania  w ybitnych zdolności m etagno- 
m icznych. W ym ienić należy przedew szystk iem  m edjum  słuchow e 
p an ią  M a r j ę  P r z y b y l s k ą  (w iceprezeskę „Tow . B adań 
P sy ch .“ ), k tó re j jedno  ciekaw e dośw iadczenie z r. 1920 opisał m. i. 
tak że  dr. Geley, n astępn ie  S a b i r ę  C h u r a m o w i c z ,  p. P a ri 
B a n u ,  W ładysław a P r a ż m o w s k i e g o ,  z k tó ry m  dr. T. So-
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kołow ski p rzeprow adził w r. 1934 b. ciekaw y eksperym en t jasno­
w idzenia na odległość; znanych jest także k ilk a  innych pom niej­
szych m edjów .

I  w innych  m iastach  polskich znajdu jem y m niej lub w ięcej 
in te resu jące  osoby, obdarzone zdolnościam i m etagnom icznem i. We 
Lwowie dość znana je s t p. E lżb ieta  Schm al-W idkow ska, sp iry ty stk a ; 
w Pszczynie A gnieszka P ilchow a (pisująca naiw ne objaw ienia i ro z­
p raw y m oralizu jące), posiada n iezaprzeczony d a r jasnow idzenia, 
k tó re  w ie lokro tn ie  zostało stw ierdzone.

Z zarobku jącem i w różam i i w różkam i, jak ie  spotykam y w kaž­
dém  w iększem  m ieście, tru d n o  je st zazwyczaj eksperym entow ać, 
choć n iek iedy  byłoby to  m oże w arto . B rak  w ykształcenia i b rak  
in te ligencji (przy w ielkim  sprycie  życiowym), oraz nastaw ienie  spi­
ry tystyczne, w ystępujące u  przew ażnej części tych m edjów  —  
u tru d n ia , a czasem  uniem ożliw ia eksperym entow anie  z tem i me- 
djam i.

Rafał Schermann
i „psychograiologia".

R afała  Scherm anna nazyw ają w dziennikach  „k ró lem  g ra fo ­
logów“ . A le nie je s t on  w cale grafologiem , i bodaj czy zna zasady 
„naukow ej“ grafologji, —  zaczyna tam , gdzie grafo logja  kończy.

Gdy p rzed  w ojną w B erlin ie , w pew nem  tow arzystw ie Scher­
m ann, rzuciw szy okiem  na p rzedłożony m u list, oświadczył:

„W idzę błysk, słyszę h u k  strza łu , ta  kob ie ta  została ku lą  ugo­
dzona... ona u m ie ra“ , pow stał obecny s ta ry  m istrz  grafo logji L an ­
genbruch  i zaw ołał:

—  W  im ieniu  grafologów  niem ieckich  p ro te s tu ję  przeciw  tego 
rodzaju  grafologicznym  analizom “ .

G rafolog m iał słuszność.
To bow iem , co Scherm ann upraw ia, n ie  jest g rafo log ja , to  j a- 

s n o w i d z t w o  albo p s y c h o m e t r j a .

*
* *

Co to jest g r a f o l o g j a ?
Nazwą grafologów  określa  się zwykle przedew szystk iem  s ą- 

d o w y c h  z n a w c ó w  p i s m a .  Ale ani spraw y, w k tó ry ch  po­
wołani są do orzeczeń, ani ich  m etody  b adan ia  nie w kraczają
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w dziedzinę m etapsychologji. Sądowi znawcy pism a n ie o rzeka ją  
też o ch a rak te rze  danej osoby na podstaw ie p róbk i je j pism a. Są­
dow y grafolog pow oływ any bywa ty lko  do stw ierdzenia, czy np. 
na jakim ś dokum encie nie uczyniony został dopisek w późniejszym  
czasie, czy pism o na liście anonim ow ym  jes t iden tyczne z pism em  
pode jrzane j o au to rstw o  osoby, czy podpis jak iś został podrobiony  
lub n ie  i t. p. Sądowy grafolog p racu je  p rzy  pom ocy lupy, pow ięk­
szającego ap a ra tu  fo togr. i lam py kw arcow ej (w św ietle tej lam py 
dopisek, uczyniony innym  a tram en tem , zaznacza się w yraźnie od- 
m iennem  fluoryzow aniem ). T ak i rzeczoznaw ca p racu je , względnie 
p racow ać pow inien, m etodam i czysto ob jek tyw nem i, pow inien  ted y  
dochodzić do pew ników . N ieste ty  n ie  zawsze ta k  bywa. W  zaw i­
łych, tru d n y ch  spraw ach, gdy np . chodzi o udow odnienie fa łszer­
stw a podpisu , zdarza  się w cale często, że grafo lodzy  sądow i bardzo  
się różnią  w swych orzeczeniach  —  i sala sądow a sta je  się n ieraz  
te ren em  zaciętych sporów  m iędzy rzeczoznaw cam i...

P om ija jąc  jed n ak  pism oznaw stw o sądow e, rozum iem y przez 
grafo logję  zw ykle u m i e j ę t n o ś ć  c z y  s z t u k ę  o k r e ś l a ­
n i a ,  c h a r a k t e r u  i u m y s ł o w o ś c i ,  rozpoznania  sk łonno­
ści w rodzonych i naby tych  danej osoby na  podstaw ie je j pism a. Ta 
grafo logia  uw aża się za n a u k ę * )  o p a rtą  na  ścisłych obserw acjach 
i usta la jącą  p raw a. G rafologow ie ci tw ierdzą, że pisze n ie  ręka , lecz 
mózg, że „ c h a ra k te r“  pism a m a zaród  w cen tra lnym  system ie n e r­
wowym. Pism o je s t tedy  „zw ierciad łem  duszy“ i „n ie  k łam ie“ . (Że 
„pism o n ie  k łam ie“ , tw ierdz i także  Scherm ann **). Ci naukow i 
grafologow ie poddają  pism o dokładnym  badaniom , w nioskują  z k a ż ­
dej k resk i, zak rę tu , pozycji l ite r  —  i na  te j podstaw ie o rzekają  
o c h a r a k t e r z e  i u m y s ł o w o ś c i  p i s z ą c e g o .

Ale często nie w ychodzą poza ogólniki —  i bardzo  często się 
m ylą. Bo g u b i ą  s i ę  w lesie k resek  i w ykrętasów , u legają złu­
dzeniom , nie zawsze w ykryw ają praw dę. Bo, w brew  tw ierdzen iu  
grafologów , pism o m oże kłam ać.

*) T w ó rc a m i n o w o ży tn e j g ra fo lo g ji są F ra n c u z i:  k s. J a n  H i p o l i t  M i ­
c h o ń ,  k tó ry  w r . 1872 og łosił „L es  m y s tè re s  d e  ľ e c r i tu r e “  —  i po  n im  d r . 
C r é p i e u x  - J a m i n ,  k tó ry  w k sią żce  „ Ľ e c r i t u r e  e t  le  c a r a c tè r e “  u p o rz ą d ­
k o w ał i w ro zu m o w an e  p ra w id ła  u ją ł  o d k ry c ia  M ichona. Z a  n im i posz li g ra fo lo ­
gow ie n iem ieccy  i  w łoscy. T rzy d z ie śc i la t  te m u  d r . L u d w ik  K  1 a g e s („ Z u r  A us 
d ru c k s le h re  u n d  C h a ra k te rk u n d e “ ) d a je  now e n au k o w e  o p ra c o w a n ie  zasa d  g ra ­
fo lo g ji, o p ie ra ją c  ją  n a  n ow ych  zd o b y czach  psy ch o lo g ji, p sy c h o an a lizy  i c h a ra k -  
te ro lo g ji ,  a  w reszc ie  R o b e r t  S a u d e k  a k c e n tu je , w  p rzec iw ień s tw ie  do „ m e ­
ta f iz y k i“  K lag esa , p o trz e b ę  n a w ró c e n ia  do m e to d y  e k sp e ry m e n ta ln e j.

**) O głosił k s ią ż k ę  „D ie  S c h r if t  lü g t n ic h t“  B rü c k e n  V e rla g  1928.



154

Pism o ostateczn ie  zależy od funkcjonow ania  m ięśni ręk i. G ra 
tych  m ięśni zależy znow u od ty lu  różnych  czynników : od choroby, 
od podrażn ien ia  nerw ow ego sku tk iem  działan ia alkoholu  i n a rk o ­
tyków , od w pływ u ś w i a do m  e j w o l i ,  k tó ra  m niej lub  więcej 
w praw nie p o tra f i  zm ienić c h a ra k te r  p ism a, w reszcie od p ió ra , p a ­
p ie ru , a tram en tu  etc . —  ż e  z o r j e n t o w a ć  s i ę  w t e m  
w s z y s t k i e m  b a r d z o  t r u d n o .

Z kłam stw em  zaś p ism a byw a tak , jak  z każdem  innem  k łam ­
stwem . T rzeba  sp ry tu , aby dobrze k łam ać. S pry tny  osobnik, k tó ry  
zaznajom ił się z poglądam i i m etodam i „grafo log ji naukow ej“ , po ­
tra f i  czasem swoje pism o ta k  zm ienić i p rzekszta łcić , że grafologa 
zdezo rjen tu je . Są ludzie  o bdarzen i tak im  ta len tem  naśladow ni- 
czym, że do złudzenia pod rob ić  p o tra fią  każde  pism o i okłam ią 
każdego grafologa.

G rafo logja m oże być ted y  cennym  środkiem  pom ocniczym  
c h a r a k t e r o l o g i c z n y m ,  ale n ie  należy zbyt polegać na 
je j n a u k o w y c h  w nioskach. G rafologja je s t naśzem  zdaniem , 
raczej s z t u k ą ,  k tó ra  przedew szystk iem  op iera  się na i n  t  u- 
i c j i —  i dobrym i grafologam i są przedew szystk iem  ci, k tó rzy  po ­
siadają in tu icję .

P ro f. d r. W itw ick i w książce swej „P sycho log ja“ pisze ta k
0 grafologji:

„G rafologow ie u trzym ują , że k ie ru ją  się w ocenach jasnem i
1 w yraźnem i zasadam i swej sztuki. N apraw dę zachodzi jed n ak  po ­
dejrzen ie , czy n ie  decyduje u  n ich  ogólnikow e w rażenie, n a s t r ó j  
pew ien, k tó ry  ich na  w idok pew nego pism a opada i na  jego tle  z ja ­
w iają się au tom atyczne oceny. P odobn ie  jak  to  byw a u  chirom an- 
tów  reguły  i zasady byłyby ty lko  p róbam i w tó rne j racjonalizacji 
postępow ania podśw iadom ego. N ie je s t też w ykluczony w raz ie  
tra fn e j oceny udział t e l e p a t j i ,  czy innych  jak ichś p r o c e ­
s ó w  p o d ś w i a d o m y c  h “ .

P ro f. W itw icki n ie  w ierzy tedy  w grafologję naukow ą, p rzy j­
m uje n a tom iast p a r a n o r m a l n e  u z d o l n i e n i a  u  g ra fo lo ­
gów. A le te  uzdoln ien ia  n ie  pozostają  w zw iązku z grafologją. Te 
zdolności należą do m e t a p s y c h i k i .  M etagnom  grafologiczny 
posługuje się p ró b k am i p ism a w celu w ejścia w transow y k o n ta k t 
bezpośredn i z psychiką a u to ra  p ism a, co pozw ala m u —  czasem  —  
w yczuć też jego przeszłość i przyszłość...

T akim  j a s n o w i d z e m  jes t Scherm ann. W yczuw a często
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w n iepo ję ty  sposób różne fak ty , odnoszące się do życia au to ra  p i­
sm a (niekiedy jed n ak  nie wyczuwa n ic  lub  popełn ia  om yłki ja k  
wszyscy jasnow idze).

*

* *

R afał Scherm ann urodził się w K r a k o w i e  18 m arca  
w r. 1879, uczęszczał tu  do I szkoły rea lne j p rzy  ul. św. Jana , a od 
ro k u  1910 (po k ró tk im  pobycie w Nowym  Jo rk u ) przebyw ał 
w W iedniu , p racu jąc  jako  skrom ny u rzęd n ik  w Tow. ubezpieczeń 
i zażyw ając rychło  ogrom nego rozgłosu jako  grafolog-jasnow idz. 
P o  w ojnie przeniósł się do B erlina, po przew rocie  H itlerow skim  
przebyw ał p rzez k ilka  m iesięcy w P ary żu , w reszcie z końcem  ro k u  
1934 osiadł na sta łe  w K rakow ie.

Ja k  w ygląda? Średniego w zrostu , k rępy , zażywnym'6 tw arzy  
szerokiej, k rw iste j, z wąsem  k ró tk o  strzyżonym , siwjfr-1-  spraw ia 
w rażenie zwykłego b u ch a lte ra  lub kupca . Ale oczy m a n ie ­
zw ykle b y stre , w yraziste, w nikliw e. W ydaje się zupełn ie  zrów no­
w ażonym , m ówi spokojnie, ale żywo, przekonyw ująco . O bracał się 
zawsze w kołach p lu to k rac ji w iedeńskiej i berliń sk ie j, a zw racano 
się doń w spraw ach  n ieraz  b. d ram atycznych , zdobył więc w ielkie 
dośw iadczenie życiowe i znajom ość zaw iłości sercow ych. P o d zi­
wiany, sław ny, obsypyw any słow am i podzięki, Scherm ann n ie  p o ­
zu je wcale na m aga, ale uw aża, że spełnia m isję życiową i chce być 
ezemś w rodza ju  duchow ego doradcy , lekarza  duszy i sędziego 
dobrotliw ego, k tó ry  —  jeśli z p ism a w yw nioskuje, że p rzestęp ca  
m oże się jeszcze popraw ić, dok łada s ta rań , aby  go u ra tow ać i n a ­
prow adzić  na dobrą drogę.

M etapsychiczne swoistego rodza ju  zdolności ujaw niły  się 
u Scherm anna w najw cześniejszym  w ieku. Już  jako  dziecko 2-3 
le tn ie  m iał m anję  zb ieran ia  sta rych  k o p e rt —  i, nie um iejąc jeszcze 
czytać ani pisać, p o tra f ił  na w idok listu , przyniesionego przez li­
stonosza, n ieraz  wyczuć, od k tó rego  z członków  rodziny  ów list 
pochodził. Później, jako  s tu d en t, założył sobie album  z p ró b k am i 
pism a w szystkich kolegów  i znajom ych i zaczął zajm ow ać się gra- 
fologją, tra k tu ją c  ją  jed n ak  przedew szystk iem  jako  spraw ę in tu ic ji. 
R ychło zasłynął ze swego ta len tu . Gdy^ zaczął p racow ać w b iu rze , 
sek re ta rz  p rzedstaw iał m u do zaopinjow ania p ró b k i pism a służą­
cych, k tó ry ch  się m iało p rzy jąć, now ych urzędn ików  i t. d., a o rze­
czenia okazyw ały się zazwyczaj tra fn e  i —  p rorocze .
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Jak  p racu je  Scherm ann? Z upełn ie  i n t u i c y j n i e .  N ie bada 
w cale pism a. W ystarcza m u często rz u t oka. Sam pow iada, że decy­
dujące d lań  je s t p i e r w s z e  w r a ż e n i e ,  jak ie  czyni na  nim  
pew ne pism o. W  obrębie  pierw szego ogólnego obrazu au to ra  pism a 
w yłaniają się p rzed  nim  w dalszym  ciągu obrazy  szczegółowe, łą ­
czące się bądźto  jak  taśm a film ow a, bądźto  w yblyskujące m om en- 
ta lnem i sytuacjam i. Po w iększej części w ystarcza m u k ilku sek u n ­
dowa obserw acja pism a, aby zarysow ały się p rzed  nim  odnośne sy­
tuacje .

Scherm ann zaznacza, że w szystkie, częstokroć dziw ne obrazy, 
zarysow ują się m u  b e z p o ś r e d n i o  z p i s m a .  I  tak , w p o d ­
pisie h r. Z eppelina w idział w yraźnie k o n tu ry  s ta tk u  pow ietrznego.

W  następnym  podpisie  spostrzegł r e w o l w e r  człow ieka, 
k tó ry  rzeczyw iście nosił się z zam iarem  popełn ien ia  sam obójstw a.

P a trz ą c  na  k o p e rtę  zaadresow aną w yw nioskow ał ze słowa 
„W ien  I I “ , że piszący zam ierza przedsięw ziąć podróż ok rę tem . 
R zym skie dwa w yobraża kom in , zaś zak rę t początkow y lite ry  W , 
dym.

Oczywiście ta  in te rp re ta c ja  —  jes t in te rp re ta c ją  Scherm anna. 
N iem a m ow y o jak iem ś is to tn em  w idzeniu; Scherm ann in tu icy jn ie  
wyczuwa to  co „w idzi“ .

W  książce Scherm anna „D ie S ch rift lüg t n ic h t“ znajdu jem y 
rów nież cały szereg różno rodnych  w ypadków  z jego p rak ty k i, k tó re  
aczkolw iek w ielce in te resu jące  i o p a rte  na bardzo  subtelnej in tu ic ji 
au to ra , m ają  c h a ra k te r  zbliżony w ięcej do no rm alnej g rafologji. 
D otyczą one w ykryw ania przestępców  wszelkiego gatu n k u , p o rad  
udzielanych ludziom  w różnych  k o n flik tach  życiow ych i t. p.

Scherm ann w yczuwa też z pism  organiczne c h o r o b y .
N iezm iernie in te resu jące  są s tu d ja  S cherm anna n ad  p ism a­

m i s a m o b ó j c ó w ,  n ad  gryzm ołam i dzieci i t. d.
Do najciekaw szych eksperym entów  Scherm anna należą te, 

w k tó ry ch  rek o n stru u je  pism o i podpisy  ludzi na podstaw ie w raże­
n ia uzyskanego ty lko  z w idoku ludzi.
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Że u  Scherm anna przew ażnie w grę w chodzą jego p a r a n o r ­
m a l n e  z d o l n o ś c i  św iadczy o tem  fa k t, ja k i m u  się w yda­
rzył p rzed  k ilk u  laty . Opisał go neuro log  D r. Mez. Pew nego dnia, 
w południow ej porze, udał się do b a ru  w ym ieniony lekarz  w tow a­
rzystw ie Scherm anna i jeszcze dw u innych  osób. N iedaleko n ich  
m oże p rzy  czw artym  sto liku , zajęła m iejsce pew na pani. Scherm ann 
siedział odw rócony do n ie j: w pew nym  m om encie obejrzał się, 
spo jrzał na tę  dam ę i na tychm iast pow iedział dr. M ezowi: „Z tą  
pan ią  będzie p an  m iał jeszcze dziś do czynienia —  m oże tu  um rze“ . 
Rzeczywiście po upływ ie około pół godziny pan i ta  upad ła  n iep rzy ­
tom na na podłogę i d r. Mez m usiał je j udzielić pom ocy. N a zapy ta­
n ie  d r. M eza, w jak i sposób p rzew idział Scherm ann upadek , ośw iad­
czył tenże, że zobaczywszy dam ę, o k tó re j m ow a, m om entaln ie  
w y o b r a z i ł  s o b i e  j e j  p i s m o ,  a w zrekonstruow anem  
piśm ie spostrzegł groźne sym ptom y choroby serca.

*
* *

Czy i jak  Scherm ann tłum aczy  swoją zdolność jasnow idzenia?
N ie um ie w cale w ytłum aczyć, choć n ieraz  dużo m ówi w tym  

przedm iocie. N ie s ta ra  się tak że  w głębiać w zagadnien ia m etapsy- 
chiczne, nie stu d ju je  o b fite j lite ra tu ry ... M oże pow iedzieć ty lko 
tyle, że gdy spojrzy  na przed łożone m u pism o, p rzed  oczym a, a ra ­
czej p rzed  w zrokiem  w ew nętrznym  poczyna m u się rozw ijać jak b y  
n ie jasny  film  z obrazam i —  i doznaje p rzy tem  w rażeń  i uczuć m i­
łych albo p rzyk rych , n ie raz  bardzo  silnych i bolesnych. To co w i­
dzi i wyczuwa, u jm u je  w słowa.

Oto wszystko.
Zaznaczyć p rzy tem  należy, że spostrzeżenia swoje czyni w s ta ­

n ie —  pozorn ie! —  norm alnym , nie zapadając w cale w „ tra n s“ . 
A l e  m u s i  s i ę  s k u p i  ć...

O prócz zdolności „jasnow idzenia“ w ystępują u  Scherm anna 
także  zdolności t e l e p a t y c z n e .  Scherm ann n iek iedy  reagu je  
na u ta jo n e  m yśli i w rażenia swoich rozmówców.

Je s t więc Scherm ann g r a f o l o g i e m ,  obdarzonym  dużą 
i n t u i c j ą ,  byw a t e l e p a t ą ,  bywa zarazem  isto tnym  j a s n o ­
w i d z e m .

Z daje się, że n iek iedy  w szystkie t e  t r z y  r o d z a j e  zdol­
ności razem  się u  niego p rzejaw iają.
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Co m ówią i piszą о S cherm annie? Zdobył on sobie n iezm ierny  
rozgłos i był p rzez długie la ta  u lub ieńcem  prasy  w iedeńskiej*) 
i berlińsk iej. D r. O skar F ischer**), p ro feso r w P radze , k tó ry  przez 
k ilka ła t eksperym entow ał z Scherm annem  pow iada, że oceny gra- 
fologiczne Scherm anna sięgają daleko poza ram y zw yczajnej gra- 
fologji. P om ija jąc  fak t, że Scherm ann przew ażnie nie s tud ju je  błi- 
żej danego pism a, że m u często w ystarcza p rze lo tn e  spo jrzen ie  na 
n ie , a naw et trzym anie  go w pew nej odległości od siebie w od- 
w ro tnem  położeniu, to  jego oceny pism  zaw ierają n ie jed n o k ro tn ie  
tak ie  szczegóły, k tó ry ch  bezw zględnie nie m ógł w yczytać z pism a. 
N a 208 dośw iadczeń, k tó re  p rzeprow adził p ro f. F ischer, 71 p ro ­
cen t dało w yniki tra fn e , 8 p ro c e n t b łędne, a 20 p ro cen t niepew ne.

Jed n ą  z najciekaw szych ekspertyz  Scherm anna była dokonana 
w  r. 1918 za spraw ą znanego p ro feso ra  praw a na uniw ersy tecie  
w iedeńskim  d ra  E. v. L iszťa , k tó ry  opisał fa k t w niew ielk iej b roszu ­
rze ***). P ro f. L iszt jako  m łody au sk u ltan t b ra ł udział w r. 1891 
w rozpraw ie przeciw  w ielokro tnem u m ordercy  F ranciszkow i 
Schneidrow i i jego żonie. Schneider został skazany na śm ierć i po ­
wieszony. W  dw adzieścia sześć la t później p ro f. L iszt przedłożył 
c z ę ś ć  p o d p i s u  zb rodn iarza  Scherm annow i do oceny. Scher­
m ann  m iał p rzed  sobą podpis, k tó ry  przedstaw iał się następu jąco :

F r a n z  S c h m  (bo lite ra  e łączyła się z lite rą  n  w słowie Schnei­
de r). Otóż Scherm ann, k tó ry  n ie  w iedział i n ie m ógł w iedzieć, o k o ­
go chodzi, określił n a jd ok ładn ie j c h a ra k te r  zb rodn iarza, jego wy­
gląd, sposób m ordow ania ofiar, opisał n astępn ie  jego żonę i je j

*)' M aks H ay ek , w ied . d z ie n n ik a rz  n ap isa ł in te re su ją c ą  k s ią ż e c z k ę : „ D e r  
S c h r if te n d e u te r  R a fa e l S ch e rm an n “  (T al. V ., L e ip z ig  W ien  1921).

**) E x p e r im e n te  m it R a p h a e l S ch e rm an n . E in  B e itra g  zu  dem  P ro b le m  
d e r  G rap h o lo g ie , T e le p a th ie  u n d  des H ellseh en s , von  d r . O sk a r  F isc h e r, a. o. 
P ro fe s o r  d e r  N eu ro lo g ie  u n d  P sy c h ia tr ie  an  d e r  d. U n iv e rs i tä t  in  P ra g . M it 54 
A b b ild . V erlag  U rb a n  u n d  S ch w arzen b e rg  B e rlin  1924.

***) „D ie  R a u b m ö rd e r  F ra n z  u n d  S osalia  S ch n e id e r . E in  k r im m a lp sy c h o lo ­
g isc h e r  N a c h tra g  von  R e g i e r u n g s r a t  Dr .  E d u a r d  v o n  L i s z t ,  
U n iv e rs itä ts  p ro fe s o r  —  m it e in em  G u ta c h te n  R a f a e l  S c h e r m a n n ’s ü b e r  
d ie  U n te r s c h r if t  des F ra n z  S c h n e id e r u n d  e in em  N a c h w o rte  von P r o f .  D r .  
O s k a r  F i s c h e r  i n  P r a g .  W ien  1926. D ru c k  u . V. B r. H o llin ek .
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u dzia ł w zbrodn iach , —  j e d n e m  s ł o w e m  dał pełny  obraz  
psychofizjologiczny zbrodniczej p a ry  i je j zachow ania się p rzed  
sądem ! P ro f. d r. F i s c h e r  zaznacza w dopisku, że orzeczenia 
S cherm anna n ie  są o p a rte  na  grafologicznych danych, lecz należą 
do dziedziny m etapsychologji. „ I  albo m am y do czynienia z t. zw. 
zdolnością j a s n o w i d z e n i a  albo z rodzajem  t e l e p a t j i :  
a lbo  samo p i s m o  jako  tak ie  oddziaływ ało na Scherm anna, tak  
że za pośrednictw em  pism a uchw ycił jego au to ra , albo eksperym en­
ta to r , k tó ry  znał piszącego, p rzekazał swoje w yobrażenia w drodze 
te le p a tji Scherm annow i. —  W  w ypadku powyższym  niepodobna 
u sta lić , k tó ra  z a lte rn a ty w  w chodziła w grę, zwłaszcza, że jak  to 
swego czasu stw ierdziłem , Scherm ann korzystać  m oże i ko rzysta  
z obu dróg, aby dojść do celu“ .

Scherm ann dokonał już k i l k a  t y s i ę c y  e k s p e r t y z  
i  posiada ciekaw e archiw um .

O sta tn ie  n iezm iern ie  ciekaw e dośw iadczenia, k tó re  w r. 1935 
p rzep row adził z S cherm annem  w K rakow ie  au to r książk i n in ie j­
szej (i ogłosił w „K u rje rze  M etaps.“ ) św iadczą, że zdolności grafo- 
logicznego jasnow idzenia znajdu ją  się u  Scherm anna wciąż w pełn i 
rozkw itu .

Różdżka czarodziejska i różdżkarze.
R óżdżka czarodziejska (baguette  d iv inato ire , divining ro d  

W uenschelru te) znana je s t od najdaw niejszych czasów*). H isto rja  
zna nazw iska sław nych różdżkarzy , k tó rzy  odkryw ali ź ródła  p o d ­
ziem ne, złoża kruszców  i t. p. W  N iem czech w w iekach średn ich  
było ty lu  różdżkarzy , że w ro k u  1518 M arcin  L u th e r posługiw anie 
się różdżką czarodziejską um ieścił na liście postępków , naru sza ją ­
cych pierw sze p rzykazan ie  Boskie... Jakoż różdżkarzy  uw ażano n ie ­
raz  za czarow ników , z nieczystą sprzym ierzonych siłą, i p rześlado­
w ano ich o k ru tn ie .

N iem niej po w szystkie czasy i we w szystkich k ra jach , zw ła­
szcza zaś w k ra jach  z rozw iniętem  górnictw em , różdżkarstw o is tn ia ­
ło  i oddaw ało cenne usługi w p rak ty ce . D uże znaczenie uzyskało 
w la tach  w ielkiej w ojny, k iedy  to  kom endy w ojskow e w górach

*) Ju ż  w P iśm ie  Ś w ię tem  sp o ty k a m y  się z ró ż d ż k a rs tw e m : „ L u d  m ój p y ­
ta ł  się d re w n a  sw ego, a k ij  jego  o p o w iad a ł m u : bo  d u ch  w sze teczeń s tw a  zw iód ł 
j e . . . “  (P ro ro c tw o  O zeasza IV . 12. P rz e k ła d  ks. W u jk a).
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K rasu , na półw yspie G allipoli, na półw yspie Synajskim  i w Trans- 
jo rd an ji korzysta ły  często z usług różdżkarzy , k tó rzy  znajdow ali 
wodę w te ren ach  pozorn ie  zupełn ie  w yschłych i ra tow ali oddziały 
w ojsk od ud ręczeń  pragnien ia .

W śród różdżkarzy , k tó rzy  wsławili się podczas w ielkiej w oj­
ny, w ym ienić należy m . i. m a jo ra  B eichla na fro n c ie  w łoskim , m jr. 
G raeve na  froncie  w schodnim  i w. i.

W  P a lestyn ie  m jr. G raeve, posługując się różnem i różdżkam i 
z żelaza, a lum injum , drzew a, w ykryw ał w odę w pustyn i, gdzie od 
dziesięciu la t nie było p raw ie deszczu. W yczuwał, czy w oda zaw arta  
w głębi je s t słona, gorzka czy słodka. O bliczono, że p ro cen t udałych  
w skazań m jr. G raeve’go dochodzi do 70, czyli że ty lko  30 razy m y­
lił się na 100 w skazań.

*
* *

R óżdżkę „klasyczną“  tw orzy  rozw idlony p rę t od pół do dwu 
cen tym etrów  grubości, a 50 cm. szerokości, zazwyczaj z leszczyny, 
lipy, dębu  lub  buku . N iek tó rzy  „ rab d o m an ci“  używ ają jed n ak  p rę ­
tów  m etalow ych z żelaza, m iedzi, n ik lu  i t. p ., n iek tó rzy  naw et 
d ru tu  spiralnego, inn i w a h a d ł a ,  a n iek tó rzy  obyw ają się zu­
pełn ie  bez różdżki. W szystko zależy od i n d y w i d u a l n o ś c i  
i od p r z y z w y c z a j e n i a  r ó ż d ż k a r z a .

K lasy czn a  ró ż d ż k a  z ga łęz i leszczyny.

R óżdżkarz trzym a w idełk i poziom o nachw ytem  łub pochw y­
tem  obu rą k  i w ędru je  p rzed  siebie. Nagle, zupełn ie  n iezależnie 
od jego woli, różdżka sk ręca  się w górę lub w dół. R óżdżkarz w nosi 
stąd , że na  p rzestrzen i, n ad  k tó rą  różdżka by ła  w ychylona, znajdu je  
się w głębi w oda, lub  złoże m inera łu . D łuższa p ra k ty k a  pozw ala m u 
ze swoistych w ychyleń różdżk i i z w rażeń  p rzy tem  odniesionych 
w nioskow ać o n a tu rze  uk ry tego  pod  ziem ią m inera łu , ropy  czy 
wody.
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Ja k  tłum aczym y zjaw iska różdżk i czarodziejsk iej? *)
W  w ieku  Х У І m ów iono o „sy m p atji“ , o „przyrodzonem  przy ­

ciąganiu“ , k tó re  łączy m etalow ą różdżkę z podziem nym  kruszcem .

W  w ieku  X V II, gdy „ te o rja  k o rp u sk u lá rn a“ święciła trium fy , 
w ypracow ano śliczne te o rje  o em isji cząsteczek k ruszcu  poprzez 
pok ład y  ziem i, k tó re  to  cząsteczki w nikały  w różdżkę i wywoływały 
je j sk rę ty .

W  w ieku  X IX  w ysunięto  oczywiście t e o r j ę  p r o m i e n i o ­
w a n i a  e l e k t r y c z n e g o .  Gdy zaś p . C urie-Skłodow ska od­
k ry ła  r a d ,  pow oływ ano się na prom ieniow ania rad jow e. M nóstwo 
uczonych badaczy (profesorów  uniw ersy te tu ) w ydaw ało w tym  sen­
sie opinje.

N p. In s ty tu t fizykalny  u n iw ersy te tu  w iedeńskiego, k tó ry  przez 
dwa la ta  p rzeprow adzał badan ia , objaśniał sk rę ty  różdżk i w ręk u  
„ rab d o m an ty “  n astępu jąco :

„P rzez  ziem ię przep ływ ają  n iep rzerw an ie  p rąd y  e lek tryczne. 
L in je  p rądów  zgęszczają się tam , gdzie znajdu ją  się lepsze p rz e ­
w odnik i e lek tryczności w ziem i (strug i w odne, żyły lub złoża soli, 
kruszcu). Od gęstości tych  lin ij zależne je s t t. zw. napięcie  p o ­
w ierzchni, czyli po ten c ja ł po la  elek trycznego . Zm iany napięcia pola 
elek trycznego  odczuw a różdżkarz  bezw iednie jako  podrażn ien ia  
nerw ow e, k tó ry ch  w idoczną oznaką je s t skurcz m ięśniow y, sk ręca­
jący  p rę t w ręk u . R abdom an ta  jak o  w rażliw y a p a ra t w skazujący 
stw ierdzać w ięc m oże ty lko  zm iany napięc ia  elek trycznego  w zie­
m i“ .

Â gdy w ynaleziono r  a d j o, to  odrazu  też próbow ano wy­
kryw ać i m ierzyć te  zm iany napięcia  przy  pom ocy specjalnych apa­
ra tów  rad joelek trycznych . C zytelnicy gazet n ieraz  spo tykają  się

*) L ite r a tu r a  o ró ż d ż c e  i  p ro m ie n io w a n ia c h  je s t  o b f ita . P rz y to c z y m y : K a r l  
G ra f  K lin c k o w s trö m : „ D ie  W ü n s c h e lru te  als w issensch . P ro b le m 44 (S tu ttg a r t  
1922). —  „ T h e  d iv in in g  ro d 44 b y  s ir  W illiam  B a r r e t t  R . R . S. an d  T h . B e s te rm a n  
(L o n d o n , M e th u en  e t Go. 1927). H e n r i  M a g e r :  „ L a  b a g u e tte  des so u rc ie rs  
e t  les fo rc e s  de  la  n a tu r e 44 (P a ris , D u n o d  1920). —  D r. K r i t z i n g e r :  „ T o d e s­
s tra h le n  u n d  W ü n s c h e lru te 44 (1929). v o n  P o h l :  „ E rd s tra h le n  als K ra n k h e its ­
e r re g e r44. —  L a k h o v s k y :  ,,L ’o sc illa tio n  c e llu la ire 44 (1931) po n ie m ie c k u  
„D as G eheim nis des L e b e n s44 (1932, B e ck , M ünchen).

W e F ra n c j i  is tn ie je  k i lk a  sto w a rzy szeń  ró ż d ż k a rsk ic h : „ S to w arzy sz en ie  
F ra n c u sk ie  i M ię d zy n aro d o w e P rz y ja c ió ł R a d ie s te z ji44 z c e n tra lą  w  L i l l e ,  206 
ru e  d u  F a u b o rg  de  R o u b a ix . W  P a r y ż u  is tn ie je :  „ A sso c ia tio n  A m ica le  de  
G eo -P h y sic ien s44, k tó r e  w y d a je  B u lle tin  de  l ’A . d. G. P h .44 —  (P a ry ż  55 ru e  
d u  F a u b o rg  M o n tm a r tre ) . P re z e se m  je s t  H . M ager. —  S to w arzy sze n ia  ró żd żk a - 
rz y  is tn ie ją  te ż  w  N iem czech  i  I ta l j i  i  t . d. („ V e rb a n d  z u r  K lä rn u g  d e r  W ü n sch e l­
r u te n f r a g e 44 і і.).

Medjumizm współczesny. 11
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z n o ta tkam i, że ten  i ów badacz używa specjalnych apara tów  rad jo - 
wych do m ierzenia  fal e lek trycznych  p rom ien iu jących  z ziem i. 
A para ty  te  fu n k c jo n u ją  jed n ak  ty lko  w ręk u  swych w ynalazców... 
W e F ran c ji różdżkarze  nazyw ają się na jch ę tn ie j „ rad ie s te tam i“  
czyli ludźm i „w yczuw ającym i p rom ien ie“ , w N iem czech „rad jo te l- 
lu rystam i“ i „geofizykam i“ ...

Że ziem ia, ja k  każde  ciało p rom ien iu je , to m ożem y uważać za 
pew nik . Że is tn ie je  bezpośredni, lub p ośredn i wpływ ziem i na 
fizjologję i psychikę człow ieka, to  rów nież nie ulega w ątpliw ości. 
W  r. 1917 wyszła ciekaw a p raca  dr. H ellpacha „Z jaw iska geopsy- 
chiczne“ , zaw ierająca stu d ja  o w pływ ie zjaw isk m eteoro logicznych  
na  organizm  ludzki i zw ierzęcy. W iadom o, że ludzie i zw ierzęta 
p rzeczuw ają zm iany m eteoro logiczne, okazują  n iepokó j, doznają 
cierp ień  p rzy  zbliżaniu  się bu rzy  lub trzęsien ia  ziem i etc.

P ogląd , że zjaw iska różdżkarsk ie  dadzą się f i z y k a l n i e  
w y t ł u m a c z y ć ,  spraw ił, że ze w szystkich zjaw isk „ p a ra n o rm al­
nego poznan ia“  —  fa k ty  różdżkarsk ie  znajdow ały  i po dziś dzień  
znajdu ją  najw ięcej łaski u p rzedstaw icieli o f i c j a l n e j  n a u k i .  
Oczywiście n ie  b ra k  i dziś jeszcze geologów i fizyków , k tó rzy  zgoła 
n ie  w ierzą w zdolności różdżkarsk ie  i k p ią  z różdżkarzy  (nieraz 
zresztą  słusznie, ho w śród różdżkarzy  spo tykam y sporo sza rla ta ­
nów  i fan tastów , łudzących ty lko  siebie i drugich), ale znaczna część 
uczonych zajm uje w obec różdżkarstw a stanow isko dość życzliwe, 
a p rzynajm nie j n eu tra ln e .

Je s t także  znam ienne, że i duchow ieństw o przychy ln ie  odnosi 
się dziś do różdżkarstw a, choć było ono daw niej p rzez K ościół p o ­
tęp iane  —  a p ra k ty k i różdżkarsk ie  trak to w an o  narów ni z w róż­
biarstw em , zakazanem  i grzesznem . C zytelnicy gazet spo tykają  się 
obecnie często z nazw iskam i księży-różdżkarzy. L iczni księża i za­
konnicy  b io rą  udział w kongresach  „ rad ie s tez ji“ i uczestniczą też 
w dośw iadczeniach, podejm ow anych  na  te ren ie . A by w ym ienić ty l­
ko najgłośniejsze nazw iska, p racu ją  na  po lu  różdżkarstw a we F ra n ­
cji: ks. G abrje l L am b ert, b u rm istrz  w O ran, ks. L egrand , d y re k to r 
zak ładu  dla s ie ro t w A rras , ks. B ouly, ks. G ayral de Serezin; 
w Szw ajcarji: ks. M erm et, proboszcz w Saint P r ix ; we W łoszech: 
O. Sachetti, 0 .  Inocen ty  de P ioverà  i w. i. I  w Polsce n ie  b ra k  księ­
ży różdżkarzy. T en  znaczny udział k le ru  w dośw iadczeniach „ ra ­
diestez ji“ tłum aczy się w łaśnie poglądem , że różdżkarstw o  da się
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całkow icie sprow adzić na te ren  z a g a d n i e ń  f i z y k a l n y c h  
i  f i z j o l o g i c z n y c h .

Ale ta k  nie jest. U różdżkarza  zjaw isko w yczuw ania podziem ­
nych  żyl w odnych lub kruszców  opiera  się na a k c i e  p o z n a ­
n i a  n i e z n a n e j ,  s k o m p l i k o w a n e j  n a t u r y .  —  Z a­
gadnien ie  różdżki nie je s t bynajm niej zagadnieniem  czysto fizykal- 
n em  i fizjologicznem , lecz przedew szystk iem  zagadnieniem  p s y- 
c h i c z n e m ,  w zględnie „m  e t a p s y c h i c z n e  m'1''. P rob lem  
różdżk i je s t p rob lem em  „ k ry p te s tez ji“ , p roblem em  „jasnow idze­
n ia “ . U każdego różdżkarza  zdolność w yczuw ania p rzedm iotów  pod  
ziem ią objaw ia się zresztą  w sw oisty sposób. N iek tó rzy  n ie  p o trz e ­
b u ją  w cale różdżki. In n i zam iast różdżki posługują się w ahadłem . 
U  każdego jed n ak  różdżka czy w ahadło to  ty lko  narzędzie, u ła tw ia­
jące pa ran o rm aln ą  podśw iadom ą koncen trac ję . R óżdżkarz  je s t „me- 
d ju m “ w swoim rodzaju , je s t „jasnow idzem “ , a p racu je  zawsze 
w m niej lub  w ięcej głębokim  „ tra n s ie “ . —  W ielu „ró żd żk arzy “ p o ­
sługuje  się różdżką czy w a h a d łe m --------------- do określen ia  chorób,
do określen ia  płci dziecka w łonie ko b ie ty  ciężarnej i t. p. In n i nie 
w ychodzą w cale na te re n ; p racu ją  na podstaw ie m a p y !

In n i w reszcie —- i to  są w łaśnie bodaj czy nie najlepsi „różdż- 
k a rz e “ , —  używ ają różdżki do jeszcze osobliwszych „ d e tek c ji“ . W y­
s ta rczy  w spom nieć tu  o głośnym  swego czasu w całej E u rop ie  Jakó- 
b ie  A ym ar, w ieśniaku z D auphine.

D nia 5 lipca 1692 r. zam ordow ano w Lyonie h and larza  w ina 
i  jego żonę; m o rd ercy  byli n ieznani. Sprow adzono wówczas do L y­
o n u  owego A ym ara, k tó ry  przy  pom ocy różdżki w ykrył w m ieście 
jednego  z m orderców , znalazł siek ierę , narzędzie  zb rodni, a n astęp ­
n ie  odbył (z różdżką w ręku) w ędrów kę czterdziestom ilow ą w p o ­
ścigu za drugim  m o rd ercą , k tó ry  też zostal pojm any.

F a k t ten , bardzo  dobrze  stw ierdzony i udokum entow any, sil­
n ie  poruszył ówczesną opinję i był w ie lokro tn ie  opisywany.

Na kongresie  m iędzyn. różdżkarsk im  w L ausanne w 1934 r. 
ks. G ayral de Serezin z L yonu ośw iadczył, że on i jego w spó łp ra­
cow nicy p racu ją  ty lko  na zasadzie m a p i planów  i dokonali ponad  
300 pom yślnych odkryć, ogran iczając się jed n ak  ty lko do poszuk i­
w ania wody!

W e F r a n c j i  weszło obecnie w m odę stosow anie różdżki 
i w ahadełka do b a d a n i a  c h o r y c h  i w yszukiw ania odpow ied­
n ich  leków. M nóstwo „ rad ies te tó w “ , posługujących się specjaln ie

11*
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■wahadełkiem, ogłasza się jako  „guérisseurs rad iesthésistes“ , anga­
żując do pom ocy dyplom ow anych lekarzy , z k tó ry ch  także  n ie je ­
den  sam p ra k ty k u je  m odną i luk ra ty w n ą  „ rad ie s tez ję“ . Pow stały  
naw et „ in s ty tu ty “ rad ieste tyczne , rek lam ujące  się w sposób bez­
czelny.

Podczas w spom nianego k o n g r e s u  m i ę d z y n a r o d o ­
w e g o  R a d i e s t e z j i  w L ausanne (16— 24 w rześnia 1934) d r. 
R egnau lt z T oulonu, przew odniczący sekcji „m edycyny rad ie s te ­
tyczne j“ , p rzeprow adził k ilkanaście  p ró b  z osobnikam i, p rzyp isu ­
jącym i sobie zdolność djagnozy chorób  na zasadzie f o t o g r a f j i  
p rzy  użyciu w a h a d ł a ;  p róby  dały jed n ak  zupełnie u jem ne wy­
niki.

D r. Osty, obecny k ie row nik  In s ty tu tu  M etaps. w P ary żu , om a­
w iając te  różdżkarsk ie  m etody , zaznacza, że nie uzyskał jeszcze n i­
gdy od rad ieste tów  w skazów ek djagnostycznych lub te rap eu ty cz ­
nych, k tó reb y  były  cenne z p u n k tu  w idzenia p ra k ty k i lek arsk ie j. 
Spotyka się n iek iedy  jasnow idzów , k tó rzy  zdum iew ają sw ojem  w y­
czuciem  zaburzeń  organicznych, ale ich  p arano rm alnem u  rozpo­
znan iu  choroby  zbywa zwykle na p recyzji, a ich  w skazania te ra p e u ­
tyczne n ie  w ychodzą poza ram y ogólników . Często zresztą  jasnow i­
dze, upraw iający  lecznictw o, z a w o d z ą  i popełn ia ją  rażące b łę ­
dy. W ogóle praw o „jasnow idzenia“  opiew a, że dobry  w ynik  jasno­
w idzenia zależy od h arm o n ji fizycznej n ieznanego rodza ju  m iędzy 
„od b io rcą“ a „nadaw cą“ . S tąd  n iek iedy  znakom ite  sukcesy, n ie ­
k iedy  zaś rażące pom yłk i, k tó re  m ogłyby być fa ta lne , gdyby n ie  zo­
s ta ły  rozpoznane jako  pom yłki, a sugerow ały naiw nem u lekarzow i 
fałszyw y sposób k u ra c ji *).

Tyle o popu larnych  we F ran c ji „uzdraw iaczach  rad ieste ty cz­
nych“ .

*) P rz ew id y w ać  tr z e b a , że za  k i lk a  la t  p r a k ty k i  i z łu d zen ia  f ra n c u sk ic h  
m o d n y ch  dziś „ ra d ie s te z is tó w “ czy „ ra d ie s te tó w “  d o tr ą  do P o lsk i. B ęd z iem y  
k a rm ie n i —  i dziś ju ż  je s te śm y  —  n a iw n em i p se u d o fiz y k a ln e m i te o r ja m i p ro -  
m ien io w ań , b ę d ą  n am  d e m o n s tro w a n e  ró ż n e  a p a r a t y  ra d jo e le k try c z n e , s łu ­
żące  do d e te k c ji  —  a ró ż d ż k a rz e  czy  w a h a d e lk a rz e  b ę d ą  m ie rz y li d ługość  fa l 
z d r o w e g o  c z y  c h o r e g o  o r g a n i z m u  p r z y  p o m o c y  w a h a -  
d e 1 к  a, zb liżanego  do ch o reg o  o rg a n u  lu b  do fo to g ra f j i  i t .  p. M ie jm y  się te d y  
n a  b aczności! T ypow o b a ła m u tn ą  k s ią ż k ą  z te j  d z ied z in y  je s t  d ra  A lb e r ta  Le- 
p r in c e : „ R a d ie s th é s ie  m ed ica le . A p p lic a tio n  de  l ’A r t  d u  S o u rc ie r  à la  M e d ic in e  
h u m a in e “  1935. (M aison de  la  R a d ie s th é s ie , P a r is , 16, ru e  St. R o c h ; 15 fres .). 
J e s t  to  p o w iększone w y d an ie  k s ią ż k i „ P e n d u le  e t m ed ic in s, so u rc ie rs  e t m a la d e s“ , 
w y d an e j w r. 1932. —  0  r ó ż d ż k a r s t w i e  l e c z n i c z e m  p a trz  R ev . 
M e tap s. 1935 n r . 3 —  w y k ład  d ra  O sty  n a  K o n g re s ie  H o m eo p a ty czn y m  fra n c . 
18 m a ja  1935. D r , O sty  u s iln ie  o s trz e g a  p rz e d  n ieb ezp iecz n em i z łu d zen iam i ra -  
d ie s te ty c zn em i.
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W racając  do kw estji „p rom ieniow ali“ , w yczuw anych rzekom o 
p rzez  różdżkarzy , m etapsychologja bynajm niej nie zaprzecza is tn ie ­
n ia  jak ichś specjalnych rad jac ji o raz m ożliwości, że n iek tó rzy  lu ­
dzie są w rażliw i na  owe rad jac je , ale przecie  hypotezą „ ra d ja c ji“ 
n ie  sposób tłum aczyć d e tek c ji różdżkarsk ie j na o d l e g ł o ś ć  
p rzy  pom ocy m a p y ,  n ie  sposób tłum aczyć w ykryw ania z a g i ­
n i o n y c h  o s ó b  i t .  d. Cóż tu  „p ro m ien iu je“ ?

R adiesteci, k tó rzy  uw ażają się za fizyków , okazują  się aż n a ­
zby t często zupełnym i i g n o r a n t a m i  w z a k r e s i e  f i z y -  
k i, w ygłaszają n iesłychanie b a łam utne  poglądy i sporządzają  arcy- 
osobliwe apara ty . W  N iem czech k rz ą ta  się dziś sporo różdżkarzy- 
wynalazców , k tó rzy  sp rzedają  cudaczne „ E n ts trah lu n g sap p a ra te“ . 
N ajgłośniejszym  z n ich  jest ksiądz Cyryl W ehrm eiste r z k la ­
sz to ru  Św. O tylji w B aw arji, k tó rego  ap a ra t stanow i puszka m e ta ­
low a, w ypełniona oliwą. D rugim  jest b a r. P o h l w D achau , k tó ry  
p racu je  p rzy  pom ocy d ru tó w  i cew ek. A p ara ty  te  kupow ane są nie- 
ty lko  p rzez chłopów , ale i p rzez w ielkich w łaścicieli ziem skich, 
k tó rzy , nie szczędząc n ieraz  znacznych kosztów , in sta lu ją  je 
w sta jn iach , celem  ochrony  byd ła  p rzed  szkodliw em  prom ien iow a­
n iem  podziem nych „żył w odnych“ . U nas ks. H ü b n er z M ałej W i­
sły na Śląsku cien iu tk iem i łańcuszkam i srebrnym i, zaw ieszonym i 
na szyi, ra tu je  p rzed  „szkodliw em i p rom ien iam i“ ...

*
* *

Gdy się zw racam y w prost do różdżkarzy , py ta jąc  o m echanizm  
ich  zdolności, uzyskane w yjaśnienia n ie m ogą zadow olić k ry ty cz ­
nego badacza. K ażdy bow iem  różdżkarz  ocenia rzecz ze stanow iska 
ściśle s u  b j e k  t  у w n  e g o, indyw idualnego, każdy  m a swoją 
w ł a s n ą  m e t o d ę  postępow ania i u rab ia  sobie w łasną t  e o r  j ę. 
H . M ager, jed en  z fran cu sk ich  w eteranów  rad iestez ji, uw aża się za 
fizyka; n ie  poczytu je  zdolności różdżkarsk ich  za „ d a r“ , lecz zdaje  
m u się, że różdżkarz  je s t p o p ro stu  apara tem , odb ierającym  p ro m ie ­
n ie  i że różdżkarza  m ożna zastąp ić  czulem i rad jo ap ara tam i. Inny  
różdżkarz , dr. R egnault, zdaje sobie spraw ę, że człow iek odgryw a 
głów ną ro lę, a różdżka je s t ty lko  „am p lifik a to rem “ energ ji, p łyną­
cej z zew nątrz  i stanow iącej źródło  p odn ie t, re jestrow anych  p rzez 
podśw iadom ość różdżkarza. Ale d r. R egnau lt p rzyp isu je  te  podn ie ty  
„fałom  rad jo -e lek tron icznym “ swoistego rodzaju . R adiesteci, igno-
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ran c i w dziedzinie fizyki, byw ają także  zw ykle igno ran tam i w za­
k resie  m e t a p s y c h i k i .  N ie w iedzą nic, albo w iedzą bardzo  
m ało o badan iach  n ad  m etagnom ją, n ad  poznaniem  paranorm al- 
nem. N atom iast m ają  p re ten sje  do m etapsychologów , że ci n ie  p o ­
tra fią  w ytłum aczyć m echanizm u zjaw isk różdżkarsk ich . P . H enri 
M ager pisze: „Ż ądam y w yjaśnień; p ragnęlibyśm y, aby w yjaśnienia 
były f i z y c z n e ;  zgodzilibyśm y się też na czysto p s y c h i c  z- 
n  e, ale trzeb a  koniec położyć m ów ieniu o „ jasnow idzeniu“ , k tó re  
n ic  n ie  tłum aczy, k tó rego  n ik t w yjaśnić nie m oże i k tó re  k łóci się 
z rozum em “ .

T ak ie  żądanie  rad ieste tów  nie św iadczy o naukow em  n asta ­
w ieniu. N ie rozum ieją  oni, że te o rja  fizykalna różdżkarstw a jest 
ciasna i n ie  m oże być wogóle b ran a  w rachubę w w ielu w ypad­
k ach  —  i n ie  rozum ieją , że u ltim a causa (ostateczna przyczyna) 
oraz is to ta  zjaw iska w ym yka się poznaniu . F izyk  p rzyp isu je  jak ieś 
zjaw iska e l e k t r y c z n o ś c i .  A le na  py tan ie : co to  je s t e lek­
tryczność, zm uszony je s t odpow iedzieć: „N ie w iem y nic, s tw ierdza­
m y sk u tk i —  i to je s t w szystko“ .

Spraw ą różdżkarstw a zajął się o sta tn io  głośny uczony w ioski, 
p ro feso r neuro log ji na un iw ersy tecie  w M edjolanie, dr. M. C a z z a -  
m a l l i .  U czony te n  już p rzed  k ilk u  la ty  poruszył św iat naukow y 
badan iam i nad  prom ieniow aniem  m ózgu ludzkiego, prow adzonem i 
p rzy  zastosow aniu specjalnych apara tów  radjow ych. D ośw iadcze­
n ia  te  z rozm aitym i osobnikam i sensytyw nym i, k tó ry ch  Cazzam alli 
zam ykał w kom orze  izolacyjnej, n ie  zostały  ukończone, a w kołach  
m etapsychologów , i tak że  u rad jo techn ików , nie uzyskały bez­
w zględnego uznania , przeciw nie, podniesiono przeciw  nim  liczne 
zastrzeżenia. Cazzam alli dążył w tych b adan iach  do w ykrycia m e­
chanizm u fizykalnego i fizjologicznego zjaw isk te lep a tji.

W  m arcu  r. 1931 Cazzam alli wziął udzia ł w dośw iadczeniach 
r ó ż d ż k a r s k i c h ,  pod ję ty ch  na  w ielką skalę w W eronie. T e­
renem  dośw iadczeń był w ielki stad jon . Z polecenia kom isji, złożo­
nej z inżynierów  i neurologów , zakopano w różnych m iejscach, 
z zachow aniem  ścisłej ta jem nicy , w ielkie b lok i ołowiu, b ronzu , że­
laza, alum iujum , m iedzi, p rzeprow adzono tak że  rurociąg  z w odą 
i  •—  zawezwano ośm ioro głośnych różdżkarzy  i różdżkarek , aby 
spróbow ali swych zdolności.

D ośw iadczenia w ypadły w p ięciu  w ypadkach  w całej pe łn i p o-
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z y t y w n i e .  R ożdżkarze w ykryw ali m etale , w ykryw ali wodę 
(tylko na  alum injum  nie reagow ali).

P ro f. С a z z a m  a 11 i w spraw ozdaniu  z tych  dośw iadczeń 
stw ierdza, że zdolności różdżkarstw a są bez w ątp ien ia  przejaw em  
p s y c h i c z n y m ;  że rożdżkarze  w to k u  dośw iadczeń znajdu ją  
się w s t a n i e  s w o i s t e g o  p o d n i e c e n i a  (przypom inają­
cego som nam bulizm ), czyli znajdu ją  się w stan ie  t r a n s u ;  że 
w reszcie ich  zdolność poznania je s t z d o l n o ś c i ą  t e l e g n o ­
m i  c z n  ą, n ie o p a rtą  na  w rażeniach  norm alnych  zmysłów. P ro f. 
Cazzamalli uważa, że ci, k tó rzy  chcą różdżkarstw o sprow adzić na  te ­
ren  w yłącznie f i z y c z n y ,  na te ren  prom ieniow ania e lek trycz­
nego, k roczą  drogą pozorn ie  łatw ą, ale są s y m  p 1 i s t  a m  i.

P rzy toczym y tu  w reszcie słowa jednego z najgłośniejszych 
fran c , różdżkarzy  ks. L am b erta , k tó ry  o sobie pow iada:

„M ojem  zdaniem , zagadnienie różdżkarstw a należy do d z i e ­
d z i n y  m e d j u m i z m u .

„U  m nie, gdy p racu ję  na  te ren ie , działanie podśw iadom ości 
p rze jaw ia  się w n astępu jący  sposób: skoro  sto ję  ponad  jakiem ś ź ró ­
dłem  wody, w ahadełko m oje poczyna się obracać. W ówczas liczę: 
1, 2, 3, i t. d., a gdy w ahadełko  się zatrzym uje, cyfra , do k tó re j do­
szedłem , w skazuje m i głębokość, w jak ie j się w oda znajdu je . Gdy 
w oda znajdu je  się w k ilk u  różnych, nad  sobą leżących pok ładach , 
w ahadełko  za trzym uje  się p rzy  cyfrze w skazującej głębokość n a j­
bliższego pok ładu . N astępn ie  obraca się dalej, aby zatrzym ać się, 
gdym  w yliczył ilość m etrów , dzielących m nie od drugiego p ok ła­
du  i t. d.

„Poniew aż nie sam a w oda, p rzez jakiś wpływ m echaniczny, 
w prow adza w ru ch  m oje w ahadełko, ale m ó j  s y s t e m  m i ę ­
ś n i o w y  i n e r w o w y ,  pobudzony przez działanie wody, a k ie ­
row any  p rzez m o j ą  p o d ś w i a d o m o ś ć ,  je s t obo ję tne , jak ą  
m iarą  się posługuję. M ógłbym  posługiw ać się rów nie dobrze ja rd a ­
m i ja k  m etram i, w ahadło obracałoby  się ty lko  w olniej. Mogę też 
posługiw ać się zupełn ie  inną m etodą m ierzenia  odległości. I  ta k  np. 
m ogę zatrzym ać w ahadło, gdy dało m i znak, iż znajdu je  się ponad  
rozlew iskiem  wody, poczem  oddalam  się z tego m iejsca. W ówczas 
w ahadło  znow u poczyna się okręcać  i za trzym uje  się dopiero  w tedy , 
gdym  przeby ł ilość m etrów  rów ną głębokości, dzielącej m nie od 
wody.

„Sądzę więc, że w szystko w różdżkarstw ie  je s t d z i e ł e m
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P ie rw sz y  sposób  trz y m a n ia  ró ż d ż k i.

K siąd z  V a lle m o n t p rz y jm u je , zgo d ­
n ie  z p o g ląd am i ów czesnej n a u k i, że 
z z iem i w y d obyw ają  się p a ry , e m an ac je  
k o rp u sk u lá rn e , k tó r e  k ie ru ją  się do 
ró żd żk i, w n ik a ją  w n ią  i w yw ołu ją  je j 
sk rę ty . P o d o b n e  w ap o ry  w y łan ia ją  się 
z c ia ła  z łodzie i i m o rd e rcó w ...

R Ó Ż D Ż K A  C Z A R O D Z I E J S K A .
I lu s tr a c je  o b o k  zam ieszczo n e  są zm n ie jsz o n em i re p ro d u k c ja m i sz tychów , z d o b iący ch  s ta rą  r z a d k ą  k s ią żk ę  

z X V II w iek u , d ru k o w a n ą  po  fra n c u sk u -  w A m ste rd a m ie . —  T y tu ł je j  b rz m i:

L A  P H Y S IQ U E  O C C U LT E

o u  t r a i té  d e  la b a g u e tte  d iv in a to ire  e t de 
son  u t i l i té  p o u r  la  d é c o u v e r te  des so u r ­
ces d ’eau , des m in iè re s , des tr é s o r s  ca ­
chés, des v o leu rs  e t  des m e u tr ie rs  fu g i­
tifs , avec  des p r in c ip e s  q u i e x p liq u e n t 
les p h én o m èn es les p lu s c u r ie u x  d e  la 
n a tu r e  p a r  M. L . L. d e  V a llem o n t, P r .  
D o c te u r  en  T h.

A m ste rd a m , chez  A d ria n  B ra c k m a n  
1693.
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F IZ Y K A  T A JE M N A

alb o  t r a k t a t  o ró żd żce  c z a ro d z ie jsk ie j 
i o je j u ży teczn o śc i d la  o d k ry w a n ia  ź ró ­
d e ł w ody, k ru szcó w , sk a rb ó w  u k ry ty c h , 
z ło d z ie i i zb ieg łych  m o rd e rc ó w , z w y ło ­
żen iem  zasad , k tó r e  tlo m a c z ą  n a jc ie ­
k aw sze  z jaw isk a  p rz y ro d y  p rzez  M. L . L . 
d e  V allem o n t, K s ię d za  i d o k to ra  św. te - 
o log ji.

W  A m ste rd a m ie , u  A d r ja n a  B rack - 
m an a . R o k u  P a ń sk ie g o  1698.

ЗЇЖ іаліегііе ŕen ú v lo J la n n e tte

WÊmani&rde tenůwláBag& čtte

C z w arty  sposób trz y m a n ia  różdżki.

D laczego  je d n a k  ró ż d ż k a  c z a ro d z ie j­
ska  n ie  sk rę c a  się w  rę k a c h  k ażd eg o  
cz ło w iek a?  z a p y tu je  k s. V a lle m o n t i  d z i­
w i się tem u . O b jaśn ia  to  te m , że  n ie  
w szyscy lu d z ie  są w raż liw i n a  w y łan ia ­
ją c e  się z z iem i p a ry , a lb o w iem  tk a n k i  
i w łó k n a  ich  c ia ła  są ta k  u k sz ta łto w a n e  
i ta k  z w a rte , że ow e p a ry  n ie  m ogą w n i­
k a ć  w  ciało.

D ru g i sposób  trz y m a n ia  ró żd żk i. T rz e c i sposób  trz y m a n ia  ró żd żk i.
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p o d ś w i a d o m o ś c i ,  a m etody  m ierzen ia  o p iera ją  się na b e z ­
w i e d n e j  u m o w i e  k o n w e n c j o n a l n e j  z p o d ś w i a ­
d o m o ś c i ą .  I  d latego niem a dobrych  i złych m etod  w różdżkar- 
stw ie, są ty lko  d o b r z y  l u b  ź l i  r ó ż d ż k a r z e “ *).

W yczuw anie chorób: Oskar Wojnowski.
W spom nieć jeszcze w ypada o „cudow nym  znachorze“ O skarze 

W ojnow skim , k tó rego  rozgłos sięga daleko poza W arszaw ę, gdzie 
oblegają go pacjenci, n ie odstraszen i, a m oże naw et zachęceni po- 
b ieranem  przezeń  bardzo  w ysokiem  h o n o ra rju m  za ta jem nicze  
zioła. Oczywiście n ie  z pow odu tych  ziołow ych k u racy j w spom ina­
m y o W ojnow skim , lecz z pow odu jego d a r u  w y c z u w a n i a  
c h o r ó b  u  zgłaszających się doń pacjentów . W  jak i sposób się to 
wyczuw anie odbyw a?

P rzy jm u jąc  pac jen ta , W ojnow ski każe m u nap rzó d  stanąć 
p rzed  sobą, w yciągnąć ręk ę  i rozstaw ić palce ; następn ie  p ac jen t 
siada, W ojnow ski w p a tru je  się w eń p rzez m inu tę  lub  dwie —  i p o ­
czyna zaraz określać sym ptom y choroby  i p rzep isu je  ziołową k u ­
rację . Cała d jagnoza trw a  więc m inu tę  lub dwie i polega ty lko  na 
w patryw aniu  się w p ac jen ta . N iem niej, ja k  w iarygodne osoby za­
pew niają, djagnoza bywa często tra fn a , a k u rac ja  sku tku je .

W ojnow ski wyczuwa choroby ; tw ierdzi, że w idzi tak że  „ a u rę “  
p ac jen ta  i w nioskuje z je j barw y o stan ie  zdrow ia, ew ent. bliskiej 
śm ierci. W ojnow ski je s t ted y  m etagnom em , jasnow idzem  specjal­
nego typu : m ianow icie ty pu , k tó rego  in tu ic ja  nastaw iona je s t na 
w yczuw anie zabu rzeń  patologicznych w organiźm ie zbliżającej się 
doń osoby. T aką zdolność, p rze jaw iającą  się w różnych  fo rm ach , 
spotykam y w cale n ie  ta k  rzadko  u  n iek tó ry ch  w iejskich  znacho­
rów , u  n iek tó ry ch  m edjów  w tran sie , i u n iek tó ry ch  różdżkarzy , p ra ­
cujących p rzy  pom ocy w ahadełka.

W ojnow ski u rodził się w 1889 r. w G rodzisku (Pozn.), w cza­
sie w ojny pełn ił podobno służbę jako  san itarju sz  w w ojsku niem iec-

*) C zęsto  a u to r  p y ta n y  by w a o a d re sy  ró ż d ż k a rz y  p o lsk ich . D la  o szczęd ze­
n ia  sob ie  t r u d u  o d pow iedzi, p o d a ję  tu  k i lk a  zn an y ch  m i ad resó w , n ie  b io r ą c  
oczyw iście  ż ad n e j o d p o w ied z ia ln o śc i za sp raw n o ść  w y m ien io n y ch  ró ż d ż k a rz y :  
P a w e ł R a n h u t, d y r . d ó b r  S zele jow o, p. G o sty ń , W lk p .; A lf re d  Ja c h y m sk i, d y r . 
b ro w a ru  w  B o jan o w ie , P o z n .;  A d am  M ossakow sk i, Z a k o p a n e , R y n e k  5. —  A u to r  
b ęd z ie  w dzięczn y  za k o m u n ik o w a n ie  m u  w yn ików  d o św iad czeń  z ró ż d ż k a rz a m i 
po lsk im i. A d re s  a u to ra :  K ra k ó w , P o to c k ie g o  8.
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b iem  i był na froncie  tu recko-bagdadzk im ; po w ojnie p rak ty k o w ał 
zrazu  w N iem czech jako  jed en  z w ielu tam tejszych  „N aturheil- 
k im stle r’ów“ , aż w reszcie osiedlił się w W arszaw ie. W ielbiciele 
jego opow iadają jed n ak , że przebyw ał p ięć ła t w In d jach  i w T y ­
becie i tam  p rzy ję ty  został do tajem niczego b rac tw a  „B ra- 
m ainów “ (!) i w k lasz to rze  „b ram aińsk im “  (!) w yuczył się leczenia
ziołam i; m usiał jed n ak  zobow iązać się do m ilczenia o tych  cudach .....
Pog lądy  swoje na m edycynę om ówił W. w książce, k tó ra  zaw iera 
m nóstw o naiw nych dziw acznych tw ierdzeń  i absurdów  naukow ych. 
Ale nie chodzi p rzecie  o poglądy danego m etagnom a, lecz o jego 
zdolności m etagnom iczne. T e W ojnow ski is to tn ie  zdaje się posia­
dać. N ie był on jed n ak  nigdy przedm io tem  badań  kom peten tnego  
m etapsychologa.



V.

Światowy parlam ent metapsycho-
logów.

W  pierw szych la tach  po w ojnie now a, przedew sz. w A nglji 
i F ran c ji ku ltyw ow ana nauka , m etapsychologja, poczęła rozw ijać 
się pom yślnie dzięki stw orzeniu  w P aryżu  pow ażnej p laców ki w po ­
staci M iędzynar. In s ty tu tu  M etapsychicznego (w ro k u  1919) oraz 
dzięk i organizow aniu  m i ę d z y n a r o d o w y c h  k o n g r e s ó w ,  
k tó re  grom adziły  w ybitnych  badaczy  z całego św iata. K ongresów  
tak ich  odbyło się już p ięć: w K o p e n h a d z e  w r .  1920, w W  a r- 
s z a w i e  w r. 1923 (główną jego sensację stanow ił eksperym en t 
z Ossowieckim , w całej pe łn i udany); w P a r y ż u  w r. 1927, 
w A t e n a c h w r .  1931, a o sta tn i w Oslo w sierpn iu  1935 r. N ie­
ste ty  na tym  osta tn im  kongresie  m etapsych ika  po lska nie była re ­
prezen tow ana.

P rzy jrzy jm y  się p racom  tego kongresu .
O tw arcia dokonał w auli un iw ersy te tu  p ro f. W ereide  z pom ocą 

p ro feso ra  H eegarda. Po przem ów ieniach  pow italnych  o d czy tane  zo­
stały  p ism a dwu p ionierów  m etapsychik i, p ro f. K aro la  R iche ta  i sir 
O livera Lodge, k tó rzy  z pow odu sędziwego w ieku zaniechali dale­
k iej podróży. Z zadow oleniem  podkreślono  obecność pierw szego 
uniw ersyteckiego docen ta  parapsychologji, H o lend ra  d ra  Ten- 
h aefa  (k tó ry  w ykłada na un iw ersy tecie  w U trechcie). K ongres dal 
w yraz nadziei, że inne  państw a pó jdą  za p rzyk ładem  H olandji 
i stw orzą na swych un iw ersy te tach  k a te d ry  m etapsychik i. W  związ­
k u  z tern p ro f. W ereide podkreślił, że b adan ia  m etapsychiczne do-
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w iodły is tn ien ia  niezaw isłych od ciała sił duchow ych —  i w idział 
w u trac ie  te j w iary  jed en  z głów nych pow odów  obecnego kryzysu 
ludzkości.

Do najciekaw szych w ykładów , w ygłoszonych na kongresie , n a ­
leżał re fe ra t francusk iego  rad jo inżyn ie ra  G ivelet z P aryża , k tó ry  
zadem onstrow ał (skonstruow any p rzez Szw ajcara M iillera) p rzy ­
rząd , k tó ry m , p rzy  pom ocy lustrzanego  galw anom etru , m ierzyć 
m ożna prom ieniow anie ludzkiej ręk i. D ośw iadczenia po tw ierdziły  
n ie ty lko  naukę o odzie R eichenbacha, ale d o k try n ę  M esm era i s ta ­
rych  okultystów . O kazało się w to k u  dośw iadczeń, że prom ien ie  
rę k i nie są w praw dzie sam e n a tu ry  e lek trycznej, ale zdolne są jo ­
nizow ać otoczenie, że p rzechodzą p rzez skórę, p ap ie r, szkło i cien­
k ie  p ły tk i m etalow e, że p ro d u k c ja  ich  zależy od w oli człow ieka, że 
m ogą się nagle w yładow ać, a po tem  na jak iś czas zaniknąć, że zależą 
od stopnia  żyw otności danej jed n o stk i i n ie  w ystępują  w razie  zm ę­
czenia i choroby. D ośw iadczenia w ykazały, że m artw e  p rzedm io ty  
m ogą na  pew ien czas m agazynow ać w sobie „em anację“  człow ieka, 
k tó ry  ich używ ał —  co znow u rzucałoby  św iatło na  p ra k ty k i sensy- 
tywów, psychom etrów  i różdżkarzy , k tó rz y  usiłu ją  naw iązać k o n ­
ta k t  z daną osobą przez do tykan ie  jakiegoś należącego do niej 
p rzedm io tu . J a k  już w spom nieliśm y w rozdziale o różdżkarstw ie , 
nad  prom ieniow aniem  m ózgu prow adzi b adan ia  p ro fe so r neuro- 
logji i p sy ch ja trji F e rd in an d o  Cazzam alli, k tó ry  w izolow anej k o ­
m órce zam yka sensytyw ów  i m ed ja  i p rzy  pom ocy specjalnych apa­
ra tów  rad jow ych p ró b u je  m ierzyć w ibracje  e lek trom agnetyczne 
m ózgu osób w transie . D r. A ngelos T anagras z A ten  p rzedstaw ił 
film , pokazu jący  m edjum -kob ietę , posiadającą w łaściwości fe r ro ­
m agnetyczne w w ybitnym  stopn iu  i zdolną, za zbliżeniem  ręk i, do­
w olnie k ierow ać rucham i w ielk iej busoli ok rę tow ej za szkłem . 
D r. G. A. Schw aiger z W iednia p rzedłożył kongresow i p ro jek ty  no ­
w ych m etod  k o n tro li i b adan ia  fizykalnych  zjaw isk m edjum izm u. 
Sporządzone p rzez niego ap a ra ty  um ożliw iają fo tografow anie  ema- 
nacyj m ed jalnych  także  w zupełnej ciem ności.

P ro f. W ereide opow iedział o dośw iadczeniach z m edjum  
„L u izą“ , k tó ra  p o tra f i w ytw arzać ek top lastyczne  ruszające się m ałe 
głowy i całe fig u rk i w szklance w ypełnionej w odą; szklankę m e­
d jum  trzym a obiem a rękam i. To m edjum  p o tra f i rów nież w ytw a­
rzać bezpośredn ie  m ed ja lne  pism o na  ścianach i szybach okien 
z odległości k ilk u  m etrów , i to  w m iejscach, k tó re  oznaczą uczestni-
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су seansu. P . J . Bull z Oslo p rzedstaw ił okazy pism a medjaSnego od­
ciśniętego w w osku i dow odził, że zjaw iska tego nie m ożna żadną 
m iarą  im itow ać w sztuczny sposób. D r. H erm an  W olf z A m ste r­
dam u in fo rm ow ał zebranych  o pom yślnym  rozw oju  m etapsycholo- 
gji w H o land ji; trzech  docentów  w ygłasza w ykłady na  un iw ersy te­
tach , is tn ie je  pracow nia m etapsychiczna, is tn ie je  żyw otne tow a­
rzystw o m etaps. i w ychodzi specjalne czasopism o.

Skolei docen t uniw . dr. T en h aeff, k tó ry  słusznie uw ażany jest 
za doskonałego znaw cę m etagnom ji, wygłosił bardzo  in te resu jący  
w ykład o snach w różebnych. D w uletn ie b adan ia  n ad  m arzeniam i 
sennem i pew nej osoby w H o land ji dostarczyły  dostatecznego  ma- 
te r ja łu  do stw ierdzenia , że w iele snów zaw iera m om enty , tyczące 
się p r z y s z ł o ś c i ,  jakko lw iek  zwykle ty lko w p ostac i fragm en­
tarycznej.

D r. T anagras z A ten  m ów ił o działaniu  niew iadom ego i p rzy ­
pisyw ał podśw iadom ości wpływ  praw ie  w szechm ocny.

B. sek re ta rk a  zm arłego w r. 1932 d ra  Schrenck-N otzinga d r. 
G erda W a l t h e r  z M onachjum  m ów iła o „au rze“ człow ieka, 
a d r. N andor F o d o r (Anglik m im o w ęgierskiego nazw iska) p rzed ­
staw ił film , zd ję ty  w ciem ności za pom ocą prom ien i in fraczerw o- 
nych, obrazu jący  proces ciekaw ej t r a n s f i g u r a c j i  u m edjum  
pan i B ullock. M edjum  to w tran sie , w k tó ry m  ow ładn ięta  rzekom o 
zostaje  p rzez ducha C hińczyka i ducha jakiegoś m urzyna, okazuje 
fenom enalną zdolność p rzeo b rażan ia  rysów  tw arzy, k tó ra  sta je  się 
podobna bądź do tw arzy  C hińczyka, bądź następ n ie  negra  *).

N orw escy badacze —  m iędzy nim i re k to r  B ö d tk e r —  pośw ię­
cili k ilka  odczytów  sław nem u sw ojem u m edjum  pan i I n g e b o r ­
d z e  K o b e r ,  głośnej szczególnie na sk u tek  p rocesu  o transow ą 
przepow iednię  złow różbną, k tó ra  tyczyła je j ojca sędziego D ahla. —  
A nglję rep rezen tow ali pp .: C arring ton , R ichm ond i D ingwall.

A dw okat d r. F o rony i z B udapesztu  om aw iał zjaw iska, zwią­
zane z a p o r t a m i ,  a Tom asz R ing z G razu  rozw ażał pew ne kwe- 
s tje  teo re tyczne. Z w ybitnych  p rzedstaw icieli parapsychologji na 
kongresie w ym ienić należy d r. K uchynkę z P rag i, T horssena  z K o ­
penhagi, dr. Q uade z B erlina, d ra  O dencrans ze Sztokholm u, K roh- 
na z H ełsingforsu  i in.

K om ite t kongresow y, złożony z p rzedstaw icieli 26 państw ,

*) F o to g ra f ie  rep ro d u k o w a liśm y  w I I  to m ie  naszego  w yd aw n ic tw a  „ S p iry ­
ty zm  w spółczesny“ .
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uchw alił następny  kongres u rządzić  w m ieście środkow ej E uropy  
dogodnie położonem , m ianow icie w B udapeszcie. K ongres odbę­
dzie się z początk iem  w rześnia r. 1937, a organizacją jego zajm ą 
się w spólnie w ęgierscy m etapsycholodzy i au strjack ie  „Tow . b ad ań  
psychicznych“ .



V I

Uwagi końcowe.
Po rewolucji w fizyce — p r z e b u d o w a  fizjologii, 

psychologii i biologji.
„ N ie  o b e jm u jm y  ro li  ap o sto łó w , b o  n ie  

chodzi o re lig ję . U s ta la jm y  fa k ty , b ąd źm y  
o s tro ż n i w  te o r ja c h . —  N ie  s ta ra jm y  się z je d ­
n y w ać zw o lenn ików . N asz o b o w iązek  je s t  zu ­
p e łn ie  inn y , n aszym  o b o w iązk iem  je s t  e k sp e ­
ry m e n to w a ć “ .

P ro f .  C h a rles  R ie b e t (w p iśm ie  p o w ita ln em  
do I I  M iędzyn . K o n g re su  B a d a ń  P sy ch iczn y ch  
w  W arsz aw ie  w 1923 r.).

„ P ro fa n .. .  w ie rzy  w  ta k  zw an ą  „ p ra w d ę  o d ­
r a z u “ . T ym czasem  n a u k a  p osuw a się  m e to d ą  
d o b rz e  z n an ą  m a te m a ty k o m  i a s tro n o m o m . 
J e s t  to  m e to d a  „ k o le jn y c h  p rz y b liż e ń “ . —  —  
D o g m a t y c y  i  w i z j o n e r z y  p o s ia d a ją  
p ra w d ę , o k tó r e j  się  głosi, że  je s t  p e łn a , żyw a, 
n iew zru sz o n a  i n iech y b n a ! Ja k ie m i są te  p ra w ­
dy i ja k ie m i b y ć  się m ien ią , to  p ew na, że  n ie  
są to  p ra w d y  z d o b y te  d ro g ą  i  m e to d ą  n a u k  
p rzy ro d n ic z y c h . T e  bo w iem  p o tr a f ią  n am  w  d a ­
n e j chw ili p o d ać  ty lk o  p e w n e  sp o ś ró d  k o ­
le jn y ch  p r z y b l i ż e ń ,  n u m e r  te n  a  te n  
w  sw ej k o le jn o śc i —  i  k a ż ą  n am  czek a ć  n a  
d a l s z y ,  gdy się p o ja w i“ .

D r. W ito ld  W ilk o sz , p ro fe s o r  U niw . Ja g ie l­
lo ń sk ieg o  w  K ra k o w ie  („ T ru d n e  sp o tk a n ie  z n a ­
u k ą “ , r . 1935).

D obiegliśm y do końca  p rzeg lądu  głów nych zjaw isk m edju- 
m izm u współczesnego oraz p rac  badaczy w osta tn iem  trzy d z iesto ­
leciu, (przyczem  podkreśliliśm y znaczenie dośw iadczeń O cborowi- 
cza, k tó ry  jeden  z p ierw szych przeniósł zjaw iska m ed ja lne  na stół 
lab o ra to ry jn y  i um iał je, dzięki doskonałem u m edjum , dow olnie
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wywoływać i pow tarzać, â tem  sam em  poddaw ać system atycznem u 
badaniu).

W szyscy badacze próbow ali w yjaśnić m echanizm  tych  niezw y­
kłych, paradoksalnych  „o ku ltných“  zjaw isk i w łączyć je  w system  
now ożytnej pogłębionej psychofizjologji i fizyki, nie schodząc 
z g ru n tu  fak tów , u n ikając  m istyk i i duchow nictw a. N ie ulega kwe- 
stji, że owe dziwne zjaw iska w ystępow ały od wieków i w ystępują 
n adal w podobnych  postaciach  u l i c z n y c h  m e d j ó w  (oraz 
św iętych i opętanych): są zatem  z j a w i s k a m i  p r z y r o d n i ­
c z e  m  i, podległem ! p e w n y m  p r a w o m ,  i pow inny być b ad a­
ne  m etodycznie jak  w szystkie inne  zjaw iska przyrodn icze. A le do­
tychczasow e badan ia  nie przyw iodły  nas jeszcze do m ety . P rzyczyn, 
w yw ołujących zjaw iska, praw , rządzących n iem i —  nie znam y. Nie 
trzeb a  jed n ak  tem u  się dziwić. W szak zaledw ie od 50 lub  60 la t 
n ieliczni uczeni pod ję li system atyczną p racę  badaw czą, k tó ra  oka­
zała się n iezm iern ie  tru d n ą  —  a zagadnienia p ię trzą  się olbrzym ie 
i  skom plikow ane.

W  naszej w ędrów ce poprzez m roczne k ra in y  m edjum izm u sta ­
waliśm y co k ro k  w obec n i e w i a d o m e g o ,  n i e z r o z u m i a ­
ł e g o .  Go k ro k  spotykaliśm y się z fak tam i paradoksalnem i, wobec 
k tó ry ch  klasyczna f i z j o l o g j a  i k lasyczna p s y c h o l o g  j a  
okazyw ały się bezradne, n iew ystarczające, za w ąskie i p ły tk ie .

I p rze to  coraz głośniej rozbrzm iew a w ołanie o now ą, rozsze­
rzoną i pogłębioną f i z j o l o g j ę ,  p s y c h o l o g j ę  i b i o l o -  
g j ę  w i t a l i s t y c z n ą .  K ichet, om aw iając zaobserw ow ane p rzez 
niego samego w ypadki anorm alnej fizjo logji u  k ilk u  h isteroepilep- 
tyczek , pisze: „w szystko jest n iezrozum iałe  u  ty ch  h isteryczek , 
poszczących tygodniam i i m iesiącam i całem i. O dżyw ianie zm niejsza 
się o cz tery  p ią te , ale tem p era tu ra  nie zm ienia się. I  tu  tkw i, p o ­
w tarzam , w ielka ta jem nica. N ie odważę się tw ierdzić , że w kracza 
w dziedzinę m etapsychik i, ale n iem niej pod  pew nem i w zględam i 
zbliża się do n ie j“ .

Jeszcze gorzej zawodzi nas klasyczna s z k o l n a  p s y c h o ­
l o g  j a oraz now a p s y c h o l o g j a  p o d ś w i a d o m o ś c i .

Nowsza psychologja, k tó ra  p rzesta ła  być nauką ty lko  speku- 
latyw ną, a p racu je  m etodą dośw iadczalną, w idzi w człow ieku 
a g r e g a t  m e c h a n i z m ó w ,  p r o d u k u j ą c y c h  m y ś l  —  
i s tw o rzy ła 'p ięk n e  podzia łk i i ru b ry k i, rozróżn ia jąc  p s y c h i z m  
w y ż s z y  i p s y c h i z m  n i ż s z y .  P ierw szy  je s t ś w i a d o m y

JMedjumizm współczesny. 12
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i k i e r o w n i c z y ,  d rug i n i e ś w i a d o m y  czy podśw iadom y 
i w n iek tó ry ch  w ypadkach  a u t o m a t y c z n y .

Od w ielu la t szereg znakom itych  uczonych począł studjow ać 
n i e ś w i a d o m e  czy p o d ś w i a d o m e  f u n k c j e  p s y ­
c h i k i  (czy duszy ludzkiej). O bserw acja pew nych stanów  ro z­
szczepienia um ysłow ości (sny), stanów  pato logicznych  (new rozy, 
deliria), u razów  psychicznych i hypnózy —  obserw acja ta  w ykryła, 
że psychika człow ieka n ie jed n o k ro tn ie  p racu je  b e z  k o n t r o l i  
ś w i a d o m e j  i k i e r o w a n e j  w o l ą .  I  zdaw ało się, jak b y  
istn ia ły  dwa od rębne system y fu n k c ji m yślow ej, zazwyczaj w spół­
pracu jące  z sobą, ale zdolne do p racy  osobnej, sam oistnej. Pow yż­
sza koncepcja  pozw alała uw ażać psychizm  za m echanizm  n iew ątp li­
wie skom plikow any, n iem niej jed n ak  w zględnie łatw y do zbadania 
i w ytłum aczenia. Zarów no reg u la rn e  norm alne  funkcjonow anie  
psychiki, ja k  je j zaburzen ia, w ydaw ały się ostatecznie  czemś p ro ­
stém , a dusza p rzedstaw iała  się n iby  m e c h a n i z m  z e g a r k a ,  
k t ó r e g o  k ó ł k a  i k ó ł e c z k a  n a u k a  p o  к  o l e i  b r a ł a  
p o d  l u p ę .

Ja k  już zaznaczyliśm y, dopiero  od n iew ielu  dziesiątków  la t 
poczęli się uczeni psychologow ie zapuszczać w n iezm ierzone, gą­
szczem  zarosłe o b s z a r y  p o d ś w i a d o m o ś c i .  Jednym  
z najw ybitn iejszych  odkryw ców  w te j dziedzinie, k tó ry  ogrom ny 
wpływ  w yw arł i w yw iera na rozw ój najróżnorodn ie jszych  gałęzi n a ­
uki, je s t sławny w iedeński uczony d r. Z ygm unt F reu d , tw órca  psy­
choanalizy, zw any „K rzyszto fem  K olum bem  podśw iadom ości“ . N ie­
k tó ry m  zapalonym  zw olennikom  F reu d a  w ydaje się dziś naw et, że 
dziedzina psychik i już żadnych ta jem nic  n ie  k ry je , w zględnie, że 
znaleźliśm y już środk i i drogi, aby do trzeć  do na jta jn ie jszych  o d ­
gałęzień osobowości ludzkiej i w ydobyw ać najaw  w szelkie ta jem ne 
sprężyny duszy. (Nb. F re u d  je s t zupełnym  igno ran tem  w dziedzi­
n ie  m etapsychik i). D aw niejsza k lasyczna psychologja uw ażała, że 
ośw ietliła i w yjaśniła m echanizm  ś w i a d o m e j  psychik i, now sza 
psychologja m niem a, że opanow ała już m roczne dziedziny p o d ­
ś w i a d o m e g o  ż y c i a  i funkcy j organizm u.

Gdy jed n ak  k ry tycznem  okiem  zaczniem y badać  p rzem ierzoną 
drogę i oceniać zdobycze now ej psychologji, uczucie zadow olenia 
z osiągniętych postępów  u stęp u je  m iejsca z a k ł o p o t a n i u  
i n i e p e w n o ś c i .  Psychizm  „w yższy“ , psychizm  „niższy“ , świa­
dom ość, podśw iadom ość? Co to  w szystko znaczy? Toż to  s ł o w a ,  
słow a, w ykw itłe na niw ie niew iedzy, toż to  ty lko dydak tyczne sche-
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m aty , k tó re  co k ro k  chw ytam y na uczynku w ykręcania  się sianem  
i k tó re  n iezdolne są do isto tnego  w ytłum aczenia zagadnień i n ie ­
zgodne są z realnym i fak tam i.

L ek tu ra  p rac  o psychiźm ie niższym , podśw iadom ym , p rzed s ta ­
w ia obraz dosyć żałośliwy. N a zasadzie defin ic ji, odejm ujem y psy- 
chizm ow i „niższem u“ cechy charak te ryzu jące  psychizm  „wyższy“ , 
ale w to k u  stud jum  analitycznego p r z y w r a c a m y  m u  t e  
c e c h y  j e d n ą  p o  d r u g i e j !  P rzyznajem y m u wolę, samo- 
rzu tność, uczucie, pam ięć, zdolność k o n stru k cy jn ą : jednem  słowem, 
jeśli pozbaw im y psychologa e ty k ie tek  słow nych, na lep ianych  na 
po jęciach  n ierealnych , znalazłby on się w dużym  kłopocie, gdyby 
m u kazano odróżnić  to , co ś w i a d o m e ,  od tego co n  i e ś w i a- 
d o m  e i p rzeprow adzić  lin ję  gran iczną m iędzy psychizm em  „w yż­
szym “ i „niższym “ . Stoim y w obec uogólnień  i iluzyj, o p artych  na 
słowach.

N asze schem aty  h ie ra rch ji psychicznych pad a ją  w gruzy, gdy 
obserw ujem y przejaw y myśli w chw ilach w yłączonej lub  um niej­
szonej k o n tro li św iadom ości, a w ięc w chw ilach i n s p i r a c j i  
i i n t u i c j i .  A skoro  poczynam y badać  przejaw y s u p r a n o r -  
m a l n e j  p s y c h i k i  ( t e l e p a t j a ,  j a s n o w i d z e n i e ,  
p s y c h o s k o p j a ) ,  w szystkie nasze rzekom e pew niki psycholo­
giczne t r a c ą  g r u n t  pod  sobą. P sy ch ja tra , lek arz  chorób n e r­
wowych m oże sobie, na  zasadzie dotychczasow ych swych w iadom o­
ści, w ytłum aczyć stan  hypnózy i zaburzen ia  um ysłow e; ale tam , 
gdzie chodzi o fa k ty  p o z n a n i a  s u p r a n o r m a l n e g o ,  m usi 
p rzyznać się do zupełnej i g n o r a n c j i .

N ie m ożem y już uw ażać człow ieka za agregat m echanizm ów , 
p ro d u k u jący ch  myśl. Stoim y wobec o ś r o d k a  d y n a m o - p s y -  
c h i c z n e g o ,  obdarzonego z d o l n o ś c i ą  d z i a ł a n i a  
w najrozm aitszych  k ie ru n k ach . Poza gran icą  św iadom ości organizm  
zdolny je s t p r z e k s z t a ł c a ć  ż y w ą  m a t e r j ę ,  w yłaniać ją  
z ciała, tw orzyć now e fo rm y (ek top lastja). Poza gran icą św iadom o­
ści spotykam y się ze zdolnością p o z n a w a n i a  tego, co dla n a ­
szej ś w i a d o m o ś c i  j e s t  n i e p o z n a w a l n e ,  spo tykam y 
się z j a s n o w i d z e n i e m .  W  głębi psychiki ludzkiej zna jd u ­
jem y  odblask a trybu tów , k tó re  filozofja  łączy z ideą  Boga: m o c y  
t w ó r c z e j ,  i z d o l n o ś c i  p o z n a n i a  poza czasem i p rze­
s trzen ią .

P o trzeb a  nam  ted y  n o w e j  p s y c h o l o g j i .  I trzeb a  bę­

12*
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dzie może zacząć budow ać na fundam en tach , k tó re  w r. 1903 za­
łożył F r, M yers („Osobowość lud zk a“ ) i i.

Psycholog dzisiejszy, k tó ry  nie zna i nie bada zjaw isk m eta- 
psychicznych, je s t przew odnik iem  ślepym .

P o d  náporem  zjaw isk m etapsychicznych  m usi n ieuch ronn ie  
już rychło  nastąp ić  r e w o l u c j a  w dziedzinie p s y c h o l o g j i .

U łatw i ją  fak t, że w dziedzinie fizyki rew olucja już nastąp iła .
Nowa fizyka w nętrza  atom ów  i fizyka kw antów  —  jes t raczej 

już —  m e t a f i z y k ą ,  k tó ra  posługuje się rachunk iem .
„W spółczesne teo rje  n au k i fizyki unoszą się nad  m a te r ją “ , p i­

sze p ro f. WÍ. N atanson  („W idnokrąg  n au k i“ ). W spółczesna teo rja  
m a te rji, k tó ra  p rzechodzi w energ ję , nie je s t w yobrażalna; w yra­
żona być m oże ty lko m atem atyczn ie. O lbrzym ie, w spaniałe i z każ­
dym  dniem  rosnące n iebotyczne bogactw o wiedzy n ie  uczyniło nam  
życia zrozum ialszem  niż było za czasów filozofów  greckich . P rz e ­
ciwnie! „M am y w szechśw iat p rzed  sobą, w szechśw iat słońc, gwiazd, 
m gławic nieopisany w krasie , n iezm ierzony w po tędze ; te n  w szech­
św iat bez porów nan ia  je s t m niej zrozum iały  aniżeli był g reck i“ .

N ie trzeb a  też sądzić, że p iękne schem aty, p rzedstaw iające  
nam  atom  jako  coś w rodza ju  system u p lanetarnego  (Bohr) z ją ­
drem  jako  słońcem  i e lek tronam i, k rążącem i z n iesłychaną szybko­
ścią dokoła ją d ra  —  są czemś innem  jak  ty lko  s y m b o l a m i ,  ma- 
jącem i nam  uplastycznić pew ne m atem atyczne pojęcia. To poezja , 
to  sym boliczne w yobrażenie, ale nie rzeczyw istość. Jak a  je s t rze ­
czywistość, nie wiemy.

W  każdym  jed n ak  razie  n o w a  m i k r o f i z y k a  c z y l i  
f i z y k a  w n ę t r z a  a t o m u ,  je s t zgoła różna od klasycznej f i­
zyki, od m a k r o f i z y k i ,  k tó ra  je s t nau k ą  o tem , co dostępne 
je s t naszem u bezpośredniem u poznaniu  zm ysłow em u. T a now a m i­
k ro fizyka, w k tó re j rządzą zupełn ie  i n n e  p r a w a  jak  w m akro- 
fizyce, ta  f i z y k a  ż y c i a  w e w n ę t r z n e g o  a t o m ó w  —  
jes t zapew ne tą  fizyką, k tó ra  w procesach  fizjołogji, b iologji i psy­
chologji odgryw a decydującą rolę. U czony w spółczesny fizyk  n ie ­
m iecki Jo rd a n  staw ia tezę, że „organizm  ludzk i odgryw a ro lę 
w z m a c n i a c z a  zjaw isk m ikrofizycznych“ .

Oczywiście n ie  należy oczekiw ać, że m ikrofizyka objaśn i nam  
proces myśli, p roces poznania. Zbliży nas jed n ak  m oże do w yja­
śnienia m echanizm u zjaw isk ek top lastji.
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N ie m ożem y tu  lepiej zakończyć naszych wywodów jak  p rzy ­
tacza jąc  poglądy p ro f, d ra  H . D riescha na  przyszłość ta k  zwanego 
okultyzm u, w ypow iedziane w r. 1934:

„K ażda nau k a  p racu je  z pom ocą hipotez. M łode n au k i m uszą 
szczególniej p iln ie baczyć, aby nie w ysuwały czegoś innego, ja k  
prow izoryczne przypuszczenia, pom ocnicze h ipo tezy  (A rbeitshypo­
thesen), k tó re  każdego dnia  mogą być obalone. B ardzo m łode nau k i 
m uszą szczególnie p ilnie baczyć, aby nie były zbyt n ieostrożne.

R ozum iem  te  n iecierp liw e um ysły, k tó re  chciałyby m ieć zaraz 
św iatopoglądow ą teo rję  bądź s p i r y t y s t y c z n ą ,  bądź teo rję  
o ś w i a d o m e j  d u s z y  k o s m i c z n e j .  A le ostrzegam  tych  
n iecierpliw ych w ich w łasnym  in teresie  i w in te resie  postępu  para- 
psychologji! K ażdy m oże m ieć swoją p ryw atną  teo rję , ale n iech  
zbytnio  się w n iej n ie zakocha! Jed n ą  z cech praw dziw ego uczonego 
je s t in te lek tu a ln a  asceza.

Źe w przyszłości b adan ia  parapsychiczne doprow adzą do d o- 
b r z e  u z a s a d n i o n e j  t e o r j i ,  uw ażam  za p raw dopodobne. 
T ak a  te o rja  będzie jed n ak  zawsze w ym agała u lepszeń i rozw inięcia, 
n i e  b ę d z i e  o s t a t e c z n ą .  T ak i los czeka w szystkie teo rje , 
naw et w ram ach  n ajbardzie j rozbudow anej nauk i, m ianow icie f i­
zyki. A le n iek tó re  zasady (gewisses G rundsätzliche) będzie m ożna 
przecież k iedyś ustalić  z całkow itą pew nością, albo p rzynajm niej 
% w ielkiem  praw dopodobieństw em .

D zisiaj spór o p ry m at w iodą z sobą trzy  teo rje  parapsychiczne.
P ierw szą z n ich  je s t czysty anim izm . P rzy jm u je  on ty lko  p a- 

r a n o r m a l n e  z d o l n o ś c i  d u s z  ż y j ą c y c h ,  i n d y ­
w i d u a l n y c h ,  przyczem  te  dusze w iąże z sobą jakaś wstęga 
łączna, ta k  jak  dla w szelkich m ate rja ln y ch  zjaw isk p r z e s t r z e ń  
stanow i łączn ik  ogólny. Co do m nie, n ie  sądzę żadną m iarą , aby te- 
le p a tja  i pokrew ne zjaw iska dały  się w ytłum aczyć zapom ocą p ro ­
m ieniow ania, w ib racji i t. p. (w k tó ry m  to w ypadku isto tn ie  p rze ­
s trzeń  w ystarczyłaby jako  ogólny środek  łączności).

Na drugiem  m iejscu  stoi stw orzona p rzez Jam esa i O sty’ego 
n a u k a  o św iadom ej duszy św iata. Z te j św iadom ości kosm icznej, 
z te j duszy św iata czerp ie osobnik  „m etagnom iczny“ —  ja k  go we 
F ran c ji nazyw ają —  swoją w iedzę. T ak ie  „ te lefon iczne  połączenie 
w absolucie“ , ja k  H artm an n  kiedyś nazw ał tę  h ipotezę, tłum aczy­
łoby zarazem  i zdolności w różb iarsk ie ; w nadosobow ości (im U eber- 
persönlichen) spływa się przeszłość, teraźn iejszość i przyszłość.

T rzecią h ipo tezą jest sp iry tyzm , czyli nauka, że dusza indywi-
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dualna przeżyw a jako  osobowość śm ierć ciała i po śm ierci rozpo­
czyna now ą, dla żyjących n iepo ję tą , fo rm ę b y tu . Dusze zm arłych  
m ogą w edług te j n au k i oddziaływ ać te lepatyczn ie  zarów no na  siebie 
w zajem , ja k  i na  dusze, jeszcze zam knię te  w ciałach, tak , że ów p o ­
w szechny łącznik , postu low any p rzez czysty anim izm , tak że  i tu  
je s t postulow any.

W  ram ach  każdej z tych  trzech  ryw alizujących ze sobą teo ry j 
spo tykam y n a tu ra ln ie  na jróżnorodn ie jsze  odm iany, np . naukę, że 
jeszcze za życia dusza m oże chwilowo rozstać się z ciałem , a naw et, 
że je j m iejsce m oże zająć inna, już odcieleśniona dusza (t. zw. opę­
tan ie). A le n ie tu  m iejsce, aby rozpatryw ać te  i inne  osobliwości 
tych  teo ry j.

Dziś je s t naukow o niem ożliw em  oświadczyć się za jed n ą  z tych 
trzech  teo ry j. Logicznie są w szystkie m ożliwe, t. zn. n ie  zaw ierają 
sprzeczności w ew nętrznych.

Cokolw iek p rzyniesie  przyszłość: n ie  po trzeb u ję  szczególniej 
podkreślać , że parapsychologja  pow ołana będzie kiedyś w przyszło­
ści do zap łodnien ia  z całk iem  niezw ykłą m ocą naszego poglądu na  
św iat i naszej filozofji. A gdyby s p i r y t y z m  m iał wyjść zwy­
cięzcą z w alki t e o r e t y c z n e j ,  to  chyba całe ludzk ie  życie do­
znałoby przem iany.

D z i ś  j e d n a k  s p r a w a  n i e  j e s t  r o z s t r z y g n i ę ­
t a  —  pow tarzam  to z naciskiem . —  N ależy dalej p racow ać i badać  
f a k t y ,  a im  w olniej i pew niej ta  p raca  p o stępu je , tern lepiej *). 
B ardzo  ubolew ać trzeb a  nad  r z a d k o ś c i ą  m e d j ó w ,  a więc 
właściwego m a te rja łu  dośw iadczalnego. G dyby m ożna kiedyś, m oże 
za pom ocą środków  chem icznych, ludzi rob ić  „m edja lnym i“ , sy tu ­
acja parapsychologji nadzw yczajby się popraw iła . Może odkrycie  
tak ie  należy do przyszłości okultyzm u? Przyspieszy łoby  ono b ard zo  
jego p o stęp “ .

*) Z ag ad n ien io m  m etap sy ch iczn y m , o św ie tlo n y m  ze  s ta n o w isk a  d o k try n y  
sp iry ty z m u  i ro z p a try w a n y m  p o d  k ą te m  k o śc ie ln o -m e ta fizy czn y ch  p o jęć  „ c u d u “  
o raz  „ m a g ji“  i „ n a u k  e z o te ry c z n y c h “  —  p o św ięco n e  są d a lsze  t r z y  to m y  n asze j 
e n c y k lo p e d ji o k u lty zm u  w spó łczesnego :

K o n i e c .

„C zy u m a r li  m ów ią  z n am i?  S p iry ty zm  w spó łczesny“ .
„C u d a  w sp ó łczesn e“ .

„ N a u k i ta je m n e , w ró ż b ia rs tw o  i m a g ja  d n i n aszy ch “ .

N a k ła d e m  w y d aw n ic tw a  „ N a tu r a  i K u ltu r a “  w  K ra k o w ie , u l. P o to c k ie g o  8.
D o n a b y c ia  w e w szy stk ich  k s ię g a rn ia c h . r t /



SPIS TREŚCI:

C z ę ś ć  I.

s tr .

Z JA W IS K A  M ETA PSY CH ICZN E W  DOM U —  A N A U K A  . 17
M edjum  i badan ie  m e d ju m iz m u ....................................................... 22
R óżnorodność zjaw isk m etapsychicznych  i p ró b a  ich  k la ­

syfikacji ................................................................................................ 28

C z ę ś ć  II.

P IO N IE R Z Y  M E T A PSY C H IK I W  O STA TN IEM  TR ZY D Z IE ­
STO LECIU  W  E U R O P IE  I  A M E R Y C E ..................................... 36

Ju lja n  O c h o ro w ic z .................................................................................... 40
Szlakiem  O chorow icza w P o l s c e .......................................................47

C z ę ś ć  III.

M ED JU M IZM  F IZ Y C Z N Y .........................................................................51
T ajem nica sto lika  w irującego —  i fo rtep ian , k tó ry  sam  gra  51
T eo rja  ideop lastji w edług O c h o ro w ic z a ........................................... 58
S tanisław a Tom czyków na i różne nieznane rodzaje  energ ji

„P rom ien ie  sztyw ne“ .....................................................  61
P ro m ien ie  X x i p rom ien ie  e lek trochem iczne . . . .  65
R ad jog rafja  i ideop lastja  fo tograficzna. —  R ęce flui-

dyczne ...........................................................................................69
F o to g ra fia  m yśli. —  T eoretyczne znaczenie fa k tu  foto-

g ra fji m y ś l i .....................................................................................71
D r. W . J . C raw ford  —  i m echanizm  le w ita c j i ............................... 76

P rę ty , belk i i dźw igary —  i m echanizm  lew itacji . . .  79
Ew a C. i zjaw iska e k to p la s t j i .............................................................82

D ośw iadczenia R icheta , pan i Bisson i d ra  Schrenck-
N otzinga .  83

F izjologja sup ranorm alna  w edług D ra  Geley . . . .  88
Ewa C. w „Society  fo r  Ps. R .“ i w Sorbonie . . . . 92

O szukańcze im itac je  e k to p la z m y ....................................................... 93



184

s tr -
M edjum  stosuje się do za in teresow ań badaczy i ich

t e o r y j .........................................    94
Ja n  G uzik z „m ałpo ludem “ i ł a s i c z k ą .................................95
F ra n e k  K lusk i „k ró l w spółczesnych m edjów “ . . . .  100

Psychologja i fizjologja w ielkiego m edjum . —  „W y p ra­
wa do k re ta “ ......................................................................... 102

Sen trzygodzinny  i nagłe w y z d ro w ie n ie ..........................107
Łączność zjaw isk z organizm em  m edjum  . . . . .  109
Seanse .............................................................................................. 110
Odlewy p a r a f i n o w e ............................................................. 114
M aszyna, k tó ra  sam a pisze, zdala od m edjum  . . . 115

W ilhelm  i R udolf S c h n e id r o w ie ............................................116
Inne  w ybitne fizyczne m edja  w sp ó łc z e sn e .......................... 119

C z ę ś ć  IV.

M ED JU M IZM  P S Y C H IC Z N Y ....................................................... 120=
T elep a tja  i jasnow idzenie. Tw órczość au tom atyczna. 

Psychografo logja. R ódżkarstw o. W ielcy jasnow idze
w s p ó ł c z e ś n i .............................   120

D ośw iadczenie z te lep a tą  e s tr a d o w y m .........................................120
Z agadnienie m echanizm u te lep a tji . . . . . . . .  124
A utom atyzm  i tw órczość m ed jalna au tom atyczna . . . 132.
„Z  In d ji na p lane tę  M arsa“ —  i „Z p lane ty  M arsa do 

Ziem i Św iętej“ . (Przeżycia H eleny Sm ith, w izjonerk i
i m alark i m e d j a l n e j ..............................................................134

M alarz transow y M arjan  G ru ż e w s k i ...................................... 139
S tefan  O sso w ie c k i..........................................................................141

„Św iat m ego ducha“' ..............................................................143-
N iek tó re  dośw iadczenia ze Stef. Ossowieckim  . . . .  148

Inne jasnow idzące m edja w P o l s c e ...............................................151
R afał Scherm ann i „psychografo logja“ ................................ 151
R óżdżka czarodziejska i r ó ż d ż k a r z e ...................................... 159
W yczuw anie chorób : O skar W o jn o w sk i................................ 170'

C z ę ś ć  V.

ŚW IA TO W Y  PA R LA M EN T M ETA PSY CH O LO G Ó W  . . . 172

C z ę ś ć  VI.
U W A G I K O Ń C O W E ..........................................................................176.

P o  rew olucji w fizyce —  przebudow a fizjologji, psycho-
logji i b i o l o g j i .....................................................  Y16’

$
У



lili

¡p

SM-' l i l i i  і  і і і і і ^ і і ж 4 ■
...................... j.. .̂...... _ . , ■

'

 ̂ ^ ( ^  1 ł і

Ш Ш Ш Ш М і і Ш
■

' Ш  Е

v-i vili %%"'?4--

я ш ш Ш

т ш м ш т

ж&Ш,



ï

:т 0 » Ш





Biblioteka Śląska w Katowicach 
Id : 0030000668907

II 80290

:* - 'V  -IŹ i-f r i л - í * í&S&Úr,Krt /л і •  Л5^*5 « f - * ■чЩЯРі&ї:
і і.■ ■/t- ¿Щвк̂ Шr
. Т і  -А 'У  ■ .L 'Ä#
"»• ... ’м ' і-. л Ц і.-, s Š ^  ~ íÉ 0% iit

ер**.- ¡а, «р іТ:


